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POETA MYŚLI

I X.

O b ydw a młode um ysły  d o s trzeg ły  ro z b ra tu  w ie lk ich  haseł 
z p raw dę  życ ia  i zd a ły  sobie sp raw ę  z p rzew ro tu ,  ja k i  się w społe­
czeństw ie  go tow ał.  R eeve, g d y  powiedział, że s tan ie  w  szeregu  
w śród swoich, z ry w a  z m arzeń  najmilszem obcowaniem i raz  obranej 
n ie  opuści drogi. Sposobić się będzie do życia  po litycznego. K r a ­
siński da leko  szerszy  w id n o k rąg  ob ją ł myślą. N ie  żądan ia  dnia, ale 
z adan ia  dzie jow e i sp ra w y  dziejow e w iążąc  z p rzek azan em i p rzez  
w czoraj,  pokusi się wcielić  te raźn ie jszość  do d ram atu  przeszłości, a n a ­
wzajem  przeszłość  w skrzesić  w praw dzie  dni te raźn ie jszych .

N ie zadowolnił się tem, co przy jac ie low i o spokoju b iernym  w y ­
pow iedzia ł.  P o w ra c a  do swej tezy i rozsze rza  ją ,  żądny  myśl do co­
ra z  da lszych  wieść krańców . M ówi R e e v e ’owi o zadum aniu  w  p r z e ­
szłości, k tó re  nie j e s t  rozm arzen iem  się sennem w bezsilnej woli, an i 
n irw aną .  P rz e c iw k o  temu uczuciu ca łą  mocą duszy pow sta je  i widzi

') Patrz zeszy t styczniow y, str. 32.
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w nier» p rzeciw ieństw o m ęskiego  h a r tu  i ch rześc iańsk ie j  zasługi. B ło ­
gosławioną, i na jw y ższą  życia  w ew n ę trz n e g o  m ocą j e s t  mu wspomnień 
obcow anie  serdeczne.

W te m  uczuciu  p rzy w iązan ia  i w miłości żyw ej w spom nień ob ja ­
wiła się w ie lk a  K ra s iń k ie g o  poezya. J a k  m yśl p rze jm u jąca  w raże ­
nie, by  je  w pracy  natężonej poznać, zg łęb ić  i we w sze lk ich  zw iązkach  
z innemi w yrozum ieć, rośn ie  mu w sys tem  rozbudow any , s taw a  się f i­
lozofią, t a k  pa trzącem u  w siebie  s tw a rz a ją  ż y w ą  poezyę wspom nie­
nia. W spom nien ia  miłości i n ienaw iśc i,  trudów , pożądań i zw ycięstw , 
dziejów duszy  racze j ,  niż obrazów  ziemi. N a d  tym  św ia tem  panow ał,  
a b y ły  mu posłuszne, w ie rn e  i ukochane. W pamięci żyły , g a rn ą c  się, 
j a k  się  g a rn ą  m ieszkańcy  pól b łogosław ionych , ku  sobie, i s taw a ły  się, 
j a k  cienie  szczęśliwe i w ybaw ione  od t ro sk  ży w o ta  s taw a ły  się p ięk ­
nem. Z tego p iękna  poezya w y ro s ła  w ie lka ,  skoro  n adz ie ja  k aza ła  mu 
wierzyć, że nie z a m ie ra ją  czyny św ię te  i że w św iecieducha, j a k  w c ią ł  
świecie, nic bez pow ro tu  nie ginie.

„N ad z ie ja  snem j e s t  rozbudzonego , j a k  mówi A lc o in “,—pisze 
Z y g m u n t  do R e e v e ’a „wspom nienie  zaś j e s t  t ry b u n em  duszy, k tó ry  
bron i  j ą  od rozpaczy . C z łow iek  ze s ilną  n adz ie ją  może się sp rzen ie ­
w ie rzy ć  sobie, n ie  sp rzen iew ie rzy  się cz łow iek  z w ielk iem i w spo­
m n ien iam i“. 1  w spom nienie  porów nuje je szcze  do róży, k tó ra  kolców 
nie ma, a w sercu  ro z w ija  się. i kw itn ie .  W ie r s z  sobie często  p o w ta ­
rz a ł  umiłowany:

G dy s ię  p rzeszło ść  w duszę w nęci,

Lśni promiennem w niej obliczeni.

W porównaniu z snem pamięci 

I nadziei sen jest niczen..

Sen nadzie i,  a le nie ta  nadz ie ja ,  k tó ra  żyw ot daje , gdyż  razem  
j e s t  i w ia rą ,  i miłością. Ta  bowiem, gdy  się nią K ra s iń sk i  p rze ją ł ,  
s ta ła  się je szcze  silnie jszem  na tchn ien iem  i poezyą  od wspomnień. J e ­
żeli ju ż  te ra z  p a t r z y  w przysz łość  i o d k ry w a  je j  d rogi, a czyni to 
z popędu w ew n ę trz n e g o ,  czu jąc  swe powołanie , że odgadyw ać  mu d a ­
no dni ta jem nice , to je szcze  nie uśw ięcił  się, by  mocy tej zbożnie u ży ­
wać. Kośnie  w nim  to pow ołan ie  i poezya. M yśli  mu n iosą coraz 
szerze j,  coraz  w ięcej, coraz szybcie j  p raw d ę  o d k ry tą  w duszy 
i z uczuć g łęb i  w y d o b y w a ją  św ia tłośc i.  Rodzi się K o n ra d ,  p oe ta  m y­
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śli. z  fan tazy jn eg o  ro jen ia ,  j a k  z kw ia tów  zw iędłych, suche opadają, 
l iśc ie ,—poezya, k tó ra  się budzi, n ig d y  nie będzie  p ie śn ią w y o b ra ź n i ,— 
s tro jem  barw , —nig d y  w niej nie objaw i się j a s n y  maj s tokroc iam i 
w d a rn i  szm aragdow ej,  ni la to  p rze ty k an e  b ław a tam i w śród  z ło tych  
łanów , ni s z k a r ła t  zachodzących  słońc na  jes iennem  niebie, ni w si- 
nem św ie tle  ks iężyca  zimne p łaszczyzny  śniegu; ale  w ołaniem  będzie, 
s k a rg ą  będzie, hymnem, i będzie  szczękiem w alk i,  jęk iem  pobojow is­
ka, Bożym sądem. Sen pamięci da poezyę postaciom, da boha te rom  
oczy i glos, by w ypow iada li  sw ą duszę, da  rozm aitość  i szczerość ich 
m yślom —siła  nadzie i da poezyę czynom ich i p ragnien iom , a nie, do­
zwoli, by  się z a trzy m a li  na pożądaniach  małych, ale po ru szy  se rca  do 
miłości, k tó ra  oddal obejmuje. Z  tych  się mocy rodzi K ra s iń sk ie g o  
poezya, ;i ma w sobie i siłę, i p raw dę, jeno  inaczej m ierzyć  j ą  p o t r z e ­
ba, niż k sz ta ł tó w  św ie tlane  opisy. G dzie  m yśli nie potrafił  ta k  
p rze lać  w uczucie, że się w niem, j a k 'k r e w  w ciele, rozp łynę ła ,  zb y t  
s ilny  c iężar  pojęć nałożył słowom, tam  w inien  wobec poezyi w łasne j 
i w in ien  tam, gdz ie  przesadny , n ie jasny , m ia ry  nie d z ie rżący , lecz ma 
nie ty lk o  sk a rb  myśli, ale w span ia łą  poczuciem poezyę, by  się okupić. 
P o e tą  w z ra s tać  sam będzie, g d y  p rzy jac ie la  chce widzieć w yniosłym , 
g dy  nawołuje  go do czynu, w łasną  w ypow iada  p raw dę ,  p ra g n ą c  
w  n iej,  j a k  w zw ierc iad le ,  u jrzeć  R e e v e ’a. N a w o ły w a ń  ty c h  co raz  
więcej i coraz usilniejsze, w m iarę  j a k  po tężn ie je  w nim poczucie i po­
w ołanie  poezyi.

„Pow iedz  mi H e n r y k u “ — p y ta  — „czy masz w te j  rozm arzonej  
i nie skupionej duszy, k tó rą -b y m  t a k  p ra g n ą ł  widzieć zbudzoną  i e n e r ­
giczną, czy masz żyw ą  w iarę ,  na jw yższą  w  samego siebie, g o rącą  
w iarę ,  że je s te ś  poetą... że B óg  da ł  ci l irę , byś śp iew ał w span ia łe  m y ­
śli dni p rze sz ły ch  i łą c z y ł  w śpiew przeczucie  i p rzepow iedn ie  dni, 
k tó re  nadejść  mają? Czy  masz w ta jn ik ach  duszy, w uk ry tem , św ię­
tem m iejscu tw ej m oralnej is to ty  coś, co cię pcha, co ci palce  na  pió­
rze  p rzym yka , gdy  piszesz... coś, co ci p ow ta rza ,  że musisz spełnić  cel, 
zdz ia łać  coś sz lache tnego  i p ięk n eg o “ flO-go lis topada  1831 ro k u  G e ­
newa).

G d y  Reeve, opisując posiedzenie  par lam entu , p o rw any  w ra ż e ­
niem p rzed s taw ił  obraz Iz b y  i p ie rw szego  lo rd a  m in is tra ,  j a k  stoi 
przed tronem  i dłoń, i s iwą brodę  wznosi oprom ienioną blask iem  z a ­
chodzącego słońca, a powiada: proszę  B oga, by św ia tło  p ra w d y  z a ­
b ły s ło ś  oświeciło  wasze myśli, sz lachetn i lordowie; K ra s iń sk i  p r z e ­
c zy ta ł  list z radośc ią  i tryum fu je .  „Oto poezya, poznałem  cię w tem 
c a łe g o —ten  obraz  w span ia ły  i ty le  mi sp raw ił  w rażen ia ,  że w idz ia ­
łem i t ron ,  i siwe w łosy lo rda  G rey ,  i św ia tło  s łońca—żem u s ły sza ł  
ten g łos u roczysty ,  k tó ry  wołał o p raw dę  i sp raw iedliw ość  na  g ło -



2 0 8 POETA MYSL1.

w y ł u d z i  zaślep ionych , sz lach e tn y ch  lo rdów  A n g l i i  (16 paźdz ie rn i­
k a  1831).

P o n a w ia  w ezw an ie  i aż ca ły  d rg a  uniesieniem, by s tw orzyć  
w  p rzy jac ie lu  to, co w  nim samym żyje  i czego nie chce pow iedzieć
0 sobie, aż w P e t e r s b u r g u  w nocnej g łuszy  oczy snem zdziwione 
o tw o rzy  i zaw oła : a n c h ’io sono p it to re!

T e ra z  nie m ilkn ie  w  w ołan iu  do E e e v e ’a —ty  bądź n im —a o so­
bie mówi, że m ógł-by  być, lecz nie będzie, n ie s te ty .

„ P rz e c z y ta j  z u w ag ą  tw ego  W a n d e re r»  i dodaj, dodaj jeszcze  do 
niego. C zy ta j  B a l la n c h e ’a, czy ta j  M ic h e le t ’a p rzedm ow ę do dziejów 
św ia ta ,  potem rz y m sk ą  h is to ry ę .  C a ły  św ia t  myśli danym  ci będzie , 
a  w te d y  rz u ć  te  idee  w tw ą  form ę i ty ,  poeto, z rób z n ic h W a n d e re ro -  
wi tw em u św ie t la n y  ogon, j a k  u k o m e ty “ (10-<ro l is to p ad a  1831 
roku ) .

„ W alcz , w a lc z “—woła „jako tw ó rczy  duch, a nie senny, i cho ­
c iażbyś  m ia ł zg inąć , śm ierć  będzie  wówczas jeszcze  tw ojem  zw yc ięs ­
tw em  m o ra ln e m “. Z d aw a ło -b y  się, że w młodym ' g łosie  Z y g m u n ta  
b rzm i ju ż  w ezw anie  z E e su re c tu r is :

„B ądź  a rcydz ie łem  n ieug ię te j  woli, bądź t ą  p rz e g ra n ą ,  k tó re j  cel 
d a le k i“—w ezw anie ,  w k tó rem  się w y ra ż a  n ie s tru d zo n a  p raca  n ad  so ­
b ą  człow ieka . M łodz ien iec  p o tęp ia jący  w sze lką  m a r tw o tę  i m arność, 
isk rę  tch n ąć  p rag n ie ,  za rzew ie  czynu w se rce  p rzy jac ie la .  Sam zb y t  
się n ieszczęś l iw ym  czuje  i sk rępow anym , by zaw ie rzyć  w zyw ającym  
głosom, tym  dźwiękom anie lsk im , k tó re  w  sercu  nosi.

A  j a k  doskonale  n iemoc tę  swą poznaje  i tłóm aczy, p rz e c iw s ta ­
w ia jąc  w arunkom , w k tó ry c h  R eeve  s iły  swe rozw inąć  może. „Tyś 
człow iekiem  c y w il iz a c y i“—pisze — „człowiekiem rozw oju, a dodaj do 
teg o  jeszcze  cz łow iekiem  P ó łnocy .  T w oja  siła  en e rg ią  b a rb a rzy ń ca
1 św ia tłem  i w iedzą  P o łu d n ia ,  lecz bez gnuśności,  bez m iękkości p o łu ­
dnia. Tw ojem  w szystko , g d y  do w a lk i  się zbierzesz, w tw y ch  ży łach  
zapa li  się k re w  świeża, dzielna, zdrow a, k rew 'sakso iiska ,  sk a n d y n a w ­
ska , no rm an d zk a .  P rz e d  to b ą  i na  ro z k a z y  tw oje  św ia t  ca ły  dosko­
n a len ia  się. M ożesz w yb ie rać  i ch w y tać  do woli m istyczne m arzen ia  
W schodu, św ię te  p raw d y  C hrześc iańs tw a ,  b ogac tw a  E u ro p y .  A  ja  
śc iśn ię ty ,  zduszony, w śród  cyw ilizacy i  mało ro zw in ię te j ,  p rzy g n iec io ­
ny  cy w ilizacyą  wczoraj za ledw ie  pow sta łą ,  cóż zrobić  mogę, jak iem iż  
są  moje n a d z ie je “ (tamże).

„Z ap raw d ę  d z iw ny  we mnie am a lg a m “—mówi w innym  liście. 
„ Je s te m  sp ad k o b ie rcą  mało ro zw in ię te j  cyw ilizacy i,  a sam zdobyłem 
e u ro p e js k ą —w szedłem  w n ią —dniem i nocą  j ą  s tudyow ałem , a w resz­
cie, gdym  się je j  chc ia ł  oddać, w chwili, gdym  p r a g n ą ł  odrzucić  całą 
p rzesz łość  i upoić się p rzysz łośc ią ,  w  noc p iękną  księżycową zb łą d z i­
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łem  pod ciemne p o r ty k i ,  k tó re  mnie zaw iod ły  do k rzy ża  w  pośrodku 
s ta re g o  rzym skiego  c y rk u —i ten k rz y ż  mnie pow strzym ał.  T edy  
- p r z y z n a j  t o —znajdz iesz  we mnie k o n tra s tó w  tysiące , z przeszłości 

feodalnej i przesz łośc i polskiej,  dużo miłości i w ie le  n ienaw iści,  w ia ­
r y  w C lirześc iaństw o i tu  i owdzie nadziei dumnej w  przyszłość. 
W s z y s tk o  to razem  czyni mnie podobnym do b a rb a rz y ń cy  z V I  w ie­
k u “ ( l is t  z l is topada  1831, G enew a).

J a k a  w tem  w yznan iu  znajomość siebie i ja k ie  zw ias tow anie  
dzieł, będących  w yrazem  owych w ie lk ich  przec iw ieństw , dzieł, w  k tó ­
ry c h  i św ię te  p ra w d y  C h rześc iańs tw a , i b o g ac tw a  E u ro p y ,  i m ity  
W schodu s ta w a ją  na  m is trza  ro z k a z y  i s ta ją  się „N ieboską“ i „ I r y ­
d ionem .“

X .

W s ta j ą  myśli „ I ry d io n a “ i „ N ie b o sk ie j“ społem, coraz to b a r ­
dziej spełne  i objawione. W  liście z 1-go g ru d n ia  J831 roku  mó­
wi o różnicy  dwóch św iatów , dwóch cywilizacyi: zachodniej i po l­
skiej. W  Po lsce  ży ją  jeszcze  uczucia poetyczne — sądzi — uczucia  n ie­
podległości,  w ia ry ,  honoru, gdy  E u ro p a  p ra g n ie  ju ż  ty lko  dobroby tu . 
Rew olucya , k tó ra  p rzy jdz ie ,  spo łeczną będzie, nie po li tyczną  — a od­
bierze własność, ziemię, bogactw a, to j e s t  dobre  łóżka, dob re  kom iny  
i dobre  ob iady  śpiącym, obiadującym  i g rze jącym  się dobrze, b y  od­
dać  j e  tym, k tó rz y  nie śpią, m arzn ą  i z g łodu  p rzy m iera ją .  M y u s tą p i ­
my i u s tąp ić  musimy innym  — ta k  przen ik liw ym  w zrok iem  p a t r z ą c  
p rzew idu je  — a s łow a ojca z pe te rsb u rsk ieg o  l is tu  s ta ją  się w us tach  
syna  przepow iednią , „Ś w ia ta  koleje  ku temu idą, by ci, co nie pos ia ­
dają ,  posiedli, a ci, co posiadają , nie posiadali w ięce j“. N ie  o n a jw y ż ­
s z ą  spraw iedliw ość , ale o ró l zamianę toczy się w alka , a Ł a z a rz ,  sie­
dzący dziś u d rzw i bogacza, ju t r o  zepchnie go, i na  pohybel mu z a ­
woła, i sam zasiądzie , by  używać. „S z lach ta“ — pisze K ra s iń s k i  
szczęśliw ą b y ła  nasycona zw ierzęcą  rozkoszą ,  i p ad ła  pod nogam i 
t rzec iego  s tan u  cierpiącego, pe łnego  boleści. D ziś  s tan  ten  trzec i na 
m iękk ich  się w y legu je  tapczanach , a z rzuci go s tąd  na  ziemię lud, 
gdyż  lud ma za sobą siłę i moc t o r t u r y “ (1 g ru d n ia  1831 r., G enew a).
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Z daw ać-by  się mogło, że przem ów ił  P an k racy .  Ale K ra s iń s k i  
nad P a n k ra c e g o  i nad  h rab ieg o  H e n r y k a  w yrósł  duszą. P rz e j r z a ł  n ę ­
dzę  i z łudę  has ła ,  k tó re  się zuchw ale  głosi postępem , i z tw a rd ą  kon- 
sekw eucyą  doprow adził  dzie je  pos tępu  tego  do n ieuniknionej kolei 
now ego w ybuchu n ienaw iści, now ych pożądań  i now ych zbrodni.

„P os tęp ,  jeże li  tern is tn ie je  w świecie, by d o b ra  m a te ry a ln e  j e ­
dyn ie  zapew nić  ludziom, j e s t  n ikczem nym  p o s tę p e m “. I  dodaje: „ jed- 
ni, ci, co posiadają , spokoju p rag n ą ,  d ru d zy  żąd a ją  w alki,  by  posiąść, 
i postęp  rodz i się wszędzie, gdzie  w a lk a  wre, ale p o g ań sk ą  ma w ie l­
kość w y łączn ie“. D la t e g o  sercem, laknącem  spraw ied liw ośc i,  w ierzy  
w  zag ładę , w ja k iś  wielki, now y potop, k tó ry  ludzkość zbaw ić  ma 
i skażone dusze  odnowić. „G niew  Boży odnowi z iem ię“, — w oła  — 
„'kościoły upadną, aby  się znow u podnieść, lecz rów nocześnie  upadną  
domy g ry ,  uciech i p ro s ty tu cy i ,  uc iśn ien ia  i w ię z ien ia“. W  p rze ­
pysznym  obraz ie  mówi, że: „P ro ch  sz a ry  i d ro b n y  osiądzie z ru in  
gm achów na  polach, j a k  nasien ie  rzucone, i k re w  pola  za le je ,  
a  c ia ł  użyźni ro zk ład ,  aże p rz y jd z ie  dzień, w k tó rym  świeże zboża na  
łan ach  ko ły sać  się będą. I  nie nam przepow iada  -o z ło tych  myśleć 
k łosach , dzieci je  nasze  zb ie rać  będą wśród zbielałych kości. N aszym  
udz ia łem  w alka , k tó ra  nam tu  w niczem nie pos łuży , ale  dusze nasze 
w zniesie  i uświęci do N ie b a “ (L is t  z 25 l is topada  1831 r., G enew a).

N ie ty lk o  s łow a „ N ie b o sk ie j“ panują  w tych  zdaniach , ale są j a k ­
by zapow iedzi myśli, k tó re  a u to r  w ypowie po la tach  w u tw o rach  
czysto  filozoficznego nas tro ju .  Czyż tak  mało z rozum iana  L e g e n d a  
z T rzech  M yśli  nie je s t  w y razem  tej koniecznej, tej pełnej poświęce­
n ia  w alki,  k tó ra  służy, „by duszę  wznieść i uświęcić ku n ie b u “, a z a ­
razem  i d la  zgo to w an ia  przysz łośc i lepszej, tych  z ło tych  kłosów, 
„k tó re  dzieci nasze  zb ie rać  b ę d ą “.

Ze słów ty c h  posiewu ry c h łe  rozrosną  plony i poznaw ać nam d a ­
dzą  bujność, żyw otność  i siłę, ową siłę k ie łkow ania ,  j a k ą  m yśl K r a ­
s ińsk iego  posiad ła . .Jakoż żyw ił  w swej p ie rs i  myśli i nie pozw ala ł im 
ginąć. N ie  by ły  z iarnem , rozrzuconem  niedba le ,  ani jak o  m oty le  j e d ­
nodniowe. N ie  b y ły  też podobne ptakom  w ędrow nym , k tó ry c h  śpiew 
m ilkn ie  wśród  d rz e w  i znowu innym odzyw a się tonem , a le  t rw a ło ść  
w  sobie m ia ły  i ro z ro s t .  W ie le  j e s t  n ied os ta tków  w yobraźn i  naszej 
i w pojęciach zawodów, ale się przecież um ysł uświęca, gdy  w ia ry ,  
lub .chociaż p rzy jaźn i  sobie d o trzy m u je  i p rzy w iązan ia  tro ch ę  d la  
sw ych  myśli chowa. Z m yślą  w łasną , j a k  z ludźmi, p rzes taw ać  można, 
a  ufność, w obcowaniu  się rodz i  szczerze  i w iernie , i taką ,  je ź l i  nie 
w iększą , filozofii z a s łu g a  i to myśli um iłow ania  owocem.

J e s t  te raz ,  g d y  duch  m łodz ieńca  dźw iga  się z pogrążeń roz- 
pacznych, ze zn iszczenia  se rdecznych  nadziei,  ogrom na tego  ducha



P O E T A  MYS I , T. 2 U

w odrodzeniu  się potęga. Z  każdego w rażenia ,  czy to sw ych  uczuć, 
czy rozmów, czy p rzeczy tan y ch  ks iążek  w y c iąg a  tre śc i ,  wiąże, j a k  
m uzykę, w akordy , łączy  z nagrom adzonem  bogactw em  i nie t ra c i  
w drobnem  m arno traw stw ie .  W  późniejszych la tach  sp o tk a  się z um y­
słem, rów nie  w nikającym  w rzeczy , z A u g u s tem  Cieszkowskim, 
w n iezadługim  czasie zbliży  się do K o n s ta n te g o  D anie lew icza , z k tó ­
rym wspólnie toczyć będzie filozoficzną rozmowę. Je d e n ,  j a k  drugi, 
porównie uzupełnią , u g ru n tu ją  mu w iarę  w rozwój ludzkości, i h a r ­
monijn ie  ro zw in ą  pojęcia, nie s tw o rz ą  mu a to li now ych światów. 
W ia ry  i pojęcia K ra s iń sk ie g o  b y ły  już, zaiste , żywemi, i mimo n ie ­
pewności, mimo chw ilow ych  zboczeń, nie zag inę ły ,  ale 'p rze trw ały , 
i z własnej p ie rs i  p oe ta  je  na nowo od tw orzy ł .  T ą  pracą  umysłową, 
go rą c ą ,n ie u s tan n ą ,d z iw n ie  ścisłą, w dw udzies tym  ro k u  życia  K ras iń sk i  
wznosi się ju ż  na n iezw y k łe  w yżyny. Pisze K eeve o dz iw nych  kaza­
niach Effingham a W ilsona, a Z y g m u n t  za raz  z jaw isko  to t łó m aczy ,  n a ­
w iązu jąc  do innych . D ow ody  mnożą się d la  niego i u tw ie rd z a ją  mu w ia ­
rę  w rozpadn ięc ie  się te raźn ie jszego  u s tro ju  społecznego. W niepokoju  
dusz, w ta jem niczych  ob jaw ach  widzi począ tek  now ych czasów, 
b rzem iennych  zag ładą , i powiada sobie, j a k  we w stęp ie  „ I ry d io n a “: 
ju ż  się ma ku  końcow i s ta ro ży tn em u  św ia tu  — bogi i ludzie  szaleją! 
Z d a rzen ia  i p o ry w y  m yśli by ły  mu rów nie  ważne, czy g re c k ą  czy ta ł  
h is to ryę ,  czy upadek  Rzymu, czy zw yc ięs tw a  ry c e rz y  krzyżow ych , 
czy  w alk i  ro zpam ię tyw ał wielkiej rew olucyi. C zyny  i d z ie ła  rów nie  
mu blizkiemi się zdaw ały ,  gdyż  p a t rz a ł  na nie, n ie  ja k o  na w y d a rz e ­
nia  chwili, a le  ja k o  na wiecznie ludzkie  dzieje , wieczyście  jed n ak im  
praw om  podległe , dzieje  nam iętności,  tryum fów , upokorzeń  i poku ty  
ducha, pełne w alk i n ieśm ierte lne j.

Z wzmożeniem się sil myśli, s ta ło  się, że wzniósł się nad 
sw ary  i p rzec iw ieńs tw a  chwili,  ja k o  p tak  wznosi się nad w zgórza  
i pola, i o b ją ł  w zrokiem  szerokie  k ró les tw o  różnych  dziedzin . B y ło  
w nim i za t l i ło  się iskrą  gen ia lne  natchnienie .

I  myśli Heeve 'a  k ry s ta l izo w ać  się i mężnieć po czyna ją  wcześnie, 
n ies łychan ie  wcześnie. M łody  A n g l ik  sk ie ro w a ł  się ku po li tycznem u 
zawodowi. W szed ł  na drogę, p raw dziw ej n a tu rz e  swej b lizką , gdyż  
lie ev e ,  m iłu jący  piękno, nie by ł p rz e n ig d y  poetą . M ia ł  zaś w sobie 
darem  niepospolitym  p rz y  jasnem  pojm ow aniu  m iarę ,  k tó ra  mu myśl 
do czynu zb liża ła  i każde p rzedsięw zięc ie  czyn iła  p rostem , inial t a k ­
że sz lachetność  nie leniwą, rozumną, chrześc iańską.

W ro k u  1831 rozpoczyna s tudya  p ra w a  w b iurze  adw okackiem , 
żyw iąc  nadz ie je  w yższych celów, k a ry e ry  mówcy i męża s tanu . P e łe n  
.dobrych chęci i iiie je d y n ie  ja k o  p rzy jac ie l  Z y g m u n ta  do polskich 
dążeń p rzyw iązany ,  ofiaruje się N iem cew iczow i i księciu C z a r to ry s ­
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kiem u z t łóm aczen iem  b ro szu r  po litycznych , oraz  pomocą w  pisaniu 
a r ty k u łó w  do g a z e t  angie lsk ich . AVzdrygnął się, s ły sząc  o tern K r a ­
siński. N ie  żeby  b ro n i ł  R e e v e ’owi obranego  k ie ru n k u ,  an i u jm ow ał 
zasług i,  a le  p rzez  miłość i p rzez  p rzy w iązan ie  do myśli, k tó rą  uśw ię­
cił w  sobie, że R eev e  musi s tać  się w ie lk im  poetą . W  gorącem  p r a g ­
nieniu , by  nie z ag in ę ły  d la  ludzi nadzie je , j a k ie  m ia ł w  sobie, chciał 
w ie lk ie  bogac tw o  m yśli z łożyć skarbem  p rzy jac ie low i,  oddać, co miał 
na jd roższego , i samemu ponieść się w ofierze, b y le -b y  R e e v e  tw orzy ł ,  
b y le -b y  R eeve  z a ja śn ia ł  p rom ienny. To też p ra c a  nie tw ó rc z a  w prost, 
a le  p r z e ra b ia ją c a  m yśl obcą, owe t łóm aczen ia  b ro sz u r  i p rz e k ła d y  
w ie rszy ,  r a ż ą  go p rz y k ro .  N ie c h a j-b y  p rzy jac ie l  szed ł d ro g ą  zawodo- 
wej p racy  i k sz ta łc i ł  się w p raw ie , a le  w a ra  mu ją ć  się n iew oln iczego  
p rz e ra b ian ia  cudzej myśli, gdy  ty le  p iękna  chow a w duszy.

„T yś  poeta ,  w y rz e k łe ś  to  o sobie, i j e s te ś  nim, in acze j-byś  n i ­
gdy  tego nie śm iał pow iedz ieć“ —woła, gdy  mu l i s t  R e e v e ’a to zapew ­
n ien ie  p rzyn iós ł .  N iespoko jny ,  p y ta ł  się, w idząc, że z a p a ł  p ie rw szy ch  
dn i w p rz y ja c ie lu  o s ty g a  i w  z b y t  c iasne zam ien ia  się p rag n ien ia ,  
p y ta ł  się i n as taw ał:  m asz-li  w ia rę  w siebie, żeś poetą? A  gdy  mu tem  
w yznan iem  w zruszony  R eev e  odpowiedział: mam ją ,  B óg mi da ł  lirę , 
j a k  mi da ł  d a r  ję z y k a ,—K ra s iń s k i  sław i siłę  poezyi, k tó rą -b y  w nim 
chc ia ł  widzieć. U n ies iony  poryw em  w łasne j myśli,  nie d o s trzeg ł ,  ile 
w odpowiedzi R e e v e ’a zas trzeżeń ,  w ia ry  n iepew nej, ile g ran ic ,  k tó ­
ry c h  w ie lk i  t a le n t  n ie  znosi. „Mam ty lk o  uczucie  p ię k n a “—m ów ił mu 
A n g l ik ,  „mam je d y n ie  en tuzyazm  k o n tem p la ty w n y , i jeże l i  k ie d y k o l­
w iek en tuzyazm ow ałem  się sobą, to  racze j  odczy tu jąc ,  com ju ż  w ypo­
wiedzia ł ,  an iże li  czując, co mam jeszcze  do pow ied zen ia“ (18 l i s to p a ­
da 1831 roku). M ałe  e s te ty c z n e  zadow olen ie  p ow iada ją  te  s łowa, nie 
ża r  ów w ielk i,  żar ,  k tó ry m  w z b ie ra  uczucie: „A ch. w se rcu  mojem są 
n ieb iańsk ie  dźw ięki, lecz nim u s t  dojdą, łam ią  się we d w o je “. W  tym  
k o n tra śc ie  ob jaw ia ją  się dusze  obydwóch p rzy jac ió ł ,  i m ia ra  R e e v e ’a, 
i K ra s iń sk ie g o  bezmierność. A le  Z y g m u n t  k o n t ra s tu  nie w idz ia ł  z r a ­
zu. Mówi R ev ee 'o w i o pow ołan iu  poe ty  w czasach, k tóre , j a k  n a w a łn i­
ca, na  św ia t  p rzy jd ą .  „W y so k o  l i rę  t rzy m ać  t rzeb a ,  by  k rew  je j  nie 
zalała , gdyż  k re w  b ry źn ie  w p ow ie trzu ,  lecz z o dw agą  i z n a tc h n ie ­
niem w p ie rs i  można wśród łuny  chodzić pożarne j  i pogardzać  zabó j­
cami, można się z losem swym zgodzić  i u jrzeć  zorzę, k tó rą  oczy d u ­
szy  zda ła  rozpozna ją ,  a  oczy c ia ła  n ig d y  nie z o b aczą“ (25 l is topada  
1831 roku , G enew a).  „ P a t r z a j  na  w iek  n asz ,“ — p o w ta rz a  nam iętnie , 
życie i śmierć  ro z w i ja ją  się w dzień w b a rw ach  na jb a rd z ie j  j a sn y c h  
i c iem nych n a jb a rd z ie j .  Ż ąd za  życia i agon ia  śm ierci w y s ta r c z ą  nam 
aż nadto... O tw ó rz  więc ram io n a  i ogarn ij  w szechświat!  T w a rz ą  
w  tw a rz  spo jrzy j  na  rodza j  ludzki, n iechaj s tan ie  z jed n e j ,  ty  z d ru ­
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giej s trony ,  bądźcie w y ty lk o  na świecie, a każdy  z was będzie  swą 
wielkość miał i sw oją  n ieśm ie r te lność“ (26 g ru d n ia  1831 ro k u j .  N ie  
tłómacz, bądź sobą, sobą być powinieneś, a nie in n y m —pow ta rza  bez­
ustannie . „Tą je d y n ie  d ro g ą  dokonyw a się rzeczy  w ielkich , a nie 
twojem  powołaniem, abyś dokonyw ał małych. T a k  zdało  mi się czy tać  
w  Tw oich oczach, gdy  mówiłeś o miłości, o poezyi, o B o g u “ (tamże).

G d y  tak  pisa ł  do na jb liższego  sobie duchem p rzy jac ie la ,  byl już  
Z y g m u n t  K ra s iń sk i  godzien  m iana poety. Z  fan tas tycznycli  ro jeń  
p rzez  ból przeszedł um ysł młodzieńca, nie s łabnąc, ale myśli coraz po­
tężniej niewoląc. T e raz  K ra s iń sk i  tw orzy  już  swego A g a j  B a n a  i pisze 
dzieje  Samozwańca, z b ro jn ą  przeszłością  m yśląc  o dniach dzisie jszych, 
„i w ted y  bowiem św ia t  ca ły  m iał ginąć, i zw ycięzcy  rzuca li  się na 
ru in y  z chciw ością  i o dw agą  H iszpanów  K o r t e z a “. „O d n a jd z ie sz“ — 
mówi „w P o la k a c h ,  k tó rz y  na kon iach  sw ych  p rzeb ieg a ją  R osyę  od 
m orza  do m orza, o lbrzym i zapał, w ia rę  w siebie, uczucie  s iły  in d y w i­
dualnej barba rzyńców , k tó rz y  się rzu c i l i  na R z y m .. .“ (6 g ru d n ia  1831 
roku).  W  A g a j  H a n ie  p ra g n ie  dać sobie zadośćuczynienie  za  sm utną  
rzeczyw is tość ,  przenosząc się w yobraźn ią  w czasy, k iedy  „żelazna r ę ­
kaw ica  P o lak ó w  m iażdżyła  n iep rzy jac ie lsk ą  potęgę. J e s t  w nim ta  
sam a je szcze  go rycz  i n ienawiść, j a k ą  w A dam ie  szaleńcu widzimy, 
a le  ju ż  budzą  się nowe i w ielk ie  pojęcia. N ie  w ypow iedzia ł  ich 
w  A g a j  H an ie ,  w duszy j e  nosi p rze jrzan e ,  ale n iedługo gen ia ln ie  
roz jaśn ione  objawi. J a k  św ia t ła  dalek ich  grom ów  p rzeb ieg a ją  na 
sk łon ie  w idnokręgu , tak  w umyśle poety coraz bliższym  blaskiem  
ro zn ieca ją  się myśli, zaczem u d e rz ą  gromem i płomieniem w a rcy d z ie ­
le. P rz e z  rok  w ytężonej myśli K ra s iń sk i  w y ró s ł  nad  R e e v e ’a, i je że l i  
zaw sze gó ro w ał  nad  nim polotem, w yobraźnią ,  żyw ością  i p ięknością  
słowa, te r a z  w zb ił  się w ysoko rozumowaniem. Lecz  A n g l ik  p rzy jaźn i  
godnym  pozostał, bowiem i w iernem , kochającem  sercem, i szczerym  
hołdem  um ysłu  uznał poetę  w p rzy jac ie lu ,  k tó rem u  już  w p ie rw szych  
czasach zw ie rzeń  w różył n ie śm ie r te ln o ść . . Z b y t  ja sn o  m yśla ł  i  z b y t  
ja sn o  czuł, j a k ą  d rogę  sam p rzeszed ł,  by  nie podziwiać rozw oju  n ie ­
s łychanego  w Zygm uncie  i p raw dziw ej m ia ry  nie p rzy łożyć  do myśli 
gen ia lnego  P o la k a .  N ie  by ł  je szcze  pozna ł  a rc y d z ie ł  K ras ińsk iego ,  
gdy  p isa ł do niego z przekonaniem  szczerem  te  słowa: .N ie  zapom i­
naj n igdy ,  że masz w ładzę  w sobie, by cię kocha ł  i podziw iał każdy, 
k to  zna  polski języ k .  S tw o rzy sz  sobie repu tacyę  w łasną, rep u tacy ę  
poety, k tó ra  nic wspólnego nie będzie m iała  z dziejami tw ej  rodz iny , 
ani z b łędam i p rzesz łych  po k o leń “. W  cytac ie  łacińskim  dodał: „C ur-  
tius R ufus v id e tu r  mihi ex  se n a tu s “ (13 g ru d n ia  1831 roku).

B roni się od tej chw ały K rasiński: „Byliśm y równi czas ja k iś ,“ 
—odpowiada ..a naw et często jam ci mej duszy udzielał, ale ci rów ­
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nie często p ow ta rza łem , że rycliło  mnie w yprzedz isz ; dziś je s te ś  w yż­
szy nade  m n ie “. To więc, co mu Reeve mówił, p rzenosi na p rzy jac ie la ,  
nie p rz e s ta ją c  spodziew ać się, że poezya uczyni w ielk im  młodego A n ­
glika . O sobie sądzi, że s ław y  nie dostąpi, g dyby  zaś oprom ienić  go 
miała, nie p ra g n ie  je j  od poczucia  rodz innego  odłączyć. „Z pewnością, 
gdybym  mógł mieć imię, nie chc ia ł-bym  oddzielić je  od rodz innego  
nazw iska , by, j a k  mówisz, na tu s  ex se... p rzec iw nie ,  o i le -bym  mógł, 
z łączy ł-bym  się z nimi, k lęcząc  na  ich g robow cach . N a tch n ien ie  moje 
p rz y jd z ie  mi z p rze sz ło śc i“ (19 g ru d n ia  1831 roku).

Po  la tach , w o s ta tn ich  lis tach , ja k ie  pisa ł a u to r  „ I r y d io n a “ do 
H e n r y k a  R eeve 'a ,  gdy  ten  już  w szedł do u rzęd u  sp raw  z a g ra n ic z ­
n y ch  i p o l i tyczną  sw ą k a ry e rę  rozpoczął,  ta k  mówi do p o w ie rn ika  
p ie rw szy ch  na tchn ień :  „ H e n ry k u ,  mój p rzy jac ie lu ,  nie sądzę, żem zly  
w p ływ  na  tw ą  młodość w yw iera ł ,  gdym  ci często  o d rad za ł  za jęc ia  
p raw nicze , i z ca łych  sił m ych  parłem  ciebie do czegoś, bardz ie j  n ie ­
z w ycza jnego .  A  je d n a k  te  ra d y  t a k  m łodzieńcze, te  w zyw ania  ku nie­
skończoności — jam  je  t a k  często w y rz u c a ł  sobie później, m yśląc, że 
c ierp ieć  k iedyś  na tem  będziesz. B ogu  dzięki, ta k  się nie s ta ło !“. 
I  K ra s iń s k i  w idzi w yobraźn ią ,  po d a lszych  je szcze  la tach ,  gdy  wios­
na  n iep o w ro tn ie  przem in ie ,  R e e v e ’a w pływ em  i s tanow isk iem  z n acz ­
nego, a s iebie o s ta rg a n e j  sile,, i widzi się p rzy  se rdecznym  p rz y ja c ie ­
lu. R o z p a m ię tu ją  przeszłość, młode p ragn ien ia ,  młode siły , młode 
szczęście, chwile, w k tó ry c h  obadwaj „w kw iecie  pierw szej w iosny 
szliśm y ta k  dumni, t a k  pełn i poezyi i nadziei...  A ch ,  jeże l i  ty  ko ­
chasz ,“ — woła, — „ja nie kocham  lata! Lato  do w iosny tem, co cno ta  
do n iew inności, rozum do serca ,  s z tu k a  do na tchn ien ia .  Dla mnie we 
w szechśw iecie  je d n a - l i  chw ila  1 Soską, ta , g d y  pączek różany  w k w ia t  
m a się rozw inąć , lecz skoro się rozw inie , skończone, skończone na z a ­
wsze... A ch ,  młodość, młodość, i n ic  poza n ią  na św iec ie“ (W iedeń ,  
27 lu teg o  1837 roku). W uczuciu  poe ty  z Faustow ego  p ro logu , k tó ry  
m łodość wspania łem  wielbi słowem, daje  K ras iń sk i  św iadec tw o  p rz y ­
jaźn i,  i s iebie  i R e e v e ’a w jed n em  m iłu je  uczuciu. A by li  obaj tego  
uczucia  godni, i pożąda ły  serca  ich, i myśl p ra g n ę ła  młodzieńczym 
zapałem , byli p ięknym i we wzajemnem p rzy w iązan iu  i we wspólnej 
miłości sz lache tn i.  Nie m iał R eev e  oschłej w iary ,  jak  nie miał m a r­
tw ej nadzie i  K ras iń sk i .  M a r tw o tą  ga rdz il i  obadw aj, w obydwóch g łę ­
bokie  t rw a ło  poczucie re l ig i jn e .  „N ie  w ie rzę  w m artw e j n a tu ry  is t-  
ność ,“ pisze do Z y g m u n ta  H e n r y k ,— „lecz sądzę, że z jed n eg o  s tanu  
w d ru g i  życie nasze zdobyw a  zm ysły  i nowe poczucia, a stopień , na 
k tó ry m  jes te śm y , p rzec ie  wysoki, gdyż  czujem y, że je s te śm y , i że d y s ­
ku tu jem y  nad  bytem  tego , co nas otacza...  N ie  w ierzę  w doskonalen ie
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się cz łow ieka , ja k o  człow ieka , ale w doskonalen ie  się duszy, ja k o  du­
szy, od rzuca jąc  k rań ce  p rze s trzen i  i czasu... T u ta j  s taw ia  się k w es ty a  
z m a r tw y c h w s ta n ia  ciał, k tóre j  inaczej nie mogę przypuszczać.. .  . le ­
żeli m a te ry a  m a r t w ą -  ju ż  skazana  p rzez  śm ierć  sw ą  na  n ieśm ierte lność  
n ie is tn ien ia ,  lub co na jw yżej na  b y t  zapożyczony od ożyw iającego  
ducha, lecz żyw a  m a te ry a  nie j e s t  n iegodną  zgo ła  n ieb iańsk iego  swe­
go tow arzysza ,  a w stan ie  czystym , uświęconym, jedno  i d ru g ie  p rz e ­
mienia  się 'i  podnosi. . .“. W ypow iada jąc  tę  sw ą  żyw ą  w iarę ,  dodaje  
Reeve słowa E w ang ie li i :  „w domu ojca mojego wiele je s t  pom iesz­
k a l i“ (L is t  z 23 paźd z ie rn ik a  1831 roku). O dpowiedzi na list ten  w k o ­
r e sp o n d e n c j i  p rzy jac ió ł  niema, ale d a ł  j ą  K ra s iń sk i  w P rzedśw ic ie ,  
w P sa lm ach , a p rzedew szystk iem  w n iew ydanym  t ra k ta c ie  o T ró jcy , 
dał w całej swej filozofii rozw oju  dusz i c ia ł ku  B ogu. N ieźm iernie  
żal,  że nie w ypow iedz ia ł  ju ż  wówczas swoich myśli, gdy  czy ta ł s łow a 
Reeve 'a , iżby  św iadectw o dać, że i ta  w ia ra  od za ra n ia  poczęła  się 
w świadomości poe ty  i w p ie rw ias tk u  p rz e t rw a ła  do czasu, gdy  ją  
C ieszkow ski ku większem u rozw ojow i pobudził. M ia ł  j ą  w swej piersi 
poeta n iew ątp liw ą , gdy, mówiąc o w ie rze  i poezyi, t a k  w jednym  
z lis tów  p rzy jac ie low i powiada: „poezya n ieśm ierte lnośc i poczuciem, 
a zarazem  p rzesz łego  is tn ien ia  pam ięcią  - poezya, to J a  w stosunku  
do Boga, ale n ig d y  z Bogiem  nie z lany , i p rzez  wieczność myśl Bożą 
p o z n a w a ją c y -  to J a ,  k tó ry  s taw a  się B ogiem , aby  się n igdy  N im  nie 
s tać  i w iecznie  sobą po zo s tać“ (o s ta tn i  l is t  z ro k u  1835, W iedeń ) .

N ap isa ł  s łow a te  w ro k  1 1835, więc w ro k u  w ydan ia  „N ieboskiej  
K o m e d y i“, a  z a w a r ł  w nich wieszczbę dalszego  objaw ienia , m yśl P s a l ­
mu W ia ry ,  k tó rą  później z a sadn iczą  całej swej filozofii uczynił.

X I .

N a  ta k  rozw in ię ty  i po tężny  ju ż  umysł, j a k  na n iwę bo g a tą ,  p a ­
d ły  nasiona, k tó re  w ia t r  nosił po całej E urop ie ,  tu  ro zs iew ając  obfi­
cie owdzie po ry w ając  w tumanie, by  rzucić  n ieliczne w od leg łe  s t ro ­
ny i krańce . Szedł ten w ich er  rew o lucy jny  p rzez  F ra n c y ę  w dniach 
lipcowych, p rzeszed ł  przez  Polskę  w lis topadow em  pow stan iu , a te r a z  
zd a w a ła  się b u rz a  zac iągać  nad A n g lią .  O dgłosy  m ordów  i r a b u n ­
ków w imię wolności dochodziły  z różnych  s tron , a w G enew ie  wieści 
zaburzeń  lyońsk ich  ozw ały  się głośniej od innych. Reeve, s łysząc
o nich od p rzy jac ie la ,  p rz e ję ty  wspólną m yślą  z K ras iń sk im , pisze, że 
L y o ń czy cy  zrozum ieli hasło dzisie jsze i nie krzyczą, już: „śmierć lub
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w olność“, słowo, k tó re  nie ma znaczenia , ale: „śmierć lub  ch leb l“ 
i lud  ten , k tó ry  od ro k u  nie  ja d ł ,  głód cierpi i p ragn ie  k rw i  (29 l i ­
s topad  1831).

T a k  mówi lleeve , a w idząc  zepsucie  k r a ju  swego, p rzepow iada  mu 
k lę sk ę  s t ra sz l iw ą .  K ra s iń sk i  św ia ta  p r z e j r z a ł  zepsucie  i je że l i  ludzkość 
ca łą  wielbi, gdzie  sp o jrzy  na ludzi,  p iek ło  nie zbaw ienie  ogląda. 
„L udzkość  j e s t  B oską , ja k o  ca łość“ —woła- „jako ludzie  d y a b e lsk ą “ 
(1 g rudz ień , 1831, G enew a).

M y ś lą  t ą  św ia ta  o g a rn ia  n ikczem ność  i nazw ie  j ą  w p rzec iw ień ­
s tw ie  do D a n te jsk ie g o  d ra m a tu  „La um ana  C om edia“, lu d z k ą  kom e- 
dyą , a  w reszc ie  „ K o m ed y ą  N ie b o s k ą “, s tw a rz a ją c  obraz  je j  w a rcy ­
dziele. W  tak im  n a s t ro ju  podczas w ycieczki w okolicę G e n e w y  widzi 
scenę, k tó ra  ju ż  nie myśli, a le  w p ro s t  s łow a, p rzy n ie s ie  do „N ie-  
b o sk ie j .“

D w ie  dz iew czyny  w oberży  w F e r n e y  czyszczą  kuchenne  n a ­
czynia, w d ru g ie j  izbie s iedzi p rz y  w inie  k i lk u n a s tu  gw ardz is tów . 
J e d n a  z dz iew czyn , s i lny  b ru ta ln y  ty p  lu d o w y ,szo ru je  ta le rz e  i śm ie­
j e  się głośno. K ra s iń s k i  wchodzi do izby, by w yczyścić  fajkę-, popa­
t r z a ł  i na  myśl mu p rzysz ło  nag le  zap y tać  się te j  dz iew ki, co też  są ­
dzi o lyońsk ich  g w a łtach .  „D obrze  z robili ,  P a n i e “—mówi m u w oczy 
c z a rn a  d z ie w c z y n a — „chcą równości.  D aw no  już ,  j a k  nam równość 
w n ieb ie  obiecują; niechże p rzed tem  zacznie  się n a  z iem i!“ A , gdy  
m łodzien iec  s ta r a  się je j  w ytłóm aczyć, że rów ność ta k a  będzie  także  
ty ra n ią :  tak , t a k  odzyw a się, w iemy, że rów ność  niem ożliw a, ale czyś­
my nie dość d ługo  p rzed  wami ko lan  ug ina li .  N a  każdego  kole j ,  
na  każdego  czas do d y a sk a !“ K ra s iń s k i  nie da je  za w y g ra n ą ,  p ró b u ­
je  dyskusy i .  Chcecie  w ię c —m ów i—byśm y wam służyli jako  n iew o l­
n icy  na  to ty lko ,  byście  m ogli jeść, pić i w y g rzew ać  się. M ówicicie: 
będz iem y szczęśliwym i, lecz nie w ierzyc ie ,  gdyż  szczęścia  na  te j  z ie ­
mi nie m a sz “. A  na to  mu dziew ucha, p o t rą c a ją c  kociołek: „A  dyć 
wiem to —ale p rzec ież  lepiej z jeść  dobrze , niż żle. A  w reszc ie  czas, 
byśm y wasze m iejsca  zajęli.  Od iluż- to  w ieków na nich siedzicie!“ 
( l is t  z 11 g ru d n ia  1831).

M no ży ły  się w ięc do w ielk iego  d z ie ła  nag rom adzone  na fun­
dam en t  poda tne  myśli, ciosowym bry łom  podobne. By uzupe łn ić  d r a ­
mat, musi K ra s iń s k i  s tw o rz y ć  P a n k ra c e g o .  H r a b ia  H e n r y k  ja sn o  ju ż  
w y o b raźn i  ob jaw ić  się m usiał, gdyż  w szystko , co p oe ta  wie o swej 
słabości i s i le  zarazem , to  dziedz ic tw em  złoży b o h a te row i N iebosk ie j ,  
p rócz  w ia ry  w O patrzność , z k tó re j  czerp ie  dla swej duszy  otuchę, 
i prócz pokory , p rzec iw n iczk i  pychy. G d y b y  mu p okorę  odjąć i w ia ­
rę  n iezw alczoną  w B ożą przyszłość , g d y b y  mu odjąć  d o b rą  wolę 
a pozostaw ić  nam iętności,  by łb y  K ra s iń s k i  H r a b ią  H e n ry k ie m . To
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wie o sobie i z tej p raw d y  czerpie, d a jąc  b o ha te row i śm ier te lne  uczu­
cie z iem skiej poezyi i chw ały  i tw o rząc  ze swych w span ia łych  u łom ­
ności ry c e rz a  Św ię te j  Tró jcy , da jąc  mu duszę w ynios łą  i rozum ną, 
a  odbiera jąc  miłość, abjr był, jako  miedź b rząka jąca .

P a n k r a c y  nie posiada w  tym  stopniu  uczuć K ra s iń sk ie g o ,  j a k  
H r a b ia  H e n ry k ,  nie ze Avszystkiem je d n a k  z obcycli poecie s tw o rzo ­
n y  zarodów .1} Rozum przen ik liw y , pożądliwy, płom ienny, ta  s iła  p rz e ­
w idyw an ia  i panow ania  bezmiłosna, ży ła  w poecie. A le  w P a n k r a ­
cym do ostateczności j ą  ro zw in ą ł  i nie sobie jed y n ie  podobną uczynił,  
a racze j Łubieńsk iem u, w k tó ry m  po k rew n ą  w idział P a n k ra c e m u  
potęgę , zdolność o lśn iew ania , zimną b ys tro ść  ag i ta to ra .  P r z e c z y ta j ­
my lis ty , w k tó ry ch  ok reś la  swego an tag o n is tę  i podobnym go czyni do 
rew olucy jnego  try b u n a ,  a zdaw ać się nam może, że m aluje  wodza t łu ­
mów z obozu pod Ś w ię tą  Trójcą.

M ia ł  więc za łożenie  c h a ra k te ró w  i dążności. ( 'ele osta teczne  
P a n k ra c e g o  w y czy ta ł  w p rzykazan iach  filozofii rew olucy jne j ,  a zw łasz­
cza w dogm atach  St. Symonistów. Oni, k tó rzy  system y budowali 
i w ierzy li  w nieomylność sw ych nauczań, ru n ą  w raz  z porządkiem  
św iata , p rzec iw  k tó rem u walczą, a le  p rzew odnikam i będą w  tem  zn isz­
czeniu. S ą d z ę —pisze K ra s iń s k i  do R e e v e ’a, „że St. Synoniści spełnią  
sw oje przeznaczenie :  przeznaczono im stanąć  k iedyś  na  czele w ie lk ie ­
go ru ch u  p o le ta ry u sz y “ (27 s ty czn ia  1832, G enew a). Z  rodu  tych  
obm yślic ie li zag łady ,  o k tó ry ch  mówi K ras iń sk i ,  że w pismach swych 
rzeczy  ludzkie  top ią  w oceanie p iękna, doskonałości i rozkoszy , a za­
razem  dążą do s ta re j  i surowej anarch ii ,  idzie P a n k ra c y ,  i j a k  oni „na- 
wpół fan ta s ty czn y ,  na-w pół p rzeb ieg ły , układać  um iena jw yższe  i n a j ­
sz lache tn ie jsze  uczucia w m atem atyczne  fo rm u łk i“. Człowiek, k tó ­
rego  te o ry a  i czyny  różnemi są, k tó ry  g rać  potrafi w dzień walki,  ale 
zn a jd u je  rzeszę  uczniów i w yznaw ców  posłusznych, fana tycznych , j a k  
L eo n ard ,  i z pomysłów m is trza  czyniących  rzeczyw istość  ( l is t  z 17 lu ­
tego  1832, Genewa).

Z n a ją c  p raw dę  P an k raceg o  i H e n ry k a ,  zna jąc  k łam stw a  rz u c a ­
ne w świat,  a k tó re  ro s n ą  i ro zw ija ją  się w spaniale , zna jąc  w iny bez­
m yślnych  i zw ą tp ien ia  przew idujących , mógł się zapy tać  poeta, ja k i  
w ybór czynić  m iędzy despotyzmem a dem agogią . Sp raw ied liw y  i du­
chem n ad  poziome has ła  w yniosły , nie widzi chw ały  ni dob ra  pod ża­
dną  z cho rągw i p rzodu jących  w boju. D la  św ia ta  wieści ju t r o  z ło ­
wrogie , pogrom, D ies  irae, „bottom less p e rd i t io n “, i to m otto  przed  
N ieb o sk ą  położy.

„G ło sz ę “—w oła  do R e e v e ’a -  „ tw ie rdzę  i w ierzę, że nasze spo­
łeczeństw o zginie  i my w szyscy  w s trasznem  zgin iem y w strząśn ien iu . 
J e s t  to mą w ia rą  i chcę się n ią  szczycić (tamże).
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I w szystko  odmieni się i now ą sza tą  obłóczy, poezya, m uzy­
ka, sz tuka , będą inne, je d n a  ty lk o  wieczyście tą. samą pozostanie: 
c n o ta “.

T ą  w ia rą  K ras iń sk i  s tw o rzy ł  N ieb oską K om edyę. W  o s ta t ­
nim liście z G e n e w y  do R e e v e ’a w oczekiw aniu  na  po w ró t  p rzy jac ie la ,  
wspom inając o cholerze w Londynie ,  pisze i w y s taw ia  sobie w zburze ­
nie ludowe, j a k b y  s łysza ł  ok rzyk i zas tępów  Pankracego .

„ Dlaczego bogacze nie mrą tak , j a k  my. P a trzc ie ,  oto mają leka­
rzy  i pomocą oddzielają, s ięod  innych . A ch ,  je że l im am y  um ierać  z głodu 
ju t ro ,  mścijm y się dziś! Do walki:  na  piki i s iek iery , rozb ija jc ie  ok ien­
nice domów! N iechaj dy w an y  pa łaców  lecą w kaw ały  i padają  j a k  
k w ia ty  n a  ulicę w dzień  św ię ta !“

W  tym  samym liście powiada „wczoraj zacząłem mój 21-szy 
rok ż y c ia—mam w sercu coś podobnego do ognia “ (20 lu ty  18:32 rok  
G en ew a  ).

X I I .

N a  wiosnę 1832 ro k u  przy jac ie le  rozs ta l i  się i pożegnali  w S a lz ­
burgu. P ó łto ra  roku  upłynę ło  od tej chwili, a. K ras iń sk i  z R zym u d o ­
nosi R eeve’owi, że w y d a ł  „ A g a y - H a n a “ i nap isa ł  „Nieboską, K o m e ­
d y ę “ ( l is t  z 19 g ru d n ia  1833 roku).

O dkąd  zdała  od serdecznego d ru h a  Z y g m u n t  w tw arde j  p e te r s ­
bursk ie j  zimie z ojcem i D anie lew iczem , a więcej jeszcze z w łasnem i 
p rzeb y w a ł  myślami, przerywają, się d la  nas dzieje dwóch umysłów 
i romansów, ta k ,  wedle słów  R eev e ’a, do nowej podobnych  H eloizy . 
K orespondencya s taw a  się w yłączn ie  spowiedzią, polskiego poety, 
gdyż  niema, nie dochow ały  się żadne późniejsze l i s ty  A n g l ik a .

D w u d z ie s to le tn i  Z y g m u n t  K ra s iń s k i  nie j e s t  ju ż  ty lko  p e ł ­
nym darów  w yobraźn i młodzieńcem, w y ło n i ła  się w nim w ł a s n a , 
niepodzielnie o ryg ina lność  i gen ia lna  ro zb ły s ła  umysłowość. W  p e ­
te rsbu rsk ie j  ciszy w s ta ły  myśli w ielk ie , rodzicielk i dzieł i poe­
ta  ze rw a ł się, wołając: anch io sono p ittore . S po jrza ł  w siebie, 
j a k b y  św ia t  swój jednem  chc ia ł og a rn ąć  spojrzeniem , i poznał się 
wówczas i z aw ie rzy ł  sobie. „Tak , z a p ra w d ę ,“ — pisze do R eeve ta, — 
„poezya j e s t  mojej duszy ży w io łem “ (22 p aźdz ie rn ika  1832 roku). Z a ­
w ierzyw szy  zaś sobie, b ad a ł  k ie ru n ek  i siłę  myśli w długich, sam ot­
nych godzinach, k tó re  ze sobą. chory  na oczy, przepędził. W  ciemnym
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pokoju, ode rw any  od św ia ta  widoków, imieni św ia tłem  badał swoją 
p raw dę  i w szystko, co genew skie  la ta  w tru d z ie  i bólu nagrom adziły , 
w szystk ie  posiew y myśli poczęły  te ra z  b u jn ą  wschodzić  runią . „ N au ­
czyłem się m yśleć .“ wyznaje, — „s tanę  się człowiekiem  dzikim  i s i l ­
nym myślicielem. W iesz, daw nie j t r z e b a  było wina, cygara ,  lub kobie­
ty, bym się upoił; te ra z  upajam się m yślą  silnie i śledzę j ą  rozum ow a­
n iem “ (1 lis topada 1832 roku). W ów czas sp o tk a ł  się z umysłem D a-  
nielewicza i rozpalił  się ku s tudyow aniu  filozoiii, o k tó re j  później po­
wie, że w a r tą  miłości je s t  i że można być i w tym  rodza ju  W e r th e r e m  
(20 s tyczn ia  1833 roku ,  P e te r sb u rg ) .

„N ie b o sk ą “ ukończył w iec ie  1833 roku. W szy s tk ie  sm utki, p ra g ­
nienia, żale, rozpacze, gn iew  i gorycz, n adz ie ja  i lęk, w ia ry  i sny  z lat 
do jrzew an ia  z łoży ły  się na arcydzieło , k tó re  samo imieniu tw órcy  
da je  n ieśm iertelność. N ie  będziem y próbow ali  mówić o „N ieb o sk ie j“. 
Z  chwilą, w k tó re j  s tu d e n t  genew sk i opuszcza b rzeg i  Lem am i, p rz e ­
s tać  nam w ypada w zam iarze szukan ia  p raw dy  tej duszy i śledzenia  
je j  rozwoju. A u to r  „ N ieb o sk ie j“ j e s t  ju ż  genialnym  poetą  i potężnym  
przem aw ia  w yrazem, o dziełach zaś pisano i pisać będą  lepiej, niż- 
byśmy to k iedykolw iek  potrafili uczynić. Dla tego  też  nie wejdziem y 
w rozbiór da lszych  listów, w k tó ry ch  ty le  świetności i g łębokości m y­
śli i gdzie się au to r  sam tłóm aczy najszczerze j.  N iech  je  czy te ln ik  po­
znaje  i sądzi. Nam  t ro sk ą  było, by wykazać, j a k  w za ran iu  twórczo­
ści um ysł ten  s ta w a ł  się sobą, by poznać p rzedśw it  p raw d z iw y  przed 
b laskiem , zawiązek k w ia tu  przed  rozkw item . A w idzieliśm y w zrost 
coraz to w iększy, świadomość doskonalszą, k tó re j  pełne arcydzieło , 
a lbow iem  niema w „ N ieb o sk ie j“ myśli, K ras ińsk iem u n ieprzystępnej.  
W  niczem twórczości tam niema bezwiednej, n ieobmyślanej, ale nie­
słychanie  poznane i p rzy go tow ane  panu ją  słowa.

W idz ie l iśm y  obok świadomości te j  i s iły  p ie rw ia s tk i  ro zs tro ju  
w K ras iń sk im , gdyż  w nim, ja k o  w każdym  z ludzi, a bardziej jeszcze 
w n iezw yk łych , nie jedno  ży je  usposobienie, nie panuje  spokój różno­
barw ny , ale w p rzeciw ieństw ie,  w p a s o w a n iu  się uczuć ro zw ija  się 
duch żywy. Tej p raw d z ie  świadczą w szystk ie  listy. Chcąc zdać sobie 
sp raw ę  z dążności, k tó re  K ras iń sk iem u  mocą s ta ły  się i p row adziły  go 
do zw ycięs tw a , w inniśm y sprawiedliwości raz  jeszcze w skazać te, 
k tó re  by ły  jego  niemocą. W idn ie ją  jak o  przeszkody na drodze ro z ­
woju, i mówiliśmy o w pływ ie ich i znaczeniu, k tó re  t r z e b a  wyraźniej 
jeszcze  oświetlić. Dopomoże nam w tem sam poeta, zna ł  bowiem 
siebie i od poznan ia  b łędów  początek  swej mądrości uczynił.

„Mój d ro g i ,“—pisze Z y g m u n t  do R e e v e ’a, — „zazdroszczę ci tej 
siły, tej nieczułośei, albo racze j tego spokoju, tej rezygnacyi.  J a -b y m  
się na  to nie z d o b y ł“ ( l is t  z 26 lipca 1830 roku). W y z n a n ie  to, k tó re
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w jed n y m  z p ie rw szy ch  lis tów  złożył p rzy jac ie low i,  spow iedzią  się 
s ta je  d la  w szy s tk ich  dni i kolei myśli, a w lis tach , coraz to pe łn ie j­
szych ducha, poe ta  o n ierów ności swojej św iadczyć  nie p rzes ta je .  Co 
najs iln ie j  od raza  uderza  w lis tach , to  szam otan ie  się ze sobą w y o b raź ­
ni i rozumu. P ió ro  ponosi i ponosi w yobraźnia .  D łu g ie  s tron ice  mó­
w ią  kole jno  o pożądaniach  i zn iechęcen iach  w rów nie gorącej mowie, 
a  w  czy te ln ik u  rodzi się sąd  o brakli m ia ry  w K ras iń sk im . Wówczas 
w iersz  je g o  i znów jeden  z p ie rw szych  z podw ójną  s i łą  pamięć nam  
przyw odzi, i chcemy słyszeć  praw dziw e i piękne:

Iióg mi odm ów ił tej anielskiej m iary,

B ez której ludziom  nie zda się poeta ...

I leż  ra z y  w ra c a  to uczucie w p rozie  listów! W  cichej rozm ow ie  
ze sobą i p rzed  przy jac ie lem  nie un iew inn ia  się m łody  umysł, ale 
p rzeciw nie ,  o skarża  ciągle  i bezm iern ie , p o w ta rza jąc ,  że nie zna  spo­
koju, że się we w szystk iem  do sza leństw a  doprow adza, do o s ta teczno ­
ści, i w udręczen iu  nie p rz e s ta je  sobie folgować. W  k ró tk ich  i zw ięz­
ły c h  w y ra z a c h  da ł  sąd  o sobie, mówiąc l l e e v e ’owi: „.leżeli s ty l  mój 
b y ł  gw a łtow nym , to  p rzez  to, żem n ig d y  nie b y ł  na  pośredniej d ro ­
d z e “ (20 l is to p ad a  1833 roku). W e ź m y  list, w k tó ry m  spow iada się, 
szczerze, s łabość sw oją  w yznając ,  list z 25 lipca 1831 roku: „U w ażaj 
dobrze  mój c h a ra k te r  nie ma nic s ta łego , tak ,  j a k  s ty l  mój; dziecię 
sk ra jn y c h  uczuć, p rzerzucam  się c iąg le  z in fam ii do sławy, z pogardy  
do rozkoszy  miłości w łasne j ,  ze złego do dobrego, z m ęstw a  do bo jaź-  
ni, ro zb i jan y  w szystkiem , co napotykam-, mówię ci, dusza moja je s t  
falą, k tó ra  nie p rz e s ta je  wznosić się i opadać... N ie  mam przez  k w a ­
d ran s  teg o  sam ego s tanu . Uczucia  moje z innej są treśc i ,  niż moja du- 

,sza, niż j a  sam. N ic  p rzec iw  tem u  nie wydołam. Nieszczęście, żem 
s tw o rzo n y  t a k i “. A te ra z  weźm y inny, w cześnie jszy  list, św iadczący 
te j  samej p raw dzie  i bliżej j ą  poznaw ać da jący . K ra s iń sk i  mówi 
w nim  o miłości swej ku  H e n ry e c ie  i p rzed s taw ia  j ą  coraz dalszą, 
bardz ie j  snem, bardz ie j  p rzesz łośc ią  i obrazem uczynioną, H e n ry e tę ,  
pos tać  G a la te i  b iorącą , gdy  on być P igm alionem  nie potrafił . I  w tem 
za p a trzen iu  się na ideał, nie rz e c z y w is ty  już ,  ale przez siebie s tw o­
rzony , w idzi sza leństw o  sw ego serca. . J a k ż e m  żył z re s z tą ,“—z a p y tu ­
je ,— „sam otny po większej części, e g za l tu jąc  się p rzy  dwóch świecach, 
w yw ołu jąc  św ia ty  i k s z ta ł ty  poza praw am i s tw orzen ia ,  goniąc  za  sil-  
nemi w rażeniam i, s tw a rz a ją c  sztuczne, oburzony  na to w arzy s tw o  i k o ­
bie ty , na  każdego, kogo nie znałem, chory  codziennie  cia łem  mdłem, 
głową, rękom a, p iers ią ,  lub iąc  z usposobien ia  fizyczne w ytężen ie ,  ale  
zm uszony je d y n ie  nadużyw ać  duchowo p rzez  słabość p rzy rodzoną
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ciała, a wówczas, pisząc, sm arując, przyw ołując poezyą krzykiem , gdyż 
ta  duszy mej by ła rozpustą, mózg zamęczając, ręce na piersi k rzyżu­
jąc  z nudów, nie mogąc w iersza jednego napisać, w alcząc z prozą 
i m yśląc czasem, że jestem  poetą, a potem pogrążony, upadły na  du­
chu, unikałem  balów, zabaw, gdyż w nich w yrok śm ierci]widziałem  
zam ykałem  się w czterech ścianach i tam  dręczyłem  duszę, ciała d rę ­
czyć nie mogąc, gdyż czułem ją  silniejszą od ciała. I  przechodziłem  
kolejno od dzieciństw a przez w szystkie szaleństw a, szaleństw o cyo-ar 
polowania, zazdrości, pożądliwości, zemsty, miłości, natchnien ia ''po­
gardy  d la drugich, gdyż wszystko we mnie je s t  chw ili szaleństw em  
co we mnie jes t, i myślę, że mógł-bym z kaw ałka lodu stw orzyć sobie 
kochankę, na mojem łonie drżącą; przeszedłem  bowiem w szystkie 
stopnie głupstw a, byłem  purchawką i zab ijaką , wartogłow em  i pedan­
tem, ubierałem  się we w szystkie śmieszności, napotkane na drodze 
a w krótce potem brzydły  mi w szystkie i byłem Edm undem  F a b re ' 
Steinbockiem , G aym ullerem , S tack e lb e rg iem  kolejno, jeno  że u mnie 
były to fazy tylko, a u nich status quo“.„ (2 października 1831 roku i

I leż  w tym liście przesadnej mowy, a le  ileż prawdy! P ro z a  w y ­
sila  się, by  wypowiedzieć przyjacielow i, co w myśli nosi m łodzieniec 
n iec ie rp liw y , i burzą się, i szum ią słowa, t łocząc  się w zg ie łk u  j a k  
u w ró t  zam kniętych. S k a rg ą  woła i t łóm aczeniem roz ja śn ia  b ra k  m ia­
ry  i egza ltacyę  swą młody chłopiec, a poeta  p o w tó rzy  po la tach :  Bó"- 
mi odmówił te j  anielskiej  m ia r y “. J a k a ż  t ro sk a  z d rug ie j  s t ro n y  o po­
znaw anie  siebie, j a k a  ciągła  analiza  uczucia! K ra s iń s k i  p rzy  ro z ig ra -  
nych  nerw ow ych myślach s t ra sz l iw ą  przecie  ma wiedzę o sobie, n ie u ­
b łagan ie  pozna jącą  i sądzącą, a n igdy  nieuśpioną. On c. li c e p rzez  
w szystk ie  s tan y  duszy przechodzić i c h c e  z n ich  w yczerpać  uczu­
cia! S tąd  wieczne mu w sercu t ry sk a  źródło  u trap ien ia  i w ięcej w  nim 
żałości, n iżby nieszczęście przynieść potrafiło, gdyż  wie i p rzew idu je  
a mniej, daleko mniej niepomnych siebie poryw ów , k tó re  się rodzą' 
i g iną  bez pamięci.

W każdym prawie liście pow raca żałosne i zniechęcone słowo
0 ja k ie jś  chorobie. Od początku do końca  ko respondency i pełno 
wzmianek o c iąg łych  cierpieniach, a nie m ilkną  one, lecz przeciwnie 
zd a ją  się ro z ra s tać  coraz bardziej.  K ras iń sk i  n iew ą tp liw ie  n ie  by ł 
silnym, a zw łaszcza w ytrzym ałym , a le  nie by ł  też  c iągle  s łabow itym . 
S ta ł  się słabszym , prow adząc  życie w p ro s t  przeciw ne hygien ie  n a j ­
prostsze j.  P ra c o w a ł  niezm iernie  dużo i podziw ien ia  godnem, ile pisał
1 czytał w Genewie. W  pierwszym zaraz liście cytuje na w stępie L a - 
m artine’a i mówi o Rousseau, wspomina dalej Boissiera : „Les re tro u ­
verons nous dans un Monde m eilleur : w drugim  mówi o L a c r e te l l e ’u 
i cy tu je  Shelleya. Równocześnie pisze rozpoczęty romans po polsku:
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„ Z aw iszę“, nad to  u ry w k i  p rzep isu je  z p ra c  sw ych  francusk ich  dla  
.Reeve’a; a  ile  ich  p rze ró żn y ch  i j a k  p isanych  ścisłem, małem pismem! 
P o z a  tem w y k ła d y  u n iw ersy teck ie ,  k tó ry c h  nie lekcew aży ł,  j a k  o tem 
świadczę, p lik i z achow anych  n o ta tek ,  dalej  lekcye  języków , ana .de -  
w szystko  lis ty  do ojca i do R eev e ’a prócz innycli, pe łne  objętością  
i treścią, niemałe. G d z ie  czas był n a  h a r to w a n ie  ciała, gdy  nam  l is ty  
te  mówią t a k  często, że u ży w a ł  nocy i pisał na tężony  przy świecy, p a ­
ląc c y g a ro  i pobudza jąc  się do czuw ania . R eeve  po tw ie rd z i ł  mi to  
gdym  się go w y p y ty w a ł  o t ry b  życia  Z y g m u n ta  w G enew ie . P a l i ł  cy ­
garo , pił k aw ę  czarną , chodził  nerw ow o po pokoju, p rz y s ta w a ł  i r z u ­
cał na pap ie r  m yśli ,  to  znów z ry w a ł  się niespokojny. P isa ł  godzinam i 
całemi, a rk u sz e  zap isane  c iska ł  pod stół, by  mu nie zaw adzały , i w s ta ­
wał z ro zp a lo n ą  g łow ą, um ęczony, z b łyszezącem i oczyma. W ćw i­
czeniach  c ia ła  i sp o r tach  zap raw ny , n igdy  m ia ry  u trzy m ać  nie p o t r a ­
fił, a le  w p rzesadne j  chęci dąży ł  zaw sze  do na jw yższego  w ysiłku , 
chcąc p rze łam ać  odrazu  trudnośc i  i opanow ać zadanie , s tąd , gdy  nie 
wydoła ł,  zniechęcony , t r a c i ł  nadz ie ję  i ochotę. T ak  w roz rzu tn o śc i  sił  
t r a w i ł  s ię  i d o p ro w ad za ł  do s tan u  chorobliw ego, do n iezm iernego  
przeczu len ia  nerw ów , k tó re ,  n ieu s tan n ie  drażnione, d rg a ły ,  j a k  s t ru ­
ny, w sze lk iem i n a s t ro ja m i  od rozpaczy  do upojenia.

B r a k  m ia ry  sp raw ia ,  że w l is ta c h  ty le  sk a rg i  i n iepokoju. S tąd  
ró w n ież  rodz i  się n ie s ły ch an y  ro zs tęp  m iędzy m yślą  potężną ju ż  i d a ­
leko widzącą, a dziecinnem  n ie raz  myśleniem. W śró d  lis tów , m ów ią­
cych rzeczy, poznane do głębi,  j a k  wśród rzeźbionych , w y ra z is ty c h  
tw a rz y ,  t ra f ia ją  się zw ro ty , dziec innej pe łne  mowy, opisy w y p ra w y  po 
k w ia t  do B o u rd ig n y ,  w alk i  z chłopam i nad jez iorem , ba li  genew skich, 
lub h is to ry a  obcię tego  p leda w te a t rz e  -p o d o b n e  za p ra w d ę  do la lecz- 
nycli g łów ek, um alow anych  naiw nie. W ra ż e n ia  n ie raz  m iędzy sobą się 
sp rzecza ły .  O zgodę ich poe ta  mógł nie dbać, jeże li  jen o  p ra g n ą ł  d a ­
wać w y raz  i św ia t ło  tej myśli, k tó ra  go w chwili zajm ow ała. M is trzem  
m ógł być, s łucha jąc  jed y n ie  gen iuszu  m ija jących  godzin . Lecz  p ra g n ą ł  
w ięcej,  chc ia ł  p raw dy , wspólnej d la  gen iuszu  i pojęć. D la  tego, n ieza ­
dowolony, póki poznanych  rzeczy  w spójną  całość nie po jedna ł ,  sz u ­
k a ł  zaw sze i w szędz ie  łączn i  wyższych . S tąd  różność i zmienność 
wrażeń nie u czy n i ły  myśli dw ulicow ą. B y ła  w niej jedno li to ść  d ąże­
nia, ro s ła  c iąg le  filozoficzna żądza  syn tezy . K ra s iń s k i  b r a ł  w siebie 
obce n ie raz  uczucia  i n ie raz  nie b y ł  sobą, ale  nie s ta ra ł  się w prost n a ­
śladow ać, i le  p rze rab iać  j e  na  własne, i p rzez to boga tszym  się s t a ­
wał, gdyż  um iał b rać ,  ja k  pszczoła, obce treśc i ,  i p rzez  pracę  zasobem 
swoim czynić, a nie odda ł  się ca ły  ponętom  ła tw y c h  uczuć i ro z k o sz ­
nych. P rz e to  oskarżen ie ,  ja k ie  do siebie zwrócił,  że w nim nic s ta łeg o  
i uczucia  z innej t re śc i  j a k  dusza, s łusznem  j e s t  jed y n ie  w ówczas, j e ­



żeli się do nas tro ju  i do w rażeń  chwili odnosi, a le  n iep raw d ą  wobec 
dążności zasadniczej i g łębokie j .  In n y m  był, za is te , n iezm iern ie  in ­
nym człowiekiem . B r a k  m iary  okupyw ała  w nim n iew s trży m an a  ż ą ­
dza  p raw dy  i poznawania . Tę  energ ię  duszy  znał,  j a k  z n a ł  je j  słabość. 
Z niej cze rpa ł  na tchn ien ie  i zapa ł  tw órczy , a w tem  poczuciu p isa ł do 
przy jac ie la :  „E n erg i i ,  więcej energii! W id z ia łe ś  w ie lk ie  ognisko i op i­
sałeś je  dobrze. Oto sek re t  cały. Odczuwaj sam, sam pa trz ,  a będziesz 
w ielk im  poetą . B y ro n  by ł poetą  wielkim rozpaczy , gdyż  czuł rozpacz... 
N ie  tw ie rdzę ,  że t r z e b a  p rze to  każdej uczes tn iczyć  scenie, k tó rą  się 
opisuje, nie by ło -by  się bowiem niczem nad  nędznego b a ja rza .  G dzież  
b y ł-b y  wówczas geniusz tw órczy . A le  p o trzeb a  mieć w sobie e lem en­
tu scen, ja k ie  się opisuje, j a k  B óg w dniu  s tw orzen ia  miał w sobie z a ­
rody  żywiołów, i t rz e b a  nadto  być n ieszczęśliwym raz ,  by opisać n ie ­
szczęście, widzieć w alkę, lub m anew ra , by b i tw y  opisywać, i podob­
nież wszędzie  we w szy s tk iem “ ( l is t  z 18 w rześn ia  1831 roku , G e n e ­
wa). W iedz ia ł  w ięc z poczuciem szczerem , że z bu rzy  w rażeń  ro sn ą  
mu p raw dy , i czuł a r ty s ty c z n ą  w artość  p rze jęc ia  się i poznaw ania  co­
raz  dalszego. A je d n a k  p rzez  to, że w po ryw ie  poznaw ania  spocząć 
nie zap rag n ą ł  i cieszyć się widokiem  rzeczy  b lizk ich  i znanych  nie 
chciał, ła m a ł  radośc i i psuł piękność dzis ie jszą  n iec ie rp liw em  oczeki­
w aniem  ju t r a .  W  a r ty s ty czn em  tw orzen iu  b y ła  mu ta  en e rg ia  n ieraz  
p rzec iw ną  piękności, gdyż n iepoham ow anie n iosła  m yśli ku  dalekim  
celom i n ie li tośc iw ie  d la  s tw orzonego  obrazu  z b y t  w cześnie  j e  o d ry ­
wała, n iedosyć dla d z ie ła  w łasnego  serdeczna.

P ro fe so r  T a rn o w sk i  w książce swej o K ra s iń sk im  podnosi, jako  
cechę, bezosobistość jego  poezyi. „.Jest on jedynym  może n a  świecie 
p o e tą .“- mówi,— , w  k tó reg o  poezyi n iem a nic o sob is teg o “, i p y ta  d a ­
lej: gdzież K ras iń sk ieg o  G u s t a w  l ub S z w a j  c a r  y a?  Sąd ten 
słuszny , ale  jed y n ie  o ile do ty czy  jaw n eg o  św ięcenia  dziejów w ła s ­
nych  i tu  przecie  niezupełnie. H ra b ia  H e n ry k ,  I ry d io n ,  M łodzieniec 
7. N iedokończonego P oem atu , to przy jac ie le ,  k tó rym  poeta  część du ­
szy  swojej daje , k tó ry ch  uczuciami swemi napełn ia , by j e  w  dziele  ob­
jaw il i .  K o n ra d  i G u s taw  M ickiew iczow ski zap raw dę  podobniejsi im, 
niż tw a rz e  z P a n a  Tadeusza. A  zupełnie  jaw nem  p ię tno  uczuć K r a ­
sińsk iego  w ojcowstwie myśli, w n a jg łębsze j  zasadniczej tre śc i  jeg o  
bohaterów , i to w idać ju ż  od p ie rw szy ch  prób kompozycyi g en ew ­
skich, a zw łaszcza  odrazu  w lis tach  do przy jac ie la .  N in j e s t  to obser-  
wacya oczyma i odmalowanie ludzi obcych z wzorów, z pos tac i  ży ­
wych, ale, jak b y m  może najlep ie j  słowami poety  pow iedział: b ran ie  
w pierś m agne tyczn ie  nas tro jów  i tak ież  m agnetyczne  od tw arzan ie .  
D la  tego  ta k  mało zawsze tej poezyi, k tó ra  opowiada rzeczy  w idz ia ­
ne i tem samem słońcem kras i,  ja k ie  na n ich świeciło. A le  to m agne­
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ty czn e  s tw a rz a n ie  nie je s t  p rzen igdy  instynktem ! P rz e c iw n ie ,  ab- 
s t ra k c y a ,  w yn ik  d ług ie j  p ra c y  p rz e tw a rza n ia  w sobie w rażeń , reflek- 
sya  p rzez  szukan ie  icli źródeł, p rzez  z ap a trzen ie  się w siebie i w ydo­
bycie  ze swej tre śc i  p raw dy; oto co dziw nie  w cześnie  ob jaw ia  się 
z K ra s iń sk im .  In s ty n k te m  j e s t  p rag n ien ie  w rażeń , poddaw anie  się 
wszelkim  nas tro jom , p racą  skupioną, w ydobycie  z n ich p raw dy  i p r a ­
wa. D la  tego  b y ł  p o e t ą  m y ś l i .  J e ż e l i  mówimy, że m łody ch ło ­
piec nie obiecuje  z razu  myśliciela, to p rze to ,  że z ia rn a  z ło te  nieliczne 
z począ tku  i p r z y k r y te  j a k b y  rozk ruszonym  g ruzem  z obcych treśc i ,  
p raw dz iw e  w rażen ia  zaduszone eg za l to w an ą  fa n tazy ą .  G dzie  je d n a k  
b łyśn ie  p raw da , j e s t  zawsze odbiciem najzupe łn ie j  osobistego uczucia. 
Uczucie to zw raca  się ku wspomnieniom, ale więcej ku pożądaniom 
i częściej py ta : czy p ragn iesz?—niżeli: czy pamiętasz? U czucie  to p a ­
t rz y  w  przyszłość  żar l iw ie .  M a w sobie św ia tło  p rzedśw itu ,  św ia tło ,  
m rok  ro zw iązu jące  k u  dniowi, mniej rozkoszne od b a rw  tęczowych z a ­
chodu, gdyż  myśli zm usza ku rozbudzeniu  się i czujności,  m iasto  j e  k o ­
ły sać  i u pa jać  harm onią .  P o e z y a  to z ry w a ją c a  z p ięknością  dn ia  d z i ­
siejszego, by zw ias tow ać  zaw ody  i radości j u t r a ,  ale poezya  w ie lk a  
i s i ła  je j  w  tem  posłow aniu  przyszłości.  Nim je d n a k  po e ta  pozna  tę  
moc sw ą objaw ia jącej  myśli, musi pasować się ze sobą n ieźm iernie . M ło ­
dem u K ra s iń sk ie m u  dw ie  przeszkody  s to ją  na jw iększe  na  drodze: g w a r  
sp rzecznych  myśli i g o rą c z k a  życia. O bydw ie  są b rak iem  m iary .

G w a r  myśli w każdej młodej g łow ie pow sta je ,  jeżeli ż ądna  po­
znaw ania .  AV d o jrzew ającym  um yśle  c iekaw ość nie idzie w p a rze  
z w ydobyw an iem  pojęć, w y p rzed za  j e  daleko i sp raw ia  zam ęt rzeczy  
zn an y ch  z posłyszanem i, lub naw pół odgadnię tem i, tem go rze j ,  im 
g o rę ts z a  im ag inacya , a w ola  ba rdz ie j  gorliw a. W ów czas młodzi 
tw ie rd z ą  bez folgi i p y ta ją  bez g ran ic ,  z rów ną  w iarą  w swój św ia t,  
na  p rędce  zbudow any, a dn ia  t rzec iego  bu rzyć  gotow i w szystko , by  
uw ie rzy ć  w obce m alow id ła .  W ie o tem sza tan  z „ N ieb o sk ie j“, ro z w i­
j a j ą c  s t a r y  obraz  E denu .

Tę p rzeszkodę  zw alczyć powinien każdy, gdy na cz łow ieka zm ęż­
nieje , s tw a rz a ją c  sobie w iary , k tó rym  służy, i w y obrażen ia ,  k tó rych  
bron ić  potrafi. P oec ie  i a r ty śc ie  zap raw d ę  trudn ie jszem  zw ycięstw o, 
bowiem się z w łasnym  geniuszem  p o ty k a ć  w ypada. Silną myślą poko­
na ł  tę  p rzeszkodę  K ras iń sk i .

G orze j ,  k iedy  się słabość nie chaosem pojęć jedyn ie ,  ale uczuć 
w iecznym  niepokojem  żywi. Tem cierpi Z y gm unt,  gdy  się sk a rży  
p rzed  p rzy jac ie lem  i mówi: „zazdroszczę  ci tej energ ii ,  tej siły, tej 
n ieczu łośc i. . .“ D la  niego bowiem t ru d n o  ująć ham ulec wśród  rozi-  
g r a ń y c h  uczuć i n ieskończen ie  p o w ta rz a  to skargą,, gdyż  wie o sobie
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że w łasną  w iną  cierpi,  że służy sam sobie za k a ta ,  sam sobie rob i koło 
i sam się w nie w pla ta .

G d y  w ielkiem  i p raw dz iw em  c ierp ien iem  uderzony , w  sm utku  
pam ięcią  w róc ił  do p ierw szej młodości, tłóm aczy  się p rzed  R e e v ’em 
z tej rozpalonej myśli, k tó ra  mu nie daw a ła  w y tch n ien ia .  J a k  w l i ­
ście u G aszyńk iego  cy tow anym  ') spow iadał się p rz e d  ukochaną  
z p ie rw szych  swych m arzeń  i poryw ów , ze swej m od li tw y  do B oga: 
„Boże, P a n ie  Boże, zrób mnie k iedyś s ła w n y m “, szeptanej p rzy  dzie- 
cinnem łóżeczku na  ko lanach, t a k  i p rzy jac ie low i z żałośc ią  opow iada 
la ta  sw ojego dzieciństw a. N ie  było  sielskie, anielskie , ale  górne  
i chm urne, jeże li  t a k  o la tach  dz iec innych  mówić można. K ra s iń s k ie ­
mu los nie da ł  p rom iennych  dni wiosny, z k tó ry ch  na  życie ca łe  
uśmiech na  u s tach  zostaje . O ca łą  dobę szczęścia  uboższy od M ic ­
kiewicza, zaczął od chm urnego dzieciństwa, w iek  k lęsk i p rz e b y ł  
w młodości. Dla tego  t a k  se rdecznie  napisał,  s tw o rzy w szy  postać 
O rc ia  w N ieboskiej:  „czemuż o dziecię  n ie  hasasz  na  kiju... Co zn a ­
czą tw oje  b łęk i tn e  oczy pochylone, choć żywe, pe łne  wspomnień, choć 
ledw o k ilka  wiosen przeszło  ci nad  g łow ą...“

W cześn ie , zanad to  w cześnie  zaczęło  się w szy s tk o  w nim budzić , 
j a k  sam się żali, wołając: „ W y trz y m a ć  nie mogłem obłędu, co się 
rozw ija ł  w e w n ą trz  duszy mojej, żyć chciałem  p rzed  czasem, d la  teg o  
też  w czasie n ig d y  nie ży łem “ (G aszyński,  w spom nienia  s tr .  26).

„Cóżem uczynił, b y  ty le  c ie rp ieć“—pisze do E e e v e ’a . — A ch to  
fa ry ze jsk ie  dzieje  p y tać  cóżem uczynił! Z ap ra w d ę  czyniłem  źle i k a ­
r y  godne rzeczy . G d y  wrócę się do ub ieg łych  czasów, do wieku, 
gdym  z dziec ińs tw a  w y ra s ta ł ,  w idzę siebie k roczącego  ku  t ry u m fa l ­
nej bram ie  młodości z sercem przepełn ionem  żądzą, k tó re j  żadna  z a ­
sada, żadna cnota  nie p o w s trz y m a ła  na drodze  złego. To m ^odadziew ­
czyna  n ieszczęśliw a przeze  mnie, to kob ie ta  oczerniona, to  ty s iączn e  
p rzy k ro śc i  w y rząd zan e  ojcu, to dum a bez g ran ic ,  to myśl w sp an ia ła  
uczepiona do w ystępku , do udaw ania , to o rg ie  z k ie l iszk iem  w  ręku ,  
to n ienawiści n iepoham ow ane i walki. P an  B óg  nie zapom ina n icze­
g o “ (L is t  z 12 w rześn ia  1831, Genewa).

Dziecko w zra s ta ło  w n iezdrow em  otoczeniu , k a rm iąc  n ie u s ta n ­
nie m arzen iam i fan tazyę . J e ż e l i  sk a rg ę  tę  n a  w ła sn ą  duszę  K r a s i ń ­
ski z nie m nie jszą  eg z a l ta cy ą  napisał,  j a k  sk a rg i  na  sęp ią  drap ieżność  
niepokoju, j e s t  w niej przecież część p ra w d y  i nie mała. O rg ie  i n i e ­
naw iśc i,  s tw orzone  w yobraźnią ,  w  rzeczyw is tośc i  dziejam i m ałej w agi, 
j a k ie  każde dziecko przechodzi, jedno, że ro z ra s ta ły  się w  myśli w ra -

1 ) W sp om nien ia  liiew ytlan e .
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żliw ej, p rz y b ie ra ły  ob razy  fa n ta s ty czn e  i nie g inę ły  w zapomnieniu, 
lad a  w esołym  uśmiechem pokonane, ale w niej zam ieszkiw ać i po­
ku tow ać  mogły . M alu je  K ra s iń s k i  te  dzie je  w innym liście, gdzie  
opow iada R e e v e ’owi, j a k  w zbro i i szyszaku  b u ja ł  po sa lach  p a łaco ­
w ych  i w b ieg a ł  do pokoju  ku zy n k i  Am elii.  Tam, widząc j ą  otoczoną, 
rozum ną, uroczą , p a t r z a ł  się je j  w oczy, j a k  w tęczę  i w sp ina ł  się m y ­
ślami z calem natężeniem , by nie być  dzieckiem, by  słuchać rozm owy 
s ta rsz y c h  i dzielić  ich w rażenia .  U paja ł się tem  w szystkiem  i z pu l­
su jącą  sk ron ią ,  b łyszczącem i oczami, oczarow any , rozm arzony , tracił 
n iewinność serca. J a k  wspomina, p i ł  h e r b a t ę  zap ra w n ą  rumem, ou 
dz iecko  pośród doros łych , dorw aw szy  się zakazanego  owocu, i czynił  
to z rozm ysłem , gdyż  mu p rzy jem nem  było  coraz to więcej się e g z a l ­
tować. „D ziw na  m ieszanina  w y s tęp k u  i bojaźliwości d z iec ięce j“ — 
mówi o sobie— „S trac iłem  duszy połow ę i zd row ie  całej m łodośc i“ 
( l i s t  z 21 l is topada  1831, Genew a).

W e śnie pełnym  z d a rzeń  a  n ieus tann ie  podsycanym  t rw a ł  i w i­
dz ia ł  w koło siebie św ia t  inny, nie rzeczyw istość ,  d la  tego, p a t rz ą c  na 
rzeczy ,  og ląd a ł  li sw oją  fan tazyę , a mówiąc o nich, zm ieniał k s z ta ł ty  
i b a rw y  daw ał im despotycznie , zam ias t  b rać  z nich wzory. Z b y t  m łody 
pow zią ł ju ż  myśl s tw arzan ia ,  a z b y t  n iezna jący  s tw a rz a ł  na podobień­
s tw o  snów swoich i w słow ach  m ąciła  mu się rzeczyw is to ść ,  j a k  O r-  
ciowi m odlitw a, j a k  H ra b ie m u  H e n ry k o w i  w ia ra  w siebie, gdyż do 
n ich tak  bardzo  podobny, z w łasnego  życia  d ra m a t  uk łada ł.

I  m ógł-by sobie rzucić  oskarżenie , k tó re  później zw róc ił  do S ło ­
wackiego, że w bańce w łasnych  siedzi marzeń, g dyby  nie p rzezw y c ię ­
żył tej zd rad liw e j n a tu ry ,  na jw iększego  swego n iep rzy jac ie la  na z ie ­
mi. W  boju ciężkim j ą  p rzem ógł,  ale nie w yniszczy ł  do o s ta tk a  i, w y­
sw obodziw szy myśl, nie po trafił  p rag n ień  zaw sze wyswobodzić, um oc­
niw szy w iarę ,  nie by ł  w s tan ie  gorączk i  uczuć zawsze w posłuszeń­
s tw ie  u ja rzm ić  i m ęczennikiem  sw ych poryw ów  pozostał.

T a k a  p raw d a  tej duszy by ła ,  a  ju ż  we wczesnej dobie K ra s iń sk i  
poznał j ą  i osądził. N ie  zaślepiony. Od chwili, gdy  pow iedz ia ł o s o ­

bie: je s tem  słabym  i n ierów nym , poczyna się jego  dzielność. M yśl 
czu jna  i p rzen ik l iw a  idzie na w a lk ę  z dorywczem , gorączkow em  m y­
śleniem. W ów czas  K ras iń sk i ,  o d k ry ł  ze siebie świat, na  k tó ry  do ­
tąd  p a t r z a ł  się w półsenny. W e d łu g  tej p raw d y  sądzić go i poznawać, 
t rzeba ,  a w idząc, i le  m iał poryw ów  i zniechęceń, nie b rać  ich treśc i  za 
d o jrza łą ,  ani za  umocnioną, ale sza leństw u  pow iedzieć w raz  z poetą: 
znam  ciebie. I  zdać sobie sp raw ę  z tej p raw d y  musimy jasno . D z iw -  
riem zaiste, że ten  sam człowiek, k tó ry  n ie raz  t a k  w raż liw ym  je s t ,  
t a k  nadm iern ie  czułym, żebyśm y skłonni byli s łow a jeg o  za cho rob li­
wą poczy tyw ać  e g za l tacy ę ,  w dzie łach  w idnieje , jak o  w ładzca  myśli
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silnej i pełnej s tałości. Z arzuc ić  można dziełom tym  a r ty s ty c z n e  
b łędy, p rzesadę  słów, umęczony s ty l ,  ale  uznać musimy, że s łużą  m y ­
śli w łasnej z niezachwiani} w iernością . G d y  m iędzy „ Iryd ionem '' 
a „ P rz e d ś w i te m “ p oe ta  szuka ł nowej drogi, filozofia t a  zm ienia  się, p r z e ­
to sens u tw o ru  j e s t  inny, ale  n iem a n ig d y  w K ras ińsk im , tw órcy  dzieł  
od „N ieb o sk ie j“, niesforności pomysłów i p rzekonań . A w cz łow ieku  
ileż namiętności, j a k a  w a lka  ze sobą, j a k i  niepokój.

Siła, k tó ra  rośn ie  w nim ciągle, a k tó re j  imię poznaw anie  siebie, 
w alczy  z tą  k a rd y n a ln ą  słabością, aby j ą  mimo w szy s tk ieg o  pokonać, 
a jeże li  p rzez żyw ot ca ły  K ra s iń sk i  rów now agi zupełnej w sobie nie 
zaznał, w duchu dochodzi do panow ania  nad sobą, w dz ie łach  do pano­
w ania  nad myślami. J e s t  w tem  ogromne a rcydz ie ło  tru d u ,  gdyż  na 
nieszczęście p rzypad ło  mu w udziale, że od młodości p ie rw ia s tk u  
i czerpa ł  i c ie rp ia ł  bez m iary . L ecz  w yższy  nad swe nam iętności, nie 
uczynił  o ł ta rz y  dla sza leńs tw a  własnego , ale je  poznał i po tępił.  D l a ­
tego poezyi swej n a jżyw otn ie jszą  t re śc ią  uczynił doskonalen ie  się 
w duchu, rozwój ludzi i św iatów  ku B ogu , w iecznie  lu d z k ą  n ieśm ie r­
te lność .

X  i I I

Niech nas nie dz iw ią  przeciwieństwa-, gdzig n iem a ich w życiu 
i gdzież w sercach spokój niezakłócony? A chłopiec ów, siłami c ia ła  
i wychowaniem słaby, obrócił oczy ku ziemi, na k tó re j  nie było w ese ­
la. Nie miał on w iosny jednej tak ie j  w życiu, ozłoconej nadzie ją ,  
prom iennej, by z niej na  la ta  uśmiech szczęścia  pozostał: nie pam ię ta ł  
boha te rsk ieg o  czasu, gdy  ów mąż, bóg wojny, z ró w n a ł  w m yśli ubós­
tw ia jący ch  go ry c e rz y  czyny i cuda, gdy  w p rząg łszy  w ry d w an  o r ­
ły  z ło te  obok sreb rnych , s ta ł  się ich w iarą ,  nadzie ją  i m i­
łością.

N apo leońsk ie  dzie je  p rzesz ły  j a k  p iorunow a burza. G d y  w z ro ­
sło młode pokolenie po ojcach, k tó rz y  k rw ią  poznaczyli  w szys tk ie  
d rog i  E u ro p y ,  pewni aż do sza leństw a, że przysz łość  dz ie rżą  w sw ych  
dłoniach-, dzieci nie zobaczyły  świetności, o jak ie j  śniły , j a k ą  z o jcow ­
skiej p rzęd ły  chw ały . Ś w ia t  za leg a ł  p rzed  nimi szary , p rzy c ich ły  po­
budki, o r ły  się spać pokład ły .

D la  synów tych, u rodzonych  po klęsce, św ia t  m usiał być, j a k  
zim ny wieczór po s łonecznych  łunach. P ło m ien n e  słowa zw ycięs tw
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p rze ję te  w serca  p a l i ły  tę  g en c racy ę  s łabych  i n ieszczęśliwszych, 
a  rzeczyw is tość  k a z a ła  im czekać, lub podejm ować zadan ia  w  p racy ,  
ciemiężącej ideały . W ów czas  se rca  te  ozw ały  się s k a rg ą  ogrom ną 
i nadm ia r  n ieuspokojonej żądzy, j a k  w u lk an iczną  lawę, w yrzuc iły  
w  pieśni. P o ezy a  rom an tyczna  z ro d z i ła  się z bólu, z rozpaczy, z ro z ­
czarow ania.

J a k  przepyszn ie  w ypow iedz ia ł M u sse t  w sw ych  w yznan iach , co 
się w duszy owej młodzieży rodziło . „Szczęśliwi — w oła  — k tó rz y  
w z ro k  w  niebo u tk w il i  i p rzesz li  nad  p rzepaśc ią .  L u d z ie  zrzucili  ze 
siebie św iecid ła ,  ale  i św ietności.  Nie łudźm y się — pow iada  — ten 
cz a rn y  s tró j,  k tó ry  naszych  czasów noszą, j e s t  s tra sznym  symbolem; 
by  to się s ta ło ,  m usia ły  zbroić« odpadać blacha  za b lachą , a z w yszyć  
k w ia ty  s t rzęp ić  się za  kw iatam i. M łodzież  p rz y g o to w a n a  do zapa- 
śn ic tw a  o rzeczy  w ie lk ie  w idzia ła ,  ja k  pospolitość  zapanow ała  w szech­
w ładn ie  i m łodość ich zaczęła  w ą tp ić  o w szystk iem . Z w ą tp ie n ie  szło 
j a k  zaraza , z g angesow ych  to p ie l isk  w yro s ła ,  a młodzi oddaw ali  mu 
n iezuży te  siły rozm iłow an ia  w rozpaczy  i g o r y c z y “ (C onfessions d ’un 
en fan t  du siècle).

W  tak ich  l a t  dobie p rzy szed ł  na św ia t  K ra s iń sk i ,  j a k  innych  ty ­
lu, p rz e d  w a lką  zw yciężony . N ie  dziw, je ż e l i  chłopiec o g o rą ­
cych m yślach  p rz e ją ł  się sm utkiem  życia  więcej nad innych, gdyż 
czul t a k  bardzo , „że coraz podlej na  tej ziemi b y łe .“ „S iln ie jszy  
w p ły w  miały, niż p apa  może m yśla ł  k iedy, s iln ie jszy  mówię w p ły w  na 
moje uszy  dziec inne  jeg o  opow iadania , i opow iadan ia  jeg o  to w a rz y ­
szów b ron i!“... T ak  spow iada się ojcu, prosząc  o pozw olen ie  w y ru ­
szenia  w pole walki*do k ra ju .  „T ak ie j  chw ały  nabyć  i tym  samym 
sposobem, było zaw sze życzeniem mego s e r c a “ ( l is t do o jca 18 w rze ­
śnia 1831, G enew a).

A k ied y  ojciec, z a h a r to w a n y  w b itw ach , b y s t ry  umysłem, ale 
nie czu jący , ile sm u tku  p rz e ję ła  w siebie ta  dusza , ile c ien ia  na tej 
młodości za leg ło , z szo rs tk im  uśm iechem  w ojskow ego w y rzu ca ł  syno­
wi n ad m ia r  e g za l tacy i ,  Z y g m u n t  K ra s iń s k i  dz iew ię tn as to le tn i ,  a tak  
ju ż  świadom siebie, odpow iada tłóm aczeniem , w k tó rem  ży ją  myśli 
„N ieboskie j  K o m e d y i“:

„Co zaś się ty czy  mojej egza l tacy i ,  na  k tó rą  się gn iew a, i z k tó ­
re j  się śmieje k ochany  papa, czasam i muszę rę k ę  położyć n a  sercu  
i w y rzec  pokornym  głosem: mea culpa, mea culpa, mea m axim a culpa. 
A le  n iech  sobie papa  zważy, w ja k i  w iek  i w pośród jak ich  okolicz­
ności się dosta łem , z silnemi nam iętnościam i, z w y o b raźn ią  z ognia. 
Z a is te ,  je że l i  k iedy  m asy  b y w a ły  uniesione  e g z a l ta c y ą  w każdym  
w z g lę d z ie —to te ra z  inaczej być nie może, bo jużc i  temu, k to  zważa, 
oczyw is tem  jes t ,  że szybko zb liża  się upadek  te raźn ie jszeg o  to w a rz y ­
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s tw a  europejsk iego , że wszędzie rów now aga  ze rw an a ,  nadpsu ta  zgo­
da, nadw ątlone  posady i pod zas łoną  zaw ichrzeń  i n ie ładu  coś no­
wego, nieznanego, o k tó rem  nie dom yślam y się naw et,  ns iłu je  wyjść 
na  w ierzch  i św ia t  ten  z a g a rn ą ć “ (26 l is topada  1831, G enew a).

P a trząc  p rzed  siebie w ytężonym  wzrokiem, w idzi j a k  fale b iją
0 b rzeg i  i p ry sk a ją  na  skałach, s łyszy  j ę k  i szum ich p rzec iąg ły .  
.S p ie s z ą  się lu d z ie “— w o ła — „ze swojemi pismami, mowami, sys tem a­
mi, niema dnia, żeby czegoś nie wyśledzili , nie odkry li ,  żeby s ta ry c h  
ga łganów  nie uszyli w świeże chorągw ie , pod którem i zwolenników 
cisną  się tłumy... Poeci sza le ją  i nie d a ją  odpocząć drukarzom ...  F i ­
lozofowie m arzą  o now ych zbaw icie lach  świata...  W  P a ry ż u  St. Sy- 
moniści m a ją  nadzieję , że nową w ia rą  św ia t  ten s ta ry  odmłodnią, 
a tym czasem  młodzież w nic nie wierzy, up ija  się m arzeniam i ro zg o ­
rza łe j  w yobraźni, i k iedy się za tacza  nad brzeg iem  przepaści, w k tó rą  
to  całe pokolenie ru n ą ć  musi, chlubi się, że now ą d ro g ę  o d k ry ła  i spo­
dziew a się na  niej zw ycięs tw  i c h w a ły “ (tamże).

W  takim  n a s tro ju  w ieku  p rzysz ło  mu w stąp ić  w podwoje życia. 
Młody, n iezw yk le  wcześnie odczuł p rzygnęb ien ie ,  ale je  zrozum iał 
n iezw yk le  jasno  i p raw dziw ie .  Z rozum iaw szy  zaś, pow iedz ia ł sobie, 
że w iek ten j e s t  wiekiem poświęceń i pokuty  (list do ojca z 14 m aja  
1831) i mimo pokus czasu i s tokroć  gorszych  pokus w łasnej niepo- 
wściągliwości,  w iary  nie s trac ił .  „Los mój je s t  pełnym  g o ry c z y “ — 
mówi ojcu -  „ale w B ogu  ufam, On omylić nie może, bo ma ca łą  w iecz­
ność za w ydz ia ł  swej sp raw ied liw ośc i“ (tamże).

I  s ta ł  się poe tą  m y ś l i—p o e tą  wielkim. J e ż e l i  m yśli  tej nie za­
wsze zrozum ie ją  ludzie, to nie d la  niejasności je j ,  ale d la tego , że do 
niej zw ykle  nie dorośli. Sam w. swej tw órczości rósł pojmowaniem
1 roz jaśn ia ły  się przed  nim w idnokręg i  dalekie , na  k tó re  my jeszcze 
spoglądam y z podziwem. B y ł  gw ałcicie lem  czasu możnym i w dzie­
łach swych wieszczem.

N ieszczęsnym  zaś przeto , że p rzew idyw ał.  W śró d  os ta tn ich  słów, 
ja k ie  do p rzy jac ie la  A n g l ik a  napisa ł,  tak  mówi o tym  darze , c ie rp ie ­
nie wnoszącym: „O szczęśliwe dzieci, k tó rym  niebiosa użyczy ły  ma­
g icznego d a rń  n ieprzew idyw ania .  P rzew id y w ać ,  to  czuć p ie rw szym  
w sze lką  gorycz i s traszność  zgo tow aną  ludziom; przew idyw ać, to 
przejść  przez p iekło za życia. Szczęście nam  ludzkie  bole k ry je ,  n ie ­
szczęście objaw ia  w szys tk ie  naraz . „ J a  w idzę j e —widzę!“ (29 g rudn ia  
1837, W iedeń) .

B y ł  także  myśli n iezam iera jące j .  C oko lw iek  bowiem posiadł 
i przekonaniem  uczynił, z tego  potrafił  z s iłą  miłości s tw arzać  i z apo­
s to lską  w y trw a łośc ią  i żarem  serca  głosić. O bcą  mu b y ła  w szelka  
gminność zaw sze i wszędy, p rzek lę tym  t r ą d  um ysłow y, m a r tw o ta  woli,
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dla  teg o  w yznan ie  spokoju w ie c z js te g o ,  n i rw an y ,  w s t rę tn e m  i p rze -  
c iwnem  duchowi. D la  tego  też nie z b ra ta ł  się z filozofuj, poetów  c ia ­
ła ,  z panteizm em , gdyż w niej zas ług i  i t ru d u  zbaw czego  nie widział.  
W ia ry  i p rzekonan ia  umocnił w sobie w w alce z myśli] filozoficzną 
n iem iecką. W  lis tach  z ro k u  1836 i 37, a więc w czasie, gdy  w y k o ń ­
c z y l i  w y d a ł  „ I r y d io n a “, w ypow iada  żywo zajęc ie  się pismami Okena, 
Schellinga , za razem  niepokój, w ja k i  w t r ą c i ły  go rozm yślan ia ,  p rz e ­
t rz ą sa ją ce  k ry ty c z n ie  ca łą  p raw d ę  s tw orzen ia .

„D o d y a b ła “— pisze do .Reeve’a — „oni mi M efistofelesem byli, ja  
ich  F a u s t e m “ (F lo re n c y a ,  6 m arca  1836).

Z d ję ty  t rw o g ą  widzi, że w oczach ry su je  mu się gm ach  z tak im  
t rudem  w zniesiony  i chw ie ją  w ierzeje .  Szedł bowiem m yślą  do  
w szy s tk ich  krańców  i konsekw ency i — za rozum owaniem  Niemców, 
i j a k  oni s ta n ą ł  na rozdrożu , p y ta ją c ,  czy śmierć w ieczny  spokój 
i nicość przynosi, czy też  o tw iera  now y żywot n ieskończonej p racy , 
n ie u s ta ją c y c h  czynów. Cel koniecznym  każdej czynności w a ru n ­
kiem, celem naj wyższym szczęście. J e ż e l i  się celu dosięgnie , k o ń ­
czy  się czyn, a więc n as ta je  nicość, jeże l i  p rzec iw nie  czyn nie u s ta ­
j e  i ce lu  n ig d y  nie  s ięga , to w ieczna praca, zatem  w ieczny t ru d  i ból. 
„O to  d y lem at,  o k tó ry  sobie g łow ę k iedyś  r o z b i ję “, wota w niepokoju  
se rca  (tamże).

A le ,  choć pog rążony  w w ątp liw ościach , nie odrzucił  wezw ania , 
ja k ie  mu p rzy n io s ła  filozofia, i nie w y b ra ł  w ygodnej wyższości, k tó ­
r a  w szy s tk ie  w alk i  m yśli płonnemi zowie, by s ław ić  w łasną  
chęć i w ła sn ą  wolę. „Nie j e s t  rzeczą  poety “ — pow iada „sza ty  
d la  swej nam iętności p rz y k ra w a ć  - ś w i a t  to przeciw nie  czyni i życie  
p rak ty czn e .  P o ezy a  uw aln ia  ludzi od żądzy , i do św ia tła ,  do w o lno ­
ści powołuje . P o e ta  powinien p raw dę  n a jw y ższą  symbolizować, filo­
z o f  o d na jdyw ać  j ą ,  a B óg  nią jes t . . .  i n iem a innej poezyi, j a k  ta, k tó ­
r a  owe t r z y  s łow a zaw iera : B óg  w cz ło w ieczeń s tw ie“ (8 czerw ca  1837 
K iss in g en ) .

W  p rze rw ie  la t  k i lku  m iędzy w ydaniem  „ I r y d io n a “ a „T rzech  
M y ś l i “, b o ry k a ł  się z rozum ow aniem  system ów  poznaw anych, w ażył 
j e  i w aha ł  się w śród  zas trzeżeń , n iepew ny, ale szuka jący , nie u s ta ją ­
cy w tru d z ie .  W y p ro w a d z i ł  konsekw eneye przec iw ne  tej s ilnej w ie­
rze  w indy  w idua lną  n ieśm ierte lność , j a k ą  m a w d o b ie  l ry d io n o w e j ,  nie 
p r z y j ą ł  p rzec ie  nicości i n ieby tu  w znaczeniu  bezw iednej a w szech­
mocnej n irw a n y  za  p raw dę  i z a s t rz e g a  się p rzec iw  temu w yraźnie .  
Ś m ierć  spokojem je s t ,  jed n o śc ią  i szczęściem, ale nie jest nicością! 
Śmierć, to życie w sobie—żyw ot to  życie  poza sobą, na zew n ą trz .  B y  
żyć w sobie, t rz e b a  o s iągnąć  pełnię ducha, spokój, dla tego  n ieskoń­
czoność ducha  może w cale  p rz e s trz e n i  nie zajm ować. Innem i s łow a­
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mi: ż y ć ,  a nie b y ć—to śm ierć— a b y ć  z jak im ś  u łam kiem  ż y -  
c i a —to bytow ać jeszcze  na tym świecie (30-go k w ie tn ia  1837 roku , 
W iedeń) .

Tę  sam ą filozofię spo tykam y w „Synu C ien iów “. J e s t  to dążenie  
do absolutu, do zlan ia  się ca łkow itego  s tw o rzen ia  ze S tw órcą ,  w pe łn i  
d u c h a —myśl, k tó ra  od N eop la tończyków  przechodz iła  przez system y 
rozliczne  i najw znioślejszem  pojęciem by ła  pante izm u, uśw ięc iła  bo­
wiem przyszłość  i w zespoleniu z Bogiem, nie w b ezm iar  zapom nienia  
i nicości, ale w na jw yższą  wiedzę sp łynąć  k a z a ła  duchowi i pow oły ­
w ała  ludzi, by w coraz to w yższych  duchow ych  p rze jaw ach  „ W y r a ­
sta li  n a  B o g a “.

N ie z a trzy m a ł  się przecie  na tej w ierze  i pan te izm  p rz e w a l ­
czył w sobie, w dalszym  rozwoju, w k tó ry m  A u g u s t  C ieszkow ski by ł  mu 
duchem przewodnim. P o w róc ił  do w ia ry ,  że j a k  myśl, t a k  i by t  w ie ­
czystym je s t ,  gdyśm y go z B ą k  B ożych  o trzym ali ,  i że śm ierc i nie 
masz, p rze ryw ające j  by t na  zaw sze—jeno  żyw ot wieczny, t j .  n ie sk o ń ­
czoność czynu, k tó ra  nie w y łącza  szczęścia, ale owszem je  mnoży, bo 
m iłością  j e s t  cała.

W ów czas jeszcze bliżej zespolił się z duchem w ielk iego  męża 
Bożego, A p o s to ła  P a w ła ,  k tó rego  ju ż  te raz  rozpam ię tyw ać  począł. 
J e d y n ą  i p raw d z iw ą  żądzą  nazw ał miłość, a B o g a  m iłośc ią  i pow ie­
dział, co ju ż  był w y zn a ł  R e e v e ’owi, że żądza  uśw ięconą  j e s t  w sobie, 
gdy  dąży  do p iękna  i dobra, pow iedz ia ł p ra w d ę  swojej duszy , tę  
p raw dę  w ielką , k tó rą  S tw órca  mówi w P ro lo g u  F a u s ta  do S z a ­
tana, a k tó rą  A niołow ie wybawionemu boha te row i ( iö thego , porównie 
j a k  Iryd ionow i, śp iew ają  ( l is t z 10 łipca 1835 roku).

M anowce, na j a k ie z a s z e d łm ię d z y  la tam i „ I ry d io n a “ a „ P rz e d ś w i­
t u “, nie by ły  ty le  odrę tw ien iem  myśli, ile woli omdleniem. B y ły  to 
czasy miłości ku pani J o a n n ie  i ro z s t ro ju  uczuć re l ig i jnych ,  chwile, 
w k tó ry c h  mógł zazdrościć  pochylonemu w kościele P io tro w y m  po l­
skiemu p ie lgrzym ow i m odlitw y , i wołać w  duszy, w idząc  k lęczącego  
chłopa: „daj podobną ideę, a św ia t  s tw o rz ę “. B lask  k rzy ża  z K o l i -  
zeum przygasł p rzez chw ilę  i nie św iecił  mu t a k  samo w aren ie ,  j a k  
p rzed  la ty ,  a gdy  K ra s iń s k i  p a trza ł  na am fitea tr ,  zdaw ało  mu się, że 
widzi zas tępy  g ladya to rów , dzikie  bes tye  w szrankach , t łum y  widzów, 
a w szystko  w zamieszaniu, w szalonym korow odzie  w iru je ,  m iasto 
p rzed  krzyżem  upadać w upokorzeniu.

Lecz  silniejszeni i niezłomnem uczuciem powrócił do daw nej 
drogi. P ięk n em  j e s t  w rozw oju  tego  ducha, że w ie lb i  w filozofii nie 
c iekawość um ysłu  jedyn ie ,  ale pow ołanie  duszy , w yznając  zaw sze  
b łąd popełniony, i nie w stydz i  się pow iadać  swojej w iny; a w m yśli  
rozw oju  ciekawem, j a k  w róciła  i rozpoczę ła  znów «d w cześn ie jszych
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pojęć, daw nego  szlaku, p rze jrzaw szy ,  że d ro g a  gub i się gdzieś nad 
przepaściam i. W  roku  1837 by ł K ra s iń s k i  w poczuciu „Syna  C ie­
n ió w “, a dw a  la ta  wcześniej nap isa ł  te  słowa, t a k  do P sa lm u  W ia ry  
zbliżone: „Czy wiesz, H e n ry k u ,  w czem j e s t  w jednem  słowie poezya? 
To i n d y w i d u a l n o ś ć  cz łow ieka  p rzez  w szystk ie  czasy, p rzez  
w sze lk ą  p rzes trzeń ,  pöd w szelak im  k sz ta ł tem  na  ziemi i na  g w ia z ­
dach. P o e z y a  — to n ieśm ierte lnośc i p rzeczucie  i wspom nienie  z a ra ­
zem upłynionego  ż y w o ta “ (W iedeń ,  31 g ru d n ia  1835 roku),  A n ie ­
śm ierte lność , w ed łu g  niego, cz łow iekow i w łasną, n iepodzie lną ,  w raz  
p raw em  j e s t  i żywotem, z Bożej ła sk i  nadanym . K ras iń sk i  mówi 
R e e v e ’owi, że n iczego  nad nią  nie p rzek ład a ,  i w rok  n iespe łna  p rzed  
zaw ahan iem  się w tej w ierze, w oła  do p rzy jac ie la :  „N ienaw idzę  cza ry  
życ ia  i śmierci, k tó rą  mi podaje  Sziwa. U w aża j ,  że w szelka  pan te is -  
ty czn a  poezya nie może być niczem innem, j a k t e m ,  czem są bożyszcza 
ind y jsk ie .  O grom ne i po tw orne , s t ra sz l iw e  i p rzy g n ia ta jące ,  . le s t  coś 
zw ie rzęcego  w podobnej poezyi, ludzki p u n k t  w idzenia  ginie, a  w ów ­
czas, w e d łu g  mnie, poezya  p rz e s ta je  p raw d z iw ą  być i harm onijną.. .  
A lbow iem  w jed n em  słowie je d e n  w ca łym  świecie tem a t  poetycznym  
je s t .  A nie j e s t  nim ani B óg, ani p rz y ro d a  — je s t  nim c z ł o w i e k ,  
człowiek, k tó ry  dz ia ła  z n ieśm ier te lne j  indyw idua lnośc i  w śród  p rz y ­
ro d y  i z B ogiem , lub p rzec iw ko  B ogu . P o e z y a  op ie ra  się na p rzeczu ­
ciu n ieśm ierte lności in d y w id u a ln e j“ (F lo re n c y a ,  25 lu tego  1836roku).

Ż ą d z ą  miłości i poznaw ania  p iękna  w p raw d z ie  p rzezw yc ięży ł  się 
i doby ł z p an te is ty czn e j  m yśli  ku wyższym  celom; ab so lu t  bowiem, 
k tó ry  dusze  d la  swej jed y n ie  s tw a rz a  duszy  i rozsiew a po to, aby je  
w swojem  św ie tle  p łom iennem  znów k iedyś  roztopić , nie j e s t  miłością, 
j e s t  po tw orną  siłą . S tw o rzen ie  w miłości, to dan ie  innym  ż y w o t  a , 
dan ie  cząs tk i  siebie,-bez uszczerbku  d la  B oga , s tw orzen ie  n a  obraz 
i podobieństw o swoje.

K r z y ż  z K o lizeum  zaśw iec ił  K ra s iń sk ie m u  ra z  jeszcze ,  a le  już 
na  żyw ot ca ły  godłem  i znakiem  ry ce rsk im  pozostał.  P o ją ł  moc je g o  
lepiej i g łęb ie j  poeta, przeto , że m yśli  n ig d y  nie dozwolił w ypoczy­
w ać p rzy  zeb ranym  plonie, ani w sennej ciszy  radow ać  się, że ju ż  sw e 
zadan ie  spe łn iła ;  nie pozwolił je j  mówić, że w ia ry  p ragn ien iam i ro z ­
w ijać nie można, i n ie  zam k n ą ł  w okresie  m a łych  żądań i n ie u b ła g a ­
nych  p rzykazań .  W ie rz y ł ,  że p ra w d a  żyw ą j e s t  i naszą, a p oznaw a­
nie je j  zas ługą ,  że ku  niej ro snąć  zap raw dę  nam dano, że to j e s t  p ra ­
wem naszem i p rzy rodzen iem  zarazem .

„M niem am ,“ — pisa ł do R eev e ’a, — „że myśl niczem  innem nie 
je s t ,  j a k  p o śred n ią  d ro g ą  m iędzy p ie rw otnem  uczuciem, zaciemnionem 
jeszcze , a os ta tn iem , pełnem rozjaśn ien ia .. .  I  w idzę tu  w spania łe  p r a ­
wo O patrznośc i,  k tó ra  wreszcie  udz ie la  n a g ro d y  za w ys iłk i  duszy,
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poezyę da je  rachunkom  m atem atycznym , zw ycięs tw o  trudom  i d łu g o ­
t rw a łe j  w a lce■* (I tzym , 19 g ru d n ia  1837 roku).

W  te j  p raw dzie  s tw orzył Z y g m u n t  K ra s iń s k i  n ie ty lko  a rcy d z ie ­
ła  swe, lecz i życia  zasługę . J a k  myślami, t a k  tru d em  żyw ota ,  prac;] 
c iężką  nad sob;],, wzniósł się do coraz wyższych, p ros tszych  i p r z e j ­
rzy s tszy ch  uczuć, a w z ra s ta ły  mu z n ich  nowe pożądan ia  i zadan ia  
nowe, a  razem  nowe s iły  ku  poznaw aniu  p ra w d y  j a k  owoc rośnie  
sz lache tn ie jszy  i lepszy  na drzew ie, k tó re  czu jny  zaszczep ił  ogrodnik. 
1 mógł, widząc w  sobie n ieus tanne  do rab ian ie  się k ró le s tw a  Bożego 
wśród c ierp ien ia  i t rudu , p rzew idzieć  dalszy w zro s t ,  w ieczne d rog i  
ducha  i powiedzieć:

Ciało i dusza, to ty lk o  dw a sk rz y d ła ,

K tórem i czasu i przestrzen i s id ła

D uch m ój rozcina w postęp ow ym  locie;

( id y  s ię  zu ży ją  przez ch w il i prób k ro c ie ,

O dpadać m uszą , le c z  on n ie  um iera.

Choć to  s ię  śm iercią, n azyw a  u lu d zi,

On zw ięd łe  z r z u c a ....................................

A d a m  K r a s i ń s k i .



Kolonia polska w Berlinie.

Z asadn iczym  rysem  w spółczesnego  w ychodźc tw a polskiego do 
N iem iec  j e s t  to, że em ig racy ę  pow oduje  p o trzeb a  za robkow an ia  i dąż­
ność do podw yższen ia  skali za robkow ej.  B ez  w ą tp ien ia  s tw ierdz ić -by  
można, że w w iększych  m iastach, j a k  B er l in ,  D rezno , F r a n k f u r t  nad 
O drą ,  Szczecin, M a g d eb u rg ,  H a l l a  i t. d. ju ż  na  początku  tego  s tu lecia  
is tn ia ły  kolonie  polskie, sk ład a jące  się z k ilkudziesięc iu , a n aw e t  k i l ­
k u se t  rod z in :  lecz is tn ien ie  i tw o rz e n ie  się tych  kolonii nie pow stało  
na  t le  tego  w ielk iego  ruchu  zarobkow ego, ja k i  obecnie decyduje
o miejscu poby tu  dz ies ią tków  ty s ięcy  ludności polskiej i z coraz 
zw ięk sza jącą  się s iłą  k ie ru je  w ychodźctw o ze w schodnich prow incy i 
P ru s  na  Zachód. W  tem  znaczeniu  więc można tw ierdzić ,  że kolonie 
polskie w N iem czech  są p ro d u k tem  p rzew ażn ie  o s ta tn ich  dziesięc io le­
ci d z iew ię tn as teg o  s tu lecia , w żadnym  zaś ra z ie  począ tk i  ich nie się­
g a ją  p ie rw sze j  połowy dz iew ię tn as teg o  w ieku. Spis ludności, u sku­
teczn iony  w 1861 roku , nie w y k a z u je  np. w W e s tfa l i i  ani jed n eg o  P o ­
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laku, p row iucye  luidreńskie i B ra n d e b u rg ia  (z B erl iuem ) pod ług  te jże  
s ta ty s ty k i  l iczy ły  ]io IG Polaków . Są to cy fry  n a tu ra ln ie  n iezgodne 
z is to tnym  s tanem  rzeczy , dow odzą one jednak ,  że w żadnej miejsco­
wości w w ym ienionych powyżej prow incyach  nie is tn ia ły  zarobkow e 
osady polskie w tych  rozm iarach , aby w y daw ały  się godne w yszcze­
gólnienia.

Z ły  s tan  ro ln ic tw a  w prow incyach  polskich , nieznośne w arunk i 
po lityczne , na tom ias t  w zg lędna  swoboda, a p rzedew szystk iem  wyso­
ki«1 ceny g o spodars tw a  domowego w ok ręgach  p rzem ysłow ych w g łę ­
bi Niem iec, jak  niemniej w z ra s ta jąca  p o trzeb a  robo tn ików  w nie- 
mieckiem ro ln ic tw ie  — te  oto przyczyny  w y w oła ły  masowe w ychodź- 
C'W0 Po laków  z Poznańskiego , z P ru s  Zachodn ich  i W schodn ich  na
Zachód.

O koło 1805 roku , j a k  widać z u rzędow ych  opisów powia­
tów: G nieźn ieńsk iego , W y rzy sk ieg o ,  Inow roc ław sk iego  i innych, 
jed y n ie  żydzi em ig row ali  do A m ery k i .  Tym czasem  w k ró tce  potem, 
bo już  w roku 1873, obwody B ydgosk i  i K w id zy ń sk i  pod względem 
w ychodźctw a s tan ę ły  na pierwszem  miejscu w ca ły ch  P ru sach .  P o ­
między rokiem  1872 a 1877 em igrow ało  z P r u s  wsch. i zacli. 44681, 
z P o zn ań sk ieg o  2152"), ze Szląska  12146 ludzi. L iczby  te  znacznie  
się podniosły  w m iarę  w zros tu  po trzeb  ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  n ie ­
mieckiego.

G łów ny  żywioł, z pomiędzy k tó rego  r e k r u tu ją  się wychodźcy, 
s tanow ią  p rzew ażn ie  rob o tn icy  miejscy, kom ornicy  i chałupnicy. 
Chłop na gospodars tw ie  osiadły  rzadko  opuszcza .s t ro n y  rodzinne. 
E m ig ru ją c ,  w ychodźcy, z a b ie ra ją  z sobą zazw yczaj 100 — 200 mk. 
S ą  to pieniądze  zaoszczędzone-, spostrzeżono, że em ig ru ją  p rzew ażn ie  
włościanie  in te l ig ien tn i ,  pracow ici i oszczędni, lecz bezrolni.

Rozwój w ychodźctw a polskiego do N iem iec o p a r ł  się na p ods ta ­
wie w ydanego  w ro k u  1867 p ra w a  o dowolnem przes ied lan iu  się lud­
ności w g ran icach  p ań s tw a  ( G e s  e t  z ü b e r  d i e  F r e i z ü g i g k e i t ) .

D o w zbudzen ia  ruchu  wychodźczego w znacznej m ierze p rzyczy -  
n iła  się w ojna  p rusko-f rancuska  z r. 1871. .Tak wiadomo, p raw ie  
w szyscy Po lacy , s łużący w armii p rusk ie j  czynnej, w reze rw ie  lub 
łandw erze ,  b ra l i  bezpośredni udział  w wojnie, a potem p rzez  czas 
dłuższy p rzebyw ali  we F ran c ja ,  należąc do arm ii okupacyjnej.  Z n a j ­
d u jąc  się d ługo  wśród spo łeczeństw a o w ysokich po trzebach  k u l tu r a l ­
nych, p rzyzw ycza il i  się sami do w ygodnie jszych  w aru n k ó w  życia. 
Pow róciw szy  do k ra ju ,  nie mogli już  p rzy w y k n ąć  do um iarkow anej 
skali po trzeb  sfer ro bo tn iczych  i nie mogli zadowolnić  się ska lą  
zarobkow ą polskich prow incyi. Z  tego  powodu woleli się p rz e ­
nieść dalej na Zachód  i w ro zw ija jący m  się przem yśle  niemieckim
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szukać  lepszego  zarobku , a w śród  społeczeństw a niem ieckiego — moż­
ności zaspoko jen ia  swej rozszerzonej  ska li  po trzeb .

J a k  em ig racyę  polskiej  ludności ro ln icze j można powiązać p rz y ­
czynowo z w zros tem  niem ieckiego  ro ln ic tw a ,  t a k  samo em igracyę  
rzem ieś ln iczo-w yrobn iczą  z m ias t  p ro w in c jo n a ln y c h  polsk ich  można 
p rzyczynow o powiązać z szybkim  wzrostem  m iast p rusk ich , p rzede-  
w szystk iem  zaś z w zros tem  B er l in a .  P o tę ż n y  Avzrost B e r l in a  po 
w ojnie  f rancusk ie j  uczyn ił  z p rze radza jące j  się na  stolic'e z jednoczo­
n ych  Niem iec sto licy  P r u s  g łów ny  pu n k t  a t r a k c y jn y  d la  polskiego 
ru ch u  wychodźczego.

J u ż  w ro k u  1875 widzimy w B er l in ie  około 35 ty s ięcy  m ieszkań­
ców, k tó rz y  w yem igrow ali  z p row incy i polskich, a mianowicie: 5622 
z P rus .  Zach. i W s c l i ,  18748 z Poznańskiego , 6 9 8 1 ze S z ląska  
i około 3-ch ty s ięcy  z K ró le s tw a  ( A r t u r  Dix, D a s  S l a v e n t u m  i n  
P r e  u s s e  n). N ie  są  to  bez w ą tp ien ia  w yłącznie  Polacy, j a k k o lw ie k  
s ta ty s ty c y  n iem ieccy za  ta k ic h  ich chcą uznawać. Z apew ne  p rz y ­
najm niej t rz e c ią  część należy  uważać za N iem ców  pochodzenia po l­
sk iego  i N iem ców  rodow itych , k tó rz y  w yem ig row ali  z p row incyi 
polskich.

N a  p ie rw sze  te  ob jaw y  silnego  ciążenia  ludności polskiej w k ie ­
ru n k u  zachodnim  sk ład a ła  się, j a k  się zdaje , p rzew ażn ie  robo tn icza  
ludność, w cale wówczas nie odporna wobec g erm an izacy i .  W nosić  
to wolno z tego, iż dziś — po up ływ ie  ćw ierc i  wieku — ze świecą 
t r z e b a  szukać  wśród kolonii polskiej w B er l in ie  Polaka, k tó ry  się 
osiedlił  w r. 1875, ja k k o lw ie k  większość członków ówczesnej kolonii 
polskiej pow inna-by  się znajdow ać dziś w pełni m ęskiego  wieku. 
W idocznie  te  tysiące , na li  izone przez s ta ty s tyków  ówczesnych, już  
dawno w siąk ły  bez śladu w obce społeczeństwo, nieznaczna  część zaś, 
ci mianowicie, k tó rzy  zdołali się dorobić  czegoś, nie t ra c ą c  przy tem 
swej narodow ości,—dawno ju ż  powróciła  do k ra ju .

Pom iędzy  1875 a  1880 rokiem wychodźctwo z prowincyi polskich 
do B e r l in a  szybko w zrasta ło .  Spis ludności z 1880 ro k u  w ykazuje  
w B er l in ie  1644 tysięcy  mieszkańców, przybyłych z Poznańskiego . 
P rus Z achodnich  i Sz ląska . N a s tę p n y  spis ludności (w r. 1885) w p e ł ­
ni w ykaza ł  doniosłość tego  ruchu  na  Zachód. AV samym B er l in ie  
okazało się 241 ty s iące  mieszkańców, przyby łych  z cz te rech  p ro w in ­
c ja  w schodnich m onarchii  p rusk ie j .  Co najm niej połowy tych  em i­
g ran tó w  do s ta rczy ła  ludność  polska. Obok tego poddanych  ro s y j ­
skich, p rzew ażn ie  P o lak ó w  z K ró le s tw a ,  oraz. N iem ców  z n ad b a ł ty c ­
kich prowincyi na liczono w B er l in ie  do 41 tysięcy .

Obecnie ma być około 50— 60 tys ięcy  Po laków  zam ieszkałych 
w B erl in ie .
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Z  w y ją tk iem  może jednego Monachium, w szystk ie  kolonie  
polskie w m iastach  niemieckich posiadają  w spólną cechę ■ n iepro - 
po rc jona lność , is tn ie jącą  pomiędzy liczebnym stosunkiem  in te l igency i  
do ludności za robkującej za pomocą p racy  rąk , do p ro le ta rya tu :  
F a k t  ten w y n ik a  stąd , że n a jp ros tsza  ludność w iejska z p ro w in c j i  
polskich s tanowi g łów ny elem ent napływ ow y. Berlin , zaopa tru jąc  
prow incyę  w w yroby przemysłu, k ie ru jąc  handlem, da jąc  jednem  s ło ­
wem produk ty  zróżniczkowanej pracy  sp jłeczne j ,  czerpie  z prowincyi 
w  zamian su row y m a te ry a ł  m a r tw y  i surow y m a te ry a ł  ludzki: p ro ­
stego, n iew ykw alif ikow anego  robotnik;!, siłę muskułów.

Z d rug ie j  s t ro n y  wschodni pas cesa rs tw a  niemieckiego, jak o  
mniej rozw in ię ty  przem ysłow o od p row in cy i 'zach o d n ich ,  posiada ów 
surowy m a te ry a ł  ludzki, czerpie zaś z Z achodu w yroby  przem ysłu; 
w ytw arza  się w ten  sposób niejako handel zamienny, w k tó rym  je d n a  
s t ro n a  daje  p roduk t zróżniczkow anej pracy, d ru g a  płaci za to 
ludźmi.

T a k ą  j e s t  gene  :a ekonomiczna e m ig ra c j i  z Poznańskiego, z P ru s  
zachodnich, a po części i zc Szląska  do B e r l in a .

D la tego  też wśród w ychodźctw a polskiego w B er l in ie  liczebnie  
najsiln ie j  rep rezen tow ana  je s t  klasa  ludzi, k tórzy , s ta jąc  po raz  p ie rw ­
szy na b ru k u  berlińsk im , nic więcej z sobą nie przynoszą prócz s i l ­
nych, m usku larnych  r ą k  i tęgich  barów. Lecz  właśnie tak ich  p o t rz e ­
ba ludzkiem u m row isku  na jbardz ie j  i o tak ich  w łaśn ie  s ta r a ją  się  
agenci w Poznańskiem, w P ru sach  i na  Szląsku, rozum ując  trafn ie , że 
robo tn ik  n iew yksz ta łcony , nie m ający  nic, prócz proste j  s iły  poc iągo­
wej zw ierzęcia , w ychow any na wsi, najm niejsze będzie miał w ym a­
gania .

Spotykam y więc w B erlin ie  tysiące Polaków, za trudn ionych  
p rzy  budowie domów, jako  po lawacze cegieł, w ro zm a ity ch  zak ładach  
ekspedycy jnych , jak o  trag a rze ;  widzimy ich w zimie wśród arm ii 
bezdomnych, k tó rych  jedynem  zajęciem j e s t  zam ia tan ie  ulic ze śniegu 
i o c z y sz c z a n ie  ich z b łota; nni-to k ręcą  ko ła  rozpędowe u maszyn nie 
poruszanych motorem; oni pom agają  w yładow yw ać  i na ładow yw ać roje 
be r l inek ,  k ręcących  się po Sprei; spotkać ich można pomiędzy u k ła d a ­
jącym i b r a k  lub r u r y  w odociągowe na ulicach kompaniami robotników ; 
spotkać  ich można p rzy  najp ros tszych  czynnościach w fabrykach .

O d y  z w iosną  zaczyna  się ro zw ijać  g o rączka  budow lana, i j a k  
g rz y b y  po desze-u , w y ra s ta ją  całemi dz iesią tkam i nowe budynk i 
m ieszkalne, fab ry k i  i gm achy w n iezabudow anych jeszcze dzielnicach 
B e r l in a ,  w ted y  też  roi się w tych miejscach nasz p ro s ty  lud roboczy 
zap rzęg n ię ty  zazw yczaj do na jc ięższych  czynności, znosząc ceg ły  
m iesza jąc  wapno, zwożąc piasek. W te d y  też aż zda leka  za la tu je



2 3 8 KOLOMA I'OI.SKA W HËKI.INIE.

przechodnia  g w a r  mowy polskiej,  pokaleczonej n ieuchronnem i g e rm a- 
nizmami, ale ję d rn e j ,  jak  t ry s k a ją c e  zdrow iem  postacie, p rzeniesione 
żyw cem  z o toczenia  w ie jsk iego  do now ożytnego  B abilonu . I  nic 
dziw nego, że ich tu  ta k  dużo: bo w k ra ju  coraz bardzie j  b ra k  ro b o ­
tn ik a  na roli. M ocą wyobraźni widzieć n ie jako  można j a k b y  p o je ­
dyncze  s t ru m y k i ,  p łynące  z n a jo d leg le jszy ch  p row incy i  polskich, 
aby złączyć się razem  i j a k b y  ła w ic ą  ludzi p łynąć  do stolicy Niemiec.

P rzy p ły w a  więc tu ta j  ten  m a te ry a ł  ludzki, o b d arzony  n iezm ie r­
ną zdolnością poddaw an ia  się wszelkim prądom  i w ch łan ian ia  w sze l­
k ich  wpływów, złych , czy dobrych: czys ta  to tab lica ,  na  k tó re j  w a­
ru n k i  życia  m a ją  dopiero  napisać, czem ci ludzie  będą: czy poży tecz­
nym i obyw ate lam i, czy też szumowinami milionowej stolicy.

W aru n k i  te uk łada ją  się w dw ojakim  k ie runku : po p ierw sze, w y­
c iska jąc  s tem pel g e rm an izacy i  na n iezahar tow anych  i n iezdolnych  
do oporu p rzec ię tnych  jednostkach-, powtóre, sm aga jąc  ich n ie li tośc i-  
wie p raw dziw ym  biczem Bożym brak iem  pracy. A  ja k  różnorodne 
m otyw y pow odują  opuszczenie k ra ju  i p rzen ies ien ie  do B e r l in a  tych  
ty s ięcy  ludności polskiej,  tak  różnorodne  pochodzeniem, w y k sz ta łc e ­
niem, d aw n ą  to w arzy sk ą  p ozycyą rodza je  wychodźców polskich c ierp ią  
pod b rzem ieniem  wspólnego w roga: b ra k u  pracy.

T u  podupadły  szlachcic, — dziś zb ie racz  ogłoszeń do ob sk u rn e ­
go jak iegoś ,  s t ra g a n ia rsk ie g o  p isem ka — oc ie ra  się o rzem ieś ln ika  
polskiego, k tó ry  się d o rob ił  g rosza  na  obczyźnie, choć p rzyszed ł  do 
B e r l in a  bez butów; tam  pozbaw iony  pracy  ro b o tn ik  prosi o pieniądze, 
n a  po w ró t  do k ra ju  młodego panka, w k tórym  poznał ro d ak a  
po pe łnym  rozm achu  sposobie w yd aw an ia  p ieniędzy.

Słowo „ P o la k “ w B er l in ie  zaw ie ra  też  pozornie  ty le  pojęć 
sp rzecznych , a je d n a k  zgodnych  z p raw d ą ,  że t ru d n o  z tych  p o jedyn­
czych ry sów  złożyć ja k iś  typ  ogólny. Z a leży  to zupełn ie  od miejsca 
i s fe ry  to w arzy sk ie j ,  czy słowo „ P o la k “ służyć ma za  rekom endacyę, 
czy też w y w ołu je  n iep rzy ch y ln e  uprzedzenie .  P rze jdźm y  się po ty ch  
dz ie ln icach  B er l in a ,  gdzie  m ieszka  ludność zarobku jąca  z dn ia  na dzień. 
Tam  najn iże j s to ją  p ap ie ry  nasze. Tam z leżącego w ry n sz to k u  pi­
j a k a  w y śm iew ają  się ulicznicy, wołając: „o 11 e r  P  o 11 a ke ;  tam  n a ro ­
dowość po lska  uw ażana  j e s t  w p rak ty ce  za „ m i n d e r w e r t i g e  N a ­
t i o n “, nie d la tego , żeby  P o la k  miał gorze j  p racow ać od innych, ale, 
d la tego , że ła tw ie j  go oszukać, na dudka w ystrychnąć . Tam  bieda 
po lska  ba rdz ie j  j e s t  ła tw o w ie rn a ,  t ru d n ie j  się o ry e n tu je  w położeniu, 
a w niezaradności swej j e s t  komiczną. N ie  umie ko ła tać  mocno, 
ffdzie po trzeba ,  pół godz iny  stoi ze drżen iem  p rzed  d rzw iam i praco­
daw cy, zanim zdecydu je  się zadzwonić, a łączy  pory  wy do p racy  z po­
pędami do p ró żn iac tw a  i życia  kosztem  drug ich .
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Na każdym  k ro k u  niem al odczuć można, źe wychodźcom b r a k  
n a je lem en ta rn ie jszych  wiadomości p ra k ty c z n y c h  co do sposobu o ryen -  
to w a n ia s ię  w wielkiem mieście, ale że b rak  im rów nież  poczucia n a ro ­
dowości: d la tego  b ra k  pracy  i ge rm an izacy a  dz ie s ią tk u je  w ychodż- 
c tw o polskie w B er l in ie  — pierwsza, spycha jąc  cale m asy  do sze re ­
gów ludzi w ykolejonych, d ru g a  — p rz e tw a rz a ją c  ich w Niemców.

W kra ju ,  n ies te ty ,  do tychczas za mało się t ro szczą  o narodow e 
w ychow anie  em igran tów  naszych. Chłop lub ro b o tn ik  w  k ra ju  do­
tychczas  je s t  zanad to  pozostaw iony  samemu sobie pod w zg lędem  n a ro ­
dowym: gaze t  polskich czy ta  za  mało; zam iłow ania  do k s ią ż e k  nie 
zdołano w nim w ysta rcza jąco  rozbudzić; pojęcia narodow ości m iesza 
z pojęciem w yznania ; nie posiada po jęcia  o przeszłości i te raźn ie jszości  
narodu , a w sku tek  tego  nie ma na leży tego  pojęcia  o obow iązkach 
obyw ate lsk ich . W yk sz ta łcen ie  polityczne  i to „budzenie świadomo­
ści n a ro d o w e j“, ja k ie  dziś j e s t  we zw ycza ju  w P oznańsk iem  i w P r u ­
sach Zachodnich , do pewnego stopnia  może w y s ta rczy ć  dla  k ra ju ,  
lecz nie d la  em igracyi, a to d la tego , że w k ra ju  rozbudza  się n a ro d o ­
wość p rzedew szys tk iem  u wyborców, a więc u ludzi, k tó rz y  ju ż  zb l i ­
ża ją  się do trz y d z ie s tk i .  N a to m ias t  doświadczenie  w yk azu je ,  że w y ­
chodzą z k ra ju  na  obczyznę młodzi ludzie, w wieku  około dw udzies tu  
lat. Ci idą  na  em igracyę  j a k  ja k ie  dziczki, zanim zapozna li  się z g a ­
zetam i polskiemi, a gdy  im zaczyna brakow ać  opieki „ d o b ro d z ie ja“— 
t. j. k s iędza  proboszcza, k tó ry  zachęca ł ic.li do w stępow ania  do to w a ­
rz y s tw  polskich ,— to całe ich poczucie narodow e gdzieś znika. I  po­
t rz e b a  dopiero ciężkich  trudów , aby na obczyźnie w  n ie k tó ry c h  z n ich 
obudzić  to poczucie.

G d y b y  więc nie to, że k ra j  za mało dba o opuszczającą  s t ro n y  
rodz inne  młodzież, ge rm an izacy a  nie czyn iła -by  wśród  wychodźców 
tak ich  postępów, jak ie  czyni, nie n ap o ty k a jąc  żadnego p raw ie  oporu. 
W B erlin ie  też tej ty lk o  okoliczności p rzyp isać  należy  m asow ą g e r -  
m anizacyę, że em ig ru jąca  z k ra ju  młodzież nie p rzynosi żadnych  p ra ­
wic zasobów poczucia narodowego.

N ie  nazyw ając  danego to w a rz y s tw a  po imieniu, zaznaczym y tu 
ty lko ,  że is tn ie je  w B erl in ie  bardzo  liczne i boga te  to w arzy s tw o  „ka- 
to l ićko -n iem ieck ie“, k tó re  bodaj czy nie w w iększej części sk ład a  się 
z Polaków. N a  zeb ran iach  tego  to w arzy s tw a ,  s to ją c e g o  pod opieką 
m iejscowego duchow ieństw a niemieckiego, n ik t  s łow a polskiego nie 
usłyszy, a te  se tk i wychodźców naszych, k tó re  się tam  ge rm anizu ją ,  
pozosta ją  w przekonaniu , że zdrożnego  nic nie czynią , bo przecież to 
j e s t  to w arzy s tw o  ka to lick ie  — a więc „sw oje“.

Pow yżej daliśm y w y raz  zapa tryw aniu , że liczba P o laków  w B e r -  
inie  dochodzi do (50 tysięcy . P rzy p u szcza ln e  to obliczenie opiera
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się p rzedew szystk iem  na znacznej liczbie ty ch  n iew ykw alif ikow anych  
w żadnym  zawodzie  p ros tych  robo tn ików , k tó rz y  rocznie  tysiącam i 
p rz y b y w a ją  do B er l in a .  J e d n a k ż e  jest, to bardzo  w ą tp liw e , o ile 
tych  ludzi bez za s trzeżeń  zaliczać można do Polaków , poniew aż n ie ­
s łychan ie  szybko z a t r a c a ją  poczucie swej narodowości. Poczucie  to 
nie było  w nich n igdy  zupełn ie  świadome, a opiera ło  się p rzew ażn ie  
na w pływ ie o toczenia  w k ra ju ,  na  mowie i na wyznaniu. Szkoła  p ru ­
ska  nie nauczy ła  ich niemieckiego, po polsku czy tać  się nie nauczyli 
sami, więc i g a z e ta  do nich  nie trafi. W  obcem otoczeniu , wyjęci 
z pod w pływ ów  swego dusz pas te rza ,  n iedostępni d la  d rukow anego  
polsk iego  słowa, — zapom inają , czem byli, nie wiedzą czem są; j ę z y k  
ich -  to dz iw na  m ieszanina słów polskich i zdań niemieckich; ich 
św ię to  to dzień tygodn iow ej w y p ła ty ,  ich nabożeństw o to możność 
w yspan ia  się p rzez dzień ca ły .  Nie trafi do nich żadna odezw a j a k i e ­
goś polskiego tow arzys tw a ,  z re sz tą  celu zachow ania  narodow ości nie 
pojmują; ponieważ większość p rzeb y w a  n iezw iązana  żadnemi węzłami 
rodzinnem i, a więc żenią się z czasem n a tu ra ln ie  z N iem kam i, a w tedy  
g e rm an izu ją  się zupełnie. Inni  znów d o s ta ją  się do o rganizacyi ro ­
bo tn iczych  p a r ty jn y ch ,  w sze reg i  „ r o t l i e r  I n t e r n a  t i o n a l e “, k tó ­
r a  też  ge rm anizu je ,  choć w inny  sposób.

„ Dziennik B e r l iń s k i“ w na j lep szy ch  sw ych czasach liczył do 
1200 p renum era to rów , a na  powszechne zg rom adzen ia  (wiece) polskie 
p rzy b y w a ło  około 2000 Polaków. L iczb y  te  pozw ala ją  mniemać, 
że około f> ty s ięcy  Po laków  w B er l in ie  uznaje  po trzebę  organ izacy i,  
po trzebę  p rzec iw dz ia łan ia  ge rm au izacy i  dobrow olnej za  pomocą abo- 
n ow ania  g a z e t  polskich i p rzy b y w an ia  na wiece. L iczm y d rug ie  
5 tys ięcy  członków rodzin  tych  powyżej wymienionych, jak k o lw iek  
p rzyna jm n ie j  połow a j e s t  bez rodzin , a ci, co j e  mają, z rodziną p rz y ­
chodzą na wiece i z e b ra n ia  to w arzy s tw . B ędzie  w ięc 10 tysięcy . 
D odajm y  d ru g ie  ty le  na Polaków, k tó rzy  się nie w ynarodow ili ,  choć 
do organ izacy i nie należą i z n ią  styczności nie mają. Będzie więc 
20 ty s ięcy  w najlepszym  razie, a gdzież pozosta jąca  r e s z ta  do 00 t y ­
sięcy? gdyż  ty le  powinno być is to tn ie ,  je ś l i  wnosić z rozm iarów  emi- 
g ra c y i  z k ra ju

T a  re s z ta  — to owe tys iące  p ro s ty ch  robotn ików , o k tó ry ch  mó­
wiliśmy powyżej; na wiec nie przychodzą , bo dowiedzieć się o nim 
m og li-by  albo z g aze ty ,  k tó re j  nie czy ta ją ,  albo na zeb ran iu  tow a­
rz y s tw a  do k tó rego  nie należą; g a z e ty  nie czy ta ją ,  bo nie byli na 
wiecu, o je j  is tn ien iu  nie w iedzą, czy tać  nie są  w możności; i to ­
w arzy s tw  nie znają , bo ty lk o  za pośrednic tw em  g aze ty , znajom ych, 
lub wiecu w ciągnięci do n ich być mogli: słowem s to ją  poza obrę­
bem ja k ie g o k o lw ie k  życia  polskiego, są izolowani. I  d la teg o  to 
w łaśnie  na p ie rw szy  r z u t  oka ta  zo rg an izo w an a  część polskiej
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kolonii, te 5 tysięcy , te  to w arzy s tw a ,  wiece, z eb ran ia  w y d a ją  się 
nam calm kolonią  polską, kij, zaś ty lk o  je j  jąd rem : na  p ra w d ę  t y ­
siące n ikną  gdzieś w cieniu, pochłan iane  bez odgłosu  w alki,  bez oporu 
i bez śladu p rzez  t ry b y  sto łecznego w ie lk iego  m iasta , k tó re  ty s iąc  po 
ty s iącu  p rz e ra b ia  na  sw ą k rew  i nerw y  i w oła  wciąż: więcej!

Z  ja k ic h  żywiołów sk ład a  się z o r g a n i z o w a n a  część kolonii  
polskiej w Berlin ie?

N ajprzód z robotn ików  fab rycznych  o pew nych kw alif ikacyach  
zawodow ych, k tó re  ich różnią  od p ro s ty ch  robo tn ików , o pewnej k u l ­
tu rze  zachodniej i rodzim ej; nas tępn ie  z rzem ieśln ików , k tó rz y  ju ż  
z „gotowym fachem “ w ręku  przyszli  do B er l ina ,  aby znaleźć dogo­
dnie jsze  w aru n k i  by tu ,  a k tó rzy ,  choć w k r a ju  może na  w ła sn ą  rękę  
pracowali,  tu  p racu ją  d la  h u r to w n y ch  odbiorców, są  więc też  n ie jako  
robotnikam i; dalej w ypada  w ymienić ju ż  jak o  osobną w a rs tw ę  r z e ­
mieślników, k tó rzy  p row adzą sam odzieln ie  p rzed s ięb io rs tw a  w z a k r e ­
sie swego zawodu (nazyw ają  się oni tu  — ja k  i w Poznańskiem  - 
„p rzem ysłow cam i“ ): wreszcie — kupców i wogóle w zawodzie hand lo ­
wym p racu jące  osoby. Dwie osta tn ie  wymienione w ars tw y  objąć 
można je d n ą  nazw ą — dorabia jącej się k lasy  mieszczańskiej.

Pośród  w ykw alifikow anych robo tn ików  fab rycznych  widzimy 
jed n o s tk i ,  k tó re  zdoła ły , dzięki wypadkom i swym zdolnościom, w y ­
bić się z pośród szarej masy p ros tych  robotników , o ja k ic h  by ła  mo­
w a poprzednio . Drobni rzemieślnicy, j a k  ś lusarze ,  szewcy, s to larze ,  
k ra w c y  i t, d., nie będąo w stanie u trzym ać się o w łasnych  siłach 
w Poznańsk iem , idą^do B erl ina ,  aby poddać się zależności u w ie l­
kich hu r tow nych  odbiorców i kapita lis tów ; gdy  im szczęście dopisze, 
uciu łanym  groszem  z a k ła d a ją  na w łasną  rę k ę  przedsięb io rs tw o  i s ta ją  
się „przem ysłow cam i“. To samo rzec można o kupcach, k tó rzy  p rz y ­
jeżdża ją  do B e r l in a  w c h a rak te rze  subjektów  handlow ych, aby z cza­
sem założyć p rzeds ięb io rs tw a  własne.

O rg an izacy a  p rzy ję ła , się u powyżej w yszczególnionych w ars tw  
d la tego  pomyślnie, że u s iło w a n ia  jednostek , do tego  celu zm ierzające , 
n a tra f i ły  już  na pewien po d a tn y  g ru n t.
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W  klasie  w ykw alif ikow anych  robo tn ików  fabrycznych  i w k la ­
sie  rzem ieśln ików spo tykam y bardzo często objaw y bezgranicznego 
p rzyw iązan ia  do k ra ju ,  objawy, z k tó rych  p ierw szym  i najs iln ie jszym  
j e s t  chęć dorobienia się zamożności i pow rotu  do k ra ju .  Z re sz tą  n ie ­
rzadko widzimy w tej właśnie k lasie  ludzi, k tó rzy  połowę swego z a ­
ro b k u  odsy ła ją  pozostałe j w k ra ju  rodzinie, aby np. oczyścić z długów 
sw ą  ojcow iznę.

M a łżeń s tw a  m ieszane w ty ch  sferach  są  rzadk ie  i uchodzą za 
zbrodnię  przeciw  narodowości. Ż ą d z a  o św ia ty  j e s t  w ie lka  i w d w o ja ­
kim  k ie runku  się ujawnia: po pierwsze, jak o  chęć poznania  dziejów 
swego narodu, dążenie  do przejęc ia  się rodzim ą k u l tu rą ;  a  powtóre, 
j a k o  dążenie do zapoznania  się z k u l tu rą  zacliodu.

U łatw ienie  p racy  w p ierw szym  z wymienionych powyżej k ie ru n ­
ków, obrona przeciw germ anizacyi, j e s t  celem, k tó ry  sobie w y tknę ły  
is tn ie jące  w B erlin ie  t  o w a r  z y s t  w a p o l s k i  e.

Kolonię  polską  w B erlin ie  podzieliliśmy na część zorgan izow aną  
w to w arzy s tw a ,  uczęszczającą na  wiece, czy ta jącą  g a z e t y - i  część, 
w praw dzie  o wiele silniejszą, ale  masowo za tra c a ją c ą  narodow y ch a ­
ra k te r .  T a  p ierwsza część— zorganizow ana s tanow i kolonię polską 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu.

Tw orzenie  się wśród wychodźców tej o rganizacyi, k tó re j  p ie rw ­
szym  objawem są  to w arzys tw a ,  j e s t  socyologicznie nader  c iekawe. 
N iezaw sze  p ierw szy  impuls do zak ład an ia  tow arzy s tw  wychodzi z ze ­
w n ą trz ,  od in teligencyi, s ta ra jące j  się w ten sposób rozbudzać n a ro ­
dowy c h a ra k te r ,  bardzo często proces ten  dokonyw ał się zupełnie s a ­
modzielnie, co tem bardzie j zas ługuje  na uw agę, że kolonie zarobkow e 
polskie w Niem czech najczęściej wcale nie ma j ą  nikogo ze s fe r  in te l i ­
gen tnych , k toby  dbał o u trzym anie  w nich narodowości; niema tych 
różnorodnych  wieców, tow arzy s tw , kó łek  i banków — jednem  słowem 
tego  w szystk iego , co w k ra ju  je s t  w yrazem  wspólności p racy, co 
w k ra ju  łączy  jed n o s tk ę  ze społeczeństwem, budzi w niej poczucie 
narodow e i samowiedzę. Z am ias t  tego p rzec ię tny  wychodźca na ob­
czyźnie sp o ty k a  się odrazu  z w pływ am i obcego otoczenia, r o z c ią g a ją ­
cymi się na  w szystk ie  pola, a pod względem narodowości pozostawiony 
j e s t  zupełnie  w łasnym  siłom. Szczęście jeszcze, jeśli u trzym uje  s t o ­
sunki z rodz iną  przez listy, stosunki zaś ze społeczeństwem  pi zez czy­
tan ie  jak ie j  g aze ty  polskiej; a  w większości w ypadków  jedno  i d rugie  
n ie  tow arzyszy  mu w p ie rw szych  la tach  pobytu wśród obcych. Aż 
oto po la tach  ki lku,  gdy  g rom adka  Polaków przebyw ająca  w jednej 
miejscowości, odcię ta  przez długi czas od pnia rodzinnego, w ydaje  się 
ju ż  p raw ie  zupełnie zgerm anizow aną ,— nagle , bez zew nętrznych i do-
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tyka luyc li  przyczyn pojawi się wśród niej  j a k h y  powiew św ieży, z w ia ­
s tu jący  narodowe odrodzenie.

I  s ta je  się rzecz dziwna: bo j a k  z n iezgrabnej,  bezk sz ta ł tn e j  po- 
czw ark i  w yłan ia  się p iękny motyl, ta k  z szeregu  tych zobo ję tu ia łych  
d la  swego spo łeczeństw a  osobistości, k tó re  zew nę trzn ie  już zupełnie 
p rz e ję ły  się k u l tu rą  obcego narodu, odzyw a się z ło te  polskie  serce, 
poczciwe przyw iązan ie  d> narodowości, gotowość s łużenia  sp raw ie  
wszelkiemi siłami. N ie jeden  już  źle zaczął  mówić po polsku, nie z w a ­
żał na wychowanie dzieci, g a z e t  polskich nie t r z y m a ł— a je d n a k ,  cu­
dem jakimś, u trzy m ał  nienaruszone przyw iązan ie  do k ra ju ,  k tó re  nag le  
się budzi z uśpienia. N adchodzi c h w ila—i te se rca  się budzą. T w o rz ą  
się p ierwsze zaw iązki tow arzys tw . D zieje  się to  z początku  raczej 
bezwiednie, niż świadomie. Ci ludzie na  razie  nie w iedzą, j a k  powinni 
się z ab rać  do dzieła, ale czują, że należy założyć to w arzys tw o , zb ie ­
rać  się co tydzień  i wysłuchać jak ie jś  przem ow y lub odczytu, nie ty le  
oświecającego umysł, ile um acniającego ducha, pokrzep ia jącego  serce. 
D la teg o  też najczęściej napo tykanym  odczytem  j e s t  odczyt na temat: 
„O p o t r z e b i e  ł ą c z e n i a  s i ę  w t o w a r z y s t w a c h “.

W ychodźcy  czują, że j a k  p ie rw szą  odruchow ą czy inością czło­
w ieka b u d z jceg o  się j e s t  p rze ta rc ie  sobie oczu, ta k  u nich p ierw szym  
czynem powinno być założenie sobie tow arzy s tw a ,  ugrupow anie  się 
około jednego  sz tandaru  i w y tw orzen ie  wspólnego ogn iska  pracy . 
Około tego  ogn iska  g rom adzą  się siły, ku niemu d ążą  w ysiłk i ludzi 
dobrej woli. Po p ierw szych u da tnych  próbach zaw iązyw an ia  to w a ­
rzystw' nas tępuje  norm alna  ich działalność: odczyty  budzące ducha, 
z a k ła  lanie bibliotek, reg u la rn e  czy tan ie  gaze t ,  wreszcie wiece, jak o  
m anifestaoye myśli politycznej i samodzielne je j  objawy, spowodowane 
bieżącemi w ypadkam i politycznemi.

T a k ą  d rogą  powolnego, lecz s ta łego  rozw oju  posuwała się ko- 
lonia poUka w B erl in ie  i kolonie polskie w prow incyaeh  nadreńsk ich . 
Szybciej i silniej rozwinąć się w nich mogło życie narodowe, bo są one 
i liczniejsze, i bardziej ożywione. Kolonie polskie w L ipsku , w D re ź ­
nie, w H a m b u rg u  i we W rocław iu zna jdu ją  się obecnie w za ran iu  tego  
rozwoju. B y t  tow arzy s tw  jeszcze nie zupełnie ustalony, dz iała lność ich 
n iezupełnie w ytkn ię ta .  ,

W  m ałych f ib ry czn y ch  osadach, gdzie z i t ru d u io n a  choćby 
w mniejszej części ludność robotnicza polska  s ta le  się spo tyka  i kom u­
n iku je  z sobą, dzięki w arunkom  pracy, lokalizującym  ca łą  kolonię 
w jednej g ru p ie —założenie to w a r z y s tw a  j e s t  s tosunkowo ła tw ą  rzeczą; 
w w ielkich zaś m ias tach , pom im o bez porów nania  w iększej liczby wy 
chodźców, trudn ie j  j e s t  sk o ja r z y ć  się do wspólnej pracy, z powodu 
p rzestrzen iow ego rozs trze len ia  i rozbicia ca ł- j  kolonii n ie jako  na a to ­
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my. W  małej osadzie k i lku tys ięczna  kolonia  po lska  mniej się g e r m a ­
nizuje. niż k ilkudziesięc io tysięczua  w Berlin ie , W roc ław iu  i t. d.

Założenie to w arzy s tw a  polskiego w mieście niemieckiem j e s t  dla 
kolonii n a tu ra ln ie  p ierw szym  n a d e r  doniosłym krokiem , ale jeszcze 
nie świadczy o zupełnem  rozbudzeniu narodowości, początkowo bowiem 
praw ie  w szystk ie  to w a rz y s tw a  noszą c h a ra k te r  wyłącznie  re lig ijny . 
I  po dziś dzień naw et, po d łuęim  szeregu  zupełnie  świadomie podej­
m ow anych u-iilowań w celu n ad an ia  c h a ra k te ru  narodowego, s trona  
re l ig i jn a  tu  i owdzie rozw ija  się z uszczerbkiem  narodowej.

1 w B erl in ie  znaczna część polskich to w arzy s tw  nosi w ybitn ie  
re l ig i jny  c h a ra k te r ;  zazw yczaj nie w ynika  on jed n ak  z is to tnej,  g łę ­
bokiej religijności, lecz raczej stąd, że członkowie to w arzy s tw  są 
w s tan ie  czuć i rozumieć ty lko  zew nętrzną , obrzędową, s tronę  re l ig i jn ą  
uczucia, a nie mają. zrozumienia i p ic ' .uc ia  swych sp raw  narodow ych. 
J e s t  to oczywiście wynikiem wychowania, jak ie  odebrali w k ra ju .

Tam czuw ano n ad  ich  re l ig i jnośc ią ,  a le  nie nauczono ich ro z w a ­
żać i pojm ować sp raw  społecznych i narodow ych. Z n a jd u ją c  się na 
obczyźnie, u w aża ją  się oni za P o lak ó w , ale is to tne  poczucie n a rodo­
wości ro z w ija  się u nich  dopiero  w ra z ie  sp rz y ja ją c y ch  okoliczności. 
P rz e d  pięciu la ty  jeszcze berlińsk i o rgan  polski s tw ie rdz ił ,  że w wielu 
to w a rz y s tw a c h  można było napo tkać  ro zm a ite  zw ycza je  kong reg acy i  
w yłącznie  re l ig i jn y ch ,  i k re ś l i ł  tak i  oto obrazek  posiedzen ia  jed n eg o  
z to w arzy s tw :

„ W  loka lu  kna jp ia rsk im  zasiedli cz łonkow ie, 'l'en i ów pali c y ­
ga ro ,  lub papieros. P r z e d  zeb ranym i s to ją  szk lank i z piwem, lub  in- 
nemi napojami. P rzed  osobami, sk łada jącem i prezydyum , stoi obok 
k u fl i  k rzyż , p rz y  św iętośc iach  re l ig i jn y c h  p a lą  się świece. Je d n e m  
słowem, to w arzy s tw o  robi sobie o ł ta rz y k  w kna jp ie ,  p rzy  napojach 
i paleniu.

„ P r z y  tak im  z a im p ro w izo w an y m .o ł ta rzy k u ,  wśród dym u t y t o ­
niowego i t r ą c a n ia  się kuflam i, b y w a ją  czy tan e  św. ew angie lie  i ro z ­
legają. się chórem dźw ięki pobożnych p ieśn i . . .“

D zisia j  co p ra w d a  już  coraz mniej znaleźć można w B e r l in ie  ta ­
k ich  to w arzy s tw , k tó rych  j e d y n ą  t re śc ią  posiedzeń b y ła -b y  obrzędow a 
s t ro n a  re l ig i jn a .  N a  po rządku  dziennym  posiedzeń za c z y n a ją  się po­
ja w ia ć  odczy ty ,  n ie raz  h is to ryczne j  treści,  a pobożne k an ty czk i  u s tę ­
p u ją  m iejsca  żyw ej dyskusy i  nad po trzebam i em igracyi.

I  tern się różnią, w łaśn ie  to w arzy s tw a ,  k tó re  p o w sta ły  bez ini- 
c y a ty w y  z zew n ą trz ,  od tych , k tó re  zaw d z ięcza ją  swój b y t  in iey a ty -  
wie narodow o rozbudzonych  jednos tek :  p ierw sze , zanim się s ta n ą  or- 
gan izacyą , świadomie p rzec iw dz ia ła jącą  g e rm a n iz a c j i ,  przebyć muszą 
fazę  „ r e l ig i jn ą “, d ru g ie  zaś odrazu  w w y tk n ię ty m  k ie ru n k u  p racu ją .
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J a k o  p rz y k ła d  tego d rug iego  ty p u  to w a rz y s tw ,  p rzy to czy ć  można 
pow sta łe  w Schoenebergu  (pod B erl inem ) „tow. ka to l .  robo tn ików  
po lsk ich“, k tó rego  sp raw ozdanie  z r. 1893 za w ie ra  n a s tęp u jący  cha­
ra k te ry s ty c z n y  ustęp , do tyczący  je g o  pow stania:

„W  B erlin ie  i okolicy  na ty s iące  się liczy ro b o tn ik ó w  polskich, 
k tó rzy  mało, lub w cale nie dawali znaku  życia, jak o  synow ie  jed n eg o  
narodu. To się bowiem stać może ty lko  za pomocą łączności w to ­
w arzystw ach .

„ Ot óż przed  n iedaw nym  czasem k i lk u  ludzi d la  sp raw y  polskiej 
dobrze myślących powzięło myśl zak ładan ia  to w a rz y s tw  d la  ro b o tn i ­
ków polskich, aby  takow i łącząc  się w nie, jako  Polacy, u tw ie rd z a l i  
s ię  w swej w ie rze  i narodowości, i poznaw szy swój cel, jak o  P o la c y ,  
tem  więcej pracow ali ,  ja k o  k la sa  n a jl iczn ie jsza ,  w raz  z innem i pol- 
slriemi s tanam i, k u  obronie  p rzed  za g ła d ą  naszej narodow ośc i,  na 
k tó rą  prąd  g e rm an izacy jn y  z ca łą  gw ałtow nośc ią  d z ia ła “.

O becnie  p ra w ie  w szys tk ie  is tn ie jące  w B e r l in ie  to w a rz y s tw a  
polskie  na leżą  do teg o  d rug iego  typu, sch a rak te ry zo w an eg o  w pow yż­
szych słowach.

• Ogółem is tn ie je  w Berlin ie  około 30 to w a rz y s tw  *), a mianowicie:
„Tow. Kupców P o lak ó w .“
„Tow. przem ysłow ców  po lsk ich .“
„Tow. O byw ate l i  P o lsk ic h “.
„Tow. K a to l .  R obotników  P o ls k ic h “.
„Tow. S te l l a “.
„Tow. przemysłowe: P i a s t “.
„Tow. Po lsk ich  P i e k a r z y “.
„Tow. P o lsk o -K a to l ick ie  pod opieką św. K a z im ie rz a “.
„Tow. P o lsk o -K a to l ic k ie “.
„Tow. W u lk a n “.
„Tow. polsko-kat.  na pó łnocy“.
„Tow. po lsko-ka t .  robotn ików  pod op. św. J ó z e f a “.
„Tow. N arodow e W zajem nej P o m o c y “.
„ A kadem ick ie  „Tow. N aukow e P o laków  w B er l in ie " .
„Tow. Po lsk ich  O b y w a te le k “.
„Tow. P o le k  pod op. św. J ó z e fa “.
„Tow. Po lek  W a n d a “.

* )  Is tn ie ją  w lie r lin ie  to w a rzy stw a , n ie n a leżą ce  do ogó ln ego  „K om i­

te tu  to w a rzy stw  p o lsk ich  w B e r lin ie“ , k tórych  tw orzen ia  się  lnb zan ikan ia  

nie m ożna, stw ierd zić .
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„Tow. P o lek  wzaj. pomocy p. op. św. .Józefa“.
„Tow. P o l e k “.
„Tow. Po lek  G w ia z d a “.
Ś p iew ackich  to w a rz y s tw  j e s t  3. N a jw ięk sze  z nich, pow sta łe  

p rzez połączenie  ro zm a ity ch  chórów, is tn ie jący ch  oddzielnie  p rz y  t o ­
w arzy s tw ach ,  je s t :  „ H a rm o n ia “. D a le j  je s t :  „T-w o śpiewu p o lsk ieg o “ 
i „T-w o śpiew u kościelnego św. C e c y l i i“.

G im n as ty czn e  to w arzy s tw o  j e s t  jedno: „S okó ł“.
N ieza leżn ie  od tego  is tn ie je  k i lka  to w a rz y s tw  f i lan trop ijnych .
J e s t  to w arzy s tw o  „ P r z y tu l i s k o “, k tó re  udzie la  bezp ła tn ie  sch ro ­

n ien ia  p rzez  3 doby. K o rz y s ta ją  z niego na jczęśc iej  po w raca jący
o suchym chlebie  do k ra ju  biedacy, n iekoniecznie  z B e r l in a .  I s tn ie je  
też  s to w arzy szen ie  „M iłos ie rdz ia  św. W in c e n te g o  à P a u lo “. C z łon ­
kow ie  s to w arzy szen ia  tego  w yszuku ją  i s to tn ą  b iedę i rozda ją  zapo­
mogi. Zapom óg tych  udzie la  zazw yczaj to w arzy s tw o  p rzez  czas 
d łuższy  jednej i tej samej rodz in ie  zazw ycza j  w postaci „bonów “ na 
chleb, m ąkę lub mięso. S ystem  ty c h  „bonów “, czyli  kw itków , za k tó ­
ry ch  okazaniem  o trzy m u je  się  oznaczony na k w itk u  to w ar ,  u t rzy m ał  
się, pomimo różnych  niedogodności,  d la tego ,  że w yłącza  zakup  alko- 
ho licznych  napojów.

Zupełn ie  na uboczu życia  kolonii polskiej w B erl in ie  stoi g ru p a  
socya lnych  dem okratów . N ie l iczna  ich g a r s tk a  je s t  ową „bête n o i r e “, 
k tó rą  się pom aw ia—i nie bez s łu szn o śc i—o chęć rozbic ia  kolonii pol­
skiej i zn iw eczen ia  w sze lk ich  d o da tn ich  wyników  je j  pracy.

D otychczasow e  us iłow ania  te j  g ru p y  spe łz ły  na niczem, głównie 
dz ięk i s tanow isku , ja k ie  n iem ieckie  s tron n ic tw o  tej b a rw y  za ję ło  wo­
bec sp ra w y  polskiej w Niem czech. S t ro n n ic tw o  to ośw iadczyło  się 
(zdaje  się na  z jeździe  w R yb n ik u  w r. 1897), p raw ie  że z sym patyam i 
d la  system u ge rm an izacy jn eg o ,  a tem samem podcięło i uniemożliwiło 
p ropagandę  wśród  po lskiego społeczeństw a . To też  p rzed s taw ic ie le  
d o k t ry n y  tej wśród kolonii polskiej w B erlin ie ,  gdzie  hasło  w alki 
z ge rm an izacy ą  ro zb rzm iew a  n a w e t  donośniej, niż w samem P o z n a ń -  
skiem, nie m ają  żadnego p ra k ty c z n e g o  znaczenia ,  chyba te o re ty c z n e ,  
ja k o  re p re z e n ta n c i  pew nego dziś  w N iem czech  bardzo s ilnego odłamu 
po litycznego .

I  poza obrębem B er l in a  są w pobliżu  polskie to w arzy s tw a .  
W  b ra tn im  C lia r lo t ten b u rg u  j e s t  „Tow. k a t .  robot, polskich: B ra te r ­
s tw o “, „Tow. g im nas tyczne  S o k ó ł“, „K o ło  śp iew aków  p o lsk ich “, oraz 
„B ezp ła tn a  b ib l io teka  p o lsk a “.

N a  przedm ieśc iach  B erl ina :
W  Rixdorfie :  „Tow. robo tn ików  polskich  w R ix d o r f ie “.
W  W eissensee : „Tow. po lsko -k a to l ick ie  św. S ta n is ła w a “.
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W  »Schoenebergu: „Tow. ka t .  robo tn ików  p o lsk ic h “.
W  K a lk b e rg e -I l t id e rsd o rf :  „Tow. ka t .  robot, po lsk ic l i“.
W K ö n ig s -W u s te rh a u se n :  „Tow. budów, kościo ła  k a t . “
Sam a liczba  to w arzy s tw  polskicli w skazu je ,  że p rz y c z y n ą  ich 

zak ład an ia  by ły  lokalne  p o trzeby  danych dzieln ic  B e r l in a ,  lub jego  
przedmieść.

N ie u lega  je d n a k  wątpliwości, że by ł czas, gdy  w  tw o rzen iu  sie 
to w a rz y s tw  polskich w B e r l in ie  zauw ażyć było można pew ną  nadpro-  
dukcyę. P rzyp isać  j ą  można osobistym  w pływ om  ro zm a ity ch  osób, 
chcących  p ias tow ać  u rząd  prezesów. W ciągu os ta tn ieg o  dz iesięc io ­
lecia dużo to w arzy s tw  znik ło  w sk u tek  b ra k u  żywotności.  B y ło  np. 
„Tow. młodzieży ja g ie l lo ń s k ie j“, „D z iew ica  p o ls k a “, „P o lsk o -d ram a-  
tyczne to w a rz y s tw o “ i t„ d , dziś ju ż  n ie is tn ie jące .  In n e  to w a rz y s ­
tw a  z łączy ły  się w jedno: t a k  s ta ło  się np. z tow arzy s tw em  „ W u l­
k a n “ i tow arzy s tw em  „ O rz e ł“.

W osta tn iem  dziesięcioleciu d okonyw ał się w to w a rz y s tw a c h  
polskicli w ew n ę trzn y  rozwój, k tó rego  śladów nie d o p a trzy m y  się n ie ­
raz  w praw dz ie  w liczbie członków, ale odnajdziem y je  zato  w liczbie 
książek w biblio tece  i w szeregu  odczytów. D ziesięć  l a t  tem u w s z y s t ­
kie p raw ie  to w a rz y s tw a  m iały  re l ig i jn y  c h a ra k te r ,  a o d czy ty  „świec­
k ie “ b y ły  rzadkością . D ziś  j e s t  inaczej.

T o w arzy s tw o  „ O b y w a te l i“ l iczyło  w r. 1893 34 członków, miało 
w bibliotece 130 dzieł. Dziś liczy członków 92, ma zaś w bibliotece 
340 dzieł. „ P ie k a rz e “ mieli w tym że ro k u  74 członków; dziś m a ją  120, 
w łasny  lokal posiedzeń, dużo pism fachowych, zasobną b ib lio tekę  
i k i lk a se t  m arek  oszczędności w kasie. W  równej m ierze rozw in ę ły  
się i inne  to w a rz y s tw a  polskie. P ra w ie  we w szys tk ich  posiedzenia  
od b y w ają  się co tydzień, a p rzyna jm nie j  co d ru g ie  posiedzenie  są j a ­
k ieś poważne odczyty, po nich zaś dyskusya. W b rak u  odczytów  o ry ­
g inalnych , k tó ry k o lw iek  z członków to w a rz y s tw a  odczy tu je  a r ty k u ły  
z gaze t  i rozpoczyna  dyskusyę.

P o lacy ,  k tó rzy ,  bawiąc- p rze jazdem  w B er l in ie ,  chcąc zapoznać 
się nieco z życiem berl ińsk ie j  kolonii polskiej, d o s ta ją  się zazwyczaj 
na  jedno  lub dw a posiedzenia  m iejscow ych to w a rz y s tw  polskich. T a ­
kie  p rze lo tne  zapoznanie  się z dz ia ła lnością  to w a rz y s tw  w y s ta rczy ,  
aby  w najogó ln ie jszych  za rysach  p rzy jrzeć  się w arunkom , wśród k tó ­
ry ch  ro zw ija  się be r l iń sk a  kolonia polska. N ie jeden  co p raw d a  z g o ­
ści z K ró le s tw a  lub z G a licy i  doznaje  n ie jak iego  rozczarow ania ,  gdy, 
udając  się np. na  posiedzenie „T o w arzy s tw a  p rzem ysłow ców “ i spo­
dz iew ając  się, że zna jdz ie  tam pokaźną liczbę bogatych , a p rz y n a j ­
mniej zamożnych fabrykan tów , inżynierów  i techn ików — słowem in te -



l ig en cy ę ,  od d an ą  przem ysłow i,  - z n a jd u je  zam ias t tego  g rono  w a lczą ­
cych  z b iedą , po w iększej części naw e t  nie sam odzielnych pod w zg lę ­
dem ekonom icznym  rękodz ie ln ików  w sze lk ich  zawodów. L ecz  zato  
ileż to ju ż  gości, k tó rz y  w przelocie baw ili  w B erl in ie ,  opuszczało po­
siedzenie  tak ich  to w a rz y s tw  z dużem w ew n ę trzn em  zadowoleniem, 
każdy  bowiem, s ły sząc  w ygłoszony  odczy t  i p rz y s łu ch u jąc  się dysku-  
syi zgrom adzonych rzem ieśln ików , odnieść musi w rażenie ,  że ci ludzie 
pod wielu w zg lędam i wyżej s to ją  od p rzec ię tnego  rzem ieś ln ika  
w k ra ju  i że re p re z en tu ją ,  czy też rep rezen to w ać  będą, pewien doda tn i  
czynn ik  w rozw oju  społecznym.

T o w a rz y s tw a  ber l ińsk ie  - t o  nie k o rpo racye ,  m ające na celu p ie­
lęgnow anie  znajomości l i te ra tu ry ,  sz tuk i,  lub w ykw in tne j  zabaw y to ­
w arzy sk ie j ;  w iększość członków to w a rz y s tw  polskich  w B er l in ie  sk ła ­
da się z d robnych  rzem ieśln ików  i przem ysłow ców , k tó rym  to w arzy ­
stwo p rzedew szys tk iem  dosta rczyć  mą zaspokojen ia  po trzeb  ducho­
wych, nie zaś p rzysm aków  li te rack ich  i a r ty s ty czn y ch .  P opu la rny  
odczy t z h is tory i o jczystej,  pogadanka  p rzy s tęp n a  z p rz y ro d o zn aw ­
stw a, a n a de w szystko  w yraz is te  a ję d rn e  upomnienie o p ie lęgnow a­
niu  ję z y k a  i ideałów narodow ych oto na jpożądańszy  pokarm  ducho­
w y tej d rużyny .  Cięższego lub w y b redn ie jszego  duchow ego p o k a r ­
mu ona ani żąda, ani nie straw i.i. I

Ja sn e m  je s t ,  że tego  ro d za ju  po trzeb y  to w arzys tw  polskich 
w B er l in ie  w ym agają  w yczerpu jące j  p racy  jednos tek ,  p racy  b e z in te ­
resow nej,  a często z wielu w zględów niewdzięcznej.

J e d n o s te k  ty ch  j e s t  n iew ie le , ale ty lk o  dz ięk i tym  jednostkom , 
zda jącym  sobie jasno  spraw ę z po trzeb  i zadań  ber lińsk ie j kolonii pol­
skiej, m ogą to w a rz y s tw a  istn ieć  i w swym szczupłym zakresie  p raco ­
wać. L iczb a  członków w ynosi (50 — 70; n a jw y ższą  liczbę członków 
w y k azu je  „ tow arzys tw o  kato lick ich  ro b o tn ik ó w “, bo blizko 300. 
S k ład k i  członków  w ynoszą  najczęśc iej  10 fen. na miesiąc. Z tej niz- 
k iej k w o ty  t r z e b a  pokryć  w ydatk i  na b ib lio tekę  i t. p.  Za salę po­
siedzeń zazw yczaj się nie płaci, ponieważ posiedzenia od b y w ają  się 
w lokalach re s ta u ra c y jn y ch ,  reze rw o w an y ch  d la  to w a rz y s tw a  na pe­
wien z g ó ry  oznaczony dzień w tygodniu . Z eb ran ie  odbyw a się przy 
piwie. T re śc ią  posiedzenia j e s t  zazw ycza j  odczyt, w ygłoszony  przez 
jed n eg o  z akademików.

P odam y dla  p rzy k ład u  pa rę  tem atów: „O M ick iew iczu “, o „O d­
sieczy W ie d n ia “, „P og ląd  na h is to ry ę  po lską  w X I X  w ie k u “, „O cze­
k a c h “, „O Muzeum han d lo w em “, „O w ystaw ie  P a r y s k i e j “, „O słońcu 
i g w ia z d a c h , .

Po odczycie n as tępu je  dyskusya , zazw yczaj bardzo  żywa. Z d a ­
rzy ło  się piszącemu, jak o  p re legen tow i,  że go z a p y ta ł  po odczycie
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z h is to ry i  polskiej jeden z członków  to w arzy s tw a  ka to lick ich  ro b o t­
ników, „czy w ie rzy" ,  że sp raw iedliw ość  na świecie  o s ta teczn ie  zw y­
ciężyć musi, bo je ś l i  n i e , - t a k  p raw ił p y ta ją c y  — to w tak im  razie, 
czy w a r to  ze ziem w a lc z y ć ? “

W tem zap y tan iu  sk rys ta l izo w ało  sio poniekąd  w szystko , co
o (luchoweui życiu tej w a rs tw y  e m ig ra c j i  można powiedzieć. P rz e ­
c ię tny  gospodarz , i naw e t  rzem ieśln ik  z małego m ias teczka  w K s ię ­
s tw ie, nie zdoby ł-by  się na ten budzący się z p ierw szego  snu scep ty ­
cyzm, k tó ry  z czadem w zdrow y k ry ty c z n y  pogląd  p rze rodz ić  się 
zdoła; co na jw yże j  s tać-by  go było na tę  n a iw ną  wiarę, że ćo powie 
p re le g e n t ,  na  to ju ż  p rzy s ięg ać  śmiało można.

W  do tychczasow ej p ra c y  p rzy św ieca ł  tow arzystw om  polskim 
jeden  cel: uchronić zam ieszka łych  w B er l in ie  Po laków  od germ ani-  
zacyi, w spierać ich  w biedzie i zachęcać do, w y tw o rz e n ia  lepszego 
m ate rya lnego  by tu  za pomocą rozw ijan ia  w nich zm ysłu  oszczędności. 
B ieda  j e s t  obok g e rm a n iz a c j i  tym  drugim  strasznym  nieprzyjacielem , 
od k tó reg o  obron ić -by  się chciała za pomocą o rgan izacy i  w to w a rz y ­
s tw ach  kolonia  polska. Uciekając od biedy z k ra ju .  P o lacy  nie p rz y ­
wożą z sobą na g r u n t  berlińsk i zasobów p ien iężn y ch —więc b rak  z a ­
jęc ia , łub ja k ie ś  n ieprzew idz iane  n ieszczęście, choroba  lub śm ierć  j e ­
dnego z członków  rodziny, w trą c a  aż n a z b y t  często całą rodzinę 
w o tch łań  nędzy, tem s tra szn ie jsze j ,  że w śród  obcych ludzi. A b y  
członków  sw ych w tych  razach  bronić  od o s ta teczne j  nędzy, p raw ie  
w szys tk ie  to w arzy s tw a  m ają  swe specyalne  kasy, z k tó rych  w ydają  
zasiłk i w raz ie  choroby  lub śmierci członków.

O d da jąc  z re sz tą  n a jzupe łn ie jszą  spraw iedliw ość  berlińskim  to ­
w arzys tw om  polskim wogóle, spo tykam y wśród nich ujemne w yją tk i ,  
k tó re  n a d e r  sm utne  rzu c a ją  św ia tło  na  ogół. Są to w praw dz ie  w y ­
ją tk i ,  ale  mają one swe znaczenie, jeśli chodzi o c h a ra k te ry s ty k ę  ca- 
łości.

W.Vjątki te  spo tykam y  przedew szystk iem . pod w zględem  n a ro ­
dowym. Są  to w a rz y s tw a  dla k tó rych  pewien in dy fe ren tyzm  n a ro ­
dowy i u trzy m an ie  s tosunków  p rzy jaznych  z N iemcami są  maksymą 
postępow ania . Je sz c z e  do n iedaw na  na wielu zabaw ach  polskich  to ­
w arzy s tw  napo tkać  było można masy Niemców, co oczywiście p row a­
dziło do używ ania  j ę z y k a  niemieckiego, gdyż  wobec „g o śc i“ n a tu ra l ­
nie P o la c y  muszą być grzeczni. N iek tó re  tow arzys tw a ,  d la  k tó ry ch  
zabaw y, zazw yczaj poprzedzone koncertem , lub przedstaw ien iem  am a- 
torsk iem , są źródłem dochodów, s ta ra ją  się podw yższyć frek w en cy ę  
gości w ten sposób, że zach ęca ją  Niem ców do p rzybyc ia  i wzięcia  
udzia łu  w zabawie. Z d a rz a  się n a w e t , że w tej pogoni za gośćmi z a ­
pom inają  o swej godności i d ru k u ją  niem ieckie  afisze i zaproszenia .



Przed  dwom a la ty  polskie  to w arzy s tw o  śp iew ackie  n a raz i ło  się na 
s ilne z a rz u ty  za ta k ą  rek lam ę, g ran iczącą  ze z rzeczeniem  się c h a ra k ­
te ru  narodow ego . Afisz, oznajm tijący o dorocznej zabaw ie, brzm iał,  
j a k  nas tępu je :

Schw eize rs  E tab l is sem en t  

R os inens trasse  N r.  :>.

A m  Sonnabend, den 14 A u g u s t  
f e ie r t

d e r  polnische M ä n n e r -G e sa n g v e re in  

M itg l ied  des po ln isch en -S än g erb u n d es  

in Posen und U m gegend  

sein d ie s jäh r ig es  Som m erfest.
V e rb u n d en  m it  G esang , F e s t r e d e  und  Ball.

A n fa n g  A b e n d s  8£ U hr.

Um re c h t  zah lre iches  E rsch e in en  b i t t e t  

de r  p o ln -m änner-gesangvere in ,
M aczkow iak . V ors i tzender .
B i l le ts  s ind  liier zu haben , 

fü r  D am en  30 pf. — H e r re n  50 pf.

P rzy taczam  ten  afisz, ja k o  curiosum swego rodzaju , nie pozba­
wione je d n a k  sym ptom atyczne j  wartośc i.  T en  in d y fe ren ty zm  n a ro ­
dowy, k tó re g o  je d n ą  p rzy czy n ę ,  w postaci p o trzeby  zas ilen ia  kasy, 
powyżej w yłuszczy łem , pochodzi rów nież i s tąd , że pomiędzy cz łon­
kami to w a rz y s tw  j e s t  zw yk le  bardzo  w ielu  żona tych  z N iem kam i. N a  
każdą zabaw ę, lub  koncert ,  u rządzony  s ta ran iem  to w a rz y s tw a  pol­
skiego, p rzychodz i  za tem  pew na  liczba rodz in  pół-polskich, pół-n ie- 
m ieckich, dz ięk i czemu z a c ie ra ją  się w ybitne  polskie cechy zebrania .

T rz e b a  je d n a k  p rzyznać ,  że każdy  ja s k ra w s z y  ob jaw  tak iego  
lekcew ażen ia  narodow ego  c h a ra k te ru  to w arzy s tw , j a k  np. niemieckie 
deklam acye, lub  śpiewy, n ap o ty k a  en e rg iczn ą  k r y ty k ę  i odpraw ę za ­
raz  na  miejscu, a w os ta teczności na posiedzeniu k om ite tu  tow arzy s tw , 
lub na  lam ach  m iejscow ego o rg a n u  berlińsk ich  Polaków , .D z ie n n ik a
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B e r l iń sk ie g o .“ T a k  było też swego czasu z p rzy toczonym  powyżej 
afiszem.

P o z a  obrębem  „K o m ite tu  z jednoczonych  to w arzy s tw  po lsk ich “ 
s to i—jak o  un ik a t  w ś r ó d  to w a rz y s tw  polskich w B e r l in ie —to w a rz y ­
stwo „w o jack ie“.

i s tn ie je  ono od la t  k ilku , nie kom unikując  się w cale  z kolouią  
polską. J e s t  to zw iązek  w ysłużonych  żo łn ierzy  prusk ich , m ówiących 
po polsku, t a k  zw any „ K r ie g e r v e r e in “. Co parę  ty g o d n i  odbywają, 
się u roczystośc i i fe s ty n y  pa try o ty czn o -p ru sk ie ,  n a w e t  z polskiemi 
przemowami, p rzy  udziale p rusk ich  p raw dz iw ych  doboszów z gw ard y i .  
f e s t y n y  te  i s tanow iąca  ich część n ieod łączną  p i ja ty k a ,  czyli t. zw. 
k o m e r  s, od b y w ają  się z okazyi u rodz in  cesarskich , im ienin ja k ie ­
goś np. pu łkow nika  gw ard y i ,  roczn icy  zgonu B ism arck a  lub M olt-  
kego i t. d.

Do tego  zw iązku  należą w ysłużeni żo łn ie rze  i kapra le ,  obecnie 
przew ażn ie  na posadach u rzędn ików  państw ow ych. N a tu ra ln ie  niema 
mowy o tem, aby na pos iedzeniach to w a rz y s tw a  tego  miano w y g ła ­
szać ja k ie ś  odczy ty  polskie. N a w e t  pieśni po lsk ich  „w o jacy “ nie 
śpiewają, lecz same prusk ie  m arsze  wojskowe. T o w arzy s tw o  to n a ­
leży do ogólnego związku  niem ieckich  „T o w arzy s tw  wysłużonych  
żo łn ie rz y “—do t. zw. „ K i e g e r b u n d  u “.

N a  rów nie  odosobnionem s tanow isku  wśród kolonii polskiej po­
z o s ta ją  to w a rz y s tw a  lo te ry jne .  Są to s to w arzy szen ia  m iłośników  g ry  
w lo te ryę .  Z a  sk ładk i miesięczne sw ych członków zak upu ją  znaczną  
ilość ć w ia r tek  losów lo te ry i  państw ow ej,  ro zm aitych  num erów, a  za 
w y g ra n e  pieniądze zakupują  nowe losy, odk łada jąc  pew ną  ich część 
na że lazny  fundusz. O poda tkow aw szy  się w ten sposób n a  rzecz  
ska rbu  prusk iego , cz łonkow ie to w a rz y s tw  oczek u ją  w pełnym spo­
koju ducha  na  w ielki los. W ogóle n iem a lo te ry i ,  dozwolonej w P r u ­
sach, w k tó re j -b y  te  to w a rz y s tw a  nie b r a ły  udziału.

Są to: „T ow arzystw o  p o lsk o - lo te ry jne  na P ó łn o c y “, „T ow arzy ­
stwo lo te ry jn e  -Jedność“, „Tow arzystw o  lo te ry jn e  .F o r tu n a“ i „K ółko  
lo te r y jn e “. W sz y s tk ie  są p roduk tem  o s ta tn ieg o  pięciolecia, co nie 
rzuca doda tn iego  św ia tła  na rozwój kolonii polskiej w B erlin ie .

Od la t  k i lku  is tn ie je  w B erl in ie  w spom niany powyżej rK o m ite t  
T o w a rz y s tw  p o lsk ich “, . le s t  to in s ty tu cy a ,  za łożona w celu w y tw o ­
rzenia łączności i so lidarności w spraw ach, obchodzących w szys tk ie  
to w a rz y s tw a  zarówno. Do kom ite tu  na leżą  d e legac i  to w arzy s tw , 
zazw yczaj prezesi. K w e s ty e ,  ro z p a t ry w a n e  na  posiedzeniach  kom i­
te tu . odbyw ających  się co miesiąc, św iadczą, że ko m ite t  j e s t  i n s ty tu ­
cya bardzo  p o trz e b n ą  i żyw otną . O m aw iano tam  zazw yczaj sp raw y 
urząd zen ia  wieców polskich  w spraw ie  nauk i ję z y k a  polskiego, obclio-



KOLONIA POLSKA W HEHLINIK.

dów m ickiewiczowskich, urządzenia dorocznego święconego dla bie­
daków, w yznaczanie term inu dorocznej zabaw y w szystkich  tow a­
rzystw  polskich, a w reszcie godzenie powaśnionych tow arzystw  i czu­
wanie nad tem, aby żadne z tow arzystw  nie dopuszczało się jak ich ­
kolw iek wybryków , m ogących szkodzić dobrej sław ie kolonii polskiej.

Zw łaszcza  na  punkcie godzen ia  powaśnionych tow arzys tw  i za- 
p )biegauia tw orzeniu  się wciąż nou ych odłamów, kom ite t ma przed., 
sobą is tn ą  p racę  Syzyfa. J e s t  w Berlinie dość dużo tow arzys tw , m a ­
jących  pew ne  t rad y cy e  za  sobą i niepospolite  zasługi. N ależalo-by 
s ta ra ć  się ty lko  o to, aby to w arzy s tw a  te  nadal mogły ro zw ijać  się 
korzystn ie ,  nabrać  sił, powiększać liczbę członków, ulepszać organi- 
zacyę i jednem  słowem z coraz większym pożytkiem  pracow ać dla spo­
łeczeństwa. Tym czasem  coraz częściej, dla zupełnie  błahych sporów, 
w ynik łych  na grunc ie  osobistych niechęci, nas tępu je  w tow arzy s tw ie  
rozłam. Pewna część niezadowolonych zakl::da nowe tow arzystw o , 
s ta r a  się s ta rem u  szkodzić, ods tręczyć mu członków, zepsuć dobrą, 
s ław ę Niech ty lko  p rzy  w yborach pominą kogoś, komu się zdaje, że 
powinien być w y brany  na prezesa, a w net m a lkon ten t  zb iera  garść  
sw ych zwolenników i z a k ła d a  nowe tow arzystw o . P o w s ta ją  więc s tąd  
in tryg i ,  k tó re  t rudno  rozp la tać ,—sprzeczki, k tó rych  niepodobna za ła ­
godzić. K a ż d e  nowopowstałe  tow arzys tw o  sp raw ia  sobie na tu ra ln ie  
chorągiew , bo bez zew nętrznej pompy przecież is tnieć-by nie mogło, 
w yczerpuje  swe zasoby n i u rządzanie  zabaw, lub przedstaw ień  ama 
tors  kich, k tó re  kończą się potem deficytem, a w rezu ltac ie  pomawia 
inne tow arzystw o  o in trygow an ie  przeciw zabaw ie  lub przedstaw ieniu
i p rzypisuje  mu s,ve s t ra ty .  W y czerpana  k asa  nie je s t  w s tan ie  z a ­
spokoić is to tnych  potrzeb to w arzy s tw a ,  b ra k  pieniędzy na e lem en ta ­
rze, na  g a z e ty  i książki. S u 111 m a s u m m a r u m: duża  liczba to- 
w arzyst, a le  n iew ielka  z nich pociecha, bo większość w egetu  e ty lko  
liez możności rozwoju.

Był czas, gdy  kom itet tow arzys tw  chciał tak im  sprzeczkom i in­
trygom  położyć koniec i objąć pewnego rodzaju  ju ry sd y k c y ę  nad to ­
w arzystw am i. N ies te ty ,  okazało  się w krótce, że zachw iać  to  może 
by tem  sam ego kom ite tu , ale stosunków niezdrowych nie napraw i. 
J e d e n  wszakże dodatn i r e z u l ta t  odniosły te usiłowania: oto udało się 
w szystk ie  kó łka  i to w arzy s tw a  śpiewackie polskie połączyć w jedno  
wielkie to w arzy s tw o  „H arm o n ię“, k tó re  w ystępuje  obecnie ze śpie­
wem na  rocznicach i obchodach w szystk ich  innych tow arzys tw .

S w ary  w to w arzy s tw ach  dochodzą czasem do granic  trag ikom edyi.
P am ię tn a  na długo w B erlin ie  będzie h is to rya  walk, jak ich  wi­

downią było kobiece „T ow arzystw o  Św. J ó z e f a “.



W sław iło  się ono wśród kolonii polskiej w Berlinie n ieustannenii 
aw an tu ram i i rozłamem w ew nętrznym , k tó ry  całe tow arzystw o  w resz ­
cie doprowadził do zaniku.

Bodaj czy nie ważniejszą, k w es ty ę  od godzenia  zwaśnionych to ­
w arzys tw  ma kom ite t  to w arzy s tw  przed  sobą w postaci po trzeby  zo r­
ganizowania  łącznej opieki nad nędzą  polską  w Berlin ie .

Z  roku  na  ro k  pow iększa się liczba p rzy jeżdża jących  do B erl ina  
Po laków , pozbawionych środków  u trzym ania . D la  najb iedniejszych, 
nie m ających gdzie przenocować, is tn ie je  „ P rz y tu l isk o “. K o rz y s ta ją  
też z niego obficie. Lecz  szerzy  się ta k ż e  system  „odwiedzania  ro d a ­
k ó w “ w ich m ieszkaniach z prośbą o datek . Zgłasza jący  się są  w w ięk ­
szości p rzypadków  niegodni w sparcia . N a  posiedzeniu kom ite tu  to ­
w arzys tw  opowiedział przew odniczący  pewnego razu  p rzy k ład  c h a r a ­
k te ry s ty czn y  sys tem atyczn ie  upraw ianego  wyzysku „podróżujących 
P o la k ó w “. Zgłos i ł  się otóż do niego ja k iś  P o lak ,  n iem ający —wedle 
własnych s łów —za co wrócić do k ra ju .  P rezes  kom itetu , wzruszony 
jego  opowiadaniem o p rzeby te j nędzy, zdecydow ał się mu pomódz i k u ­
pić b ile t do samego Poznania . Ż e  zaś ostrożność nie zawadzi, nie w r ę ­
czył mu pieniędzy do ręki,  lecz posła ł  z pieniędzmi ch łopca  ze swego 
w arsz ta tu ,  k tó ry  miał polecenie kup ien ia  b iedakow i b ile tu  i w y p r a ­
wienia  go w drogę. Chłopiec w yw iąza ł  się z polecenia sk rupu la tn ie
i podróżnego wsadził do pociągu, kupiw szy  mu b ile t  do Poznan ia .

J a k ie ż  było zdziwienie ofiarodaw cy, gdy  n aza ju trz  w ypadkow o 
sp o tk a ł na  ulicy w Berlinie  t o ' s a m o  indywiduum. O kaza ło  się, że 
sp ry tn y  „podróżny P o la k “ wysiadł na najbliższej s tacy i  jeszcze  w B e r ­
linie, sp rzeda ł  b ile t  za połowę, lub prosił o zw rot pieniędzy p rzy  kasie, 
a  sam dalej u p raw ia ł  proceder szukania  „pieniędzy na  podróż“.

A  je d n a k  nieopisana nędza  panuje  wśród is to tn ie  pow raca jących  
do k ra ju  wychodźcow, k tórym  środki zazwyczaj s ta rczą  do B erlina, 
a  w B erlin ie  ich łudzi nadz ie ja  w y s ta ra n ia  się o sposób pow ro tu  do 
k ra ju .

T a k a  pow rotna  fa la  biedy i nędzy za lew a kolonię polską w B e r ­
linie zazwyczaj w jesieni. „ P r z y t u l i s k o “ przepełnione, p ry w a tn e  
fundusze w yczerpane, a tu  procesye b iedaków  k rą ż ą  od domu do domu 
polskiego, lub— co g o r s z a — nieporadne i bezsilne, dos ta rcza ją  stolicy 
na jgorszych  w ars tw  p ro le ta ry a tu .  W jednym  z jes iennych  num erów 
.D z ien n ik a  B e r l iń sk ie g o “ znaleźliśmy poniższą c h a ra k te ry s ty cz n ą  
wzm iankę:

„Rodacy  nasi, k tó rz y  p rzez  la to  pracow ali  na  ro li  w stronach  
niemieckich, mianowicie w Saksonii, ju ż  obecnie pow raca ją  w s trony  
rodzinne. D w orce ,zw łaszcza  poczeka ln ie  I V  klasy , są  nimi p rzep e ł­
nione N a  noc tłoczą  się tam  w  ciasnych lokalach i w ogromnym za-
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duclui setki mężczyzn, k ob ie t  i dzieci. U rządzen ie  na tu te jszych  s ta-  
cyach dom aga się stanow czo  n a p raw y . W ła śn ie  poczekalnie  IV  k la ­
sy, używ ane przez se tk i  ludzi, są  małe i c ia sn e“.

N a tu ra ln ie  że em igranci jeżdżą p raw ie  w yłącznie  c z w a r tą  k lasą. 
Do wagonu, w k tó ry m  b ra k  ław ek, wsiada z tobołami i ku fe rkam i tyle 
osób, ile ich się ty lko  może zmieścić. M ężczyźni pa lą  cyg a ra  i popija ją  
w ódkę z k ieszonkow ych bu te lek , kobiety  karm ią  dzieci, kłócą się
i śpiewają. Ö tak ie j  podróży, t rw a ją c e j  zw y k le  ca łą  noc, n iem a po­
jęc ia  n ik t,  k to  je j  sam nie odbył.

I I I .

J e d n ą  z na jw ażn ie jszych  kw esty i ,  k tó re  n asu w ają  się p rzy  ro z ­
p a t ry w a n iu  w arunków  b y tu  berlińskiej kolonii polskiej ,jest, je j  s to su ­
nek do w ładzy  duchownej.

L iczba  osiadłych w Berlinie Polaków jest w s tosunku  do k a to l i ­
ków tam te jszy ch  bardzo  znaczna, a z tego  powodu od la t  k i lkunas tu  
s łychać  wciąż sk a rg i  na n iedosta teczną opiekę nad Po lakam i ze s trony  
duchow ieństw a, k tóre ,  nie w łada jąc  lub słabo w ła d a ją c  język iem  pol­
skim, pomimo najlepszych  choćby chęci, nie może zadość uczynić p o ­
trzebom  sw ych  polskich parafian.

T rz e b a  mieć na względzie o lbrzym ie znaczenie  kościoła  dla pol­
sk ich  wychodźców, jako jedynego  g rom adzącego  ich w szystkich  ś ro ­
dowiska, aby  módz w całej pełni ocenić doniosłość k azań  polskich 
d la  ludu.

Społeczna działa lność księdza  polskiego wśród em igran tów  na 
obczyźnie nie da się abso lu tn ie  z niczem porównać: ani z wpływem  to ­
w arzystw , ani z działalnością osób świeckich. T ak ,  j a k  dziś rzeczy sto 
j ą ,  t. j  gdy  g łów na  część wychodźców sk ład a  się z jed n o s tek  narodowo 
wcale nie, lub mało uświadomionych — jeden  ty lko  k a p ła n  polski może 
wśród em igran tów  o d gryw ać  rolę łączącego ich węzła , w sk azy w ać  im 
drogę społecznego rozwoju, a tem samem przec iw dz ia łać  germ aniza-  
cyi. Dodać przy tem  należy, że z kościelnego punk tu  w idzenia  ge rm a- 
n izacya w większości w ypadków  u w ażan ą  być może za  p ro te s tan ty za -  
cyę, lub co najmniej, za zupełne  zobojętn ienie  dla katolicyzm u. Mo- 
gło-by  się zatem  zdawać, że już  ten  wzgląd powinien-by władzę  duchów-
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U!} usposobić przychylnie  do próśb wychodźców, b łag a jących  o kap ła -  

nów-rodaków.
Tym czasem  s tau  rzeczy, ja k i  był przed la ty  dziesięciu, t r w a

i dziś. Próśb nie wysłuchano, w ładza  duchowna tłóm aczy się b r a ­
kiem odpowiednych kapłanów, lub nasy ła  zniemczonych górnoszląsk ich  
księży, k tó rzy  łam aną polszczyzną w ygłasza j#  kazania .  P o s taw iw szy  
k w es ty ę  j a s n o ,  stw ierdzić  należy, że względy politycznej n a tu ry  de ­
cydują  o takiem postępow aniu  księdza  a rcy b isk u p a  K o ppa ,  do k tó rego  
archidyecezyi należą parafie berlińsk ie .

A rcyb iskup  K o p p  je s t  znany  ze swej nieżyczliwości d la  P o la ­
ków, a co do ujaw nien ia  się tej niechęci na  polu opieki duchownej dla 
polskich wychodźców, to i do niego zupełuie zastosow ać-by  można to, 
co swego czasu powiedział a rcyb iskup  koloński, ks. Simar, gdy  mu 
przedk ładano  pe tycyę  ty s ięcy  westfalśkisli  Polaków: „Im  prędzej się 
zniemczą, tem lepiej będzie i dla nich sam ych, i dla kościoła, bo będą 
bliżs/e  ich stosunki z ka to likam i N iemcami i bliższem u rz e c z y w is tn ie ­
nia będzie ewangieliczue słowo o jednym  p a s te rz u  i jednej ow czarni" . 
D uchow ieństw o niemieckie rad e -b y  widzieć j a k n a jp rę d z e j  o s ta teczną  
asymilacyę wychodźców polsk ich  z N iem cam i-ka to likam i i wie, że 
działalność polskich kapłanów  ten proces asym ilacyi-by u trudniła .

Bezpośredni za rząd  berlińskiem  d u szpas te rs tw em  spoczywa w r ę ­
kach  „de lega ta  a rcy b isk u p ieg o “. P iz e d  p a ru  la ty  był tak im  delegatem  
ks. Jaliuel,  kap łan , j a k  się zdaje, osobiście p rzychy lny  dla Po laków , 
lecz widocznie zw iązany  poleceniami swej w ładzy zw ierzchniczej.  Po 
śmierci J a h n e la  opróżnione miejsce za ją ł  ks. N euber ,  a jeś li  pierwszy 
rozżalone se rca  polskie koił i łagodził  obietnicami, de l ika tnem  i ży 
czliwem obejściem się, to drugi nie taił  się naw e t  z tem, że mu nie na 
rękę  te  c iąg łe  żądan ia  P o laków , dom agających  *ię kap łanów -rodaków .

W obec wychodźców naszych w B erl in ie  kościół s ta ł  się więc p o ­
s t e r u n k i e m  g e r m a n i z a c y i .  Z  tego p o s te runku  zazwyczaj 
dysk re tn ie  zam askow ane, n ierzadko  je d n a k  o tw ar te ,  idą a ta k i  n a  po l­
ski c h a ra k te r  wychodźców naszych. D la  c h a ra k te ry s ty k i  położenia, 
mianowicie tych o tw ar ty ch  a taków , k tó re  są bardzo  znam iennym  zn a ­
kiem czasu, wspomnieć tu  w arto  o proboszczu z H o p p eg a r ten  (pod 
Berlinem), k tó ry  co dw a  tygodnie odpraw ia  nobożeństwo w licznej k o ­
lonii polskiej w K a lk b e rg e - l l i id  ‘rsdorf, gdzie  w kopa ln iach  i f a b ry ­
kach cem entu  p racu je  przeszło  1000 Po laków : Nieniców -kato lików  j e s t  
zaledwie kilku, k tó rzy  za trudn ien i  są w b iurach  fabryki.  W K a lk b e rg e -  
R iidersdo rf  is tn ie je  polskie tow arzys tw o , k tó re  w styczności pozosta je  
z berlińskiem i to w arzys tw am i polskieuii. To to w a rz y s tw o  było od- 
daw na solą w oku proboszczowi, k tó ry -b y  chciał, aby w jego  parafii 
by ł „jeden p as te rz  i jed n a  ow czarn ia“ n a tu ra ln ie  niemiecka. P r z y ­
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byw szy  też  (w sierpniu  1900 r.) na  zebranie  tego  to w arzy s tw a ,  z aw e­
zwał członków, aby  je  rozw iązali ,  ponieważ on chce założyć to w a rz y ­
s tw o k a t o l i c k i e ,  w k tó rem -by  miejscowi N iem cy-kato licy  mogli 
być członkami, a ję zy k  niemiecki byłby urzędowym . „K to  żyje 
w Niemczech, mówił ks. proboszcz (podług tekstu ,  ogłoszonego później 
w „Dz. Beri. '  )—ten  powinien być dobrym Niemcem i porzucić m a rz e ­
nia o k ra ju .  Sam je s tem  Niemcem, choć przecież z polskich pochodzę 
rodziców “—zak ończy ł  p rzem ow ę proboszcz A  dalej mówił: „P olska  
mowa nie ma dziś nigdzie w artości,  ma ona ty lko  w artość  ta k ą ,  j a k  
p ieniądz zag ran iczny , k tó ry  się w yda i zmieni i nic po nim nie pozo­
stan ie  (?), M ow a polska je s t  dziś całkiem n iepo trzebna  i o 11, j a k o  
k a p ł a n ,  do polskości palca  nie przyłoży, bo on j e s t  Niemcem. Dzieci 
też ludzie m ają  po niemiecku chować, bo polska mowa im się na  nic 
nie z d a “.

Pow yższy  p rzy k ład  mógłby w zupełności w ysta rczyć , aby dać 
pojęcie o germ an iza to rsk ie j  jaw nej robocie n iek tó rych  księży.

In n i  znowu łagodniejszej u żyw ają  metody.
T a k i  ksiądz S tephan  z W eissensee  (przedm ieście  B erlina), k tó ry  

w swojej parafii ma bodaj że więcej P o lak ó w , niż Niemców, na jp ie rw  
dw a la t a  zb ie ra ł  za pomocą odezw i ogłoszeń sk ładk i  w polskich pro- 
wincyaeh na  kościół, a  potem całe K sięs tw o , n ie ty lko  sw ą parafię, 
formalnie zarzucił  niemieekiemi książkam i do nabożeństw a, które, 
aby tem  łatwriej trafić mogły do Po laków , zao p a trzy ł  w liche nad 
wszelki w y raz  tłom aczenie  polskie.

G odnym  tow arzyszem  księdza  z K a lk b e rg e -R ü d e rsd o rf  jest  d z i e ­
kan w C harlo tenbursk im  kościele Panny  M aryi.  O tym k ap łan ie  po 
da ł  „D ziennik  B e r l iń sk i“ niedawno ciekaw y list jednego  z swych c z y ­
telników, w iern ie  c h a ra k te ry z u ją c y  sposoby, ja k ic h  ks ięża  gerinani- 
za to rzy  używają: „P rzed  k ilku  tygodniam i p a ra  po lska  chce b rać  ślub 
w C h a r lo ten b u rg u  w kościele swym parafialnym P an n y  M aryi:  pan 
młody idzie do proboszcza, a p rzy tem  prosi dz iekana  o ślub polski, 
lecz dos ta je  odpowiedź, że w żaden sposób s tać  się to nie może, „gdyż 
dozór kościelny, zarówno j a k  w szystk ie  władze kościelne z ks. b isk u ­
pem na czele, z a k a z a ły  ślubów polsk ich“.

Po pew nym  czasie pan młody przychodzi znowu do dziekana
i znowu b łaga , mówiąc między innemi: „M atk i nasze z Poznańsk iego  
na  ślub p rzy jadą ,  a słowa po niem iecku nie rozum ieją“. Lecz  i ten  a r ­
gum ent nic nie pom aga, bo ks iądz  na to: „M a tk i  ślubu nie biorą, niech 
sobie zos taną  w domu, do kościoła  na ślub nie po trzebu ją  przychodzić, 
ty lk o  dw óch ro zsąd n y ch  św iadków  p o t r z e b a .“

„Lecz  n a rzeczo n a  moja ś lubu  n iem ieckiego  brać  nie c h c e “, po­
w iada  młodzieniec, c h w y ta ją c  się o s ta tn iego  środka. „A  to co!“—
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ofuknie  go na to  ksiądz: „Narzeczona nie chce? A k to  na  ch leb  p r a ­
cuje? P a n ,  w szak  prawda? N arzeczona  pańska musi, j a k  P a n  t a k  
ch cesz !“ ’ [ dawszy na ug łaskan ie  cy g aro  panu młodemu, p rz e k o n a ł  
go, że nadal nie należy up ierać  się przy  swojem, a k re w n y c h  pozo­
s taw ia jąc  w domu, na rzeczoną  zmusić.

P o la k  nie dość p łynnie  w ład a ł  ję zyk iem  niemieckim, aby dysku- 
syę  mógł prow adzić  z księdzem, w ięc na  w szys tko  p rz y s ta ł .  Lecz  po 
nam yśle , pod w pływ em  narzeczonej i w łasnego  uczucia, ja k o  P o lak ,  
nie miał spokoju i na  dw a dni p rzed  ślubem zwrócił się do m nie— 
pisze ko responden t „Dz. B e r i .“ Poszedłem  z nim, chcąc p rzekonać  
księdza, że żądan ia  nasze  są  zupe łn ie  p raw n e  i uzasadnione.

Po przeszło godzinnej u tarczce, w k tó re j  p rzez  k s iędza  uznany  
zostałem  „za w y zu teg o  z w szelkiego ducha  k a to l ic k ie g o “, gdyż  u j ą ­
łem się za przy jac ie lem , usłyszałem  w reszc ie  zdanie: „ S i e  s i n d  
e i n  H e t z e r ,  k e i n  K  a t  o 1 ik  m e li r u. A le  dziekan  pozw olił  
na  ślub polski pod naciskiem żądania . Z a s t r z e g ł  sobie jedyn ie ,  abym 
już  więcej nie p rzy jeżdża ł  z B er l in a  „p o d b u rzać“ (a u f  l i e t z  e n )  
ka to l ik ó w  ch a r lo ten b u rsk ich .“

F a k t  powyższy świadczy, z jak iem i t rudnośc iam i na polu opieki 
duchownej spo ty k a ją  się be r l iń scy  P o lacy ,  o ile chcą rew indykow ać  
w k ie ru n k u  narodow ym  na je lem en ta rn ie jsze  p ra w a  swe, ja k o  cz łon­
ków kościoła.

W samym B erl in ie  j e d n a k  księża nie okazu ją  ty le  jaw n e j  n ie ­
chęci do narodowości polskiej, ile je j  okaza ł ta k i  np. proboszcz pod­
m iejski w K alkberge . N a  przedm ieśc iu , gdzie m ieszka  ludność uboż­
sza, przew ażnie  robotn icza , ks iądz  wobec p ros tego  c h ło p k a -P o la k a  
zupełnie ma inną  powagę, niż wobec wychodźców w samym B erlin ie .  
Tam  księdzu  na propozycyę rozw iązan ia  to w arzy s tw a ,  „ponieważ nie 
0:1 je  z a łoży ł“, odpow iedziano-by  bez wątp ien ia : w łaśnie  d la tego  go 
rozw iązyw ać nie będzie, bo nie on je  za łożył. W  samym B e r l in ie  
za to j e s t  inny sposób napędzania  P o la k ó w  w germ anizacy jne  sidła: 
jest  to zachęcanie  do w stępow ania  do to w arzy s tw  n iem iecko-ka to lic-  
kicli. T o w arzy s tw a  te  z n a jd u ją  się zazwyczaj pod osobistem  k ie ro w ­
nictwem  niemieckich księży miejscowych, a duchow na sza ta  przew ód 
niczącego silnym urokiem  j e s t  dla em ig ran ta ,  p rzyzw ycza jonego ,  że 
u stołu p rezy d y a ln eg o  i w k ra ju  zas iadał ks iądz  proboszcz. Tam  go 
p rz y jm u ją  wszyscy po b ra te rsk u ,  u tw ie rd za ją  w przekonan iu , że p ie rw ­
szym (i osta tn im ) obowiązkiem P o 'a k a  na  obczyźnie j e s t  zachować 
wiarę. W rezu l tac ie  se tk i  całe P o lak ó w  na leżą  do ty ch  to w a rz y s tw ,  
w k tó rych  w praw dz ie  n ik t  na narodow ość ich nie nas ta je ,  a le  w  k tó ­
rych niezm iernie  szybko i „bez bó lu“ się niemczy, p ozosta jąc  dobrym i 
kato likam i i p rzyjació łm i Polaków .
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T en p ie rw szy  powyżej zaznaczony rodzaj germ an izacy i w y w o ­
łu je  n ie raz  żyw e p ro tes ty ,  d ru g i  -p ra w d o p o d o b n ie  o w iele  n iebezpie­
czn ie jszy— żadnych nie w yw ołuje: bo jak żeż  tu  w y rz u ty  rob ić  tym  or- 
gan izacyom  katolickim , k tó re  gościnnie  p rzy jm u ją  wychodźców pol­
sk ich  do swego grona , ch roniąc  ich od n ie jednego  niebezpieczeństw a, 
o tacza ją  opieką w ra z ie  choroby, z a sp ak a ja ją  p o trzeb ę  re lig ijnośc i,  
t a k  silnie rozw in ię tą  n polskiego prostego l udu? A je d n a k  takt po­
zos ta je  faktem: pod opieką  k a p ła n ó w -P o la k ó w  ci indzie by się nie 
zniemczyli, a  co w ażn ie jsza  — i ich dzieci zachow aly-by  narodowość 
sw ych  ojców.

IY.

Poza k w es ty ą  u trzy m an ia  narodowości u s ta rszego  pokolenia 
n a tu ra ln ie  k w e s ty a  w ychow ania  dzieci j e s t  dla em igracyi j e d n ą  z na j ­
żywotn ie jszych , poniew aż wogóle można twierdzić , że dzieci ( 'm igran­
tów w yją tkow o ty lko  zachow ują  narodow ość  rodziców.

W ychow anie  dzieci na  obczyźnie rozb i ja  się o p rzeszkody  dwo­
jak ie g o  rodzaju .

Pierwszą, trudnośc ią  j e s t  p o trzeba  un ices tw ien ia  w y n a ra d a w ia ­
jącego  w pływ a, jak i  w y w ie ra  obce językiem  i pochodzeniem otoczenie 
na młode, i n iedośw iadczone um ysły  dziecięce.

D ru g ą  trudność  s tanow i konieczność w alk i  z demoralizującym 
wpływem  b ruku  wielkomiejskiego.

J a k  jedno , t a k  i drug ie  z a d a n ie —są to pewnego rodza ju  i m -  
p o n d e r a b i l i a  wobec s ił  ber lińsk ie j kolonii polskiej.

W iększość  dzieci germ anizu je  się szybko w sk u te k  tego, że r o ­
dzice, za jęc i ca ły  dzień p ra c ą  zawodową, nie m a ją  możności nadzoru  
nad  niemi, często zaś w idu ją  j e  dopiero późnym wieczorem, gdy  nie są 
sami zdolni zebrać  myśli w sk u te k  fizycznego zmęczenia.

.Jak tu  w tak ich  w arunkach  myśleć o tem, aby  dziecko u trzym ać  
w duchowym  zw iązku  z k ra jem  o jczystym , dalekim, a nieznanym , 
k tó reg o  ono n a w e t  n igdy  nie  w idziało, a o k tórym  nie s łyszy w szkole 
nic dobrego, nic zachęcającego  do obznajomienia się z h is to ry ą ?

Poniew aż w arunk i p ra c y  zm usza ją  rodziców do pozostaw iania  
dzieci samopas (a zd a rza  się to najczęściej), więc o ile śladów polskiego 
pochodzenia nie zac ie ra  w nich szkoła, to d z ie ła  tego dopełn ia  ulica
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i tow arzystw o rówieśników . Są rodziny czysto polskie, w k tó rych  np 
m i.tka naw et nie w łada niemieckim językiem, a dzieci mówią między 
sobą tylko po n ie m ie c k u . W szelkie naw oływ ania na zebraniach, ob­
chodach i t d. aby rodzice s ta ra li się przeciw działać germ anizacyi 
dzieci, nie odnoszą skutku, w większości wypadków bowiem nie może 
być poprawy tam, gdzie niema winy.

Przekonanie, że germ anizacya dzieci je s t czemś nieuchronnem , 
z czem sie należy pogodzić, tak  się już  u tarło , że na w ieczorkach, za­
bawach i*t. d. zebrani entuzyastycznie oklaskują, jak b y  jak ie  dziwo, 
każde dziecko, k tó re jje s t w możności popisać się wy deklamowaniem 
choćby jakiegoś czterow iersza.

Lecz dajm y na  to, że zna jdz ie  się j a k a  osoba, k tó ra  chce się po­
święcić i za jąć  krzew ien iem  ję z y k a  i h is to ry i  u dzieci polskich  na  ob­
czyźnie; przypuśćm y naw et,  że j e s t  k to ś ,  co zas tąp i  rodziców i na  swe 
bark i weźmie c iężar duchowej opieki nad  dziećmi, będzie je  uczył czy­
tać i pisać po polska, będzie się s t a r a ł  p rz ec iw d z ia łać  ich germ anizacyi.

Nie usunie to trudności,  przen iesie  j e  bowiem  n a  inne  pole, na  
pole w alk i  o chleb.

Dziecko, k tó re  mniej od innych wżyło się w ży c ie  ob ceg o  narodu  
a więcej oddycha życiem swego społeczeństw a, trudn ie j  osięcra j a k ie ­
ko lw iek  re z u l ta ty  w naukach, a później więcej n a p o ty k a  przeszkód 
w osiągnięciu m a te ry a ln eg o  dobrobytu.

„Dziecko - j e ś l i  ma odebrać  czysto polskie w ychow an ie— staw ia  
na  k a r t ę  swe powodzenie w nau k ach  w szko le  niemieckiej, opuszcza 
zak łady  naukow e z n iedosta tecznem  św iadectw em  i u tru d n ia  sobie 
z czasem w alkę  o b y t  w rzemiośle, czy h a n d lu —o ile zosta je  na  ob­
czyźn ie“ .

T a k  brzmi zazw yczaj,  nie pozbawione z re sz tą  smutnej logiki ży ­
ciowej, rozumowanie n iek tórych  rodziców polskich. Spo tykam y  też 
często wychodźców, k tó rzy  z pe łn ą  świadomością i rozmysłem nie s t a ­
w ia ją  żadnych przeszkód germ anizacy i sw ych dzieci, owszem — u p a ­
t r u j ą  w tej g erm an izacy i  jeden  z czynników, k tó ry m  w przyszłości 
dzieci ich zaw dzięczać będą zapewniony b y t  m a te rya lny .

A u to r  niniejszego szkicu miał swego czasu w ręk u  nas tępu jący  
au ten ty czn y  list pewnej zam ieszkałej w Berlinie  oddaw na Po lk i .

Oto ch a ra k te ry s ty cz n y  ustęp  tego listu:
„P rzed  sześciu la ty  często przes taw ałam  w to w a rz y s tw a c h  pol­

skich. N a  każdem  posiedzeniu zbierano sk ład k i  na szkółki polskie, 
aby  dzieci nasze mogły się nauczyć sw ego języka .  To będzie pomocą 
d la  naszych biednych dziatek , myślał niejeden i d a w a ł  chętnie . A le  
dzieci, w domu i w szkółce mówiąc po polsku, w szkole miejskiej nie
r o z u m i a ł y  zupełnie nauczycieli i  nie doszły  da le j ,  j a k  do 2-giej lub
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3-ciej k lasy ; potem, g d y  szły  do rzemiosła, albo n a  ja k ie  m i e j s c e , -  
każdy  się p y ta ł  o a te s t  ze szkoły, więc też  d la  b ra k u  a te s tu  zm arno­
wało się ich w biedzie dużo. K tó ż  tem u winien , że do innych  dzieci 
mówi się te r a z  w domu po niemiecku, żeby ty lko  wyżej poszły, bo 
z tam tem i,  żal się Boże, co się porobiło. A z polskiemi dziew czętam i, 
jeśli im nic nie pozosta je , j a k  iść do fab ryk i ,  to zgroza, czem one się 
m uszą opłacać, bo im mniej się k tó r a  zapozna ła  z n iem iecką nauką, 
tein gorzej j ą  potem, j a k  przyb łędę , t r a k tu j ą  i nadużyw ają . M y tedy, 
co przez g łód je s te śm y  zmuszeni do obte j mowy, więcej może od in ­
n y ch  kocham y swój k ra j ,  tę sk n ią c  ze łzawem  okiem,— a t u  zn ikąd  
nadziei i p o p raw y  b y t u “.

K o m e n ta rz e  do listu tego  są  chyba  zbyteczne.
Pow iązan ie  k w es ty i  polskiego w ychow ania  dzieci na obczyźnie 

z ekonomicznemi w arunkam i j e s t  tu  dość w yraźne , aby można rozpo­
znać, że momentem, decydującym  o mniejszej lub w iększej odporności 
młodego poko len iam i obczyźnie j e s t  w iększy  lub mniejszy zasób ś ro d ­
ków  m ate ry a ln y ch  u rodziców.

G erm an izacy a  czyni s t r a sz n e  spustoszenia  wśród  młodzieży w y­
chowanej n a  obczyźnie. K to  wśród  swego spo łeczeństw a  żył, k to  
oddycha ł  pow ietrzem  swojskiem  wśród swoich, ten, choćby i w m ło­
do ici opuścił o jczyste  s trony , może dochowa święcie tej w ia ry  i do 
śmierci; lecz narodow e uczucie, zaszczepione w se rca  młodociane, k tó ­
rym  nie było, n ies te ty ,  dane ode tchnąć  ożyw czą a tm osferą  w śród  ro 
daków , pozosta je  p raw ie  zaw sze  sz tucznie  w yhodow anym , nik łym
i w ątłym  k rzew em ,—lato roś lą  zaszczepioną na  obcej łodydze. Tego 
nie obalą żadne rozum ow ania, bo to je s t  faktem .

W  ro k u  1892, a więc w czasach ,  gdy  b e r l iń sk a  kolonia  ju ż  po­
s iada ła  w cale pow ażną o rgan izacyę, w to w arzy s tw ach  na rzecz sze­
rzen ia  ośw iaty  polskiej m iędzy dziećmi zeb ra ła  „kom isya szk o ln a“ 
p rzez cały ro k  od 26 to w a rz y s tw  polskich  za ledw ie  550 m. 76 fen. 
C a łk o w ity  budże t  wynosił 1500 m arek . W obec tego szkó łka  n a t u r a l ­
nie zaledwo k i łkuuaśc io rg iem  dzieci op iekow ać się mogła.

Oprócz powyższej sumy w p ły ń - ło  nie od to w arzy s tw  850 m. 
'93 fen., z czego je d n a k  498 m. zeb ra ł  osobiście prezes  komisyi, dr. 
Ł y skow sk i,  przew ażnie  u inteligencyi. A  więc na  k i lk ad z ies ią t  t y ­
sięcy Polaków, zam ieszka łych  w Berlinie, a nie na leżących do to w a ­
rzystw , p rzy p ad a  suma 342 m ark i  93 fen. C y fra  ta  wybornie i lu s tru je  
obojętność i bezwładność em igracy i  w sp raw ie  w ychow ania  dzieci, 
ł dalsze p rz y k ła d y  nie mniej są c h a rak te ry s ty czn e .

A  więc co do książki polskiej i je j  roli w zw alczaniu  germ aui-  
zacyi d z ie c i—wiele mówi fakt, iż „T ow arzystw o  N aukow e P o la k ó w “



w B erł i ire ,  k tóre  podjęło myśl w ypożyczania  d la  dzieci k s iążek  (za 
d irmo), wypożycza zaledw ie 7 —10 dzieciom. W ięcej się nie zg łasza.

J e d n ą  z dalszych  przeszkód, para liżu jących  w ychow anie  młodego 
pokolenia na  podstaw ach  narodow ych, j e s t  zaznaczony już  powyżej 
dem oralizu jący  w pływ  stosunków  wielkomiejskich, dzięki k tó rym  m ło­
dzież w bardzo  wczesnych la tach  s ta je  się n iezależną od rodziców.

W  jednym  z daw nie jszych  roczników  Dzień. B eri .“ zna jdu je  
się nas tępujący  obrazek  z życia młodzieży polskiej na  obczyźnie:

, N iedawno spo tkałem  w pew nej polskiej re s ta u ra c y i  cz łonka j e ­
dnego z naszych tow arzystw , w raz  z jeg o  15-letnim synem. Syna lek  
palił c y g a ra  i pil wódkę, j a k  s ta ry .  K iedym  ojcu w y ra z i ł  z tego  p o ­
wodu zdziwienie, odpowiedział mi: „Mój syn w yszed ł  już  ze szkoły, 
za rab ia  sam, nauczyc iela  nie p o trzebu je !“

„Żona tego  Po laka  w raz  z córką  p rzybyw a  na  posiedzenie to w a­
rzys tw a ,  ojciec zaś w prow adza swego sy n a  do szynkow ni, ale ty le  
nad  nim w ładzy  nie ma, aby  go zaprow adzić  na posiedzenie to w a rz y ­
stwa, chyba  n a  j a k ą  zabaw ę p o ls k ą “.

„Takich  j e s t  więcej. Cóż robi młodzież n a sz a ?  N ie  widzimy 
je j  w tow arzys tw ach ,  ua  odczytach, a jeś l i  się pokaże na  posiedzeniach, 
to jed n i  p rzy  k a r ta c h ,  inni p rz y  bilardzie , a na jw ięk sza  część p ro w a ­
dzi życie nocnych hulaków. N a jchę tn ie j  uc ieka  młodzież z pod oka 
rodziców, k tó rz y  je j  też  wolności nie w zbran ia ją ;  un ika  poży tecznych  
to w arzy s tw  i goni ty lko  za rozryw ką .

„Gdzie tu  pora  i sposobność do pom yślenia  o n a rodow ośc i?“ 
Czynnikami, k tó re  z powodzeniem k ład ą  tam ę germ anizacyi, są, 

j a k  wszędzie, i w Berlinie: książk i, g aze ty ,  to w a rz y s tw a  i wiece p o l ­
skie. A le  w Berlin ie  czynnikom tym  nie je d n a k o w ą  doniosłość p rz y ­
znać można. M ianowicie rozwój c z y te ln ic tw a  pozostaw ia  wiele do 
życzenia .

J e d n ą  z p rzyczyn  niewielkiego w p ły w u  k s ią ż e k  polskich na  e m i­
g racyę  b e r l iń sk ą  j e s t  n iezaprzeczony b ra k  doborowych dzieł polskich  
w czytelniach tow arzystw . Pom ija jąc  ju ż  dzieci, do r ą k  k tó ry ch  ty lko  
w y ją tkow o  k s ią ż k a  po lska  znajduje  dostęp, widzimy, że w to w a rz y ­
s tw ach  s tosunek  liczebny p rzeczy tanych  dzieł i w ypożyczających osób 
z bibliotek do ilości zna jdujących  się w biblio tekach ks iążek  bardzo 
dobre sk ład a  św iadec tw o  o chęci do czy tan ia  wśród  dorosłych.

Biblioteczki, u trzym yw ane  p rzez  tow arzy s tw a ,  bardzo rzadko  je ­
dnak  w ykazu ją  znaczniejszą ilość dzieł n ap raw d ę  doborowych i n a ­
dających się do czytelni.  Z dziesięciu k s iążek  je d n a  może w y trzym uje  
ściślejszy egzam in — większość zaś, to albo zupełnie  bezw artośc iow e 
rzeczy: powieści p rze s ta rza łe ,  t r a k ta ty  filozoficzno-religijne, w y d a ­
wane na  w łasny koszt p rzez  m aniaków, w rodza ju  tych  w ydaw n ic tw ,
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ja k ie  na fun ty  sprzedają, po u licach wielkich m ias t ,— albo rzeczy za 
t ru d n e  dla  przecię tnego  czyteln ika, n ieraz  p rzys tępne  ty lk o  dla w y ż ­
szej intoligencyi.

W idzie liśm y np. w biblio tece to w a rz y s tw a  robotniczego dzieła 
ekonomiczno-socyologiczne, tlóm aczone.językiem  trudnym , naszp iko­
wanym specyalnem i te rm inam i, k tó ry c h  zapew ne n ik t  z członków to ­
w a rz y s tw a  nie rozumiał, ani też  n igdy  do rozum ienia  ich dojść nie 
może. N a  zapytan ie ,  d laczego te książk i  pozosta ją  w bibliotece, o t rz y ­
maliśmy szczerą  odpowiedź, że gdyby  ta k ie  ks iążk i ,  k tó rych  c zy te l­
nicy nie rozumieją, wyrzucić, toby niewiele pozostało  do czytan ia .

O czyw istym  wynikiem tak ie j  lek tu ry  bez doboru j e s t — pom inąw­
szy ju ż  szkody, w y n ik łe  z fa łszyw ego rozum ienia  t r e śc i—zanik  chęci 
do czy tan ia  wogóle.

Niejeden, co się dopiero na obczyźnie nauczył czy tać  po polsku, 
t ra c i  w sk u tek  tego  w sze lką  ochotę do czy tan ia  k s iążek  polskich.

K siążk i  te  pochodzą od osób p ry w atn y ch ,  k tó re ,  chcąc  tanim 
kosztem  okazać  życzliwość dla celów to w arzy s tw a ,  p rz y sy ła ją  dupli­
k a ty  ze sw ych księgozbiorów, lub tomy w ysortow ane , wcale w to nie 
wchodząc, że p rzez  zakupienie  paru b roszu rek  popularnych  daleko 
lep ie jby  się p rzy s łu ży ły  potrzebom to w arzy s tw a .

W  odległej w praw dzie  przyszłości zna jdu ją  się p lany  w ybudo­
wania w B erlin ie  „ D o m u  p o l s k i e g o “, k tó ry -b y  był ogniskiem to ­
w arzysk iego  i um ysłow ego ruchu  wśród Po laków  berlińskich, nie ulega 
je d n a k  wątpliwości, że p lan ten usku teczniony  będzie, a w tak im  r a ­
zie z samej n a tu ry  rzeczy  wyniknie zespolenie w szystk ich  drobnych 
biblio teczek  to w a rz y s tw  w jedną  ogólną b ibliotekę polską, w k tó re j  
liczba ks iążek  pozwoli czyteln ikom  na w iększe zaspaka jan ie  ich ży­
czeń, niź to się dzieje dotychczas.

W ię k sz y  w pływ, niż k s iążk a  polska, w yw iera  na  kolonię  polską 
w Berlinie  po lska  p rasa .  P o t rz e b a  pism polskich u jaw nia  się w po­
staci is tn ien ia  w samym Berlinie codziennego organu politycznego, oraz 
w abonowpniu pism, dochodzących z k ra ju .

Od ro k u  1892 wychodziła  w Berlin ie  „G aze ta  P o lsk a “ , było to 
pisemko redagow ane , jak  niejedno z poznańsk ich  lub zachodnio-pru- 
skich p row incyona lnych  —przez  sam ego nak ładcę , k tó ry  był rów no­
cześnie właścicielem d ru k arn i  i zecerem  w jedne j  osobie. „ G a z e ta “ 
wychodziła  t r z y  ra z y  na  tydzień , a z iw ie ra ła  ty le  treści,  ile w tych  
w arunkach  od niej w ym agać  było można. S p raw y  kolonii polskiej 
s ta w ia ła  zawsze na  czele i n a  tem polega je j  zas ługa . „ G aze ta  P o l­
s k a “ p rzygo tow ała  g ru n t  pod założenie „ Dziennika B e r l iń sk ie g o “, k t ó ­
ry  zaczął wychodzić w r. 1887. K a p i ta łó w  na  założenie pisma codzien­
nego dos ta rczy li  d rogą  podpisyw ania  udziałów miejscowi Polacy. W y ­
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daw cy  „G aze ty  P o ls k ie j“ dano pewne, zresztą, um iarkow ane , odszko ­
dowanie, aby  w ydaw nictw o swe zawiesił.

W y d aw an ie  pisma codziennego okaza ło  się je d n a k  o wiele kosz- 
towniejszem, niż to sobie założyciele przedstaw ia li ,  i od 1897 roku aż 
po dziś dzień „D ziennik  B e r l iń sk i“, n iedom agający  pod w zględem fi­
nansowym, przeszedł w czasie swego dotychczasow ego is tn ien ia  w sz y s t ­
kie niemal form y kooperacyjnych  i osobistych p rzedsięb io rs tw , po­
cząwszy od spółki z ograniczoną poręką , cichej spółki, w reszcie  dz ie r­
żawy, a skończywszy n a  subsydyonow anej własności p ryw atne j .

Pomiędzy pismami, nadchodzącemi z k ra ju ,  na jw iększą  liczbę czy­
te ln ików  (przeszło 600) ma w śród  berlińsk ich  Po laków  ta n i  tygodnik  
poznański „ P ra c a “. D ale j  idzie „W ie lkopo lan in“, „ O rę d o w n ik “ i „ P o ­
s tę p “ (razem licząc do 500 egz). l lozm aite  g a z e ty  prow incjonalne , j a k  
„ G d a ń sk a “, „G ru d z ią d z k a “ , „T o ru ń sk a “, „O s tro w sk a “, „L ech “, „ K a ­
to l ik “ i t. d., liczą ogółem ze 300 czyteln ików , a g a z e ty  d la  in te l ig en ­
tniejszych w ars tw : „D z ienn ik“ i „ K u r je r  P o z n a ń s k i“, w raz  z g a z e ta ­
mi z G alicyi i W arszaw y , dosięgają  liczby może 100 czytelników. 
Prócz tego wychodzi w B erl in ie  „ G a z e ta  ro b o tn icza“ socyalno-demo- 
k ra ty czn a ,  m ająca  około 150 czy te ln ików  w Berlinie.

Ogółem zatem obliczyć można liczbę egzem plarzy  g a z e t  (w raz  
z „Dziennikiem B er l iń sk im “) na 2300. L iczba  t a  j e s t  raczej o j a k ą  
se tk ę  za w ysoka, niż za  nizka.

Obok p rasy , k tó ra  broni przeciw  germ anizacyi,  pos taw ić  n a leży  
to w a rz y s tw a  polskie. O nich już mówiliśmy p przednio. P ozos ta je  tu  
ty lko  w k ilku  słowach zaznaczyć dodatn i wpływ, ja k i  na  obronę pr?ed 
germ anizacją  w y w ie ra ją  w ynik łe  na grunc ie  is tn ien ia  to w a rz y s tw  
polskich  bardziej złożone ob jaw y życia polskiego — mianowicie 
wiece.

Są  to zupełnie  sporadycznie  urządzane  powszechne zeb ran ia  P o ­
laków, zw oływ ane zazwyczaj p rzy  pewnej okazyi, np. z okazyi obcho­
du mickiewiczowskiego, jub ileuszu  Papieża , zam knięc ia  szkółek pol­
skich przez policyę, b ra k u  k azań  polskich, i t. d. Z b ie ra  się zatem 
zazwyczaj t łum  paro tysięczny , do k tó reg o  re fe renc i  p rzem aw iają  s 'o -  
sownie do okoliczności. Doniosłość u rz ą d z a n ia  wieców, ja k o  wyższego 
rzędu objawów życia  narodowego, ocenił na jp ie rw szy  p. B erk an ,  p r e ­
zes kom ite tu  s tow arzyszeń  i właściciel zak ład u  kraw ieck iego , jeden  
z uajzas łużeńszych  w B erl in ie  ludzi na polu o rgan izow ania  kolonii 
polskiej.

Coraz  silniejsze ob jaw y żywotności narodowej wśród berlińskiej 
kolonii polskiej odbiły się w os ta tn ich  czasach na je j  s tosunku  do p ru s ­
kich władz adm inis tracy jnych .
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B y ł czas, kiedy policya obchodziła się z berliński], kolonią polską 
ze wszelkimi względam i, jeżeli n a w e t  nie z przychylnością. S pog ląda­
no na rozwój to w a rz y s tw  polskich bez zawiści, d la tego , że policya 
w iedzia ła  dobrze, iż te to w a rz y s tw a  podnoszą ludność po lską  na w yż­
szy poziom, nie pozwalają je j  na leżeć do szumowin wielkomiejskich, 
a w narodow ym  duchu p racu jąc ,  p rzec iw dz ia ła ją  p ropagandzie  socya- 
listycznej. Lecz  powoli s to sunek  ten  zaczął p rzyb ie rać  formy inne, 
bardzie j  n ieprzy jazne  rozwojowi polskiej kolonii. K az  w raz  zaczęli się 
pojaw iać policyanci na  posiedzeniach tow arzystw , notu jąc  wszystkie  
przemówieuia-, potem policya zaczęła  u trzym yw ać  donosicieli, to spe ł­
niających funkcye  ke lnerów  w re s tau racy ach ,  gdzie odbyw ały  się po­
siedzenia tow arzy s tw , to w ciska jących  się pod rozmaitemi p r e te k s ta ­
mi do domów p ry w atn y ch  i zeb rań  tow arzyskich. Póżuiej na wiecach 
zauważono, że policyanci mieli specyalne  in s tru k cy e  baczenia na  to, 
aby  racze j za mało, niż za  dużo osób wchodziło do sali przy słuchy wać 
się obradom. Potem  z rozm aitych  powodów, będących  ty lko pozora­
mi, u trudu iano  egzystencyę  szkółkom polskim. W iele  było winy s a ­
m ych Polaków  w tej zmianie pos tępow ania  policyi. Nie u lega w ątp li­
wości, że w k iiku  p rzy p ad k ach  podano przeciw  tow arzystw om  de- 
nuncyacye , k ie row ane  chęcią zemsty.

W reszc ie  szkółki polskie, nie mogąc walczyć z wszelkiego rodza­
ju  przeszkodami, p rz e s ta ły  istnieć. P rzec iw ko  tow arzystw om  polskim 
n iep rzy jazny  w ia tr  zaw ia ł „z g ó r y “. D aw nie j tolerowano łaskaw ie , 
gdy  urzędnicy państw ow i należeli do tow arzys tw  polskich, obecnie-by 
to  za  zbrodnię każdem u uważano. Życie  s tudentów  Polaków  poddano 
pod ścisły dozór i nia zaniechano użycia  rozm aitych  w yra f inow anych  
sposobów, aby ten dozór uczynić zupełnym. Od czasu do czasu policya 
u rządza  niespodziane rew izye  po m ieszkaniach , niby to czegoś poszu­
kując, lecz w gruncie  rzeczy rządząc  się zasadą: „Strzeżonego P an  
B óg  s t rzeże“ .

S trzeże  więc ona pilnie Po laków  w Berlin ie , a zw łaszcza  p rzy ­
bysze z K ró le s tw a  od daw na  ju ż  specya lną  się cieszą z je j  s trony  
opieką. O sta teczn ie  t rzeb a  je d n a k  przyznać, że w porównaniu z inne- 
mi m iastami, B erlin  posiada stosunkow o jeszcze na jbardzie j  względną 
policyę d la  Polaków . T łóm aczy  to się po prostu tem, że jak o  miasto
o wielojęzycznej ludności, musi posiadać władzę o pewnej w ielkom iej­
skiej to lerancji .

P rz e d  p a ru  la ty  miał z jechać na szereg  gościnnych p rz e d s ta ­
wień poznański t e a t r  polski do B erl ina ,  lecz zakaz  policyjny to un ie ­
możliwił.

Z n an y  j e s t  fak t ,  że gdy  pewien zupełnie spokojny i ciche życie 
p row adzący  obyw ate l znalazł się w biurze kom isarza  policyi, aby mu
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oświadczyć, że się w yprow adza  do innego rew iru , ucieszony kom isarz  
rz e ’sł: „To w ybornie , mieliśmy z panem  dużo k ło p o tu “. — „Jak-to?„  
zap y ta ł  ze zdziwieniem ów Po lak . — „A tak ,  t rz e b a  było o panu  po­
syłać  często sp raw ozdan ia  do w ład z“.

A  wszystko dlatego, że ów P o la k  ra z  k iedyś w ygłosił  odczyt 
w pewnem tow arzys tw ie  polskiem.

V.

Poza  obrębem organizacyi, k tó ra  w postac i kom ite tu  to w a ­
rzy s tw  polskich w B erl in ie  prze  (staw ia pew ną jed n o l i tą  całość, is tn ie ­
j ą  rozm aite  g rupy  i kó łka  w luźnym, lub żadnym  nie pozosta jące  
zw iązku  z połączonemi tow arzystw am i.

W ym ienić  tu  na jp rzód  na leży  s tudentów  polskich, k tó rych  prze­
byw ająca  w Berlin ie  spora g rom adka  pow ażny p rzed s taw ia  czynnik  
w życiu polskiej kolonii

Nie w y tw o rzy ł  się do tychczas  „ typ s tu d en ta  polskiego w B e r l i ­
n ie“, i zapewne nigdy się nie w ytw orzy , a to dzięki społecznym w a­
runkom wielkiej stolicy, w k tó re j  równie ła tw o  w ydaw ać  tysiące , jak 
i żyć w cieniu o suchym chlebie. S to lica  ma więc u rok  dla  każdego: 
dążą do niej i bogaci paniczykowie, p r o  f o r m a  ty lko  zapisan i na 
w ykłady , i biedacy, k tó rzy  tu, nieznani i niepoznani, m ogą się s to łow ać 
w dorożkarsk ich  g a rk u ch n iad i .

G ru p a  „pan iczyków “ j e s t  liczna i używ a życia z pełnej czary. 
P rze jdźm y się do „Monopolu“, do jednej z p ierw szorzędnych  k aw ia rn i  
Berlina. Przy sto liku  siedzi k i lku  młodych ludzi. K e in e  zy z n a d sk a ­
k u jącą  grzecznością  podają  im polskie g a z e ty  i zw aża ją  na ich każde 
słówko. T u  Polacy  o d gryw ają  pewną rolę. N iem iec podziwia e legancki 
krój ich ubrania , z ręczne ruchy, p raw dz iw ą  „grandezzę“ s tanow iącą  
niedościgły ideał paniczyków niemieckich... M y ś ia ł-b y  kto, że to po­
tę g a  k a p i ta łu  t a k  działa. O, bynajm niej. O to  w s ta ł  jeden  z nich 
i szepcze coś z kelnerem . G dybyśm y słyszeć mogli rozmowę, dosły­
szelibyśmy słowa: „ L i e b e r  F r a n z ,  p u m p e n  S i e  m i r  n u r  
f ü n f z i g  M a r k “, a „ F r a n z “ z roz jaśn ioną tw a rz ą  dobywa p u g i­
laresu, py ta  się tylko, czy nie po trzeba-by  lepiej odrazu sto? Gotów 
j e s t  dać na zawołanie  i dw a razy  ty le , i to częstokroć  nie znając  naw et 
ad resu  dłużnika, wie bowiem, że dostanie książęcy p rocent i nie u trac i
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pieniędzy nigdy. Co innego j e s t  za rw ać  m a ją te k  ojcowski roz rzu tn o ­
ścią, a co innego nie oddać kelnerow i: to osta tn ie  nie zd a rz a  się nigdy.

R ów ną usłużnością  j a k  kelnerzy, odznaczają  się gospodynie, w y ­
na jm ujące  pokoje, ale ty lko  e leganckie  i drogie pokoje. N ie  jed n a  
z uicłi, na  drugi dzień po w prow adzen iu  się lo k a to ra —P o lak a ,  pożycza 
mu sumy bez najmniejszej obaw y i ta  pew ność je j  nie zawodzi. W  tych 
sfe rach  n azyw a  się Po lak  „ e i n  f e i n e  r  p o 111 i s c h e r  H e  r  r “.

Lecz  poszukajm y ty lko  pokoju na  czw artem  p ię trze  z podwórza, 
a  gospodyni, uderzona cudzoziemskim akcentem , z a p y ta  o narodowość. 
G dy się dowie, że Polak, n iechętn ie  w ynajm ie pokój, lub co najmniej 
wymówi sobie, że nie wolno gotow ać he rba ty ,  rzucać  na podłogę re s z ­
te k  od cy g a r  i papierosów, i śpiewać w nocy K rakow iaków . Doświad­
czona to kobieta...

J e ż e l i  chodzi o w ykazanie  w pływ u studenckich  sfer  polskich na 
życie kolonii berlińskiej,  to nie trudno odgadnąć, gdzie szukać  typu 
„s tuden ta  spo łeczn ika“. N a tu ra ln ie  na czw artem  p ię trze  z podwórza.

P rz e d  k i lk u n a s tu  la ty  założone „T o w a r  z y  s t  w o n a u k o- 
w e  P o l a k ó w  w B e r  1 i n i e u z n a tu ry  rzeczy  za ję ło  up rzy w ile ­
jow ane  miejsce w śród  to w arzy s tw , grom adząc  na jw iększy  zasób iu te-  
ligencyi. W sz y s tk ie  inne to w a rz y s tw a  zg łasza ły  się do akadem ickie­
go o prelegentów , wywołało to styczność  T o w a rz y s tw a  Naukow ego 
z re sz tą  tow arzystw , styczność u ję tą  wreszcie w pew ne s ta łe  formy. 
Po licya  pruska , k tó re j  się to nie podobało, p o s ta ra ła  się u władz n a u ­
kow ych o rozporządzenia , za pomocą k tó ry ch  chciała  przeciąć wszy­
s tk ie  nici, łączące akadem ików  z ogółem kolonii polskiej. Is tn ie jące  
pod ju ry sd y k c y ą  politechnicznego wyższego z a k ła d u  naukow ego to w a­
rzystw o „T e c h n e u zostało bez podania  specyalnych m otywów roz­
wiązane. Iuacze j  się sta ło  z „T ow arzys tw em  Nauko w em “. T o w arzy ­
stwo to posiadało s ta tu ty ,  za tw ierdzone  p rzez  policyę, a pod ju ry sd y k ­
cyą w ładz un iw ersy teck ich  nie pozostaw ało , można je  zatem  tylko 
rozw iązać  chyba za  ja k ie ś  przekroczenie  s ta tu tó w . P rz e z  pó łto ra  roku 
czyniła  policya p ru sk a  darem ne zabiegi, aby zgrom adzić  m a te ry a ł ,  na 
mocy k tó rego  m ogła-by  to w arzys tw o  rozwiązać; a gdy  się je j  to nie 
udało, inaego sposobu się chwyciła, k tó ry  można nazw ać typowym  
przyk ładem  obchodzenia konstytucyi. P od ług  p raw  is tn ie jących , k aż ­
de tow arzystw o  obowiązane je s t  do zakom unikow ania  policyi listy 
imiennej członków zarządu. O tóż l is tę  tę  kom unikow ała policya w ła ­
dzy un iw ersy teck ie j ,  t a  zaś ju ż  imienne zakazy  w y d aw a ła  przeciw  
akadem nikom , k tó rzy  do za rządu  należeli. Pon iew aż  p rocedura  ta  
p rzy  form al s tyce  p rusk ie j t r w a ła  3— 5 miesięcy, a za tem  tow arzystw o  
urządzało  się w bardzo p ro s ty  sposób: na  miejsce ustępu jącego  z a r z ą ­
du wybierano nowy zarząd , po p rzep isanych  p raw em  14 dn iach  kom u­
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nikowano nazw iska  nowo w ybranych  — policy i. tu  przechodziły  one 
przez szereg  departam entów , po paru  miesiącach d o s taw a ły  się  do 
s e k r te a ry a tu  u n iw e r s y te c k ie g o , gdzie po zbadan iu  sp ra w y  postaii! - 
wiano n akazać  in te resow anym  osobom w ystąpienie- przechodził tym  
czasem miesiąc, zanim zaw ezw ano je  do re k to ra tu ,  nas tępn ie  daw ano 
8 dni cz isn do nam ysł a. G dy  ju ż  d l iùe j  sp raw y  p rzec iągnąć  nie było 
można, wybierano w T o w arzys tw ie  nowy zarząd  i zaczynała  się ta  sa ­
ma procedura.

Na s tosunkach  między studen tam i Po lakam i znać w pływ  pocho­
dzenia z rozm aitych  prowincyi. Przybył i z K ró le s tw a  s tudenc i  m iesz­
ka ją  zazwyczaj po dwóch, po trzech-, n a  „P o zn ań czy k ó w “ p a t rz ą  z p e ­
wną, zupełnie z resz tą  n ieuzasadnioną, wyższością; w każdem  to w a rz y ­
stwie, p rzy  każde j s tyczności z kolegami, re p re z en tu ją  niezmiernie ży ­
wy i ruch liw y  czynnik  reformatorski-, na zew n ę trzn ą  stronę , na pozo­
r y  nie zw raca ją  uwagi, m ieszka ją  ze sp a r ta ń sk ą  skromnością, są b a r ­
dzo koleżeńscy  i pracowici, nam iętn ie  pa lą  pap ie rosy  i p rzek lina ją  
Berlin , że b rak u je  w nim w arszaw sk ich  gilz i m aszy n ek  do robienia  
papierosów; świetnie g ry w a ją  w winta, nie dadzą  sobie żadnem u pro­
fesorowi zaimponować uczonością i najczęściej, m ając  la t  osiemnaście, 
p rzy jeżdża ją  ju ż  z „gotowemi p rzekonan iam i“ ; są wiecznie z sobą na­
wzajem w rachunkach ,  do rozpaczy  p rzy p ro w ad za ją  re s ta u ra to ró w , 
nie chcąc pić piwa i p row adząc  t a k  głośne dyspu ty , że ca ła  sa la  oczy 
ty lko  na nich ma zwrócone; w sp raw ach  honorowych z nimi rzecz t r u ­
dna, bo rządzi się każdy  „swoim“ kodeksem.

S tu d e jc i  z Poznańskiego odznaczają  się wręcz odm ienaą na tu rą .  
Nie pochopni do żarliw ych  dyskusyi,  dążą  do tego, aby  być „ c o r re c t“ 
zarówno w ubraniu , j a k  i w każdym  czynie; n iezbyt ła tw i  w zaw ie ra ­
niu bliższych znajomości, un ika jący  wchodzenia w stosunk i pieniężne 
z kolegami-, n a tu ry  spokojne, raczej zam kuię te  w sobie, niż wylane, 
ła tw o się zrażające  pozorami, mniej po lega ją  na zdolnościach, więcej 
na powolnej, równomiernej pracy-, bez wielkiego k ry te ry u m  w s p ra ­
wach społecznych, ale też  bez wygórowanego mniem ania  o własnej 
nieomylności.

P rzybysze  z K ró le s tw a  uczęszczają  zazwyczaj do politechniki 
(w C harlo tenburgu) ,  Poznańczycy  zaś do un iw ersy te tu  (w Berlin ie)  
i w ten  sposób więc w y tw arza  się jed en  p u n k t  styczności mniej.

D la  uzupełn ien ia  obrazu części sk ładow ych  kolonii polskiej 
w B erlin ie  w ypada  wspomnieć wreszcie i o in te ligencyi, s ta le  p rzeb y ­
w ającej w Berlin ie , i o posłach polskich do sejmu i par lam entu .

Z am ieszka ła  w Berlin ie  in te ligencya  p o lska  nie je s t  liczna i s k ła ­
da się albo z ludzi zamożnych, a n a w e t  bardzo  bogatych, k tó rzy  tu
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w śród  kom fortu  w ielkomiejskiego pędzą, p rzy jem ne życie, albo z z a ­
leżnych pod względem politycznym urzędn ików  w szelkiego rodzaju.

W o b ec  tak ieg o  c h a ra k te ru  in te ligencyi — nic dziwnego, że nie 
bardzo  m iesza się ona do życia kolonii polskiej, na  wiece nie uczęszcza 
na  posiedzenia to w arzy s tw  jeś l i  p rzybyw a  od czasu do czasu, to już  
n iejako  pod przym usem  m oralnym.

P rz e d  5 —6 la ty  i dawniej in te l igencya  miejscowa by ła  w p e w ­
nych s to su n k ach  z „ T o w a r z y s t w e m  N a u k o w e m  P o l a k ó w  
w B e r l i n i e “ . Grdy j e d n a k  na t le  u k ry te g o  an tagonizm u „K ró le -  
w iaków i P o zn ań czy k ó w “ rozpoczęły się rozm aite  niesnaski, a w r e ­
zultac ie  wyłonił się z nich milion sp raw  honorowych, sądów h onoro ­
wych, zajść  niemiłych i d raż l iw ych  sy tuacyi,  odsunęło się i od tego  to ­
w arzy s tw a  k i lka  domów polskich. W obec tego  często sp o tk ać  się 
można z za rzu tam i p rzeciw  in te ligencyi polskiej, że nie zajm uje  się 
ona spraw am i kolonii miejscowej. Z a rz u t  ten  spo tyka  i posłów. T ru d n o  
odmówić słuszności zapa try w an iu ,  że tam, gdzie chodzi o sp raw ę  sp o ­
łeczną, na bok powinny ustąpić  względy p ry w a tn e j  na tu ry ;  lecz z d ru ­
giej strony, n iepodobna nie p rzyznać  in te ligencyi miejscowej i posłom, że 
wobec kolonii polskiej w trudnem  zn a jd u ją  się położeniu, gdyż, pomi­
nąw szy  ju ż  powyżej omówione przeszkody, is tn ieje  pew na okoliczność, 
w sk u tek  k tó re j  pożądany udział in te ligencyi w p racach  ogółu kolonii 
n igdy  zapew ne się nie urzeczyw istn i.

Nie było chyba  ani jednego zebrania ,  ani jed n eg o  wiecu, n a k t ó -  
rym -by  nie odzyw ały  się z łona tego »pożądającego w spółudziału  in ­
te l ig e n c y i“ ogółu g łosy  bardzo radyka lne ,  zwrócone w p ro s t  przeciw 
in te ligency i,  lub przeciw zaproszonym  posłom, choćby obecnym, i to 
w formie t ro szk ę  .. n ieokrzesanej. K olonia  polska w B erlin ie  posiada 
za  dużo osobistości, k tóre , nie mając żadnego w yksz ta łcen ia  i żadnych 
innych kw alif ikacyi osobistych, nie om ijają  żadnej sposobności, aby 
w ys tąp ić  w roli „ trybunów lu d u “ i „prze jechać  s ię “ po in teligencyi, po 
posłach, aby z o ra to rsk iem  biciem się w piersi zapewnić, że dopiero od 
nich zaczyna  się p rzyszłość  narodu.

Ci ludzie nie są w praw dzie  ani t a k  źli, lub zarozumiali, j a k  się 
w ydają , lecz trzeba -by  do nich zastosow ać specya luą  m etodę o b ła sk a ­
wienia, k tó re j  te raźn ie jsze  pokolenie in te ligencyi, n ie s te ty ,  nie umie.
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V I.

Ludzie, k tó rzy  z poświęceniem pracow ali  w tym  celu, aby w y tw o ­
rzyć  wśród kolonii polskiej w Berlin ie  pewną organizacyę, aby w y ­
tw orzyć  łączność i murem wspólnych usiłowań odgrodzić s łabsze  d u ­
chem jednos tk i  od zgerm auizow ania  się, nie p racow ali  boz pew nych  
w y tkn ię tych  — bliższych i dalszych  — celów.

Go do ty c h  bliższycli celów panuje  ju ż  dziś zupe łna  jedno­
myślność.

D ążen ia  te, k tó ry ch  urzeczyw istn ienie  je s t  bliższem. zaw iera ją  
się w szeregu  nas tępu jących  postulatów:

I . P  o t. r z e b a  r e g u l o w a n i a  d o p ł y w u e m i g r a c y i  
z k r a  j u d o  B e r 1 i n a.  P o t r z e b a  o p i e k o w a n i a  s i ę  
p r z y b y ł y  m i, a n i e z n a j ą c y m i  w a r  u n k  ó w m i e j s c  o- 
w y c h. P o t r z e b a  p o l s k i e g o  b i u r a  p o ś r e d n i c z e n i a  
w  p r a c  y.

P r o s ty  robotnik polskiej narodowości da leko s łabszy  j e s t  wobec 
prześ ladującego  go b raku  zajęcia, niż robo tn ik  m iejscowy, berliński.

N a  tem więc polu, k tó re  dotychczas jeszcze  leży odłogiem, nale- 
żało-by coś przedsięw ziąć . Po  pierwsze: na leża ło -by  zaop iekow ać  się 
przyjeżdżającym i do B er l in a  z prowincyi; powtóre: na leża ło -by  z a ­
jąć się losem szuka jących  p racy  P o laków , zam ieszkujących  s ta le  
w B erlin ie .

Sprostać  p ierw szem u zadaniu  mógł-by kom ite t to w arzy s tw . Z a  
pomocą kom unikatów, ogłaszanych w prasie  prowincyonalnej,  m ógł-by 
s ta ra ć  się poham ować nap ływ  wychodźctwa do B e r l in a  w tym  czasie, 
gdy  uzyskanie  p racy  je s t  p raw ie  wyłączone. W  ten  sposób jed n o cze ­
śnie sku tecznie-by  można p rzec iw dz ia łać  szkodliwej pracy  agentów , 
nam aw iających lud do wychodźctwa. W czasie zaś, gdy  to wychodźctwo 
przyb iera  rozm iary , n ieprzew yższające  potrzeb, gdy  więc j e s t  n a d z i e ­
j a  uzyskan ia  pracy, należało-by tylko, aby po trzebujący  chw ilow ego 
schron ien ia  t ra f i l i  do „ P rz y tu l i s k a “, nie b łąk a l i  się po ca łem  mieście 
nadaremnie; prócz tego, aby w : P rz y tu l isk u  znaleźli k i lk a  w ażn ie j­
szych  dzienników miejscowych, w k tó rych  z dz ia łu  in se ra tow ego  po- 
wziąć-by mogli wskazówki, dokąd się udać po pracę. Z  tem r ę k a  w r ę ­
k ę  powinno działać  „polskie biuro pośredniczenia w p ra c y “ .

:2. D a l e j  p o t r z e b a  p o l s k i c h  k s i ę ż y  d l a  z a o p i e k o ­
w a n i a  s i ę  p r o s t y m  l u d e m .  W  t y m  c e l u  w i e c e  P o l a k ó w

17



270 KOLONIA POLSKA W BE1U.IN1E.

b e r l i ń s k i c h  s t a l e ,  w c o r a z  t o  o s t r z e j s z e j  f o r m i e ,  p o ­
n a w i a j ą  d o  k a r d y n a ł a  K o p  p a  ż ą d a n i e  w y d e l e g o w a n i a  
k  si  ę ż  y  p o l s k i c h .

P o t r z e b a  w r e s z c i e  „Domu p o l s k i e g o “ na 
w z ó r  n i e m i e c k i c h  V  e r  e i 11 s h a  u s ’ó w.  I) o m t e n, k  t  ó- 
r e g o  b u  d o w a j e s t  o d d a w n a w  p r o j e k c i e ,  s t a ł b y  s i ę  
o g n i s k i e m  r  u c h u t, o w a r z y s k i e g o .

K a ż d y  z wymienionych powyżej t rzech  punktów  zaw iera  w sobie 
je d n ą  i tę  sam ą myśl: p rzec iw dzia łan ie  germ anizacyi. Lecz  w szys tk ie  
t r z y  p u n k ty  dotyczą  s ta rszego  pokolenia, dotyczą dorosłych. S p ra w a  
polskiego w ychow ania  d z i e c i  — syzyfow a p ra c a  d!a kolonii polskiej 
w Berlin ie  — to i m p o 11 d e r  a b i 1 e w pełnem znaczeniu  tego 
słowa.

A  jeś l i  dzieci wychować po polsku się nie da, to j a k ą ż  w ar to ść  
mieć może cała kolonia  dla k ra j  uv T ę  myśl zadaw ał sobie n iejeden, aż 
wreszcie przyszło  rozpoznanie, że bliżej — nie w miodem pokoleniu, 
lecz wśród sam ych em ig ran tów  —  należy  szukać  odpowiedzi na to py­
tanie, czem kolonia  be r l iń sk a  stać  się pow inna dla  kraju .

N as tęp u jąca  myśl okreś la  kon k re tn e  dążenia  i cele ogółu pol­
skiego  w Berlin ie: „ Je s te śm y  tu  na obczyźnie po to, aby  wśród obce­
go społeczeństwa, bardzie j  rozwinię tego  społecznie i ekonomicznie, niż 
nasze społeczeństw o, poznać w p ra k ty c e  n ieznaną  jeszcze  u nas o rg a -  
nizacyę  pracy, aby zaznajom ić się z postępem wiedzy p rak tyczne j ,  
rozszerzyć  w idnokrąg  myśli i w r ó c i ć  d o  k r a j u ,  a t a m  w p r z e ­
m y ś l e  i w h a n d l u  z w a l c z a ć  n i e m i e c k ą  k o n k u r e n c y ę  z a  
p o m o c ą  n i e  m i e c k i e j r u t y  n y, k tó re j  w k ra ju  nie mają; — 
a dalej,  w życiu tow arzy sk iem  i społecznem daw ać  p rzyk ład , że i r z e ­
mieślnik w dzisie jszych czasach  może mieć i mieć powinien sam odz ie l­
ność poglądów, że powinien być obywatelem , jak im  je s t  w społeczeń­
stw ach  zachodnio-europejsk ich , ale nie u nas, — że w reszcie  powinien 
odegrać po powrocie, między swymi, rolę zaczynu, k tó ry -b y  p rzy śp ie ­
szy ł  proces w ew nętrznych  społecznych przeksz ta łceń , zmierzających 
do p rzen iesien ia  politycznego i społecznego punk tu  ciężkości ku k l a ­
sie średniej.

Rozum ow anie powyższe op ie ra  się na tra fn em  zrozumieniu eko­
nomicznych i społecznych potrzeb  k ra ju ,  niemniej zaś na t ra fne j  oce ­
nie tego, co w ychodźctw o berlińsk ie  k ra jow i dać może.

Może ono dać k ra jow i przede w szystk iem  jednos tk i  w ysoko wy 
kw alif ikow ane  w rozm aitych  działach przemysłu i rzemiosła; — może 
dać lip. pow sta jące j fab ryce  lamp — Zdolnych m ajs trów , w yksz ta łco ­
nych w p ie rw szorzędnych  zak ładach  berlińskich , a ze swej s t ro n y  mo­
gących w y k sz ta łc ić  w k ra ju  cały  szereg  sił swojskich; fabryce  p e r ­
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fum lia p rak tyczn ie  obznajomionego z tym dzia łem  p rzem ysłu  spe-  
cyalistę ; zakładom  tkack im  — pierwszorzędne siły fachowe; zdolnych 
tapicerów, k ierow ników  fabryk i mebli, m a js t ró w  do fa b ry k  maszyn 
i p rzyrządów  technicznych , l i tografów  i d ru k arzy ,  kraw ców  pierw szo­
rzędnych, nie zaściankow ych — tych w szystk ich  ludzi, k tó rych  um ie­
jętni} p racę  znać na każdym k ro k u  w śród  społeczeństw zachodnio­
europejskich , dostarczyć  może k ra jow i em igracya po lska  we wschod­
nich Niemczech i g łów na je j  s iedziba — Berlin .

Gzy to je s t  mało? W sz a k  w innych spo łeczeństw ach  dają, r z e ­
mieślnikom stypendya  na wyjazd za granicę, aby mieli możność w y ­
ksz ta łcen ia  się w swym zawodzie, a ci ty lko  czekają, na  sposobność, 
aby do k ra ju  powrócić. W Poznańskiem  tak ich  ludzi potrzeba  i po­
trzeba  ich będzie  coraz więcej. P o t r z e b a  icli też w K ró le s tw ie  
i w Galicyi.

Z ekonomicznego punktu  widzenia pogląd ten, s t reszcza jący  do­
świadczenia i rozmyślania kolonii polskiej,  uznać t rz e b a  za zupełnie 
słuszny. P rz y te m  pow rót do k ra ju  rozw iązu je  w p ros ty  sposób i k w e-  
s tyę germ anizacyi młodego pokolenia. W a lk a  z g e rm an izacyą  s ta je  
się już celową, s ta je  się środkiem do dalszych dążeń, a chęć zdobycia 
zamożności p rzes ta je  być m ate ry a l is ty czn ie  zabarw ionem  dążeniem , 
skoro zos ta je  n a g ię ta  do celów wyższych, do pow rotu  do k ra ju .

Pow raca jący  do k ra ju  rzem ieśln ik , lub d robny  przemysłowiec, 
nie może w racać  tak ,  jak w yszed ł z k ra ju  — t. j. z pustem i ręk o m a . 
Musi mieć pew ne zasoby pieniężne.

A b y  do zgrom adzenia  tycli zasobów kolonię po lską  zachęcić, z a ­
łożono bank  polski pod nazw ą „ S k a rb o n a “. In s ty tu c y a  t a  p rzy jm uje  
depozyty  (od członków Polaków ) i w ypożycza je  n a  p rocen t  mało co 
wyższy ( też  członkom). Rozwój „S k a rb o n y “ świadczy, j a k  urodza jną  
je s t  gleba, na k tó rą  pad ła  t a  t r a fn a  myśl założenia wśród g ry n d e r-  
skiego B er l in a  — banku  polskiego. W  ro k u  1899 miała „S k a rb o n a “ 
208 ty s ięcy  mk. obrotu, a 88 ty s ięcy  depozytów.

D epozyty  te  pochodzą p raw ie  wyłącznie  z k la sy  biednej, a p rz e ­
cię tna  wysokość depozytu  wynosi 400—500 mk.

( 'oraz częściej zachodzą w ypadki,  że przenoszący się do k ra ju  
wychodźcy, za pośrednictwem  „S k a rb o n y “ i swych znajom ych b e r l iń ­
skich. zb ie ra ją  fundusze na założenie tam  przedsięb iorstw . A  więc 
hasło  brzmi: N a j s i l n i e j s z e ,  n a j l e p i e j  w s w y m  z a w o- 
d z  i e w y k s z t a ł ć  o n e j e  d n  o s t  k  i n i e c h  w r a c a j  ą d o 
k r a j u .  w Ve n  s p o s ó b  n i e c h  s i ę  w  w y p ł a c a  e m i ­
g r a c j a  z a  u b y t e k  t y s i ę c y  w y c h o d ź c o  w,  d ą ż ą c y c h  
A‘ o r  o k n  a  a a c h ó d.
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P o w raca jący m  do k ra ju  iima p rzy tęm  jeszcze  ro la  p rzypadn ie  
w udziale, prócz tej, j a k ą  im potrzeby  ekonomiczne k ra ju  nakreślą ,  
będzie to ro la  n a tu ry  społecznej.

P o lsk a  kolonia w  Berlinie, j a k  i polska  em igracya  w całych  
Niem czech, składa, się p raw ie  w yłącznie z ludzi p racy, z ludzi, k tó rzy  
w yrośli  sami z siebie, nie wyniósłszy  z k r a ju  nic, oprócz p a ry  z d r o ­
wych rąk . T rzy  ćwierci tych  ludzi, lub więcej może, ginie zupełnie 
d la  k ra ju ,  rozpuszcza się gdzieś bez ś ladu  w morzu niemieckiem. E le ­
m enty  zdolniejsze o rganizu ją  się i dochodzą do p rzekonania ,  że pow rót 
do k ra ju  nie je s t  mrzonką. Ludzie  ci nabyw ają  na  obcym gruncie, 
w śród obcego otoczenia, te j  samodzielności poglądów, tej p rzeds ię ­
biorczości, te j  in icyatyw y, k tó ry ch  w ars tw om  mieszczańskim w K s ię ­
s tw ie  b ra k  zupełnie. I  pod tym  względem więc ci ludzie  m ogą być dla 
k ra ju  p ion ie ram i postępu.

D r .  K a z i m i e r z  1 ? a k o w s k i .
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V I I .

Z aledw ie  św ita ło  w  Chw acie jów ce, ju ż  P a n  N o rb e r t ,  u b ra n y  po 
m yśliw sku, czynił  p rzeg ląd  w szys tk ich  p rz y g o to w ań  na  p rzy jęc ie  g o ­
ści, k tó rz y  z W a r u  mieli p rzy jechać  n a  godzinę  dziew ią tą .  W y s z e d ł  
pod ko lum ny  podjazdu  i ro z e j rz a ł  się po niebie. S z a ry  dzień  w chodził  
na  niebo len iw ie  po za  brudnem i chmurami. P o w ie t rz e  n ieruchom e, 
przesycone w ilgoc ią  i w onią  gn ijących  pod śniegiem  liści, zapow iada­
ło deszcz, albo m okry  śn ieg  na  polowanie. Trudno-, — to się ju ż  u r z ą ­
dzić nie dało, r e s z ta  była w  na jw iększym  porządku .

N ig d y  jeszcze  C hw acie jów ka nie o g lą d a ła  t a k  doborow ego z g ro ­
m adzenia  gości. Z b a razcy ,  choć sąsiedzi o dw ie  mile, p rzy jeżdża li  tu  
rzadko ; p ie rw szy  raz  z ja w ia ł  się tu  dzisiaj Szafran iec ,  K o ry a to w ic z ;  
n a w e t  p rz y ja z d  K e rs te n a ,  choć go Z aw ie jsk i  nie lubił ,  b y ł  mu dzisiaj 
p rzy jem ny , bo K e rs te n  na leża ł  do na jlepszego  to w arzy s tw a .  Z po-

<) Patrz zeszyt styczniow y, str. 08 .
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m iędzy osób, k tó re  po low ały  w W a rz e ,  nie zaproszono ty lko  D o łęg i ,  
zapew ne p rzez  zapom nienie , i S zy d ło w sk ieg o ,  k tó ry  b y ł  rzeczyw iśc ie  
ju ż  n a z b y t  praw dom ów ny. Za to sp row adz ił  sobie pan N o r b e r t  na  po ­
low anie  dwóch h rab iów  z okolicy, ci mieli p rzeznaczen ie  ozdabiać  po 
bokach gospodarza  f ron ton  pałacu  podczas p rzy jazd u  gości z W a ru ,  
a le  jeszcze  spali, bo było zawcześnie. M iał , o być je d y n y  e fek t  w stęp- 
ny, gdyż  pan N o r b e r t  s łusznie  w y s t r z e g a ł  się okazać, że ten  z jazd  
j e s t  d la  C hw acie jów ki doniosłą  nowością. N ie  zawieszono żadnych  
wieńców, nie zbudowano, b roń  Boże, łuków  tryum fa lnych ,  ty lk o  
sk ro m n a  flaga z herbem  Z aw ie jsk ich  pow iew ała  nad b ia łym  pałacem  
na  zn ak  t r a d y c y jn e g o  h as ła  gościnności. Z eb ran ie  miało mieć ch a ­
r a k t e r  bardz ie j  p rzy jac ie lsk i ,  g d y b y  się dało  — fam ilijny .

P ałac ,  zbudow any  p rzez  obecnego właścicie la , w y ra ż a ł  p rzez 
a rc h i t e k tu rę  i całe  u rządzen ie  p ro s to tę  s ta ry ch ,  gn iazd o w y ch  siedzib. 
Choć w zn iesiony  od razu  w całości, m ia ł pozór w ie lk iego  dw oru , 
z k tó reg o  zrobiono pałac , dodając  mu fronton na ko lum nach  i wieżę. 
P o k o je  b y ły  w ysokie , jasne ;  meble  nowe, m ieszane ze s ta rem i,  podob­
no szczą tkam i daw nej świetności, gdyż  pan N o rb e r t  opow iadał o ró ż ­
n y ch  m ają tk ach ,  k tó re  posiadał w oddalonych  okolicach n iegdyś  jeg o  
dziad, znany  ze swej podróży do Rzymu. C hw acie jów kę z k i lk u ­
n as tu  fo lw arkam i kup ił  ojciec pana  N o rb é r ta  od Z ba razk ich ,  
po d ługo le tn iem  za jm ow aniu  się icli in te resam i;  zm usiły  go podobno 
do tego  za jęc ia  t r a g ic z n e  losy  rodz iny  Z aw ie jsk ich ,  opisane d o s ta ­
tecznie  w różnych  z ło ty ch  ks ięgach  sz lach ty  polskiej.

L u s t ro w a ł  ted y  pan N o rb e r t  salę jad a ln ą ,  do k tóre j mieli wejść 
z a raz  m yśliw i na  p rzek ąsk ę ,  i k aza ł  p rzy s ło n ić  tro ch ę  z g ó ry  firanki, 
aby  rzuc ić  cień na  w iszących  pod sufitem an tena tów , a o św ie tlić  r o z ­
łożone na  b u fe tach  fam ilijne s reb ra .  L u s t ro w a ł  salon główny, skąd  p o ­
lec i ł  w ynieść z b y t  pospolite  k w ia ty ,  us taw ione  tam  przez pan ią  Z a-  
w ie jską .  L u s t ro w a ł  b ib l io tekę , ab y  na s to łach  i w p ierw szym  rzędz ie  
s z a f  b y ły  same dz ie ła  doborowe, p ięknie  opraw ne  i w dobrym  duchu, 
co ju ż  z re sz tą  uprzednio  doprow adził  do doskonałości. Z a j r z a ł  do po­
kojów  gościnnych  i p rzek o n a ł  się, że i tam  oko mogło czasem mile 
spocząć na  jak im ś  szczą tku  daw nej s ław y  Z aw ie jsk ich . 1 doszedł 
w reszcie  do k u lm inacy jnego  p u n k tu  swej lu s tracy i ,  do o b e jrzen ia  żo­
ny, k tó ra  na jb a rd z ie j  go n iepokoiła  wobec zb liżan ia  się chwil u ro ­
czystych .

P a n i  Z aw ie jsk a ,  chociaż W iśn iow iecka  z domu (o p o k rew ień ­
s tw ie  je j  z k ró lem  św iadczy ł ty lko  p o r t r e t  M icha ła  K o ry b u ta ,  z aw ie ­
szony w pokaźnem  miejscu w salonie), nie by ła  zupełnie  na  w ysokości 
spo łecznych  pog lądów  p ana  N o rb e r ta .  N a tu r y  b ie rn e j  i po tu lne j ,  bez 
ambicyi, s ta r a ła  się w yczuw ać in ten cy e ,  o g a rn iać  pom ysły  sw ego m ał-



żonkil, ale p rzychodziło  je j  to ba rdzo  trudno. P a n  N o r b e r t  pi z es ta l  ją  
naw et e wan gięli zowac, zn iechęcony brak iem  w  niej ta le n tu ,  ale b y ły  
okazye, w k tó ry ch  m usia ł daw ać  in s t ru k e y e ,  zas to sow ane  do oko licz­
ności. P a n i  M icha lina  ba ła  się męża, ba ła  się s ta rszeg o  syna, H e k t o ­
ra ,  ju ż  tak że  w ielkiego w swoim ro d z a ju ,—w ogóle, ba ła  się w sze lk ich  
wielkości.

Teraz ,  ubrana  w jedwabną, suknię  od świtu , czeka ła  z biciem se r ­
ca na p rzy jazd  m yśliwych. P an  N o r b e r t  znalaz ł j ą  w  tym  stan ie  
i uznał po trzebę  k o rd y a łu  uśm ierza jącego , wobec g ro zy  sy tuacy i .  
U s iad ł  więc w pokoju żony, z iew ną ł i p o czą ł  mówić:

— J a k o ś  nie przy jeżdżają . . .  no, n iem a jeszcze  d z iew ią te j .  D z ień  
zapow iada  się nie dobrze . W s z y s tk o  to  j e s t  dość nudne...

Pani Z aw ie jsk a  spo jrza ła  ze zdz iw ieniem  na  męża:
T ak  tego  p rag n ą łe ś ,  N orberc ie . . .

P a n  N o r b e r t  ledw ie n ie  w ybuchnął;  j e d n a k  poham ow ał się, 
u jąw szy  za b ro d ę  szeroką  dłonią i k rz y w ią c  tw a rz ,  j a k b y  od bólu zę­
bów, odsapnął i mówił dalej spokojnie:

— M iło mi zaw sze  w idzieć u siebie p rzy jac ió ł ,  ale myślałem , że 
dzień będzie  p iękn ie jszy  na  polowanie . T a k  B ó g  chciał. I polow anie  
j e s t  pod opieką Boską, nie p raw daż, moja droga?.. A czy odm aw iałaś  
ju ż  ze s łużbą  ra n n e  pacierze?

J e d y n ą  w spólną cechą  icli c h a rak te ró w  b y ła  pobożność, w p ra w ­
dzie  inaczej p rzez  w ie lk iego  męża pojm owana, inaczej p rzez  sk rom ną  
żonę.

— Nie odm awiałam , bo sądziłam , że dzisia j m og lo -b y  to p r z e ­
szkadzać.

A le  gdzież tam! P a n a  B o g a  z domu w ypędzać  d la  tego , że 
goście jadą?! A  s ta re  przysłow ie: gość w dom, B óg  w dom? Owszem, 
niech się służba  zbierze, j a k  zw ykle , i śp iew a „ K ie d y  ran n e . . .“ . T y lko  
ju ż  nie wołaj na m odlitwę lokajów w l ib e ry i ,  bo ci nam są n iezbędni. 
J a  sam dopilnu ję  p rzy jęc ia .  Ale... co do p rzy jęc ia ,  chciałem  ci pow ie­
dzieć, żebyś się niem zan ad to  nić p rze jm ow ała ; t rz e b a  w szys tk ich  
t r a k to w a ć  grzecznie , ale okazale. K tó ż  to przyjeżdża?..  K i lk u  p rz y ­
jaciół. . .  N ie p o trzeb n ie  n a p rz y k ła d  w łoży łaś  tę  suknię... panie  z W a ­
ru  p rz y ja d ą  dopiero na obiad... te ra z  m ogła-byś  nie pokazać  się... O t, 
idź lepiej na zw yk łe  ranne  pacierze. 11 fau t  ê t re  simple, ma chère .

Zadow olony z przemowy, poszedł do sieni, gdzie  dw aj domowi 
h rab iow ie  p rzechadzali  się już  z H e k to re m , w szyscy ub ran i  po m y ­
śliwski!.

— D z ień  dobry , d rodzy  moi!—r z e k ł  pan N o rb o r t ,  śc iska jąc  ręce  
gości i ca łu jąc  sy n a  w czoło. — Czy piliście kawę? A lbo  ju ż  p o czek a­
my na kom panię  z W a ru ?



W te m  d rzw i wcliodowe ro z w a r to  na rozścież i z p ie rw szy ch  sań 
w y sy p a ły  się dw ie  n iek sz ta ł tn e ,  o k ry te  błotem , szuby. B y ł  to  A n d rze j  
Z b a ra z k i  i Szafran iec.

— F a t a l n a  sanna, — rz e k ł  S za fran iec  zam ias t pow itan ia .
R e s z ta  gości pow iedz ia ła  mniej więcej to samo.
G d y  zrzuc ili  szuby  i przesz li  do sali ja d a ln e j ,  ro z le g ł  się s t łu ­

m iony dźw ięk  ludow ego śpiewu.
— Cóż to? O k rężn e  w zimie? — p y ta ł  A n d rz e j ,  rozw ese lony  d u ­

żym  k ie l iszk iem  wódki.
— N ie ,—odpow iedzia ł pan N o rb e r t ,  - t o  nasz zw yczaj odm aw ia­

n ia  z dom ow nikam i ra n n y c h  i w ieczo rnych  pac ie rzy .  P rzep ra szan i  p a ­
nów, że go zachow ałem  i dzisia j.

— A leż  n a tu ra ln ie ,  aa! aa!.. — ro z le g ły  się głosy.
P oczem  zam knię to  p a rę  d rzw i i śpiew  ju ż  nie dochodził do jad a ln i .
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P o lo w a n ie  poszło lepiej,  niż pogoda w róży ła .  H e k to r  je  p ro w a ­
dz ił  sam i z łoży ł dowody ta len tów , bo z w ie rz y n y  było  dużo; K o ry a -  
towicz z o s ta ł  królem, S zafran iec  i Z b a ra z k i  zab il i  każd y  po og rom ­
nym dziku, i polowanie  zos ta ło  uznane za jed n o  z na jlepszych  w k r a ­
ju .  N ie k tó rz y  posądzali,  że z w ie rzy n a  z o s ta ła  ad  lioc sp row adzona, 
ale  w yn ik  b y ł  d la  w szys tk ich  z ad aw a ln ia jący .  H e k to r  ro zw in ą ł  też  
.przy śn iadan iu  i p rz y  różnych  sposobnościach t a k  g o rące  d z ia łan ie  na 
S zafrańca ,  że ten  w y n a laz ł  sam konieczność je c h a n ia  do P e te r s b u r g a  
w  sp raw ie  d ró g  b itych . N a  to pos tanow ienie  w p ły n ę ła  też  może ran n a  
j a z d a  z W a r u  po drodze  b ło tn is te j  i uciążliw ej.

O biad  w  C hw acie jów ce by ł  po s ta rośw iecku  w span ia ły .  P a n i Z a -  
w ie jska ,  posadzona  p rzy  obiedzie m iędzy  księc iem  Jan u szem  Z b a ra z -  
kim, a h ra b ią  Szafrańcem , k tó rz y  mówili mało i o rzeczach  p ro s ty ch ,  
n ie  z w ra c a ła  na  siebie uw agi, a o to ty lk o  chodziło. D w a j  m łodsi sy ­
nowie p ana  N o rb e r ta ,  jed en  w m undurze  u n iw e rsy te tu  ka to l ick ieg o  
w L o u v a in ,—w yg ląd a l i  racze j  ozdobnie. K siężne j  H o r te n s y i  pan N or­
b e r t ,  nie w  ciemię b i ty ,  um iał ty le  sub te lnych  rzeczy  powiedzieć o j e j  
ogrom nem  znaczeniu  ja k o  pani i a u to rk i  po lsk ie j ,  że k s iężna  czu ła  się 
sw obodną  i n ie z b y t  osam otn ioną  w C hw aciejów ce. P a n i  H o h e n s te g  m ia­
ła  za  sąs iada  A n d rz e ja ,  H a ls z k a  K o ry a to w ic z a .  S tó ł  b y ł  b a rd zo  m ą­
d rze  n ie ty lk o  za s taw iony ,  ale  i zasadzony, da ł  więc w y b o rn y  re z u l ta t  
humoru.

W ś ró d  g w a ru  rozm ów  i pośród ogonów w łasn y ch  bażan tów , ob­
noszonych na p ieczyste ,  p o w s ta ł  pan  N o r b e r t  i, d a jąc  sk rom ny pozór 
swej apostolskiej  postaci,  przemówił:
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— N ie  jes tem  ora to rem , p ra g n ę  ty lk o  wznieść zd row ie  m oich 
m iłych i dos to jnych  gości, a k iedy  ojcowie nasi m iew ali  zw yczaj p rzy  
szk lance  poruszać, ba, n a w e t  decydować na jw ażn ie jsze  sp raw y , n iech  
mi wolno będzie  chociaż wspomnieć o p o d o b n y c h . sp raw ach ,  g d y  
w gron ie  gości mam zaszczy t  posiadać dwóch mężów, cno tą  i p r z y k ła ­
dem św iecących  k ra jow i,  z k tó ry ch  jeden  pow agą  sw oją i dośw iad­
czeniem, d rug i  śmiałym pomysłem i zaparciem  siebie, je d y n i  zdolni są 
poprzeć  i p rzep row adzić  w iadom ą nam spraw ę. N iech  moja ch a ta  z y s ­
k a  sobie ten  splendor, źe tu ta j  poczęło się jedno  z czy n n y ch  s ta r a ń
o dobro publiczne, podję te  przez p ie rw szych  w k ra ju  obyw ate li .  Z d ro ­
wie moicłi gości w ręce  ks ięc ia  J a n u s z a  Z b a ra z k ieg o  i h rab ieg o  
S z a f r a ń c a !

Z im ny  S zafran iec  poczuł n ag le  p rz y p ły w  s tanow czej en e rg i i .  
W s ta ł  n a ty c h m ia s t  i z n iezw ykłem  ożywieniem  odpow iedział ,  w y m a­
w ia jąc  z cudzoziemska, zw łaszcza  l i t e rę  r.

—■ S zanow ny gospodarz  ma racyę: nie t r z e b a  odk ładać  n a  j u t r o  
p racy  dla  k ra ju .  K ie d y  więc poważni mężowie... to je s t ,  k ied y  książę 
J a n u s z  ma także  tę  myśl, o k tó re j  mówił szanow ny gospodarz.. .  nie 
t r z e b a  odk ładać  na  j u t r o  p ra c y  dla  kra ju . . .  i j a  oświadczam, że go tów  
jes tem  pojechać do P e te r s b u rg a ,  skoro  ju ż  w ym ieniono moje n a z w is ­
ko, a także  proszę, aby  pan  H e k to r  Z a  w iejski,  ja k o  a u to r  p ro jek tu ,  
po jecha ł z nami. W n o szę  za tem  zdrow ie  gościnnego domu panów Z a -  
w ie jsk ich .

U śm iechną ł  się, a  było to  rząd k iem  u s tęps tw em  z je g o  s trony ; 
dum na i s ta ran n ie  ułożona tw a rz  p rz y b ie ra ła  w  uśmiechu ja k iś  w y raz  
obcy, tro ch ę  dziecinny.

Z  mowy S za frań ca  zrozum iano pow szechnie  ty lk o  to, że, n ie ­
czynny  dotychczas,  w y d z ie ra  się obecnie do służby  publicznej, po­
w s ta ł  więc szm er ap robacy jny . A le  H a ls z k a  zap y ta ła  K ory a to w icza :

— Czy o p ro jek c ie  szos mowa?
- -  Zapewne.
— To przecie  p ro jek t  pana  D ołęgi,  a nie pana  Zaw ie jsk iego .
Mimo w rodzonej śmiałości, nie m ogła  tu ta j  przem aw iać. Ż e  j e d ­

nak  k o rc i ła  j ą  ta  pom yłka  Szafrańca , więc pow tó rzy ła  d rug i  raz

— To jest p ro je k t  pana  D ołęgi.
W tem  pow sta ł  H e k to r  Z aw ie jsk i  i rz ek ł ,  k ła n ia ją c  się S zaf-

głośniej:

rańcowi:
z ffłebi se rca  za  zaufanie , k tó rem  zaszczyca  mnie

je k tu ,  o k tó rym  mow.
j e Sw ą p racę  w ręc
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lepszych postaw ić  dowódzców, j a k  dw aj,  w ym ienieni przez mego ojca, 
mężowie.

—- P rz e c ie  uczc iw y  człowiek! — o d e tchnę ła  H a ls z k a  i, gdy  spo­
tk a ła  w zrok  H e k to ra  Z aw ie jsk ieg o ,  sk in ę ła  mu ładn ie  g łow ą.

H e k to r  odezw ał się półgłosem do A n d rz e ja :

— A widzisz, mówiłem, że S zafran iec  gotów  j e s t  służyć k ra jow i 
sw ą osobą.

— 1 wym ową, — o d rzek ł  m łody Z barazk i .

W ięce j  nie mówiono już  o rzeczach  publicznych  p rzy  stole. A le  
po obiedzie  ludzie  m yślący  wrócili in s ty n k to w o  do sp raw y  p rzy  kaw ie 
i cygarach ,  w gab inec ie  pana  N o rb e r ta .

S zafran iec  t a k  b y ł  s tanow czy , Z aw ie jscy  tak  wymowni, a książę 
J a n u s z  t a k  jak o ś  ochoczo usposobiony, że w szyscy  uznali  konieczność 
ja z d y  do P e te r s b u r g a .  H e k to r ,  z ap ra szan y  usiln ie , zgodz ił  się w resz ­
cie należeć  do t ry u m w ira tu  i z a raz  rozpoczął dz ia łan ie ,  b io rąc  na  s ie ­
bie r e d a k c y ę  l is tu  do h rab ieg o  K a ro la  Z b ązk iego  z zapy tan iem  o zd a ­
nie w te j  spraw ie . L i s t  miał podpisać książę Ja n u sz .

G d y  ju ż  ta  d e leg acy a  m iała  być u k o n s ty tu o w an a ,  Szafran iec  z a ­
p y ta ł ,  czy obmyślono fundusz na  p o b y t  w P e te rsb u rg u .

N ie  z rozum iano  go na  raz ie ,  ale  w ytłum aczy ł się:

— To ty lko  u nas sp ra w y  podejm ow ane b y w a ją  ta k  lekko. S k o ­
ro j e s t  sp raw a, powinno być na tychm ias t o tw orzone je j  conto, cho­
ciażby  na p ie rw sze  w y da tk i ,  podróż, po b y t  w sto licy , s ta ran ia . . .

— P a n ie  h ra b io ,—odezw ał się s t a r y  Z aw ie jsk i ,  — dopóki niema 
koncesy i, n iem a w łaśc iw ie  spraw y. N a p re lim ina ria ,  d op raw dy , że 
możemy zna leźć  p ieniądze w naszych  p ry w a tn y ch  k ieszeniach . K ażdy  
z nas  ma p rzy tem  swoje in te re sa  w stolicy.

S zafran iec  n iezupełnie  da ł  się przekonać. G otów  był ponieść 
w raz  z innym i ja k ą ś  ofiarę p ien iężną , ale up ie ra ł  się przy  o tw orzen iu  
conto co rren te ,  z k tó reg o  w yznaczono-by  d y e ty  de legacy i

P rzeg ło so w an o  go. J e ż e l i  Z b ązk i  pochwali zam iar, t ryum w iro -  
wie mieli po nowym roku  w y b rać  się w podróż.



• U ' R A W A  D O J . Ę l i l . 2 7 9

V II I .

Około północy p o w raca ł  D o łę g a  p iecho tą  p rzez  N o w y  Ś w ia t  do 
sw e g o  m ieszkania . (M ija ł  oświe tlone  okna i l a ta rn ie  r e s t a u r a c j i ,  n ie ­
k tó re  sklepy, jeszcze  o tw ar te ,  i dużo przechodniów , c ią g n ą c y ch  po je ­
dynczo, albo kupkam i. D orożk i  z a ta c za ły  się po ś lizk im  od gołoledzi 
bruku-, gdzie  n iegdz ie  około konia, k tó ry  upadł, s ta ło  n a  ś ro d k u  u l i ­
cy k i lk u n a s tu  gapiów. D o łęg a ,  choć ju ż  daw no pow rócił  z Zachodu 
i dobrze znał W arsz a w ę  od dziecka , nie mógł się nacieszyć  ru ch l iw o ­
ści tego  m iasta . Co za życie! T a k a  a r t e r y a  g łów na, j a k  N o w y  Ś w ia t  
nie j e s t  n ig d y  pusta: w każdej godzin ie  dn ia  i nocy k rą ż ą  po niej lu ­
dzie, a ruch  nocny j e s t  może w iększy , niż w  P a ry ż u .  N a w e t  cz łow iek  
spokojny i z a ję ty  r a d  czuje około siebie ten  n ieu s tan n y ,  żyw y puls 
m iasta , n ieśpiącego p raw ie  n igdy .

P o w ra c a ł  z posiedzenia , na  k tó rem  mówiono dużo o n ieodzow nej 
po trzeb ie  now ego p ism a „Z g o d a “, k tó reg o  u tw o rzen ie  było  pom ysłem  
H e k to ra ,  w  porozum ieniu  z g ronem  ludzi możnych, s ta le  p r z e b y w a ją ­
cych w W a rszaw ie .  Odłożono ro z p ra w y  do nas tępne j  sesyi, gdyż  n ik t ,  
oprócz p rzy rodzonych  swych zapasów  pomysłowości, n ie  p rzyn iós ł  
dzisiaj w yraźnego  p rogram u, ani kosz to ry su ,  ani w zoru . D z ia ło  się to 
w salonie jed n eg o  z daw n y ch  właścic ie li  p ism a podobnego zakroju-, 
wymieniono k i lk a d z ie s ią t  cennych rozm yślań  i doświadczeń, ale do 
żadnego sk u tk u  nie doszło.

D ołęgę  proszono na to posiedzenie ,  bo go miano za cz łow ieka  
ruch liw ego  i zamożnego, a p o trzeb a  było oczyw iście  sk ła d k i  p ienięż­
nej.  A le  szacowano przesadn ie  m a ją te k  m łodego inżyn iera .  P o  ro d z i ­
cach d o s ta ł  ty lk o  szczupły , k i lk u n a s to ty s ię c z n y  posag  matki-, z m a­
ją tk u  ojca nic nie pozostało. M a tk a  nie ży ła  od k ilku  lat, ojca zaś 
swego nie znał D o łę g a  n igdy . Śm ierć  o jca  n a leża ła  do wspom nień  
p rzekazanych , o tacza jący ch  jeg o  dzieciństw o, do w rażeń  t ra g ic z n y c h ,  
pow iększonych  p rzez  o p o w ie ś c i ,  pogłęb ionych  p rzez  rozm yślan ie . 
P o z o ry  zamożności zaw dzięcza ł  D o łę g a  dużym dochodom z pracy  
osobistej i dobrze  u rządzonem u m ieszkaniu . P ra c o w n ik ie m  b y ł  s ilnym 
i umiejętnym-, n ie ty lk o  św iad ec tw a  naukow e, ale  i p race  ju ż  w y k o n a ­
ne za leca ły  go i zy sk a ły  mu wziętość. P rz y c z y n ia ł  sie do tego  
i w dzięk jeg o  energ iczne j  postaw y, i d o b re  szlacheckie  nazw isko , k to -
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re  n igdz ie  jeszcze , n a w e t  w A m e ry c e ,  nie s trac iło  swego uroku . To 
też  D ołędze  nie b ra k ło  za jęć  s ta ły ch  i p rzygodnych .

W r a c a ją c  tego  w ieczo ra  do domu, mało rozm yśla ł  o piśmie 
„Zgoda", do k tó rego  raczej się zn iechęcił.  Z a jm o w ała  go głównie j e d ­
na, świeżo poznana, osobistość: K a r o l  Z bązk i.  K to  to j e s t  ten  suchy, 
m ilczący  człowiek, o h ie ra tyczne j  postaci, o b ia łych , g łęboko zapa­
d łych  oczach? G d y  z jaw ił  się dzisia j,  późno, w szyscy  powstali-, jedn i  
go o toczyli ,  n iby  w raca jącego  do obozu wodza, d ru d zy  w ita l i  go 
z oznakam i w y ją tk o w eg o  uszanow ania ,  n aw e t  A rn o ld  H e l le  skłon ił  
n izko h a rd ą  głowę'. O dstąp iono  mu g łów ne  m iejsce i gospodarz  domu, 
za g a ja jąc y  posiedzenie , począł mówić ciszej i mniej swobodnie . 
W  czasie ro zp raw  ra z  ty lk o  K a ro l  W ie lk i  (D o łę g a  n au czy ł  się tego  
p rzezw isk a  Z bązk iego  od A n d rz e ja )  w y ra z i ł  zdanie , i to nie osobiście: 
pochylił  się do s iedzącego  p rzy  nim h rab ieg o  G n ińsk iego  i szepną ł  
mu k i lk a  słów do ucha. T o w arzy s tw o  za raz  zostało  zaniepokojone 
i w szys tk ie  oczy zw róc iły  się na  G n ińsk iego , k tó ry ,  po uprzedniem  
cichem z a p y ta n iu  i zezwoleniu , ogłosił:

— S zanow ni panow ie, mówi mi tu  pan h ra b ia  Z bązk i,  że ma 
pew ne iu fo rm acye  o zm ianach, za jść  m ających  w za rząd z ie  p rasy .

W iadom ość  tę , z n an ą  pow szechnie , p rzy ję to  z na leży tem  u sza ­
nowaniem.

P rz y p o m in a ł  sobie D o łę g a  dużo je szcze  ry só w  i szczegółów, ale 
nie mógł z nich złożyć całej postac i K a r o l a  W ielk iego . W ie d z ia ł
o nim skąd inąd  niewiele: że j e s t  bogaty ,  bezdz ie tny , o s ta tn i  swego 
n a z w isk a ,—no i to, co p o w ta rz a l i  w szyscy, że za  młodu, jak o  ochotn ik  
f rancusk i ,  b ra ł  udzia ł w bitw ie pod Solferino. To je d n a k  nie mogło 
o s ta teczn ie  uzasadn iać  j e g o  społecznej p rzew ag i,  w idocznej, bo w y ­
wieranej ogólnie, n a w e t  na różne w ars tw y .

— P o zn am  go jeszcze  bliżej p rz y  sposobności, -  m yśla ł  J a n ,  
sk rę c a ją c  w ulicę  Chm ielną, aby trafić  na M arsza łkow ską , gdzie  miał 
m ieszkanie .

— A  ten  G uiński.. .  p a rad n y  ze sw ą o kaza łą  g rzecznością ,  ze 
swym wielkim  ukłonem, ze swem zdaniem gię tk iem , obraca jącem  się 
za  każdym  prom ieniem  popularności. . .  A le  zaw sze  to cz łow iek  czyn­
ny, naw e t  pożyteczny...  W ie lu  j e s t  je szcze  w te j  sferze  zdolnych, 
ch ę tn y ch  do p ra c y  publicznej;  m ożna-by  ich  sp rządz  i popędzić... ale 
j a k  trudno! I le  narow ów , ile n a w e t  zw yrodn ień  i n ieuspołecznionych 
ins tynk tów ! T rz e b a  tu  silnej,  ogrom nej ręki.. .  No, może ten  Zbązki?..

D o łę g a  w szedł do swego m ieszkania .  D b a ł  o z e w n ę trz n ą  ozdobę, 
a o p ie ra ł  ten swój poc iąg  na w yrozum ow anej teo ry i:  m ieszkan ie  w e­
sołe, wygodne, pełne rzeczy  poży tecznych  i p rzy jem nych , zastępu je  
poniekąd  to w arzy s tw o  i z a t rz y m u je  w domu; sm utne  i la d a ja k o  u rzą -
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‘lżone je s t  c iąg łą  p o k u są  do ucieczki i do szukan ia  roz ryw ek .  AY p ra w ­
dzie D o łę g a  b y ł  nadto  sy s tem atyczn ie  z a ję ty ,  aby  m ógł się nudzić, 
ale zawsze, ja k o  m łody  i k re w k i  człowiek, po trzeb o w a ł  ro z ryw ki,  lu­
b ił  ludzi i s tosunk i z nimi. W  celu og ran iczen ia  w łóczęgi po re s ta u ­
r a c ja c h  i cudzych  m ieszkaniach, swoje ozdobił i uczyn ił  głównem 
s ied lisk iem  p racy  i rozmyślań. M ia ł  po rodzicach  dużo s ta ry c h  mebli, 
pochodzących ze wsi rodzinnej,  k tó ra  p rzesz ła  w obce ręce-, n iek tó re  
bjTly  kunsz tow ne . O brazy  św iadczy ły  o s ta rszy m  jeszcze , m inionym 
dobrobycie , a n a w e t  o w ybornym  sm aku nabyw ców . AV obecnym s ta ­
nie m a ją tk u  D o łęg a  powinien by ł  sprzedać te obrazy , w k tó ry c h  leża! 
m ar tw y  kap ita ł ,  ró w n a jący  się może całemu jeg o  rea ln em u  k a p i ta ło ­
wi. A le  on kochał swe obrazy , więc w y n a laz ł  teo ryę , że mu się o p ła ­
cają , d a jąc  w p ro cen tach  tę  dozę es te tyczne j przyjemności,  k tó re j  
człow iek  p o trz e b u je  koniecznie, naw e t  do technicznej p racy.

AVogôle rodz im e usposobienie D o łęg i  było ty lko  pozornie  zgod­
ne z zasadami, w yrobionem i p rzez  w ychow anie  i p rzez tw a rd ą  ko­
nieczność. M atka ,  obaw ia jąc  się w dz iecku  dziedziczności po ojcu 
n iebezp iecznych  i bu rz liw ych  poryw ów , tego  w szystk iego , co n azy ­
w ała  społecznym  rom antyzm em , — da ła  młodemu Ja n o w i  w ychow anie  
u l t r a - re a ln e ,  chcąc go p rzy g o to w ać  do d z ia łan ia  w zak re sach  w y ra ź ­
nych, p rak ty czn y ch .  K onieczność  p racy  na  chleb pchnę ła  też  J a n a  do 
zawodu, k tó ry  o b ra ł  i do filozofii pozy tyw ne j,  k tó rą  w sobie mozolnie 
w yrab ia ł .  A le  przez każdy  jego  czyn, p rzez  każde  rozum ow anie, 
p rzec iągał  pow iew  tej u jarzm ionej n a tu ry  p ie rw otne j  i, n iby  ze źle 
s t łum ionego ogniska, buchał w nim go rący  płomień miłości ogólnego 
dobra. Tej miłości an i się nie w stydz ił ,  an i się zap ie ra ł  p rzed  samym 
sobą, p ra g n ą ł  j ą  ty lko  pogodzić  ze swem określonem  działaniem . A le  
w sty d z i ł  się p rag n ień  szczęścia d la  siebie, zmysłowego, czy e s te ty c z ­
nego, m iał je  za pokusy, za skłonności zdrożne, bo n ie  um iał ich po­
godzić ze sw ym  system atem . K ie d y  w szystk im  źle, d laczego  mnie ma 
być  dobrze? D ążenie  do osobistej rozkoszy  j e s t  wsteczne w stosunku  
do t ro sk i  o publiczne dobro. I  te  zasady  głów ne nie p ozw ala ły  mu 
myśleć o zabaw ie , o m iękkiem  poddaniu  się nęcącym  falom życia.

Z a b ra ł  się był ju ż  dzisiaj do nap isan ia  pa ru  listów, oczeku jących  
na  odpowiedzi, gdy  rzucił  okiem na s ta r ą  f ran cu sk ą  ryc inę , p r z e d ­
s ta w ia ją c ą  D y a n ę  na łowach. R y c in a  ta  s ta ła  na b iu rk u  bez opraw y, 
o p a r ta  o ja k iś  p rzedm iot;  zna laz ł  j ą  p rzedw czora j ,  p rz e g lą d a ją c  s ta rą  
tekę , w ydobył z u k ry c ia  i pos taw ił  na b iu rku , bo g ło w a  bogini,  w y p a ­
tru jące j  j e le n ia  b y s trem i,  czarnem i oczyma, b y ła  podobna do 
H a lszk i .



Pisa ł u idne l is ty  i z e rk a ł  na g łów kę  D yany, raz  n a w e t  uśmiech­
nął się do niej z upodobaniem  i od łożył pióro. Lecz  po chwili ude rzy ł  
n iec ie rp liw ie  rę k ą  o s tó ł i schow ał ry c in ę  do szafy.

N ie  wolno mi, nie wolno!
I pisał da le j .
Od m iesiąca, od czasu w y jazdu  z W aru ,  b ron ił  się od wspo­

mnień tej H a lszk i ,  k tó ra  go os ta teczn ie  u ję ła  dz iec innym  swym z a ­
pałem do sp raw y  d ró g  b itych  i ob ie tn icą  w y s ian ia  ojca  do P e te r s b u r ­
ga. C ale  to w y k w in tn e  życie w iejskie , zam ek, i k ra j ,  i lasy, s ta ły  się 
d la  J a n a  symbolem uczuć zakazanych :  m iękkie j rozkoszy , nadm iernej 
zabaw y, a dni te  i k ra jo b ra z y ,  w k tó ry c h  było mu dobrze  i ciepło, 
skup ia ły  się w jeg o  w yobraźn i około je d n e g o  obrazu  księżniczki. T a k  
H a lsz k a  w y g lą d a ła  w zam ku, t a k  w saniach, t a k  w a l tan ie  m yśliw ­
skiej... N ib y  duch tych  w rażeń , k ra śn iczy n a  tam tycli  k ra in ,  śniła mu 
się H a l s z k a  i odw oływ ała  go od codziennych  zajęć.

T łum ił  w sobie tę  wizyę, ścinał ostrym  rozsądkiem  te  n iew czes­
ne k ie łk i  sen tym en ta l izm u , k tó ry  potępiał,  m ając  go za n iep rzy jac ie ­
la czynu. N a w e t ,  aby się wyleczyć , t łóm aczy ł  na złe różne ry sy  cha­
r a k te ru  H a lszk i .  J e s t  z a lo tn a  i chciw a p rzew ag i swej nad mężczyzną-, 
z tego  ślicznego dziecka w yrośn ie  t a k a  sam a ks iężna  H o r te n sy a ,  albo 
n a w e t  pani H o h e n s te g L  Nie! ta k ą  nie b ę d z ie —inną  ma duszę... ty lko  
czy  nie  zaśn ie  je j  dusza  w tym  sy b a ry ty c z n y m  gw arze , pośród n ie ­
bezp iecznych  zapachów  i kadzideł?..  W reszc ie  b ro n i ł  się od w szel­
k ich nad  n ią  rozm yślań, fo rm ułu jąc  swe postanow ien ie  zimno 
i prosto:

— S fe ra  nie d la  mnie, życie  nie d la  mnie i ona nie dla mnie.
Ś c ią g a ł  potem czoło i p racow ał,  p racow ał,  czując, że m a wiele 

do ro b o ty  w życiu, d la  siebie i d la  innych .
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IX .

Byl k a rn a w a ł .  W arszaw a , p o k ry ta  śniegiem , b ia łym  ty lko  na 
dachach , t ę tn i ła  życiem zdwojonem. Ś rodk iem  g łów nych  ulic m igało  
coraz więcej p ięknych  powozów wśród c iąg łego  sze reg u  podle jszych , 
a po chodn ikach  szed ł  t łum  z w a r ty ,  n iezw y k le  cichy, j e d n a k  nie len i­
w y wcale , owszem bardzo  żwawy-, m ężczyźni, p rzew ażn ie  ub ran i  n ie ­
dbale, w ym ija l i  się z pośpiechem; kob ie ty ,  dużo s tro jn ie jsze ,  w y d aw a­



ły  się a r y s t o k r a c j ą  tego  tłumu; co k i lk ad z ie s ią t  k roków  spo tkać  było  
można m atow ą  tw arz ,  śmiałe spo jrzen ie  i z g ra b n ą  k ib ić  p ięknej W a r ­
szaw ianki, postukującej t ryum fa ln ie  po kam ien iach  s ław nie  rasow ą 
nogą. N a w e t  w tram w ajach , na  jedne j  ze ś redn ich  ław ek , z b rzeg u ,  
s iedzia ła  zw ykle  ta  sama W a rsz a w ian k a ,  r a tu ją c  sw oją  osob;] w ie lko ­
miejski pozór ulicy. Skoro  ty lko  zaśw ieciło  słońce, ruch liw y  tłum 
w ylęg a ł  na N ow y -Ś w ia t ,  K rak o w sk ie -P rz e d m ieśc ie ,  M arsza łkow ską ,  
j a k b y  uw aża ł  te  ulice za swoje sale balowe, i c ią g n ą ł  po n ich n iep rze ­
rw anym  korowodem.

A n d rz e j  Z b a ra z k i  wyszedł przed  południem z hotelu  E u ro p e j ­
skiego i s tan ą ł  na rogu, p rzed  cu k ie rn ią  L u rsa .  N a  w idok tej s t r o j ­
nej, w ysokiej postaci k i lk a  sanek  rzuciło  się do usług, na jeżdżając ,  
spycha jąc  się, sp raw ia jąc  w ielki b rz ę k  g rzecho tek  i popłoch m iędzy  
p rzechodzącą  publicznością.

— -Ta, proszę ja śn ie  pana!
_— M ateusz , proszę ks ięc ia  pana! W id z isz  go, sałata! konie 

z psich j a t e k  w y n a ję te ,  a lizie  w oczy!
Je s te m ,  proszę ks ięc ia  p a n a —-zawołał, za jeżdża jąc  przed  sam 

chodnik do rożkarz  w czyste j ,  g ran a to w e j  l ibery i ,  w łaśc ic ie l  pa ry  
wielkich koni, b rzęczących , p ióropuszas tych , p o k ry ty ch  ja s k ra w ą  
s ia tką .

A n d rz e j  wsiadł, dał ad res  domu A rn o ld a  H e l le g o  i sanki po­
m knęły , j a k  wicher.

— Pan  H e l le  przy jm uje?
— A j a k  mam zameldować?
Z b a ra z k i  oddał k a r t ę  w izy tow ą, z rzuc ił  fu tro  1 w szed ł  do duże­

go, ja sn eg o  pokoju, p rzeznaczonego  widocznie na  poczekaln ię . B y ł  
ju ż  parę  r a z y  u H e l ió w , ale nie z in te resem  do pana, w ięc nie zna ł  
b iu r  i gab inetów .

S łużący , pow ierzchow ności oficyalnej, n ib jr w oźny z m in is te -  
ryum , powrócił i oświadczył, że pan H e l le  bardzo  z a ję ty  z dwoma 
lianami z B erl ina ,  że prosi, aby  książę racz jrł poczekać; p r z j rjm ie  go 
zaraz  po wyjściu tych  panów.

A n d rz e j  usiad ł w fotelu i rz u c i ł  okiem po pokoju. K i lk a  osób 
siedziało pod ścianami; dwie panie , zapew ne m a tk a  z córką, albo te ś ­
ciowa z synową, w żałobie; p a ru  u rzędn ików  trz y m a ło  na  ko lanach  p a ­
p iery , opraw ne  w sza rą  a k to w ą  bibułę; naprzeciw ko zaś siedzia ł  w y ­
nędzniały jegom ość we frak u  i mętne, b łag a ln e  oczy w lep ia ł  w A n ­
drzeja , ja k b y  się decydow ał,  czy, zanim  dostan ie  się do g ab in e tu  H e l ­
lego, nie poprosić o p ro tek cy ę  tego  pana, n a leżącego  w idocznie  do lu ­
dzi możnych.
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Z b arazk iem u  nie sm akowało  zupełnie  to ko leżeństw o  w oczeki­
waniu-, w s ta ł -b y  n a w e t  i w yszedł, g d y b y  nie było  śmiesznem oznajmić 
się i zn iknąć .

— A  to wpadłem !—m y ś la ł—gdybym  w iedział,  że mnie czeka tak i  
obrzęd, nap isa ł-bym .

W  tem  d rzw i od p rzedpoko ju  uchy li ły  się, zasze leśc ia ła  sukn ia  
i we d rzw iach  u k a z a ła  się M a ry n ia —śliczna M a ry n ia  w fu trzane j  za- 
rz u tc e  na  ram ionach , z g łow ą o d k ry tą ,  ja sn ą ,  trochę  nap rzód  podaną, 
co czyniło  bardz ie j  jeszcze  tęsknem  spojrzen ie  je j  b łę k i tn y c h  oczu. 
M usia ła  przejść  p rzed  A n d rze jem , a b y  trafić do drzw i,  p ro w ad zący ch  
do pokoju ojca.

S z ła  spiesznie, zarum ien iona , p ros to  do k rzes ła ,  z k tó reg o  p o w ­
s ta ł  A n d rz e j ,  ocucony wesoło ze sw ych n iep rzy jem nych  rozm yślań . 
P o d a ł  je j  ręk ę  serdecznie .

— D z ie ń  d ob ry  pani.
— D zień  d ob ry  księciu .
— P a n i  je szcze  chyba  urosła?
— To pewno d la  tego, że książę  zapomniał, j a k  wyglądam .
— W ła śn ie  p rzeciw nie : po rów nyw am  moje w spom nienia  z w raże­

n iem  obecnem i cieszę się je szcze  ba rdz ie j  widokiem pani
W  oczach i w nozdrzach  A d rz e ja  zag ra ło  coś pożądliw ego. .Ma­

ry n ia  p rędko  zw róc iła  rozmowę:
— K s ią ż ę  czeka... p rzepraszam  za ojca, on tak i  za ję ty .  Id ę  tam 

w łaśn ie ,  ale ze s trachem , czy nie w ypędzą  mnie... Do widzenia .
Grdy o tw o rz y ła  d rzw i do g ab in e tu  ojca, A n d rz e j  poznał głos 

H e l le g o ,  mówiącego żywo po niemiecku, doskonałym  b erl iń sk im  a k ­
centem. P o c z u ł  się jeszcze bardz ie j  pomiędzy obcymi. W p raw d z ie  
ju ż  ojciec H e l le g o  by ł  obyw ate lem  warszaw skim  i z rob ił  duży m a ją ­
te k  na  b ro w arach .  A rn o ld  p o tro i ł  ten  m ają tek , za łożyw szy  f a b ry ­
ki żelazne, rów nież  u nas, ożenił się z Po lką , z achow ał j e d ­
n a k  w ie le  pozorów i zw yczajów  s ta re g o  n iem ieck iego  m ieszczań­
stwa.

Ś w ieży  zapach pozostał po M aryn i.  Z b a razk i  odróżnił go z ro z ­
koszą  od woni b ibu ły  i p o l i tu ry ,  nape łn ia jące j  poczekalnię, miał b o ­
wiem bard zo  w raż liw e  powonienie. Dom yślał się także , że M aryn ia  
m usia ła  go spos trzedz  na  ulicy, lub inaczej ja k o ś  dow iedzieć się o j e ­
go obecności w domu rodziców, bo skądże  ten  n a g ły  in te re s  je j  do o j­
ca?.. N ie  w ą tp i ł  z re sz tą ,  że się pann ie  bardzo  p o d o b a , 'a le  i M a ry n ia  
podobała  mu się n iezw yk le .  J e j  k s z ta ł tn a  postać, uśmiech o d s ła n ia ­
jąc}7 różow e dziąsła , d e l ik a tn a  bardzo  skóra, m iały w sobie coś zm y ­
słowo obiecu jącego , coś osobliwego.

2 8 4  SPRAWA DOŁĘGI.



■iPitAWA DOŁĘGI.

G d y  j ą  A ndrze j  spo tka ł  po raz  p ie rw szy  w O stendz ie  p rzesz łego  
la ta ,  w zią ł  j ą  z a  cudzoziemkę, ale tego  sam ego d n ia  dow iedz ia ł  się, 
k to  ona j e s t  i gdzie  mieszka, n a z a ju t rz  zaś poznał się z ro d z in ą  H e l ­
iów, o co u wód nie t rudno .  ...

P rzyszed ł  mu na  m yśl te ra z  jed en  epizod z O stendy .
O palow e morze śniło  sobie, lekko  po m ru k u jąc  pod n ad b rzeżn ą  

groblą , ro jn ą  p rz e c h a d zk ą  kąp ie low ych  gości. Ł ó d k i  ry b a c k ie  osia ­
d ł y  g ł a d k ą  w o d ę ,  bliższe Avyrazne, smolne i c iężkie, da lsze  zupełn ie  
białe, go rące  św iatłem . O lb rzym i pomost „ e s ta k a d y “, rzu co n y  na  
s łupach  w morze, odbija ł  się odw ro tn ie  w b łęk itn ie jsze j  w tem  m iejscu  
lali. A n d rze j  szedł obok M aryn i,  k tó ra  p odaw ała  rę k ę  ojcu. M a r y ­
nia  m iała  suknię  b ia łą  j a k  śnieg , b ia łą  je d w a b n ą  b luzkę , m a ­
r y n a r sk i  kape lusz  i b ia łą  paraso lkę ;  św ieża  je j  tw a rz  w y g lą d a ła  j a k  
różow y owoc, rzucony  w całe  to mleko. Mówili o by le  czem, sp o g lą ­
d a jąc  na  morze.

Tym czasem  zbliżał się do n ich , idąc  po g rob li  wśród tłum u, b a r ­
dzo wysoki pan o siwej b rodz ie  i c za rnych  p rzen ik l iw y ch  oczach. 
Choć u b ra n y  był zw ycza jn ie ,  us tępow ano  mu z d ro g i  i k łan iano  mu 
się bardzo  często. B y ł  to Leopo ld , król B e lgów .

— C zy t r z e b a  mu się k łan iać?—szepnęła  M aryn ia .
- N a tu ra ln ie —o d rzek ł  Z barazk i .

— A  po co?—m ru g n ą ł  H e l le .
Obie odpowiedzi p a d ły  naraz ,  ale M ary n ia  d łu g ą  sw ą s z y ją  i tę -  

skuem i oczym a uk ło n i ła  się t a k  ładn ie ,  że k ró l  Leopold , g rzeczn y  z a ­
wsze dla dam, oddał uk łon  z okaza łą  dw orskością . M usia ł i H e l le ,  
idąc  w te j  samej grupie , zdjąć kapelusz .

N ie  mówiono o tem  więcej,  ty lk o  M a ry n ia  podn ios ła  uk rad k iem  
oczy na Z b arazk iego ,  n iby  zap y tu jąc  „czy t a k  dobrze?“, a jem u  p o ­
chleb ił  ten b ły sk aw iczn y  w ybór  m iędzy  jeg o  zdaniem  i ojca.

— P an  H e l le  prosi księc ia  pana.
A n d rz e j  w szed ł do w ie lk ie j ,  ja sn e j  pracow ni, pełnej s z ty w n y ch  

sza f  i papierów ; k i lk a  obrazów  n a  ścianach  i w ygodn ie jsze  m eb le  róż ­
n i ły  j ą  od poczekalni, ale by ł to ten  sam s ty l  zimny, p ra k ty c z n y .  H e l ­
le  s iedz ia ł  w g łęb i  pokoju, odw rócony do drzw i,  p rzez  k tó re  w szed ł 
Z b a razk i ,  i n o tow ał cośpośpiesnie. G d y  u j r z a ł  A n d rz e ja ,  zb liża jącego
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się ju ż  do b iu rk a ,  pow sta ł  sprężyśc ie  i obrócił się ku niemu z tym w y­
razem  tw a rz y  cz łow ieka  bardzo  za ję tego , k tó ry  p a t rz y  na osoby, j;ik 
na  num ery  spraw , p rz y p a d a ją cy  cli dzisiaj do za ła tw ien ia .

— A! dzień  d obry  księciu . S łucham.
T w ard ą ,  kośc is tą  d łon ią  śc isnął ręk ę  A n d rz e ja ,  potem w skaza ł  mu 

szybkim  m chem  boczny fotel p rzy  b iu rku .
A n d rz e j ,  mimo zw y k łe j  pew ności siebie, poczuł się tro ch ę  s t ro ­

pionym. C hcia ł tę  sp raw ę  z a ła tw ić  po p rzy jac ie lsku , lekko, po p rz y ­
w itaniu: „ K o ch an y  prezesie ,  pow ierzono  mi tu  rzecz  tego  rodzaju , 
mam nadz ie ję ,  że pan to  ocenia  i t d . “ A le  na tra fiw szy  na ten  n łin iste- 
ry a ln y  ton p rzy jęc ia  i po półgodzinnem czekaniu  na audyencyę , m u­
sia ł  rozpocząć  rzecz  zimno, zwięźle i dosadnie. Nie ba rdzo  zaś by ł na 
to  p rzy g o to w an y .

W y d a ł  jed n ak ,  o ile j ą  pam ię ta ł ,  lekcyę  w z ię tą  od D ołęg i.
H e l l e  s łucha ł  nerwowo: k rę c i ł  w pa lcach  ołówek, m arszczy ł 

i rozm arszcza ł  tw a rz  nadzw ycza j  ruchliw ą, o m uskułaoh  w ybitnych , 
oddzie lonych  od siebie g łębokiem i brózdami-, s iw ie jący  czub ru sz a ł  się 
razem  z czw oroką tnem  czołem. P rz y m ru ż a ł  oczy, c iska jące  czasem 
n iespokojne , żółte  b ły sk i ,  oczy d rap ieżne  i rozumne, otoczone żółcio- 
wemi pęcherzam i.  Cldy Z b a ra z k i  p rz e rw a ł  swój re fe ra t ,  H e l le  po­
s taw ił  pionowo na stole o łów ek i, p a trz ą c  w ten  ołówek, zapy ta ł :

— D laczego  pan uda jesz  się z tem do mnie?
— M yśla łem , że pana  ta  sp ra w a  zajmie, j a k o  bog a teg o  i c zy n n e ­

go o b y w a te la  k ra ju .
— Z a ją ć  m nie może w teo ry i ,  a le  w cale  nie leży w moim in te ­

resie . J a  mam, panie , fa b ry k i  w mieście, albo b lizko  od kolei,  i do 
t ra n sp o r tó w  mam n ie ty lk o  szosy, ale w łasne  szyny  i wagony.

J e d n a k  u ła tw ien ie  kom unikacyi oddalonym  od kolei pos iada­
czom ziemi j e s t  wielkim  krok iem  w rozw oju  ogólnego d obroby tu  i cy ­
wilizacyi.

. le s t  i w iele innych  rzeczy  do z rob ien ia  d la  ogółu, a każdy  
dz ia ła  n a jp rzód  w swoim z a k re s ie  i zaczyna  od siebie i b lizk ich  sobie. 
P a n ,  n a p rz y k ła d ,  myślisz-o szlachcie, posiadającej w ie lk ie  obszary  
ziemi w oddalonych  od kolei okolicach.

— S z lach ta ,  czy nie s z la c h ta —odparł A n d rz e j  tw ardn ie jącym  
nieco g ło sem ,— więksi w łaśc ic ie le  ziem scy są g łów nym i p rz e d s ta w i­
cielami narodu , a ich d o b ro b y t  obchodzi całe  społeczeństwo.

H elle  spo jrza ł  Z b a razk iem n  po raz  p ierw szy  prosto  w oczy, w y­
daw ał się te ra z  m łodszym  i go tow ym  do w alki.  Rzekł:

P o g ląd  pański pod lega  dyskusy i .  Nie wiem dla  czego w ięk­
si w łaśc ic ie le  ziemscy, a nie m iejscy, mają być g łównym i p rz e d s ta w i­
cielami n a r o d u ?  N ie  wiem także , ja k  pan nazyw asz  liczebnie  p rz e w a ż ­
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na masę drobnych  w łaścicie li  i ludność bezziem ną, zg rom adzoną  
g łów nie  w miastach? C zy p raca  tych  innych  i d la  ty ch  innych, czy ich 
d o b ro b y t  nie obchodzi społeczeństwa?

A n d rz e j  poczuł się od razu  śm ier te ln ie  znudzonym. M ów ił ju ż  
bez na jm n ie jszego  p rzekonan ia ,  by le  skończyć:

— W chodzim y, panie... p rezesie , na  ślizkie  drogi. B a rd z o  p r a ­
gną łbym  nie sp ierać  się z panem. Skoro pan odm awia sw ego udz ia łu  
to inisya moja skończona.

— Z a  pozwoleniem tłum aczę się. N a jp rzó d  k to  ten  in te re s  
będz ie  prow adził?  K to  tu  będzie robo tn ik iem  około sp raw y?

— T echniczną s tronę  obmyślił i z a p ro je k to w a ł  pan J a n  D o ­
łęga.

D ołęga? - a  tak , wiem. To dobrze, ale nie o to py tam . D o ­
łęg a  nie ma w pływ ów . P y ta m  kto  się zajm ie  p rzeprow adzen iem  s p ra ­
wy u władz, zo rganizow aniem  to w a rz y s tw a —jednem  słowem: k to  p ro ­
j e k t  w czyn wprowadzi?

— H r a b ia  Szafran iec, panowie Z aw ie jscy , mój ojciec — są  ju ż  
pozyskani...

P o w ich rzony  czub H elleg o  zaczął falować razem  ze skórą  czo­
ła, tw a iz  p rzy b ra ła  w y raz  pośredni m iędzy  zakłopo tan iem  a szy d e r­
stwem.

— Szafraniec?..  no to macie panow ie dosyć pieniędzy.
— Z w ra c a m  się do pana, aby  zapewnić się o szerszym  udziale 

możnych oby w a te l i  k ra ju .
— A czy wolno w iedz ieć—s p y ta ł  H e l l e —ja k i  udzia ł p ien iężny  

ob iecał h ra b ia  Szafran iec?
— D otychczas nie było o tem  mowy, tym czasem  panowie: S za ­

fran iec , H e k to r  Zaw ie jsk i  i mój ojciec w y b ie ra ją  się po koncesyę  do 
P e te rsb u rg a .

— T eraz  rozumiem — rz e k ł  H e l le  — Ci panowie d adzą  firmę, 
a m ieszczaństw o da pieniądze. P anow ie  uda jec ie  się do nas zawsze, gdy  
po trzeb a  p ien iędzy , pod pozorem, że każdy  b o g a tszy  obyw ate l k r a ju  
powinien nosić część c iężaru  d la  publicznego  dobra . B ard zo  p ięknie . 
A le  p rzy tem  mówicie nam, gdy  chodzi o jak ie ś  m oralne  dowództwo,
o firmę, żeście, wy tymi urodzonym i naczeln ikam i. N am  zo­
s taw iacie  robotę, je że l i  je s t  c iężka i niepokaźna,-no i —udzia ł  p i e ­
niężny.

— Bardzo da lek i je s tem  od tej m y ś l i—r z e k ł  Z b a ra z k i  du m n ie— 
a jeże li  pan używ a liczby m nogiej,  to  i j a  pozwolę sobie powiedzieć, 
że je s te śm y  bardzo  dalecy  od chęci w y zy sk iw an ia  możnych o b yw ate l i  
m iejskich. P ra g n ie m y  dzielić  się z nimi rów nie  c iężaram i, j a k  za­
s łu g ą  i m o ra ln ą  nag rodą .
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— G d y b y  t;ik było!—m ówił H e l l e  coraz g o rę c e j—ale  to są  pana 
osobiste  z łudzen ia ,  albo dobre  chęci. A r y s to k r a c y a  ta k  nie myśli. 
P r z e p ra s z a m  za szczerość-, pan się nie o ry en tu je sz  w swojej w ła ­
snej sferze, ta k  j a k  panow ie  w szyscy  nie o ry e n tu je c ie  się w sw o­
ich  zadan iach . Z ad an ia  te  u nas t ru d n ie jsz e  są, niż w  inn y ch  k r a ­
jach ,  t ru d n ie jsz e  d la  każdej k lasy , a cóż dopiero  d la  a ry s to k ra c y i ,  
k tó ra  n ie ty lk o  nie umie, ale nie chce się op ierać  na masie narodu . 
P oszanow an ie ,  m ora lna  w ła d z a — w y p ły w a ją  nie z d z ied z ic tw a  d a w ­
nych  zas ług , a le  z r e a ln y c h  z a s łu g  d la  d o b ra  ży jącego  pok o le ­
nia. W te d y  na ród  zg ad za  się n a  sw oją  a ry s to k ra c y ę  i da je  się 
p on iekąd  je j  k ie row ać . A  panow ie  czy og lądac ie  się na  spo łeczeń­
stwo? Czy  nie pracu jec ie  (jeżeli  k to  tam  u w as p racu je )  d la  w aszej 
w yłączn ie  kas ty?  N ie  widzicie naw et,  że k ra j  się rozrósł,  że p r z y ­
b y ły  mu nowe siły , z k tó rem i t r z e b a  się liczyć i w spółdzia łać , aby 
zyskać  sobie p o tw ie rd zen ie  sw ych s ta ry c h  ty tu łó w —panowie nie z n a ­
cie n a w e t  kra ju!

A n d rz e j  p a t r z y ł  na  H e i le g o  ze zg rozą . J a k to ?  ten  H e l le ,  k tó ­
reg o  ojciec je szcze  był p rzybyszem  z Niem iec, odzyw a się do p r a s t a ­
ry c h  synów  tej ziemi: „nie znacie  k ra ju ? !“ J e s t  to w idocznie  cz ło ­
w iek  dz iw nie  za rozum ia ły . O dpow iedzia ł,  s ta r a ją c  się p rzy b rać  ton  
uśm ierza jący :

— Szanow ny  panie, ta  k r y ty k a  w y d a je  mi się je d n o s t ro n n ą  i t r o ­
chę n iew czesną . O to  w łaśn ie  zab ie ram y  się do p ra c y  określonej 
i poży tecznej;  przychodzę  do p ana  z zapy tan iem , czy nie chce się 
pan  z nami połączyć; odm aw ia pan, bo ma nad to  innych  obowiązków. 
R ozum iem , mocno ż a łu ję  i nie na legam  już.

A n d rze j  w stał,  aby się pożegnać. P o w s ta ł  i Helle , ale  mówił 
jeszcze:

— Nie chcę, abyś mnie k s iążę  źle zrozum iał.  N ie  odmawiani 
zasadniczo, bo sp ra w a  j e s t  poży teczna . J e ż e l i  t r z e b a  będzie pomocy 
fachowej, ofiaruję  sw oją pomoc. Co zaś do udz ia łu  p ieniężnego, 
dam  ty le ,  ile  da h ra b ia  Szafran iec .

Z b a ra z k i  zrozum iał, że odpowiedź ta  je s t  ty lko  now ą k ry ty k ą  
osób pode jm ujących  się sp raw y , ale poczuł zarazem , że nie s ta rczy  mu 
sił i c ie rp liw ości do dalszego  sp ie ran ia  się. R z e k ł  więc tylko:

— P rze ło żę  p ańską  odpowiedź g łów nym  in icyatorom .
H e l le  w y c iąg n ą ł  do Z b ą ra z k ieg o  rę k ę  silnym , p ros tym  ruchem  

i tw a rz  mu się roz jaśn iła .
— W y b acz ,  książę; in te re s  in te resem , a p rzy jaźń  p rzy jaźn ią .  

G d y b y ś  pan  chciał sam coś robić, a po trzebow ał mojego w spółudzia łu ,  
służę. M oje  uszanow anie .

2 8 8  S P lU W  A DOŁĘGI.



A n d rze j  ju ż  wychodził, gdy  we d rzw iach  sp o tka ł  M ary n ię ,  za ­
kłopotaną .

M am a mi poleciła zapytać ,  czy książę nie z o s ta ł-b y  u nas  na 
śniadaniu?

—  Al bardzo  proszę, bardzo  p ro sz ę —w m ieszał się do rozm ow y 
K elle  i począł ty ran iczn ie  nam aw iać  Z b a razk ieg o  na  śniadanie , j a k b y  
mu chciał nag rodz ić  n iep rzy jem ną  rozmowę.

Z b a ra z k i  odm ów ił-by z pewnością, g d y b y  nie spo jrza ł  na  tw a rz  
M a ry n i ,  ca łą  zamienioną w oczekiw anie  i prośbę. Z g o d z i ł  się więc 
po w ahan iu  i poszedł za  przew odniczką  p rzez  d ług i  s z e re g  pokojów  
i schodów.

M a ry n ia  sz ła  posuwiście naprzód, szeleszcząc spódniczkami, aż 
gdy  mieli już  wejść do salonu, odw róc iła  się do A n d rz e ja ,  i podnosząc 
n a  niego tę sk n e  oczy, poda ła  mu obie ręce.

— T a k  się cieszę...—rz e k ła  i u rw a ła .
A on, p a t rz ą c  na tę  świeżą, j a k  wiosna, pannę, p o w tó rzy ł  ty lko  

je j  słowa, bo nie mógł pow iedzieć tego, co myślał:
— I to m ilu tk ie  kobiecią tko  je s t  có rką  teg o  s ta reg o  żbika!
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S koro  ty lk o  zn a laz ł  się w to w arzy s tw ie  kobie t,  A n d rz e j  poczuł 
sit} sw obodnym , wesołym, a n a w e t  energ iczn ie jszym . P a n i  H e l lo w a ,  
pochodząca z zaszczy tn ie  znanej rodz iny  D e k ie r tó w ,  p rz y ję ła  gościa 
b ardzo  czule, podnosząc na niego b łęk i tn e  oczy, tro ch ę  zam glone 
i k ró tkow idzące , j e d n a k  jeszcze  wym owne, oczy M aryn i,  o d w ad z ie ­
ścia la t  s ta rsze .  B y ła  to osoba s łodka  i m iłosierna, n iedocen iana  
zw y k le  d la tego , że Helle rzuca ł  zbyt w ielki cień na nią . G d y  mówio­
no o Weilach, myślano zaw sze o panu, od n ied aw n a  o córce, d la  je j  
p iękności i ogrom nego posagu ,—ale n igdy  o pani.

— Z apraszam  księcia  na  śn iadanie  ściśle familijne-, n ie mamy n i ­
kogo z gości, ale sądziłam , że książę  j e s t  sam w W a rs z a w ie  i może 
nam poświęcić godzinę  czasu.

Tem milej mi b ędz ie—odpow iedział A n d rze j  — bardzo  dz ię ­
k u ję  za pamięć o biednym , zg łodn ia łym  in te resanc ie .  B odzice  moi 
w praw dz ie  p rzy jech a l i  w czora j,  ale j a  mieszkam  w  ho te lu  i ja d ł -b y m  
tam  śniadanie , zam ias t  tej n iespodziew anej przyjem ności.



O d z y sk a ł  swój głos m iękki i c iepły, p rzym iln i śniące, prawie k o ­
biece spojrzenie . M a tk a  i có rka  p a t r z y ły  w niego, ja k  w tęczę.

I)o  sa lonu  w esz ła  pani W ad o w sk a ,  nauczyc ie lka ,  s'unit na, w d o ­
w ia  postać. Z b a ra z k i  p rz e d s ta w i ł  się je j  i podał rę k ę  ta k  uprzejm ie, 
że od razu  dobrze d la  siebie usposobił biedną kob ie tę ,  p rz y w y k łą  do 
ro zm a iteg o  t r a k to w a n ia  p rzez  ro zm aitych  gości. G d y  podano śn ia ­
dan ie ,  A n d rz e j  z n a la z ł  się p rzy  s to le  m iędzy  t rz e m a  kobie tam i, bo 
n a  p an a  nie czekano: m ia ł  zw yczaj ja d a ć  o różnych  godzinach, s to so ­
w nie  do swoich zajęć.

M ieszkan ie  H e liów  było  w spaniałe , b rak ło  mu ty lko  tej pa ty n y ,  
k tó r a  cechuje w n ę trza  u rządzone oddaw na i p rzez k i lk a  pokoleń, J e -  
d n a k  A n d rz e j  oddycha ł z p rzy jem nośc ią  zapachem kobierców  i k w ia ­
tów, zw łaszcza  po opuszczeniu sz tyw nych  b iu r ,  napełn ionych  wonią 
u rzędow ą. R o z e j rz a ł  się po sali jad a ln e j ,  nieco p rze ład o w an ej  s t y ­
lem sta ro -n iem ieck im , ośw ietlonej p rzez okna o d robnych , k o lo ro ­
w ych, w ołów o p raw nych  szybach.

— J a k a  p rzy jem na  sa la !—rz e k ł ,  pom ija jąc  inne pochw ały .
A t rz e b a  było  coś powiedzieć o saJi: p ros i ła  się o to  ko­

n iecznie .
Pom ówiono trochę  o s ty lach ,  przyczem  Z b a ra z k i  rozw iną ł  

w s trzem ięź liw ie  p a rę  e s te ty czn y ch  teory i,  p y ta ją c  n iby  n ieśm iało
o zdanie  pań, chociaż z n a ł  dużo lepiej od n ich h is to ry ę  sz tuk i  i smak 
m ia ł n iepospolicie wyrobiony . P o d k re ś l i ł  mimochodem w szystk ie  ł a d ­
ne szczegó ły  m ieszkania ,  w k tó rem  się znajdow ał.

— Te dw a k ra jo b ra z y  w salonie  czy  są  N orb lina?
— T a k ,—odpow iedz ia ła  pan i H e l lo w a  N orb l in  m alow ał je  dla 

mego p radz iada .
A n d rz e j  pochy li ł  się, j a k b y  p rz e ję ty  uszanow aniem .
— A a — tem  są cenniejsze. M am y podobne w W a rze ,  a le  mniej 

p iękne .
— T en  W a r  musi być w spania ły?  S łysza łam  wiele o nim. Ozy 

p raw da ,  że są tam zwodzone mosty, i b a sz ty  ze s trze ln icam i, i t r ę b a ­
cze zamkowi?

— Są tam  różne s ta rośw iecczyzny , n iek tó re  ładne. P a n n a  Ma- 
r y a  pow iedz ia ła  mi w O stendz ie ,  że W a r  w yobraża  sobie gdzieś na 
g ra n ic y  T urcy i .  Pew no  nie pan i W ad o w sk a  nauczy ła  tej geografii , ale 
j e s t  w tem coś p raw dziw ego . J a  uciekam z W aru ,  skoro  n iem a po­
lowań.

M a n e w ro w a ł  tak ,  aby w szystk im  i każdej z osobna powiedzieć 
coś uprzejm ego. W te m  d r z w i 'o tw o rz o n o  na rozścież i u k a z a ł  się 
H e l le .  N ie  przyszło  mu do g łow y  p rzepraszać , że się spóźnił, było  to 
bowiem dla niego normalne.
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Xie j a d ł  tego, co wszyscy: podano nm osobną j a k ą ś  p o traw ę  
i p rzyn ies iono  dużą  szk lankę  p iw a  z beczki. Z a raz  rozm ow a u p a ­
dła, bo, mimo uroku, k tó ry  A n d rz e j  w y w ie ra ł  na  panie, w szys tk ie  
t r z y  zw róc iły  się do*władcy. H e l le  j a d ł  p rędko  i n iec ie rp liw ie ,  źle 
t r z y m a ł  sz tućce , mówił głośno, pełnem i ustami, zdaw ał się nie spo­
s trzegać ,  że ma gościa  p rz y  stole: w spom inał o swoich interesach-, s ie ­
dzącą  obok M arynię  g ład z i ł  r ę k ą  po tw arzy .

Z b a razk i  by ł w raż l iw y  i spos trzegaw czy ,  ale um iał doskonale  
p o k ry w ać  swe w rażen ia .  N ie  zm ienił  w ięc uśmiechu, nie z w ra c a ł  n i ­
by n a  nic uw agi, ty lk o  raz  d rg n ą ł  n ieznacznie ,’ gdy  tw a rd a  dłoń H e l -  
lego d o tk n ę ła  tw a rz y  M aryn i.

Ś n iadan ie  było d ług ie  i wyszukane-, znać było, że H ellow ie  czę ­
sto p rzy jm u ją  gości, skoro  s tó ł codzienny ta k  b y ł  w ys taw ny . A n d rze j  
czek a ł  końca  z upragn ien iem , bo miał nadzieję , że Helle znikn ie  zn o ­
wu po śniadaniu .

Z g a d ł  t ra fn ie ,  bo H elle  p rzys iad ł  ty lko  na chw ilę  w salon ie , z a ­
p y ta ł  A n d rz e ja ,  niby z łaski, czy woli kon iak , czy l ik ie r  do kaw y  
i w k ró tce  pow sta ł ,  mó wiąc:

- No, czas ju ż  na  mnie.
M ilcząc ścisnął rękę  Z b a razk ieg o  i w yszedł.
P an i  H ellow a s ta r a ła  się w ytłóm aczyć męża i p rz e k ła d a ­

ła  A n d rze jo w i,  że A rn o ld  je s t  ogrom nie  czynny ; dod a ła  n a ­
wet, że nie t r z e b a  się zrażać  je g o  pozoram i, gdyż  ten  sz o rs tk i  cz ło ­
wiek ma zło te  serce, n iezw y k łą  p raw ość  c h a ra k te ru  i różne inne p rz y ­
mioty.

A n d rze j  s łucha ł  bardzo  g rzeczn ie  i sam pom aga ł do apologii,  
odzyskaw szy  hum or po w yjściu  H e l leg o .  N ie  chodziło  mu bowiem 
wcale o z a le ty  tego  cz łow ieka, ale  nie c ie rp ia ł  nudów i w rażeń  n ie ­
es te tycznych .

Było mu znow u dobrze m iędzy m a tk ą  a córką, w a tm osfe rze  
uprze jm ej, p rzy  w yborne j  kawie; czu ł się znowu panu jącym  i k o c h a ­
nym, n a w e t  dobrym  i go tow ym  do poświęceń. M ów ił paniom  rzeczy  
słodkie , poufne; nie opuścił żadnej sposobności, aby  im powiedzieć, że 
są  ładne  i w y tw orne ;  zw ie rza ł  się przed  niemi ze sp raw  swoich r o ­
dzinnych , og lędnie ,  ale dosta teczn ie ,  aby dać im poczuć swe do n ich  
zaufanie; p rzesadz ił  n a w e t  znacznie  w opow iadaniu  synow sk ie  u w ie l­
bienie  d la  swej m atk i .  A że w dzięk  rozm ow y z kob ie tam i po lega  
bardziej na muzyce, niż na t re śc i  słów, w ięc o cza ro w a ł  m a tk ę  i có r­
kę. Obie śc isnę ły  mu mocno rę k ę  p rzy  pożegnaniu , a g d y  w yszed ł
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M ary n ia  rz u c i ła  się w objęcia  m a tk i  bez w idocznego powo­
du. Znaczy ło  to  j e d n a k  w yraźn ie  w osobnem narzeczu  kobiet:

— J a k i  on m iły  i piękny! Mamo, czy on będzie  k iedy  moim? 
A n d rze j  zaś k a z a ł  do rożkarzow i jech ać  w A le je  U jazdow sk ie  

i z rozpędzonych  sa n e k  k ła n ia ł  się znajom ym  rad o śn ie , -  a i znajomi 
mieli w szyscy  dziw nie  Avesole tw a rze .

X I .

D opiero  pod B elw ederem  p rzy p o m n ia ł  sobie Z b a ra z k i ,  że pow i­
n ien  zdać re la c y ę  D o łęd ze  ze swej w iz y ty  u H e l le g o .  S k rz y w ił  się, 
bo mu to  m ąciło  se ryę  przy jem nych  w rażeń , j e d n a k  kaza ł  do ro żk a rzo ­
wi jech ać  n a  M arsza łk o w sk ą ,

A n d rz e j  p rz y je c h a ł  p rzed  p a ru  dn iam i do W a rsz a w y ,  ale nie 
b y ł  je szcze  u D ołęg i.  W o g ó le  sp raw a  szos n ie  p o s tąp i ła  od owej e n e r ­
g icznej sesyi w C hw aciejów ce. D o łę g a  w iedzia ł o niej ty lk o  przez  
l is ty .  W m ieszan ie  H e k to r a  Z aw ie jsk ieg o  do w y p ra w y  po k o n cesy ę  
zadz iw iło  go nieco, j e d n a k  nie zniechęciło: niech sobie H e k to r  będzie 
w ie lk i ,  b y le -by  sp ra w a  na  tem zy sk a ła ,  O czek iw ano  d o tą d  na ra d ę  
K a r o la  Z b ązk iego  i na  w yruszen ie  z W a r u  ks ięc ia  Ja n u sz a ,  k tó ry  nie 
b y ł  z b y t  pochopny do t a k  aw an tu rn icze j  decyzyi. S zafran iec  zaś, zde­
c y d ow any  ty m  razem , gotów  b y ł  do jazdy .

A n d rz e j  zas ta ł  J a n a  w domu, i po serdecznem  p rzyw itan iu ,  
oświadczył, że w łaśn ie  w ra c a  od H e llego .

— No, jak żeż  tam  poszło? —  p y ta ł  J a n  n iespokojnie.
K lap a ,  mój drogi, — o d rzek ł  A n d rz e j ,  n ie  pozbyw ając  się 

uśmiechu i szuka jąc  napróżno k a n ap y  w pracow ni D ołęg i .
J a n  śc iąg n ą ł  b rw i  i z aczą ł  chodzić po pokoju , a Z b a razk i ,  usado­

w iw szy  się n a jw ygodn ie j  na fo telu , opar łszy  nogi o krzes ło ,  p rzem ó­
w ił śp iew nie, p rzew lek le :

— W idzisz ,  J a n k u ,  j a  nie je s tem  do tak ich  poselstw . J a k  mi z a ­
czą ł dowodzić, że ten  ca ły  p ro je k t  j e s t  z rob iony  p rzez  sz lach tę  i d la  
s z la c h ty ,  a potem sp ie rać  się o t o ,  k to  j e s t  g łów nym  p rz e d s ta w ic ie ­
lem narodu: sz lachcic  w ie jsk i,  czy w łaśc ic ie l  fab ryk i  w mieście, to 

j e s t  niby, czy ja ,  czy on, — poczułem odrazu  ogrom ny w s t rę t  do teg o  
pana,

— To szkoda, ogromna szkoda, — w trą c i ł  D ołęga .



— I  pow ątp iew ał wogóle o naszych  zdolnościach. W reszc ie  ob ie­
cał dać ty le ,  ile da Szafraniec.. .  To mu się udało. J e d u e m  słowem, ni 
tak ,  ni owak, a n a g a d a ł  mnóstwo n ieprzy jem ności całej naszej sferze, 
j a k  n ap rzy k ład ,  że nie o ryen tu jem y  się w swoich zadan iach  i n ie z n a ­
my w łasnego  kra ju!  Co? m iły  człowiek?

— Cóż mu odpowiedziałeś?
— M ia łem  p a rę  d róg  do wyboru: albo p rzek o n ać  go, z e z n a m  

k ra j ,  albo w yzw ać go na  po jedynek , albo — zostać  u niego na śn iad a­
niu. W y b ra łe m  to o sta tn ie .

— Z o s ta łe ś  na śniadaniu? więc w rezultacie?..  Mój A n d rz e ju ,  nie 
ża r tu j ,  lio to przecie sp raw a  ważna!

— Zaczekaj. . .  w idzę, że cię ch w y ta  g o rączka ,  a j a  ci p rzynoszę ,  
mimo n ieudanej w ycieczki,  napój u śm ierza jący . N a jp rz ó d  — M a ry n ia  
j e s t  cudowna...

— No tak , m ruknął  D ołęga  i począł znowu chodzić.
- .Test cudowna. Ma ja k iś  H o lbe inow sk i w dz ięk  n a w e t  w te j  

barokow ej ram ie  i w tej p rzek lę te j  poczekalni.  A ch , poczekalnia! 
Z nasz  ją ?

— Znam.
— W ię c  pomijam. Z a  to w salonie  są dw a do b re  N o rb l in y ,  po­

chodzące od rodz iny  m atk i .  N o i sama m a tk a  b a rd zo  p rzy jem na .  T e  
panie  są  w ychow ane dużo lepiej od naszych. M ówię ci, k o n w ersacy a  
po śniadaniu... A h a ,  łapiesz  za zeg arek .  Z a ra z  wyniosę  się.

— P rz e p ra sz a m  cię, A ndrze ju . . .  T a k  sobie spo jrza łem  na z e g a ­
rek , p rzez roz ta rgn ien ie . . .  N ie  w iedzie  nam się.

— Poczeka j  więc, mam coś pom yśln ie jszego  w zapasie.
— No? mów prędko!
— R odzice  moi p rzy jecha li  wczora j do W a rsz a w y  na  ślub K o -  

ry a to w icza .  Mówiłem z ojcenr, otóż, p rze łam ał sw ą  czcigodną  inercyę , 
i obaj, razem  ze sz lache tnym  H e k to re m , w y b io rą  się w d ro g ę  za raz  
po tym  ślubie.

— To co innego! To doskonałe! .lakże  się książę J a n u s z  zd e ­
cydował? * '

— N a jp rz ó d  K a ro l  W ie lk i ,  zapytany o radę, czy udać się do 
Petersburga, odpowiedział: „Z aw sze“.

— B raw o , K a ro l  W ielki! . . .  A le  co to je s t :  zawsze?
~  () | i ta k  się z w y k le  w yraża . WT tym  w ypadku  znaczy  to, że 

pochwala, że sarikcyonuje...  Wogóle?... D y a b l i  go tam  wiedzą, dość, 
ze znaczyć nie może nic innego. A i w W a r z e  masz sp rzym ie ­
rzeńców.

< hw a ła  Bogu! — w y k rz y k n ą ł  D o łęga .

SPRAWA DOŁĘGI. 2 9 3
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Z b a ra z k i  zm ruży ł  p rzen ik liw ie  oczy i c iągnął dalej tonem p rz y ­
jaźn ie  szyderczym .

— N a ra z  i a d m in is t ra to r  w y n a laz ł  mnóstwo p iln y ch  sp raw  do 
Petersburga-, i K o r d y s z —wiesz? nasz ło w c z y —chce koniecznie  skoń­
czyć z se rw itu tam i;  i M arsow icz  w y p ra w ia  ojca, a głównie... H a lsz k a  
ma tam  ja k ie ś  sp raw unk i.  H a ,  ha! W ię c  na jp rzód  b y ła  faza tak a ,  że 
m ówiła  do ojca: „ jeże li-by  papa  po jechał do P e t e r s b u r g a “ potem 
różne spiski z ad m in is tracyą ;  n a s tęp n ie  d ru g a  faza: „ J a k  papa  będzie 
w P e t e r s b u r g u “... W reszc ie  p rzy szed ł  w po rę  ten  ślub K ory a to w icza .  
W iesz?  Ż en i  się po ju trze  z K o s tk ó w n ą  — więc ju ż  wsiadało  się na 
ojca z góry : „ P a p a  musi je ch ać  na  ślub J u r k a “ , A skoro p rzy jecha ł  
do W arszaw y , po jedzie  tym  samym rozpędem  i dalej,  . le s t  to już 
osta teczn ie  pos tanow ione.

D o łęga  s łucha ł  rozprom ieniony .

— D z ięku ję  ci se rdecznie ,  A n d rz e ju .

— Z a  co? Z a  n ieudany  zam ach  n a  H e l lego?

— Z a  s ta r a n ia  i za wiadomości. W id z isz ,  H e l le  nie odczuł p o ­
t rz e b y  te j  sp raw y, ale odczuli j ą  Z b a razcy .  G dybym  miał tu wino, 
p i ł-bym  za raz  na  cześć w szy s tk ich  Z b arazk ich .  J e s te ś c ie  w ie lką  siłą, 
pow inniśc ie  je j  używać na dobro.

— Ach, s iła  i m y!—r z e k ł  A n d rze j .  My je s te śm y  ty lko  w zg lęd ­
ną  w artośc ią ,  ale nie siłą.

— N ie  w ykręca j  się, — jesteśc ie  silą.

— No, k ied y  je s tem  siłą , to cię p o c iągnę  za sobą do „Sportu" .  
Pozwól sobie bowiem pow iedzieć, że zam ało  s ta ra sz  się o ludzi, k tó ­
ry c h  chcesz obudzić  i pchnąć  do dz ia łan ia .  J e s t e ś  szors tk i ,  j a k  
szczotka.

— M asz słuszność.

— Nie byw asz  w naszent to w arzy s tw ie ,  a p rzyna jm nie j  za 
rzadko .

— P r a w d a  i to.

— C zy  będziesz  po ju trze  na ślubie  K o s tków ne j?
— A le  gdzie  tam!

— A  widzisz. Ż eb y ś  mi powiedział wcześniej,  zaproszono-by  
cię na  śn iadan ie  poślubne i pozn a ł-b y ś  m nóstw o osób, na leżących  do 
tej „ s i ł y “, o k tó re j  p raw isz .  W e ź  p rzyna jm n ie j  moje zaproszenie , za 
k tó rem  w puszczą  cię do kościoła.

— A to mi po co?.. Z re sz tą ,  daj ten pap ie r ,  d z ięk u ję  ci.
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- A te ra z  chodź ze mną do „ S p o r tu “. 1 tam pełno ludzi, k tó rz y  
zdać się na  coś mogą.

D ołęga nie poszedł je d n a k  do „ S p o r tu “, bo nie m iał dzisia j cza ­
su. Może k iedy  indzie j pójdzie.

Z b a ra z k i  s iad ł za tem  sam do sanek. Z a b rz ę cz a ły ,  pośliznęły  
szybko i w k ró tce  A n d rz e j  w chodził  już  do sali, ffdzie panow ało  m il­
czenie, mimo obecności k i lk u n a s tu  osób.

S iedz ia ły  czw órkam i nap rzec iw ko  siebie pow ażne  g ło w y  przy 
cz te rech  bokach  k w ad ra to w y ch ,  k ry ty c h  zielonem suknem , s to lików , 
zam yślone  nad zagadn ien iam i win ta , k tó re  są  podobno g łębsze, n iżby 
się zdaw ało  świeżym adeptom . P r z y  czw órkach  g raczów  było  jeszcze  
po p a ru  z „ g a l e r y i “, tej na jsm utn ie jsze j k la sy  ludzi, żywiącej się cu- 
dzemi w zruszen iam i.

A n d rz e j  p rzeszed ł  p rzez  sale w in ta  i uda ł  się do innych, 
gdzie  g w arn ie  o czemś rozp raw iano .  P an o w a ły  nad  innem i pod­
niesione g łosy H e k to r a  Z aw ie jsk iego , W ło sk a  i K e rs te n a ,  sp ie ­
ra jący ch  się o to, k to  komu rob i łaskę: czy książę  K o ry a to -  
wicz, żeniąc się z K o s tk ó w n ą ,  czy ta  o s ta tn ia ,  w ychodząc  za l (n -  
ry a to w ic z a .  Ż aden  z ro z p ra w ia jąc y c h  nie b y ł  k re w n y m  ani jedne j,  
ani d rug ie j  s t ro n y ,  ale  ślub ten ro z n a m ię tn ia ł  w szy s tk ich  z powodu 
okaza łego  z jazdu  i zaproszeń do pałacu  K a r o la  Z bązk iego ,  k tó ry ,  j a ­
ko wuj panny  młodej, w y p raw ia ł  u siebie wesele.

B ądź  co b ądź ,—-w ołał H e k t o r  Z a w ie jsk i ,—K o ry a to w iczo w ie  
są ze s ta reg o  książęcego  szczepu i m a ją  p raw o być t r a k to w a n i  na 
rów ni z p ie rw szą  a ry s to k ra c y ą  europe jską . A  p rz y te m  J e r z y  je s t  
ba rd zo  miłym chłopcem i m ógł-by  się ożenić ta k  samo z księżniczką  
k rw i.  ja k  z K ostków ną.

-  P o zw ó l  pan, panie  Z aw ie jsk i ,  — m ity g o w a ł  mówcę K e rs te n ,  
sk łada jąc  ozdobnie dw a palce. — N ie  mnie uczyć h is to ry i  sz lach ty '  
więc wiem, ja k ie  j e s t  pochodzenie  K ory a to w iczó w . A le  p rzypom nę 
panu, że są u nas rodz iny  książęce, specyaln ie  u nas, k tó re  przez  ca ły  
okres  naszych dziejów b y ły  n ieznaczną, p row incyona lną  szlach tą . T a ­
cy k s iążę ta  jeże l i  d re w  sami nie rąba li ,  t rz y m a l i  się k lam ki panów, 
j nie je s te m  pew ny, czy k tó ry  K o ry a to w ic z  nie by ł m arsza łk iem  
dw oru  u w ojew ody  K o s tk i?

-  A le  co pan mówi? G dzież  to podobna!—oburza ł sie H e k t o r .— 
P rzec ież  są k rew n y m i Z barazkich!

— A ch , ju t ro  zo s tan ą  k rew n y m i K o s ik ó w  i spadkobiercam i 
Zbązkich . Cóż to dowodzi o ich przeszłości?

W m ie sz a ł  się do rozm ow y pan W ło sek ,  ru c h l iw y  cz łow ieczek ,
o d ługim , m yszku jącym  nosie, g ładk i ,  s ta ra n n ie  u b ra n y  i ba rd zo  p o ­
pu la rny  w „S p o rc ie “. M ałe je g o  oczy b łyszcza ły  żyw ym  ogniem
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a nos z d aw a ł  się w ie trzyć . J a k  skąp iec  spoz ie ra  na  złoto, j a k  a n ty - 
k w a ry u sz  p rz e g lą d a  sk a rb  z c iekaw ej epoki, t a k  W ło s e k  t r a k to w a ł  
z zam iłow aniem  k ażd ą  nowinę, obchodzącą  wysokie  s fe ry  to w a rz y s ­
kie, do k tó ry c h  p rz y ję to  go osobiście, bez żony i po tom stw a.

— N iem a co mówić, — praw ił ,  — c ’es t  une m ésalliance.
— D la  kogo?
— P o u r  les K os tka !
— N iech  pan uważa, — t rą c i ł  S'o k toś, u k azu jąc  na A n d rz e ja  

Z b a razk ieg o ,  k tó ry  wszedł w łaśn ie  do sali.
Z b a ra z k i  by ł  kuzynem  ju t rz e jsz e g o  nowożeńca. W ło se k  nie  s t r a ­

cił g łow y  i p rzy sk o czy ł  do A n d rz e ja .
— No, niech ks iążę  ten spór rozs trzygn ie !  Są  przecie  u nas 

w ie lk ie  i m ałe rodz iny  książęce. No co?
A , dajcież mi pokój! —r z e k ł  A ndrze j ,  podnosząc ręce  do uszu. 

J a  się nie znam nic  na tem.
— On ma p raw o  na tem się nie znać ,—odskoczy ł znow u W łosek  

od Z ba razk ieg o ,  pokazu jąc  go zebranym . A le  to książę będz ie  w ie ­
dzia ł ,  czy pan Z bązk i nie ma innych  spadkobierców , oprócz panny  
K os tków ne j?

— T a  j e s t  najb liższa ; j e s t  có rką  jeg o  rodzonej s io s try ,  a Z bąz-  
kicli n iem a już  żadnych , oprócz w uja  K a ro la .

— P raw da!  — w y k rz y k n ą ł  W ło sek ,  — h rab ia  Z b ą z k i  j e s t  tak że  
w ujem  księcia! W ięc  to  ks ięc iu  obojętne, pour qui la  m ésalliance?

— Z upe łn ie  o b o ję tn e , - - r z e k ł  A n d rz e j ,  poda jąc  ręk ę  cichemu j a ­
kiemuś panu, n ie  b io rącem u udziału w rozmowie.

B y ł  to m łody  h ra b ia  Reckheim , Niem iec, s e k re ta rz  am basady  
w P e te rsb u rg u .  N os ił  na  całej swej postaci p ię tno m iędzynarodow ej 
d e g a n c y i .  P ie rw sz y  raz  za trz y m a ł  się w W a rszaw ie  w przejeździć  
do B er l ina .  Z ap ra szan y  n a  w szys tk ie  zabaw y  k a rn a w a ło w e  teg o  roku , 
z aczy n a ł  ju ż  o ry en to w ać  się w w arszaw sk iem  wyższem to w arzy s tw ie ,  
p rz y g lą d a ł  mu się pilnie i spokojnie .

— O co tu  chodzi? — zapy ta ł ,  o d p row adza jąc  na  bok A n d rze ja .
Z b a ra z k i  w y tłóm aczy ł  mu n iedba le  tę  rozmowę.

— W ię c  u was może być w ą tp l iw e ,  k to  na leży  do jak ie j  sfery?
— z a p y ta ł  R eckheim  poważnie.

— A ch ,  nie! T a k a  d y sk u sy a  może pow stać  ty lk o  w kom panii,  
k tó ra  z e b ra ła  się tu ta j  dzisia j.  Ce sont des types...

A n d rz e j  w ym ów ił o s ta tn ie  s łow a z pogard liw em  sk rzyw ien iem .

W  tej chw ili K e r s te n ,  spo s trzeg łszy  R eckhe im a  ze Z barazk im , 
zb liży ł  się do nich ry tm icznym  k rok iem  i z w ie rz y ł  się im po cichu:
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• Uff! J a k  to ciężko mówić z ludźmi na  pól ty lk o  cy w il izo w a­
nymi! Z re s z tą  to p rz y p a d e k  w naszem kółku. Z eb ra ła  się dzisia j  t a k a  
g rom ada. Ce son t  des types!

N iem ieck i  dyp lom ata  p rzys łon ił  oczy powiekami.

X I I .

K ośc ió ł  P P .  W iz y te k  był p r z y s t r o jo n y m i  u roczystość  fam ilijną  
p ie rw sze j k lasy . Chociaż ślub miał się odbyć o południu , zas łon ię to  
okna  i z?«palono m nóstwo świec ja rzęcycli ;  o ran że ry jn e  rośliny , k a ­
d z id ła  i perfum y w y s tro jo n y c h  gości weselnych  n a p e łn ia ły  w n ę trz e  
kościoła  św ią teczn ą  wonią. Od d rz  ivi w chodow ych do o ł ta rz a  s ta ł  
podwójny szp a le r  mężczyzn we frakach , o d g ra d z a ją c  puste  przejście , 
zasłane  karm azynow ym  kobiercem , od fali w idzów nap ie ra jące j  z bo­
ków na  ten  k o ry ta r z  ś rodkow y.

D o łę g a  w szed ł  ju ż  dość dawno, boczną n aw ą  do s ta ł  s ię  do p ila-  
s t ru  s to jącego  na g ra n ic y  p re sb y te r iu m  i, n iew in ieszany  w da lszą  p u ­
bliczność, p a t rz y ł .  R zędy k rz e se ł  p rzed  o łta rzem  z aczy n a ły  się n a ­
pełniać, a  ław k i  g łów ne we środku  kościo ła  b y ły  ju ż  szczelnie  ub rane  
tw arzam i, p rzew ażn ie  s ta ry c h  k obie t.  S k ąd  on zna ł  te  tw a rz e  s t e r a ­
ne, wysuszone, te  o s tre  profile, te  nam ię tne  i zgas łe  oczy, te  fa łdy  
około ust? G dzie  w idz ia ł  te  ciemne s tro je ,  s ta ro ż y tn e  kapelusze? J a ­
kieś m ętne, gdzieś w idz iane  obrazy  p o w s taw a ły  w nim i tw a rz e  te, 
n ieodłączne od kościołów, u k ła d a ły  się niby we fryzy  kam ienne, o ta ­
cza jące  ta jem nicze  w zruszenia  pobożnego dz iec ińs tw a .

D o k rzese ł  p rzybyw ało  w iele  b o g a ty c h  fu te r  i s t ro jn y c h  p o s ta ­
ci, k tó re  w i ta ły  się z sobą, g aw ędz iły .  W esz ło  i k i lk a  p ięknych  pań. 
A le  m iędzy tem  kołem  w ybranem , s tanow iącem  bliższe g rono  k r e w ­
nych i znajom ych, było  k i lk a  osób, aż s t ra sz n y c h  od zw yro d n ien ia  
i starości: p a rę  szczęk i czaszek  n iepraw dopodobnych , p a ru  t r z ę s ą ­
cych się s ta rców , z ap a trzo n y ch  w ziemię, ju ż  p raw ie  n ieżyw ych. 
W szy s tk ie  num izm aty  familijne, w szyscy  k rew n i  do c zw ar teg o  poko­
lenia  zeszli  się tu ta j  d la  ozdoby uroczystośc i.

O gólną  uw ag ę  zwróciło  wejście  jed n e j  s ta re j  dam y. T a  ju ż  ca­
łą  postac ią  n ie  n a leża ła  wcale do dz iew ię tnas tego  wieku: w sp a r ta  j e ­
dną r ę k ą  na kuli, a d ru g ą  na ram ien iu  młodej dz iew czyny ,  sz ła  m a je ­
s ta tyczn ie ,  pos tu k u jąc  m iarow o po posadzce, ukazu jąc  w sp an ia ły ,  po-



Koduy profil z pod zakonnego  s t ro ju  g łow y, o k ry te j  c z a rn ą  chustą  
v. b ia łym  koronkow ym  rąb k iem  ira czole. R zek łb y ś-  A n n a  J a g i e l ­
lonka  z M ate jkow ego  „K a z a n ia  S k a r g i “. D o łęg a  poznał j ą  z opi­
sów, k tó ry c h  n as łucha ł  się w W arze .  B y ła  to panna  T em ira  O sty -  
kówna, u lub iona  c io tk a  H a lsz k i ,  p rac io tk a  jakaś ,  ale, mimo ułomności 
i w ieku, p rzy jac ió łk a  m łodych i ca łego  św iata .

G d y  nape łn iło  się p re sb y te ry u m , szm er urósł do n a tężen ia  g ło ś ­
nej rozm owy.

N a g le  ucichł. W szy s tk ie  oczy zw róc iły  się ku d rzw iom  kościel­
nym, a z góry, od organów, buchną ł  naraz  w tę  ciszę liymn potężny, 
c iep ła  k a sk a d a  dźw ięków  spad ła  na silnie w zruszone  zgrom adzenie.
< )rszak ś lubny  szedł śpiesznie po sz k a r ła ta ch  do o łta rza .

P a n n a  m łoda ze spu-zczonem i oczym a postępow ała  m iędzy A n ­
drze jem  Z b arazk im  i d rugim  młodzieńcem, k tó reg o  D o łęg a  nie znal, 
w d ru g ie j  zaś t ró jce  zobaczył je d n ą  ty lko  postać H a lszk i .  T a  szla 
pros ta ,  le k k a  i uśmiechnięta-, chód je j  nie by ł w ahającem  się posuwa­
niem postaci, ale silnym, zdrow ym  ruchem  naprzód-, z rozchylonej fu­
t rzan e j  ro tu n d y  różowy s tan ik  w yziera ł  n iby dziew iczy  p a n ce rzy k  
i su n ą ł  p łynn ie  do o łta rza .  Oczy mężczyzn zap a la ły  się p rzy  jej 
drodze.

R odzice  panny, k rew n i,  Z b a razcy ,  K ostkow ie ,  P rzem scy  szli pa­
rami, odb ija ła  od o rszaku  w y k w in tn a  s iw a g łow a K a ro la  Zbązk ie-  
go, p e łna  nam aszczen ia  i b łogosław ieństw a , je g o  postać  jeszcze  o k a­
za ła , sz tyw na , we f ra k u  z o rd e ro w ą  w stęgą .

A le szpaler  ro zsze rzy ł  się i odepchnął t ro ch ę  bardz ie j  na  boki 
publiczność. D o łę g a  m usia ł tak że  odsunąć się i s trac i ł  z oczu głów ne 
osoby. D o p resby te ryum  weszło dużo mężczyzn i, sto jąc , zasłoniło  
o łta rz .

N ie  przenosząc  w zrostem  o toczenia  swego, J a n  nie w idzia ł już  
nic, m ignę ły  11111 ty lko  nad  tłum em  dwie infu ły ,  posłyszał k i lk a  słów 
cięhej i k ró tk ie j  p fzem ow y -w ięc  cofnął się k u  drzwiom  i ku ś ro d k o ­
wemu szpalerow i, czeka jąc  na  pow ró t  orszaku.

Tym czasem  śpiewy, ry tu a ln e  szepty , zapachy  i św ia t ła  ro z k o ły ­
sały  mózg D o łęg i  i dwoje młodych, b io rących  tam  ślub p rzed  o ł ta ­
rzem, sta ło  się ty lk o  zapom nianym  szczegółem w tej harm onii  o tacza ­
jące j  je d n ą  ty lk o  d la  J a n a  postać kobiecą. J a k - b y  też 011 w y g ląd a ł  
obok niej, na  k lęczkach  przed  złocistem i a p a ra tam i kapłanów? Czy 
bardziej dumą, czy niemem szczęściem m iał-by  napełn ione  serce? Czy 
m ogła-by  ta k a  p iękna, ale zapew ne pu s ta  dz iew czyna, zrozumieć, 
że w tem zgrom adzen iu  011, J a n  D o łęg a ,  ma tak że  dzielne serce i r a ­
mię, na  k tórem  można się oprzeć. On, ińżyn ier ,  s to jący  11a uboczu po­
za szeregam i zaproszonych na gody, on —p raw ie  s łu g a  i na jem nik

2 9 8  SPRAWA DOŁĘGI.
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tycli panów .—Sługa?!- nie. S łu g a  w szystk ich , ale niczyj, s ługa  s p ra ­
wy, nie osób. A  g d y b y  ta k a  kobie ta  m ia ła  tro ch ę  samodzielności 
w sobie, t ro ch ę  boha te rs tw a?

B y ł  upojony, nie bronił się od zak azan y ch  marzeń.
Obrzęd  by t krótki-, już  o rszak  w zmienionym  sk ładz ie  par , po­

większony p rzez  całą g rom adę osób z p resby te ryum , zdążał ku  w y j ­
ściu. D o łęga  lus trow ał i pom ija ł  p rzechodzące  pary : nie było  H a l ­
szki między pierwszemi. N a re sz c ie  u jrza ł  ją ,  op a r tą  na  ram ien iu  t e ­
go nieznajomego drużby, k tó ry  uprzednio  p row adził  pannę  młodą. 
Rozbawiona racze j ,  niż p rz e ję ta  u roczystością ,  z a t rz y m y w a n a  p rzez  
pow oln ie jszy  te raz  szereg , szła, ro z g lą d a ją c  się, oddając  uk łony  zna­
jomym, aż sp o s trzeg ła  zapam ię ta łe  oczy D o łęg i  i o tw o rzy ła  trochę  
lista z podziwu. W k ró tc e  sk in ę ła  mu wesoło głową.

J a n  s ta ł  prosto, nie śmiejąc je szcze  b rać  do siebie tego  sk in ie ­
nia, aż H alszka , m ija jąc  go, rzuc iła  mu powitanie:

— D zień  dobry  panu!
W te d y  sk łon ił  się g łęboko, a  gdy  podniósł głowę, zm ruży ł nieco 

oczy, bo czuł że mu k re w  n a b ieg a  do tw arzy .
H a ls z k a  przeszła , a J a n  podąży ł ku  w yjśc iu  i szed ł  potem  wolno, 

w rozpię tem  mimo zim na fu trze , ku  domowi.

X I I I

le g o  samego ra n k a  K e r ś t e n  obudził  się w swem w ykw in tnem  
m ieszkaniu , k tó re  za jm ow ał sam, gdyż  by ł wdowcem bezdzietnym . 
W czoraj wieczorem sk a rży ł  się w szystk im  na ból głowy-, dzisia j  j e s z ­
cze, gdy  w szedł do sypialn i s łużący, pan baron  t rz y m a ł  się za czoło 
i mówił:

— T rz e b a  mi przynieść z ap tek i  kefa lg iny .. .  ta k i  mam ból n e r-
"  y ’ •'a ' '  WT(;d.v w W iesbaden , pamiętasz?., co to chw yci i u s tan ie ,  
znow chwyci i znów ustanie....

P a n  baron  za mało używ a ruchu.
— Mozę masz słuszność. Pó jdź  po ke fa lg inę ,  a j a  jeszcze  trochę  

pozostanę  w łóżku. Zas łoń  okno.
— A czy pan baron  włoży f rak  dzisia j rano?
— Poczekaj.. .  nic wiem, z tym  bólem... C zy nie by ło  ja k ic h  lis­

tów z m ias ta?



SPKAWA DOŁĘGI.

— J e s t  ja k iś  na b iu rku .
— Daj go tu ta j ,  — rz e k ł  żywo K e rs te n ,  odejm ując  ręce  .öd' 

czoła.
S łużący  podał l is t  bez m ark i, K e r s te n  o tw o rzy ł  go po­

śpiesznie.
B y ł  to kosz to rys  ry to w n ik a  na guzik i l ib e ry jne .
P a n  baron  c isnął pap ie r  z widocznem rozczarow aniem , obrócił 

się do ściany i pow tó rzy ł  rozkaz:
— Z asłoń  okno, daj mi jeszcze  spać.
W ypadk iem , czy  umyślnie, pominięto K e r s te n a  p rzy  zap rosze­

n iach na ślub K o ry a to w ic z a  z K o s tk ó w n ą .  B y ło  to uchybienie , b(>, 
chociaż K e r s te n  nie by ł  k rew nym , należało  się to jeg o  pozycyi. 
O trzym aw szy  ty lko  zaw iadom ienie  o ślubie bez zaproszen ia  na śn ia ­
danie , K e r s te n  p rz e b ą k n ą ł  n a w e t  coś o tem blizkim K a ro la  Z b ązk ie -  
go osobom, ale, mimo to, zap roszen ia  nie było dotychczas , czyli do 
os ta tn ie j  chwili.  A  śn iadanie  ślubne m iało  być liczne i należało  do 
rzędu  tych, o udz ia le  w k tó ry ch  mówi się p a rę  dni naprzód, i k ilka  
dni potem, a n a w e t  wspomnieć można w pam ię tn ikach . O prócz familii 
i ko liga tów  proszone b y ły  i osoby, należące do w arszaw sk iego  to w a ­
rz y s tw a  d la  tego  ty lko , że de facto  do niego należą .

— Je ż e l i  wolą ode mnie tak ieg o  W ło sk a ,  albo Szydłow skiego , 
to im winszuję , — m rucza ł  K e rs te n ,  obrócony do ściany.

W  istocie  zaproszono W ło sk a ,  choć bez żony; p y ta ł  n a w e t  ro z ­
głośnie w „S porc ie“, j a k ą  kam izelkę  włożyć należy  na ślub: b ia łą , 
czy czarną?.. Quel es t  le m ot d 'ordre?

S zyd łow sk i nie p y ta ł  o kam izelkę, ale n a rzek a ł  zawczasu, że 
ciasno będzie u Z bązk iego , i o d g raża ł  się, że tam  nie pójdzie. P ó jd z ie  

je d n a k  niechybnie .
Te  rozm yślan ia  w p raw ia ły  K e r s te n a  w n a jg o rszy  humor, nie 

miał bowiem innego  zadania , ani za jęc ia  w życiu, j a k  p ie lęgnow anie  
swej pozycyi i godności. Pon iew aż  by ł w yborn ie  w ychow any, (p rzy ­
dom ek „ o r to g r a f “ miał w sobie dużo p raw dy , n ie ty lko  ironii) ,  pon ie ­
waż dobrze  s t r z e la ł  z p is to le tu , w y raża ł  się w y tw o rn ie  i miał zaw sze
0 w szystk iem  coś do pow iedzen ia ,—słusznie  rośc ił  sobie praw o do po­
szanow ania , do sym paty i,  do tej „p o zy cy i“ tow arzysk ie j ,  k tóre j dz i­
siaj poniekąd  uchybiono. B yło  to zapew ne ty lk o  zapomnienie?.. N ik t  
n ie  w ą tp ił ,  że K e r s te n  j e s t  ozdobą w arszaw sk ich  salonów.

Tym czasem  je d n a k  b ra k  zaproszen ia  pozostaw ał dotk liw ym  
faktem.

K to ś  zadzwonił. K e rs te n ,  zapom inając zupełnie o bólu g łowy, 
ze rw a ł  się z łóżka, a nie s ły sząc  o tw ie ran ia  drzw i, w łoży ł  sz lafrok
1 pośpieszył do p rzedpokoju .
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Uchylił d rzw i wchodowych:
— K to  tam?
— To ja ,  p roszę kolegi...  p roszę pana barona...
Był to m izerak  chudy  i źle ubrany , k tó ry ,  pod pozorem  ja k ie g o  

daw nego  k o leżeńs tw a  w jak ich ś  szkołach, w y łu d z a ł  czasem od K e r ­
s ten a  rub la ,  lub s ta re  ubran ie .

— Id ź  pan do d y ab ła l—rz e k ł  baron, t rz a sn ą w sz y  d rzw iam i,  ale 
opam ięta ł  się n a w e t  w tak  d raż l iw y ch  okolicznościach i, uchy la jąc  
d rzw i pow tórnie , dodał:

— P roszę  mi w ybaczyć, jes tem  dzisiaj bardzo  niezdrów.
Poczem zam kną ł d rzw i na dobre.
Nie w ar to  ju ż  było n a w e t  spodziewać się: godz ina  j e d e n a s ta  bi­

la  na zegarze. J u ż  zaproszeni z b ie ra ją  się do kościoła. K e r s te n  zaczął 
się ubierać, gdyż  czuł, że dłużej w łóżku nie w y trzym a . S łużący  po­
nowił py tan ie  o fraku , ale K e r s te n  ob ra ł  już  p lan  postępowania  
i rzek i stanowczo:

— Nie, i s to tn ie  dzisiaj nie mogę się pokazywać... D a j  mi r a n ­
ne ubranie ,  to w k r a tk i  ciemne... spróbuję  p rze jść  się po mieście. J a ­
ka pogoda?

P ogoda  by ła  w łaśn ie  fa ta lna: śn ieżna k a sz k a  z w ia trem .
N ic  nie szkodzi, czuję  po trzebę  p rzechadzki.

.1 po doprow adzeniu  swej zew nę trznej  postac i do możliwej do­
skonałości, po u łożeniu  w ąsów  za pomocą „ b in d y “, p rz y c z e rn ie n iu  fa ­
w o ry tó w  i t. d., K e r s te n  zw rócił  uw agę służącego, że spodnie  źle są 
prasow ane, w łożył inne i w yszed ł  na  miasto.

N ie chc ia ł  iść na śn iadanie  do „ S p o r tu “, gdzie  zw ykle  ja d a ł ,  bo 
by okaza ł publicznie  swój w zględnie  dobry  s tan  zd ro w ia  i n ie o b e c ­
ność na śn iadaniu  u Zbązkiego . N am yśla ł  się, do ja k ie j -b y  pójść re- 
s tau racy i ,  gdzie  go nie znano.

— G dzie  mnie nie znają?..
P rzy p o m n ia ł  sobie, że o d d aw n an ie  by ł  u S tępkow sk iego  na  p la ­

cu T e a tra ln y m , ale nie chcia ł  p rzechodzić  p rzez  dzieln ice , w k tó rych  
m ógł-by  spo tkać  dużo znajom ych, albo n a w e t  o rszak  weselny. W ie r  
ob ra ł  d rogę  p rzez  G ran iczn ą ,  Żab ią ,  p łac B ankow y  i S ena to rską ,  
i a j ła tw ie j  było usku teczn ić  ta jem nie  tę  w ęd ró w k ę  w zam kn ię te j  k a ­
lec ie  ale w łaśn ie  odesłał by ł  k a re tę ,  zam ówioną na w sze lk i w ypadek; 
kazał, ab} s łużący pow iedz ia ł  w oźnicy :

— „ r a n  baron  j e s t  n iezdrów  i nie p o jed z ie“. T a k  powiedz, j a k  
ci mówię.

J a k  na złość nie było żadnej po rządne j  do rożk i  n a  pob lizk ie j  
s tacyi, a K e r s te n  nie s iadał n igdy  do pode jrzanych  „ jed n o k o n ek “ . 
z obawy, j a k  m aw iał, aby  nie odziedziczyć czego po up rzedn ich  pasa-
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żerach. Z ap ią ł  więc wysoko fu trzan y  ko łn ie rz ,  w suną ł  laskę  pod r a ­
mię, a ręce  do kieszeni i poszed ł ku  u licy  G ran iczne j .

Póki jeszcze szedł K ró lew sk ą ,  miał znośne w rażenia .  A le  już  
gm ach g ie łdy  zaczął  go oburzać:

- -  To j e s t  g ie łda  m iasta , k tó re  ma 700,000 mieszkańców! P r z e ­
rob iona  z ujeżdżalni! A  te  ch a ła ty  na schodach! P rz y p o m in a  to raczej 
j a k ą ś  sy n ag o g ę  wschodnią , niż g ie łdę  pa ryską ,  albo berlińską . Dieu 
de m iséricorde!

D ro b n y ,  tw a rd y  śnieg  zac inał go po tw arzy .  No! ta k i  śn ieg  p a ­
da czasem i w P ary żu . . .

A le  od u licy  G ran iczn e j  czekało  pana  barona  prze jśc ie  p raw ie  
nie do zniesienia . D om y tu ta j ,  b rudno-ko lo row e  pudła , podz iu raw io­
ne oknami, w y rzu ca ły  p rzez  czarne  paszcze sklepów woń skór, ryb, 
cebuli, i w y s ta w ia ły  na  w idow nię m arne  tow ary ,  rozsypu jące  się na 
ślizkie  b ło to  chodników. Środk iem  ulicy c iąg n ę ły  d ług ie  wozy, łado­
wne rdzaw em  żelazem, dudniąc, j a k  fa łszyw e g rzm o ty ,  k rz y k  odz ia ­
nych w łachm any woźniców, gw a łto w n e  w y k rę ty  m ija jących  dorożek, 
szw arg o t  ż y d ó w —w alczy ły  o lepsze w tej w rzaw ie ,  a  na  dob itkę  silny  
p rą d  p o w ie trza ,  w pad łszy  w w ązk ą  ulicę, sm agał śniegiem, j a k  
biczem.

K e r s te n  za łoży ł w yperfum ow aną  chus tkę  pod brodę, w cisnął 
w n ią  nos i szedł, p o trą c a n y  przez  przechodn iów , nie zw aża jąc  już  
na sw ą godność osobistą. M ówił do siebie p rzez  zac iśn ię te  zęby:

— I  j a  to mam kochać?! Boże! za czyje  w iny jam  się tu ta j  
urodził?!

U jrz a ł  p rzed  sobą plac. Czy to p lac  Bankow y? Nie, to dopiero 
ry n e k  za Ż e lazn ą  B ram ą, a razem  odurza jąca  woń ta rg u  i zgiełk  
jeszcze  większy.

T eraz  ulica Ż ab ia  do przebycia .
P rz y śp ie sz y ł  kroku , u ją ł  laskę  w ręk ę  i p rzebojem , wściekle, 

dąży ł  naprzód, aż w y dos ta ł  się z g a rd ła  c iasnych  ulic i ode tchną ł  g łę ­
boko przy  ro g u  B łę k i tn e g o  pałacu. Tu jed n ak ,  na S ena to rsk ie j ,  ł a ­
two było spotkać  znajom ych, ale o godzin ie  dw unaste j  w szyscy p ra ­
wie znajom i zgrom adzen i byli  na  ślubie u W iz y te k .  B i ła  właśnie  
d w u n as ta  na ra tuszu .

— W ię c  oni są tam  te raz ,  a j a  z ich w iny  walam się po tych  ob­
m ie rz ły ch  ulicach! - -  pom yśla ł  i k re w  mu z a w rz a ła  n ienaw iścią  na 
p rzechodniów , na znajom ych, na  ten  k ra j  ca ły  p rzek lę ty .

T a k  doszedł do r e s ta u ra c y i  S tępkow sk iego , gdzie  go p rzy ję to  
j a k  p ro s teg o  śm ie r te ln ika ,  gdyż  s łużba  b y ła  nowa. K e rs te n o w i  było 
to  dzisia j po myśli.
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J e d z ą c  śn iadanie , nie om ieszkał głośno i ciclio oburzać  się na 
kuchnię  k ra jow ą, fuka ł  służących, daw ał im kw aśne  ra d y  co do sposo­
bu go tow ania , podaw ania  po traw  i u rząd zen ia  re s tau racy i .  Te w y ­
mówki, zam ias t  w zbudzić  sk ruchę  w sercach, a pop raw ę  w kuchni, 
w y w o ła ły  ty lk o  zb io row ą uw agę  s łużących  po w yjśc iu  gościa:

— A  to ci s łodki pasażer!
K e r s te n  powrócił do domu k a re tą ,  um yśln ie  sprow adzoną, ta k  

bowiem ła tw ie j  było prze jechać  n iepostrzeżony; gdyby  zaś k to  go po­
znał, z am k n ię ty  powóz był znowu po tw ierdzen iem  owego bajecznego 
bólu g łowy. G d y  zas iad ł  ju ż  u siebie, poczuł się t a k  osamotnionym 
i gorzkim , że z rozpaczy  o tw orzył now ą polską powieść, o k tó re j  dużo 
mówiono. W z ią ł  tę  ks iążkę  od znajom ego, aby ra z  je szcze  p rzekonać 
się, że u nas nic porządnego  nie piszą. Z tem uprzedzeniem  nicował 
już  od paru  godzin b iednego au to ra ,  ju ż  n a w e t  mimowolnie zaczął 
się zajm ować t re śc ią  książki, gdy  dzw onek przedpokojow y oderw ał 
go od czy tan ia .  P o s ły sz a ł  o tw ie ran ie  d rzw i i znajom y głos S zy ­
dłowskiego.

R zucił  się na ty ch m ias t  do sypia ln i,  obw iązał g łow ę ręcznikiem  
i w szedł z bo lesną  tw a rz ą  do salonu, gdzie zna jdow ał się ju ż  daw ny  
znajomy, nie można rzec: p rzy jac ie l ,  bo K e r s te n  p rzy jac ió ł  nie miał, 
lecz znajom y, sp o ty k an y  sta le , bez przyjem ności,  bez celu, na zw y ­
k łych  d ro g ach  wyższego to w arzy s tw a ,  od la t  p rzyna jm nie j  d w u ­
dziestu.

— Pozwolisz, że tu  usiądę?—rzek ł  K e rs te n ,  za jm u jąc  miejsce na 
kanap ie  za stołem i op ie ra jąc  g łowę na poduszkach.

— A  siadaj sobie, gdzie chcesz .—Cóż to? m igrena?
Zaledw ie  zamienili p a rę  słów, nowy dzw onek  oznajmił p r z y b y ­

cie H e k to r a  Z aw ie jsk iego  i W ło sk a ,  k tó rzy , zau w aży w szy  n ieobe­
cność K e r s te n a  na weselu i w Sporcie, p rzychodzil i  zbadać  powód 
Szczególniej W łosek  uw aża ł  to sobie za obowiązek.

W szy scy  trzej now o-przybyli  mieli na  sobie frak i i powraciali 
ze śn iadan ia  weselnego. Usiedli p rzy  stole: S zyd łow sk i naprzec iw  
K e r s te n a ,  W ło se k  nap rzec iw  Zaw ie jsk iego .

P o  ubo lew aniach  nad m ig reną  i k i lku  na  n ią  recep tach ,  p rędko  
rozm ow a przeszła  do w rażeń  z p rzy jęc ia  u K a ro la  Z bązkiego . W ło ­
sek  by ł zachwycony:

— Co za recepcya! J a k i  z jazd  a rys tok racy i!
— P h i !—od p ar ł  S zy d ło w sk i—spędzono dużo ludzi na kupę, za ­

walono ca,ly pa łac  sto łam i i kuajpow em i krzesłami... s łużba  najęta .. .  
zw ycza jn ie  j a k  p rzy  u roczystych  obżeran iach  się.

— N ie można jed n ak  zap rzeczyć—r z e k ł  zimno H e k t o r —że ucz ta  
m ia ła  swój c h a ra k te r ,  swą cechę odrębnej elegancyi.



O p a r ta  g ło w a  K e rs te n a ,  p rzew iązana  ręcznik iem , w y raża ła  .spo­
kój, p o trzeb n y  choremu, a tw a rz  k rz y w iła  się ironicznie . Milczał, 
lecz zdaw ał się t łum ić w sobie wiele w yższych  poglądów, a p rzede- 
w szystk iem  tę  uwagę:

— N ie  na tak ich  j a  ju ż  u cz tach  bywałem...
I  ta  czw órka  ludzi, siedząc na k rz y ż  p rzy  jednym  sto le , w y­

g lą d a ła  j a k  p a r ty a  w inta . D w aj młodsi grali p rzec iw ko  dwóm s t a r ­
szym.

W ło sek  zada ł  te ra z  dam ę Szydłow skiem u:
— N ie  powie pan p rzyna jm n ie j  nic z łego  o paniach. Co za tu -  

a lety! ja k ie  b ry lan ty !  Same d iam ants  de famille. A  pani K os tk o w a , 
czy nie dobrze  w yg ląda ła?  A ta  s ta r a  c io tka , O s tyków na?— ja k  A n ­
na  J a g ie l lo n k a ,  paro le  d ’honneur. A m iędzy młodemi pani Przem ska, 
pani H ohens teg? . .  No, a księżn iczka  Z barazka?  co?

— H a ls z k a  zaw sze  ładna, to nie nowina; ty lko  nie wiadomo, po 
co posadzili  p rzy  niej tego  Reckheim a, k tó ry  skubie  c iąg le  b rodę 
i z ao s trza  j ą  dwoma palcami, j a k b y  j ą  chciał zastosować do swego do­
wcipu; tym czasem  broda  os tra ,  a dowcip tępy.

Szyd łow sk i nie zab ił  damy, ale obrob ił  w aleta .
— T rudno  panu  dogodzić; Reckheim  j e s t  e u ro p e jsk ą  p a r ty ą  i ja  

tam go wolę od wielu naszych  e legan tów . To w szystko  jed n ak  nic 
w porów naniu  z mową Z bązkiego . To by ła  mowa!

— Co? p rzem ów iła  w yrocznia? C iekaw ym  ja k ? —odezwał się 
K e rs te n ,  zapom inając  o m igrenie . Pew no n ik t  nie zrozumiał, a wszys­
cy się rozrzew nil i .

— T rudno  całą  pow tórzyć , ale to by ła  mowa doniosła, d ’un eilet 
m onstre .

— No pow iedz mi p a n —rz e k ł  Szydłow ski, k rzy żu jąc  ręce i j e ­
żąc W'ąsy w yzyw ająco powiedz mi pan choć mniej więcej, co znaczy­
ła  ta  mowa?

— C o znaczyła? B ardzo  wiele. N ajp rzód , na tu ra ln ie ,  coś o dniu 
uroczystym , o przeszłości, o domu K ostków...

— P rzep raszam  c ię —p rz e rw a ł  Z a w i e j s k i -  na jp rzód  s c h a ra k te ­
ry z o w a ł  p rze sz łą  epokę, a potem da ł  p rogram  obecnej.

— N o właśnie. W ię c  k iedy  p rzeszedł do rad ,  k tó re  daw a ł  niby 
na  d ro g ę  młodej parze ,  powiedzia ł:  „My, szerm ierze  już  zużyci, za ­
chodzim y w c ie ń “...

— N ie  powiedzia ł:  „zużyc i“, powiedział: „My szerm ierze  już  
z n u ż e n i —pop raw ił  H e k to r .

— Owszem, słyszałem  wyraźnie: z u ż y c i .
— N ie; j a  tak że  uw ażn ie  słuchałem.
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— No, to  mów sobie, k ied y  lepiej pam iętasz .
— P o w ta rz a ć  nie będę, ale pam iętam  doskonale.
T eraz  p a r tn e ro w ie  pokłócili się m iędzy  sobą.
— J a k ż e  tam  dalej, panie  W łosek?  — p y ta ł  K e r s t e n  ro z b a ­

wiony.
— Dalej?.. K ie d y  więc skończy ł o przeszłos'ci, z a t rz y m a ł  się. 

P am ię tasz ,  H e k to rz e ? —za trz y m a ł  się.
— No pamiętam.
Tu W ło sek  pow sta ł,  w y c iąg n ą ł  rę k ę  i p r z y b ra ł  postaw ę 

mówcy.
— ...i pow iedział tak , aż nas c ia rk i  p rzesz ły : „Ale w a ra  od 

w skrzeszan ia  form zam arłych , k tóre ,  rzucone w prąd w ypadków  k o ­
niecznych, roznossą g an g ren ę  na n iedo jrza łe  jeszcze  p lony .. .“

— H a ,  ha, ha!—śm iał się K e r s t e n —wybornie , ma pan w ie lk i  t a ­
lent, panie  AVłosek.

— A  co? czy to nie p ięknie  powiedziane: „ W a r a ! “?
— Z a p e w n e —rz e k ł  Szydłow ski. Są i inne  p iękne  polskie  w y ­

rażenia ,  nap rzyk ład :  „Z ais te !“ albo: „proszę s iadać!“ J e ż e l i  je d n a k  
chodziło o p rze s tra szen ie  nas, to lepiej było  w yskoczyć rap tem  z za  
w ęg ła  i huknąć: hu! — w ted y -b y  ktoś się może i z ląk ł.  A le  samo 
„ w a ra “?..

— Przecie „ w a r a “ stosowało  się do całego  zdania!
— No, do czego się stosowało? powiedz pan.
— „ W a ra  od w skrzeszan ia  form z a m a r ły c h “...
— A  co to formy zam arłe?
— To nasza  niesforność, nieuległość wobec w ład zy  i m oralnych  

przew odników , nasze s ta re  błędy... P rz e c ie  mówił też: „nie s łu ch a l i ­
śmy naszych kapłanów , duchow nych  i św ieck ich “...

( 'o  za kapłani?  ja k ie  s ta re  błędy?! P o  co to w szystko  w y ­
jecha ło  w toaście weselnym? W łaśn ie ,  że an i p rzy p ią ł ,  an i p rzy -  
ła ta ł .

— Są j e d n a k  rzeczy, z k tó rych  śmiać się nie m ożna—o d rzek ł  
W łosek  zgorszony.

— Co tam sprzeczać  się o w y ra z y —odezwał się H e k t o r —w c a ło ­
ści mowa była  p rogram em  naszej sfery, te s tam en tem  d la  m łodego po­
kolenia.

Szydłow ski znał oddaw na Zaw iejsk ich , a H e k to ra  od dziecka; 
n azy w a ł  go po imieniu i mniej niż kom ukolw iek  oszczędzał mu słów 
p raw dy . Z apy ta ł:

— J a k  to rozumiesz?
— Rozum iem , że chodziło mu o nas w szystk ich , o nasze  has ła ,

o nasze  istnienie.. .
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— To je s t  n iby czyje? Z bązk ich  i K os tków , czy  twoje?
— S taw ia  pan zaw sze k w es ty ę  d z iw aczn ie ,—zżym nął się H e k to r

— nie mówię o osobach, ty lko  o sferze.
— A  ba!
S zyd łow sk i porozum iał się p rzez  ten  w y k rzy k n ik  z rogatą, du ­

szą,, k tó rą  nosił  w sobie.

J ó z e f  W e y s s e n h o f f .

(0 . <1. n.)



Józef Verdi.

T es tam en t  a r ty s ty c z n y  zgasłego  niedaw no tw ó rc y  „ A i d y “ nie 
zos ta ł  d o tąd  ogłoszony, być może naw et,  że is tn ien ie  te j  o s ta tn ie j  
woli, k tó re j  w ykonaw cą  miał być podobno A r r ig o  B oito ,  l ib rec is ta  
dwóch a rcy d z ie ł  V erd iego , należy  do legend, rów nie  j a k  ty tu ły  ope­
ry, p rzekazane j  ja k o b y  potomności p rzez  gen ia lnego  kom pozy to ra  
(„Romeo i J u l i a “- „ K r ó l  L e a r “). Zaw ód pod tym  w zg lędem —jeżeli  
is to tn ie  n a s tą p i—nie uszczupli je d n a k  schedy po w ielkim  ar ty śc ie .  
V erd i da ł  swojej ojczyźnie, da ł  św ia tu  całem u ty le , że mógł um rzeć 
bez testamentu-, ze śm iercią  z a ś  jego  zn ik ł  z w idow ni sz tuk i n a jch a ra -  
k te ry s ty c z n ie jsz y  może w ubiegłem  stu leciu  ty p  m uzyka , k tórem u, 
w dziedzinie  twórczości, dauern było re p re z en to w a ć  wobec E u ro p y  
indyw idua lność  a r ty s ty c z n ą  odrodzonych  W łoch .

M ożnaby  też  tę  twórczość, nie u c iek a jąc  się do sz tucznego  z w y ­
kle  podziału  na „ fa z y “, rozw ażać  z dw oistego s tan o w isk a  narodow ych 
dążeń i kosm opolitycznych  aspiracyi, zwłaszcza, że p rz y  bacznem
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ro zp a try w an iu  spuścizny  V erd iego , da je  się wyraźnie  odczuwać, 
z chw ilą  u rzeczy w is tn ien ia  jedności W łoch , p rzycichnięcie  pew nych 
s t ru n  czarodz ie jsk ie j  l i ry  tego  T y r te u s z a  i z w ro t  ku  w zruszeniom  
mniej w yłącznej,  ogólniejszej n a tu ry .  W  s to sunkach  n a w e t  ze św ia­
tem  a r ty s ty czn y m , dobrze  ju ż  zasłużony  syn W ło c h  n iepodleg łych  
z zupe łnym  spokojem zas i la  sceny  zag ran iczne  dziełami, k tó re  póź­
niej dopiero przed  w łoską  u k azu ją  się publicznością, j a k b y  w p rz e ­
świadczeniu , że na pew n y ch  wyżynach  ma się obow iązek n ie ty lko  do 
swoich, lecz i do obcych przem ów ić;—a m uzyka tak im  j e s t  wszech- 
ludzkim  językiem ! M ożnaby  więc, pow ta rzam , w dwóch okresach  
zaw rzeć  całość dz ie ła  Verd iego : we włoskim  i w europejskim . I  tu 
je d n a k  t rudno  un ik n ąć  pew nych  dowolności; n u ty  bowiem, k tó ry ch  
nie spodziew aliśm y się usłyszeć  w późniejszym okresie , odzyw ają  się 
nagle  z t a k ą  żyw iołow ą siłą , j a k  g d y b y  a r ty s t a  do poprzedniego  
chc ia ł  powracać.

J e d n a  zw łaszcza  najpóźniej m ilk n ie—rom an tyczna .  T rzeb aż  się 
temu dziwić? Od n a jw cześn ie jszych  lat oddycha ł  V erd i  ro m a n ty z ­
mem, zawieszonym  av p o w ie trzu  n ad  całym półwyspem  A penińsk im . 
W ło c h y  n a leża ły  do rzędu  ty ch  u ja rzm ionych  narodów, k tó re  w poezyi 
i sztuce rom an ty czn e j  szu k a ły  w y ra z u  dla  m arzeń  o w yzw oleniu , 
i k tó re  w muzyce zna laz ły  na jpo tężn ie jszą  swoich uczuć eksp resyę . 
L i r y k a  płomienna, nam iętna , na ton p a t ry o ty c z n y  nas tro jo n a  d rg a
i w u tw o rach  m łodzieńczych  V erd iego , w zm aga jąc  się w sile aż do 
egza ltacy i,  o g a rn ia jąc  w szystk ie  ob jaw y duszy, w tó ru jąc  w szystk im  
uderzeniom  serca, d źw iga jąc  na w yżyny  p a tosu  miłość, n ienawiść, r e ­
lig ijne  e k s ta z y  i dem oniczne bun ty . P o  ziszczeniu  się m arzeń  uspo­
k a ja .s ię  pa try o ty zm , ale patos zos ta je  w stan ie  u ta jonym  i w ybucha 
ni s tąd, ni zowąd, w tedy  gdy  w V erd im  rozpoczyna  się. ju ż  proces  
p rz e k sz ta łce n ia  z ro m an ty k a  p raw ie  na k lasyka , kiedy tw órca  docho­
dzi w tre śc i  i w formie do m is trzow sk ie j  rów now agi,  gdy dz ie ła  jeg o  
s t a j ą  się a rcydzie łam i.

J e s t  więc w rozw oju  ta le n tu  kom pozytora  ciągłość, snu jąca  się 
mniej więcej w idoczną n ic ią  rom an tyczną ;  tę  c iągłość w łaśnie  n a j ­
słuszniej będzie śledzić w kole jno  po sobie nas tępu jących  objawach 
tw órczości V erdiego.
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W  p rzeda lpé jsk ie j  L om bardy i,  n ieda leko  od P a rm y ,  na  praw ym  
brzegu  O nginy , w padającej  do Padu , leży  B usseto ,  m ieścina o 8,000 
mieszkańców. Założone, w ed ług  F a b r iz ia  F o n ta n y ,  p rzez  ry ce rza  
rzym skiego , C a jusa  Bussiusa, w ed ług  innych  przez K rem ończyków , 
B usse to  było dla ty ch  os ta tn ich  bezpieczną  ostoją, k iedy  w  69 ro k u  
po C hrys tu s ie ,  wódz W espazyana ,  A nton iusz ,  z b u rz y ł  K re m o n ę ,—
i stopniowo do tego s topn ia  w z ra s ta ło  w znaczeniu, że ro dz ina  P a l la -  
v iccinich o b ra ła  je  za  s iedlisko rząd u  swego państew ka .

W  X V I  s tu lec iu  odbyło się tam  spo tkan ie  P a p ie ż a  P a w ła  I I I  
z cesarzem K a ro le m  V, a to u roczys te  zdarzen ie  uświęcone zostało  
w spaniale , j a k  się ówczesne k ron ik i  w y ra ż a ją  „m uzyką i śp iew em “. 
O b raz  P»iggio M artin iego ,  w muzeum P arm eń sk iem , św iadczy  dziś 
je szcze  o ty ch  dniach  wesela. W  X V I I I  w ieku  p rzy sz ła  „czarna  
śm ierć  , s t r a sz n a  za raza ,  k tó ra  srożąc  się w całe j  E u ro p ie  i z Bus~ 
se ta  dość z a b ra ła  ofiar. Z okazyi tej k lęsk i  z łożyli B u sse ta n ie  p ię k ­
ny dowód swojej miłości do sz tuk  i nauk; k to k o lw iek  bowiem  z po­
między nich u m ie ra ł  bez spadkobierców  w proste j  linii, z ap isy w a ł  ca­
le mienie na rzecz  in s ty tu c y i  dobroczynnej ,  m ającej się u fundow ać 
w celu  dopom agania  młodym, niezamożnym obyw ate lom , k tó rz y  p r a ­
gnę li  poświęcić się sztukom  i um iejętnościom. N a z y w a ła  się ta  in -  
s ty tucya :  „M onte di P ie tà  ed A b b o n d a n z a “; z a k w it ła  szybko i dźw i­
ga ła  ku  zaszczytom  i godnościom młodociane t a l e n ty  na  k tó ­
ry ch  m iastu  nie zbyw ało ; m iała  też  w p łynąć  na m uzyczne w y k sz ta ł -  
cenie V erd iego , d a jąc  mu środki do p ie rw szego  w Medyo'lanie 
pobytu.

N adesz ły  czasy wojenne. W ło ch y  za lane  b y ły  n ie p rzy jac ie lsk i­
mi wojskami; a Napoleon w walce z koalicyam i podbił w iększą  część 
'i<iju, i p row incyom , z f rancuska  na d ep a r ta m e n ty  podzielonym , f ra n ­

cuską  n a rzu c i ł  ad m in is tracyę . B usse to  w cielone zos ta ło  do d e p a r ta ­
m en tu  du Taro .

M iasto  sk ład a  się z k i lku  drobnych  gmin, zw anych  „ f ra z io n i“
i dość od siebie da leko położonych; je d n a  z nich, le Roncole, o t r z y  
mile od B u sse ta  oddalona, b y ła  miejscem u rodzen ia  V erd ieg o .
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W  pobliżu  kościoła, zna jdow ał się w R oncole  na  począ tku  ubie­
g łego  s tu lec ia  n iepozorny  sklepik, do k tó reg o  m ieszkańcy  tam te js i  
schodzili się w peAYiie dni kupować sól, ty toń , korzen ie  i różne w do­
mu po trzebne  drobiazgi. W łaśc ic ie lem  tego  je d y n e g o  w Roncole 
h ande lku  by ł  n ie jak i  Carlo  V erd i ,  k tó ry  z m łodą żoną, L u izą  U tin i ,  
sk rom nym  zarobk iem  ze sk lep iku  i rów nie  skrom nym  dochodem 
z oberży, jak o  tako  opędzał po trzeb y  zgodnego  pożycia. W  dniu 10 
p aźdz ie rn ika  1813 r. m ałżeństw o V erd i  z radośc ią  pow ita ło  urodzenie  
syna, nazw anego  n a z a ju t rz  na  chrzcie św ię tym  imionami Jó ze fa ,  F o r ­
tu n a ta ,  F ra n c isz k a .

D ru g ie  imię p rzyn ios ło  chłopcu is to tn e  szczęście-, jak k o lw iek  
bowiem w  nas tępnym  roku , gdy  przed wojsk iem  sp rzym ierzonych  
uciekało  z m ias ta  w szystko , co żyło-, k iedy  dz ik ie  żołdactwo, nie szczę­
dziło  n a w e t  bezbronnych  kobie t,  tu lący ch d o  łona  n iem ow lę ta ,—i Lui­
za V e rd i  jed y n ie  k ry jó w ce  na  w ieży  kościelnej zaw dzięcza ła  ocalenie 
w raz  z p rzysz łym  tw ó rc ą  „N ieszporów  S y cy l i j sk ic h “ od rzezi, srożą- 
cej się w m urach  św ią ty n i ,—to je d n a k  w y ra s ta ją c e  zdrowo i szczę­
śliw ie  chłopię  więcej na  swojej d rodze  zachę t  niż trudnośc i  n a p o ty ­
kało. Sam odzie lny  c h a ra k te r  i umysłowe zdolności w cześnie  się 
w dz iecku  obudziły . W  w ieku  k iedy  wesoły, s re b rn y  śmiech i łzy 
radośc i b y w a ją  je d y n ą  tre śc ią  tego , co się życiem nazyw a, m ały  
V erd i ,  zam kn ię ty  w sobie u n ik a ł  to w a rz y s tw a  rów ieśn ików , ażeby 
się zda ła  od ich g łośnych  zabaw  i uciech we w łasnych  pog rążać  m y ­
ślach.

Co mogło dziać się w ted y  w duszy chłopca? Czy m a jaczy ła  
tam  już  ju t r z e n k a  twórczości,  zapow iada jąca  wejście  w span ia łego  
słońca, z jeg o  m elodyjnem i promieniami? Czy to b y ły  p ie rw sze  w y ­
siłki dziecięcego umysłu, rw ącego  się ku ideom, spowitym  jeszcze  
we m gły  m istyczne , k tó re  w kró tce  p ie rzchnąć  m iały  przed  św ia tłem  
gen iuszu?—któż  to dziś zdoła  określić? Dość, że je d n a  ty lk o  b y ła  
i s to ta ,  zdo lna  oderw ać  chłopca od jeg o  rozm yślań — sk rzy p ek  w ę­
d row ny, za g lą d a jąc y  w  swoich p ie lg rzym kach  i do Roncole, gdzie 
m ały  V erd i  z zachw ytem  słucha ł  s ta ro św ieck iego  r e p e r tu a ru  g ra jk a .  
S k rzy p ek  p ie rw szy  zw rócił  m vagę C a r la  V erd i ,  na  zdolności m uzycz­
na  syna, wobec k tó ry c h ,—gdy je  nad to  w do tk l iw y  sposób s tw ie rd z i ł  
proboszcz miejscowy, k a rz ą c  publiczn ie  z a n ie u w a g ę  chłopca, w s łucha­
nego w  to n y  o rganow e  zam ias t  do mszy s łużyć ,—ojciec nie s taw ia ł  
długo t rad y cy jn eg o ,  sk lep ik a rsk ieg o  oporu i poświęcił czą s tk ę  n ie ­
zb y t  obfitych oszczędności n a  kup ien ie  Jó ze fow i w ym arzonego  szpi- 
netu . P o s iad acz  tego  skarbu , ks iądz  z okolic, pozby ł się chę tn ie  za 
tan ie  p ien iądze  n iepo trzebnego  w  domu sprzę tu ,  a B a is trocch i ,  s ta ry
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o rg a n is ta  kościoła  w Boncole, by ł  p ierw szym  nauczycielem  malca. 
N a u k a  nie d ługo  trw a ła ;  po trzecli la tach  B ais trocćh i  ośw iadczył po 
p rostu ,  że nic nowego niem a swemu uczniow i do powiedzenia . W t e ­
dy  C arlo  V erd i,  nie w ą tp iąc  już  o ta lencie  syna, uznał,  ż e d o w y k s z ta ł -  
cen ia  go w  muzyce w ypadn ie  mu koniecznie  dać podstaw ę po rządne j  
szkolnej nauk i i pos tanow ił  posłać go do szkoły  ludowej w Busseto . 
P o c iąg n ę ło  to  za sobą duży w ydatek ;  ale ju ż  w  je d e n a s ty m  r o k u  ch ło ­
piec m ógł ojcu ulżyć w kosztach, za jąw szy  p rz y  o rg an ach  w R oncole  
miejsce B ais trocch iego , ustępu jącego  z powodu l a t  podeszłych  z posa­
dy  o rgan is ty .

W  c iągu  dw uletn iego  poby tu  w B usse to  zaw iąza ł  b y ł  m ło d z iu t­
ki muzyk z A n ton im  B arezz im  znajomość, k tó ra  w dalszym  rozw oju  
je g o  indyw idua lnośc i m ia ła  się dużym  zaznaczyć  w pływ em . B a re z -  
zi by ł  n ie ty lk o  zamożnym kupcem, zapalonym  dy le tan tem  m u zy cz ­
nym, d y re k to re m  T o w a rz y s tw a  f ilharmonicznego w B usseto ,  znaw cą  
daw nie jsze j i nowszej m uzyki, g ra jący m  dobrze  na fortep ian ie ,  fle­
cie i k la rynec ie ,  ale miał córkę, p iękną  M a łg o rza tę .  W  jeg o  to do­
mu, gdzie T o w arzy s tw o  f ilharmoniczne odbyw ało  p róby  ze swoich 
koncertów , m iał młodzieniec sposobność próbow ać sił tw órczych ;  w j e ­
go też  domu z a g ra ła  mu w sercu  p iękn ie jsza  od w sz y s tk ic h  m uzyka  
miłości na cześć panny  B arezz i ,  k tó rą  później poślubił.  P o zn aw szy  
się na ta lenc ie  chłopca, zap ro w ad z i ł  go B a rezz i  do o rg a n is ty  F e r d y ­
nanda  P roves iego  i pow ie rzy ł  mu k ie ru n e k  p raw id ło w y ch  s tudyów  
m uzycznych  młodego V erd iego . A le  o rg a n is ta  z B usse to ,  podobnie 
j a k  o rg a n is ta  z Roncole  oznajm ił po dwóch la tach  B arezz iem u, że 
w y cze rp a ł  ju ż  cały  swój m a te ry a ł  pedagog iczny , i że m łodzien iec  po­
winien w yjechać  do M edyolanu , gdzie  pod p rzew odn ic tw em  s ła w ­
nych  m is trzów  dokończy swego w yksz ta łcen ia .  B a rezz i  i s t a ry  
\  e rd i  p rzy zn a l i  słuszność pedagogow i; „M onte  di P i e t à “ udzieliła  
chłopcu s typendyum , i m łodziu tk i V erd i ,  porzuc iw szy  o rgany ,  po rzu ­
ciwszy^ s ta ry  szpinet, k tó ry  do dziś dn ia  przechow uje  się w  muzeum 
w S a n t ’ A g a ta ,  podążył, uzbro jony  w l is ty  rekom endacy jne , do m uzy­
ka lnej W ło c h  stolicy.
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II.

W  M edyolan ie  sp o tk a ł  m łodzieńca  p ie rw szy  w życiu  zawód: — 
nie p rzy ję to  go do konse rw a to ryum . D la  czego?—pozostało  to do tąd  
ta jem nicą ,  k tó re j  nie ro z ja śn ia ją  n a w e t  rozproszone, tu  i owdzie 
w zm iank i sam ego V erd iego . Łam ano  sobie nad tem  głowę-, s t a ry  
F ć t i s  nie w ah a ł  się usp raw ied liw iać  d y re k to ra  Bazi lego niepozornym  
wówczas w y g lądem  k a n d y d a ta .  W s z y s tk ie  te  kom en ta rze  'nie mają 
dziś żadnego  celu; i k to  wie czy wśród nich jeden  nie by łb y  n a jb liż ­
szym p raw dy : K o n se rw a to ry a  i A k adem ie  z d a ją  się mieć p rzyw ile j  
tak ich  omyłek. P a m ię ta m y  w szyscy , j a k  u nas pow ita ł  „ A id ę “, a r ­
cydzieło m is trza ,  s to jącego  już  wówczas u zen itu  swej twórczości, k r y ­
ty k  - p ro fe so r  tu te jsz e g o  ko n se rw a to ry u m . W ie lk i  tw ó rca  w y g lą ­
da ł  w d ruku  n iby  żak, s tro fow any  p rzez  su row ego  pedagoga, wobec 
czego, k tóż  się je szcze  dziw ić  będzie  zn a lez ien iu  się z począ tku jącym  
uczniem F ra n c e sc a  B asily ,  k tó reg o  w y p ada ło -by  może nazw ać Don 
Basiliem? Okoliczności z re s z tą  da ły  później V erd iem u zadośćuczy­
nienie; w idz ia ł  go bowiem w kró tce  w y b re d n y  d y re k to r  k o n se r ­
w ato ry u m  ulubionym  uczniem L a v ig n a ,  k ap e lm is trza  w T e a t ro  filar- 
monico i t a k  szybko doskonalącym  się w techn ice  m uzycznej, że V e r ­
di zas tępow ał czasem swego nauczyc iela  p rzy  pulpicie dy rek to rsk im
i do s tąp i ł  n a w e t  zaszczy tu  k ie ro w aw an ia  wykonaniem  ora to ryum  
H a y d n a  „S tw orzen ie  ś w ia ta “.

Śm ierć  P ro v e s ie g o  p rz e rw a ła  s tudya , i tak  z re sz tą  skończor.e,
i pow oła ła  V e rd ieg o  na  s tanow isko , opróżnione p rzez  zm arłego  o rg a ­
nistę . M łodz ien iec  nic w aha ł  się ani chw ili  ze sp łaceniem  d ługu  
w dzięczności rodz innem u m ias tu  i pospieszył do B iisseto , gdzie  B a-  
rezz i na  czele l ibera lne j części ludności skw apliw ie  ofiarował m łode­
mu a r ty śc ie  godność „M aëstra  di musica délia  Soc ie tà  F i la rm o n ic a  
e de l M o n te  di P i e t à  di B u s s e to “, podczas gdy  żyw ioły  k o n se rw a ty w ­
ne postanow iły  nie dopuścić m łodego „m aëstrino  a lla  m o d a“ do o rg a ­
nów w k a te d rz e  i w y s tą p i ły  z w łasnym  k andyda tem , G iovannim  F e r ­
ra r i ,  poleconym przez dwóch biskupów. Z aw rza ło  w mieścinie po ­
dzielonej na dw a obozy V erd is tô w  i F e r r a r i s tó w ;  w a lk ę  po obu s t ro ­
nach  p row adzono zawzięcie , dopóki V e rd is to m  nie zap ew nil i  zw yc ię ­
s tw a  F ra n c isz k a n ie ,  oddaw szy  V erd iem u  swój, n ieza leżny  od k a p i tu ­
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ły  k a te d ra ln e j ,  kościół św. B ar t ło m ie ja ,  gdzie  k o m p o zy to r .m ó g ł  w y ­
konyw ać  sw oje m otety , msze i n ieszpory . P ięć  la t ,  spędzonych  p o ­
w tórn ie  w B usse to  o sk rzy d l i ły  do lo tu  duszę a r ty s ty ,  rw ą c ą  się ku 
ideałom w modlitw ie , w miłości, w tw orzen iu ;  od s ta ry c h  m istrzów  
m uzyki kościelnej w zią ł V e rd i  czystość na tchn ien ia ;  p rzy  ukochanej 
kobiecie, k tó ra  zosta ła  jeg o  żoną zn a laz ł  szczęście; tw órczość  dała  
p ie rw szy  znak  życia  w większem dziele, p rzeznaczonem  do M edyola-  
liu, dokąd, odw dzięczyw szy  się ju ż  swej kolebce, w y jech a ł  Verdi 
z rodziną.

P o w ró t  do M edyolanu  różnił się od p rzy jazdu ; -w ogn isku  m u­
zyk i w łoskiej zna laz ł  się ju ż  nie „m aes tr in o “ , lecz „ m aes tro “ z g o to ­
wą p a r ty tu r ą  opery  „O berto ,  h ra b ia  di San  B o n ifa z io “, k tó rą  w y s ta ­
wiono w Scali 1839 r. P ie rw sz a  opera  Yerdi.ego, s tw o rzo n a  n ie w ą t­
pliwie pod w pływ em  B ellin iego , zdoby ła  sobie przecież powodzenie 
może d la  tego, że czuć w uiej było tw ór doby prze jśc iow ej, chwili 
p rzygasan ia  gw iazdy  D onizettego , k iedy  zaw rzeć  m iała  w a lka  mię­
dzy p rz e ż y tą  już  form ułą, a przeczuciam i now atorów ; j  m usiały  
j e d n a k  p rzedz ie rać  się z tego  u tw o ru  p a zu ry  lw ią tk a ,  skoro  b y ­
s t ry  im pressario  M ere l l i  z aw ar ł  od razu  z V erd im  k o n t r a k t  na t r z y  
opery.

Zobow iązań  swoich w zględem  M ere l leg o m ó g ł  m aestro  na raz ie  czę­
ściowo ty lko  do trzym ać. Sam nie zupełn ie  je szcze  w yleczony z choroby 
szyi, p rzeby te j  bezpośrednio  po p rzeds taw ien iu  „ O b e r t a “; u trac iw szy  
w c iągu  p a ra  miesięcy żonę i dwoje dzieci, k tó re  p ad ły  ofiarami z ło ­
śliwej gorączki, m iał, w myśl umowy z im pressar iem  napisać operę  
komiczną; miał zmusić się do hum oru, kiedy t r z y  świeże mogiły  po­
ch łonęły  w szystko , co było dum ą jego  i nadzie ją ;  miał śmiać się, gdy  
mu serce  z bólu pękało; innych  do wesołości pobudzać, gdy  z u s t  jeg o  
ty lko  w estchnien ia ,  ty lk o  łk an ia  rozpacz liw e  w y ry w ać  się mogły! 
N ap isa ł j e d n a k  „ K ró la  jed n o d n io w eg o “ (Un tßorno cli repno), z góry  
los jeg o  p rzew idując .  W ystaw iona  w 1840 r. opera  kom iczna pad ła  
bez r a tu n k u  wśród zupełnej obojętności s łuchaczów  i szy d e rs tw a  nie­
przyjaciół, k tó ry c h  zas tęp  zaczął już  rosnąć  około młodego ta len tu .  
N ie  pom ogła późniejsza d la  innych scen p rze ró b k a  pod zmienionym 
ty tu łem  11 fin to  Staw slao. P o ro n io n y  w s tra szn y ch  c ierp ien iach  
u tw ór  nie odżył,'  a zrozpaczony  a u to r  zam kną ł się p rzed  w szystk im i
i p rzed  w szystk iem  w osamotnionem m ieszkaniu , w pobliżu  Corso dei 
Schiavi. 1’rzeżj 'te  m ęczarn ie  m ia ły  mu k iedyś  posłużyć za  m otyw  
twórczy; te raz  porzuc ił  k lasyków , muzykę, książki, dz iennik i,  n a w e t  
B iblię , k tó rą  tak  chętn ie  czy ta ł  i z lubością w rozm yślan iach  j ą t r z y ł  
swoje rany .  N a  s tu  ludzi, dziew ięćdziesięc iu  dziew ięciu  by łoby  się 
ta rg n ę ło  na  w łasne  życie, lub skończyło  na obłędzie; V erd i  nie s ię­
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g n ą ł  po b roń  samobójczą, nie zw a ry o w a ł ,—dusza  jeg o  w sen ja k iś  z a ­
p ad ła  i to go uratow ało .

W idocznie  p o trzeb a  było  artyśc ie  c lirz tu  nieszczęścia , bo po 
dwóch la tach  obudził się m istrzem . W  m aju  1842 roku  odegrano  
w m edyolańskim T ea tro  della  Scala  „N abuchodonozora“ z olbrzym iem  
powodzeniem. „W  „N ab uchodonozorze“, m aw ia ł sam V erd i ,  zaczą ­
łem być ko m p o zy to rem “,—k r y ty k a  zaś o g a rn ia  ca ły  sze reg  dzieł, od tej 
opery  rozpoczę ty  określeniem  „pierw szej m aniery  V e rd ie g o “. M n ie j­
sza o dokładność  ta k ic h  deflnicyi, w y o drębn ia jących  z n ie p rz e rw a ­
nego łańcucha  tw órczośc i po jednem  ogniw ie  i sz tuczn ie  p r z e r y w a ją ­
cych n a tu ra ln ą  ew olucyę ta len tu ,  zam ias t  mu w iern ie  tow arzyszyć  
w idea lnym  pochodzie pod hasłem <xcdsior\ w danym  w ypadku  te 
o k re ś len ia  m ogą o ty le  mieć znaczenie ,  o ile s tw ie rd za ją  us tępow anie  
na dalsze p la n y  pew nych  p ie rw ias tków , z k tó ry c h  V erd i  początkow o 
cze rp a ł  na tchn ien ie ,  o ile, nie ty k a ją c  podstaw  jego  twórczości, w y ­
k azu ją  zm ianę form, w ja k ic h  się t a  twórczość  w c iągu  swego rozw o­
ju  objaw iała .

„N ab uchodonozor“ ud e rza  b ib lijnym  nastrojem-, m ożna-by go 
nazw ać  operą  re l ig i jn ą .  V e rd i  z a ta p ia ł  się często w P iśm ie  świętem, 
odczuw ając  zmysłem poety  w szystk ie  piękności tej w ielk iej k s ięg i
i n ieznacznie , in s ty n k to w o  może z a ch w y t  je g o  zna jdow ał sobie w y raz  
w szerok ich  frazesach  h eb ra jsk ich  pieśni, po dziś dzień to w a rz y sz ą ­
cych żydow skim  w sy n ag o g ach  obrzędom. U czeń dwóch organ is tów  
p rzen ik n ą ł  ta jn ik i  h ie ra ty czn eg o  sty lu , k tó ry  później z t a k ą  po tęgą  
w ys tąp ić  miał w „ A id z ie “, a tym czasem  w „N ab uchodonozorze“ po­
ry w a ł  s łuchaczów i w zdum ienie  w p raw ia ł  uczuciową g łęb ią  i podnio- 
słością m uzyka lnych  motywów, n ie roze rw aln ie  ko ja rzących  re l ig i jne  
e k s ta z y  z un iesien iam i miłości o jczyzny. B y ł  w tem  oddźw ięk  zapału , 
k tó reg o  dw o is ty  p rąd  zna jdow ał sobie wspólne łożysko w ówczesnej 
myśli w łosk ie j.  W te d y  to w łaśn ie  w ie lk ą  c ieszy ły  się popularności;] 
idee V incenza  G io b e r teg o ,  p rzep ro w ad za jąceg o  w dwóch dziełach: 
„Del p r im a to  m orale  e c iv ile  degli I t a l i a n i “ i „P ro leg o m en a  al p r i-  
m ato m orale  e c ivile  d eg li  I t a l i a n i “, p o s tu la t  z jednoczen ia  fed e racy j­
nego w szy s tk ich  pań s tw  w łosk ich  pod zw ierzchnictw em  Pap ieża , 
u t rw a lo n em  zbro jnem  poparciem k ró le s tw a  Sardynii-, a jeże l i  ten 
idea ł  nie zupełn ie  je szcze  w y raźn ie  odzyw a się w l irycznym  d ra m a ­
cie, w  k tó ry m  żydzi, ję c z ą cy  w niew oli eg ipsk ie j,  modlą się o w yzw o­
lenie , to  na s tęp n a  opera  V erd iego  „ L o m b ard o w ie“ (1 Lombardi alla  
prim a Crociata) o w iele g łośn ie jszy  da je  mu wyraz.

„L om bardów “ p rzedstaw iono  w jed enaśc ie  m iesięcy po „N ab u ­
chodonozorze“, i chociaż now a opera, ja k o  dzieło  sz tuki,  stoi niżej od
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p oprzedn ie j ,  p rz y ję to  ją  z równym , może n aw e t  z w iększym , niż t a m tą ; 
en tuzyazm em ; mimo bowiem b rak u  a r ty s ty c z n e j  jedno li to śc i  i m iary , 
b y ła  w iernem  odbiciem ówczesnego nas tro ju ,  n ieodrodnem  dzieckiem  
sw ego czasu. J a k  zaś dalece w zg ląd  ten  w p ły w ał  na te m p e ra tu rę  mo­
ra ln ą  te a t ru ,  św iadczy  nadzw yczajne  powodzenie  „ H e rn a n ie g o “, 
w k tó rym  rozw ian ie  się ideałów G io b e r te g o  ob jaw ia  się p rzede-  
w szystk iem  brak iem  re l ig i jn e j  n u ty  i spo tęgow aniem  na to m ias t  pa- 
t r y o ty c z n y c h  akcentów . Dziś, gdy  w szystko  się zmieniło, k iedy  wiele 
rzeczy , wówczas po ry w ający ch ,  nie p rzyśpiesza ju ż  b icia  serca, dziś 
s łucha jąc  spokojnie  „ H e rn a n ie g o “, ocenia się formy m uzyczne, ja k ie  
sobie twórczość Y erd ieg o  dob ie ra ła  jed y n ie  ze s tanow iska  h is to ry c z ­
nego; w tedy  dw a chóry  w czw ar tym  akcie  „ H e r n a n ie g o “ p rz y ję te  b y ­
ły  z podobnem uniesieniem, j a k  chór z „N abuchodonozora“, a w t e a ­
trze  T o rd ian a  w szy s tk a  publiczność w tó ro w a ła  śpiewakom , zm ien ia ­
ją c  teks t ,  s tosownie do okoliczności, na słowa: „naszemu władcy, P i u ­
sowi IX -m u ,  n iech będzie  cześć-1, lub później: „K aro lo w i A lb e r to w i 
cześć i s ł a w a “.

Po  ty ch  t rz e c h  operach n a s ta ła  pew na  w twórczości młodego kom ­
pozy to ra  pauza, nie ty le  co do ilości — Verd i tw o rz y ł  zaw sze obfi­
cie i szybko, — ile pod w zględem  jakośc i  p rodukcy i.  „D w aj F o sca ro -  
ro w ie “ (1 due Foscari), opera, w y sn u ta  ze słabego d ram atu  B yrona , 
g rze szy  jed n o s ta jn o śc ią  ponurego nas tro ju ;  do „ Jo a n n y  d ’A r c “ sam 
je j  tw ó rca  nie wiele p rz y w ią z y w a ł  wagi; „A .lzira“, skom pono­
w ana  do l ib re t ta  z t ra g e d y i  V o l ta i r e ’a, w ym ow niej je szcze  św iad ­
czy o chwilowem omdleniu fan tazy i  V erd iego . D la  ścisłości w spom i­
nam o chybionym  „ K o r s a r z u “, o n ieudanym  „Stif fe l iu“, k tó ry  i w póź­
n iejszej p rzeróbce, pod innym ty tu łe m  „ A r o ld o “, nie lepiej się p rz e d ­
s ta w i ł—i zaznaczę w yróżnien ie  się ko rzys tne , wśród ty ch  om yłek  t a ­
lentu , szuku jącego  widocznie rozpędu, cz te rech  oper: „ A t t y l i “, „ B i ­
tw y  pod L e g n a n o “, „M acb e th a“ i „L u izy  M i l l e r “. D w ie  p ierw sze  
z in te n c y ą  postaw iłem  obok siebie, z am y k a ją  bowiem cykl oper ta k  
zw anych  „p a t ry o ty c z n y ch “, tw orzonych  w ogniu rew olucy jnym ; zb l i ­
żenie dwóch d ru g ich  ma również sw oją  racy ę ,  zaznacza jąc  moment, 
k iedy  V erd i ,  zw róciw szy  się do ogólnie jszych  tem atów, zaczyna  j e  in -  
dyw idualn ie j  p rze tw arzać .

Treść  „ A t t y l i “ symbolizowała  ówczesne w łoskie  s tosunki;  d la  
P°e ty ,  dla kom pozy to ra ,  d la  publiczności „ A t t y l a “ b y ł  na jeźdźcą , 
trzy m a jący m  w ja rzm ie  W łochy ; zw ycięz tw o  A e t iu s a  oznaczało  p r z y ­
sz łą  w ielkość n iepodleg łe j  I ta l i i .  „ A t t y l a “ ma pod tym  względem  
uczuciowe p o k rew ieńs tw o  z „N abuchodonozorem “, z „L o m b ard am i“,
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n a w e t  z „ H e rn a n im “, i podobny też  budz ił  w s łuchaczach zapal, k tó ry  
w s łynnym  w y k rz y k u  Ezia :

A vrai "tu l ’un iverso —  resti 1’Italia a ino!

dosięga ł  szczy tu  e g za l tacy i .  T w ó r  p o ryw ającego  na tchn ien ia ,  dz iała ł 
na publiczność potęgą, n iep rzep a rte j  sugges ty i ,  k tó ra  s ta je  się jeszcze 
namiętniejszą,, jeszcze  gwałtowniejszą, w „ Bitw ie  pod L e g n a n o “. C za­
sy też by ły  gorę tsze ,  rew olucya  1848 roku  ro zg rzm iew ała  wszędzie, 
s ta rc ie  ju ż  wybuchło , a b i tw a  pod L egnano , zapożyczona z h is to ry i  
ś redn iow iecznych  w a lk  M edyolańczyków  o wolność m iała  być rę k o j ­
mią p rzysz łego  zw yc ięs tw a .  O pera ,  w y ra ż a ją ca  s tan  duszy  publiczno­
ści w danej chwili, zab łysła ,  ja k  św ie tny  m eteor, zos taw iła  po sobie 
roz isk rzony  ślad i zn ik ła  w ciemności.

O d zy w a ły  się z tego  powodu głosy, p rzyp isu jące  p ie rw sze  powo­
dzenia , a n a w e t  i późniejsze sukcesy V erd iego  politycznym  pobudkom. 
N ie  za jm u jąc  się zgo ła  zaw is tnym i w spółzawodnikam i, w ypada  s tw ie r ­
dzić p ły tkość  tego  sądu, n a w e t  u tych, k tó rzy  go z dob rą  w iarą  w y ­
pow iadali .  Z godz iw szy  się ted y  na to, że V erd i  ze sw oją  m uzyką 
mógł is to tn ie  odegrać  pew ną  po li tyczną  rolę, t rz e b a  jeszcze w łaści­
wie tę  ro lę  ocenić. Ideały, ożyw iające  t łum y, z n a jd u ją  sobie n a jw y ­
m ow niejszy  w yraz  w muzyce, zw łaszcza  w pieśni ludowej, a raczej 
w m elodyi bezimiennej, k tó rą  lud  p rzysw o ił  sobie jak o  zbiorową 
własność. Od n iepam ię tnych  czasów nie było sz tu k i  ta k  bezpośrednio  
z duchem ludu z b ra ta n e j ,  j a k  muzyka-, m ożna-by p raw ie  tw ierdzić ,  że 
w m uzyce  je d y n ie  u ja w n ia ją  się psychiczne n a s t ro je  ludu, k tó ry  przez 
nie n a d a ję  na jg łębszym  swoim pragnien iom  formę, p o tęg u jącą  póź­
niej w rażen ia  psychiczne, z ja k ic h  w zię ła  początek . D o tego spo­
tęgow an ia  przyczyn ia  się tw órczy  a r ty s ta ,  p rz e ra b ia ją c y  we w łasnej 
duszy m uzykę ludow ą na m uzykę na rodow ą. A tak im  a r ty s t ą  był 
V erdi, odda jący  narodow i d ro g ą  su g g es ty i  to, co od niego w zią ł  tą 
sam ą d rogą .  P osiada ł  ten  d a r  su g g es ty o w an ia  tłum ów w n a j ­
wyższym  stopniu . N am ię tn e  wylewy-, jęd rn e ,  d z ik ie  n iek iedy  ry tm y , 
p ros ta  i może z powodu swej p ro s to ty  s ilna  instrumentacya-, uczucio­
we w ybuchy , w y s t rz e la ją ce  wysoko w radosnych  hym nach, k tó re  
znów opada ły  aż- do sk a rg  rozpaczliw ych  — oto żywioły, o d d z ia ływ a­
ją c e  na publiczność, i w nich  to należało  szukać ta jem nicy  pow o d ze ­
nia kom pozytora .  G d y b y  inaczej było, gdyby  Verdi miał rzeczyw iście  
w h is to ry i  sz tuk i znaczenie  poety  okolicznościowego, czemuż w ypa- 
d ło-by  p rzyp isać  jednoczesne  z u tw oram i p a tryo tycznem i powodzenie
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tak ich  opór, j a k  „ M a c b e th “, lub „L u iza  M i l l e r “, czem -by  się t łóm a- 
czy ł  rozg łos  tak ich  arcydz ie ł ,  j a k  „ A id a “ i „ O te l lo “ ?

„ M a c b e th “ i „L u iza  M i l l e r “, n ieza leżn ie  od swej w ar to śc i ,  i n t e ­
re su ją  badacza  tw órczości V erd iego  rysam i,  zapow iada jącem i d o j r z e ­
w anie  w ie lk iego  talentu-, są to j a k b y  p rzygo tow aw cze  s tu d y a  do dziel, 
w k tó ry ch  w ystępow ać  zacznie  to, czego b rakow ało  do tychczas  V e r -  
diemu: silnie in d y w id u a ln a  c h a ra k te ry s ty k a  boha te rów . „L u izę  M i l ­
l e r “, skom ponow aną do p rzeróbki t rag ed y i  S ch i l l le ra  ('Intryga i miłość) 
rozpoczą ł  V erd i  w P a ry ż u ,  a ukończył w B usse to ,  dokąd, na  p ro śb y  
ojca, schron ił :s ię  by ł p rzed  cholerą , s rożącą  się podów czas w s to l icy  
F ra n c y i .  P rz e d s ta w io n a  w końcu  1849 ro k u  w N eapolu , znaczne  m ia ­
ła  powodzenie. U d e rz a ła  w nowej operze n iezw y k ła  ja k a ś  skoncen­
t ro w an a  moc uczuć, pog łęb ionych  psychologicznie , m alu jących  c h a ­
r a k te ry .  P o  raz  p ie rw szy  może s łuchacze  odczuli w „L u iz ie  M i l l e r “ 
coś w ięcej,  prócz sopranow ej p a r ty i ,  zna leź li  się wobec ży jącego  cz ło ­
w ieka. „ M a c b e th a “, tw o rzy ł  V erd i we F lo re n c j i ,  gdzie , zapoznaw ­
szy  się, dz ięk i M anzoniem u, z G iustim , wszedł, za  jego  p o średn ic ­
tw em  do g ro n a  n a jw y b i tn ie jsz y c h  p rzeds taw ic ie l i  l i t e r a tu ry ,  sz tuk i.  
W  tak iem  otoczeniu  powinien by ł  kom pozy to r  zna leźć  p o d n ie tę  do 
zm ie rzen ia  się z S bakespearem . A le  w k ra ja c h  łac iń sk ich , n ieo b zn a j-  
m ionych w ted y  ze Schleglem , b y ły  to jeszcze czasy  pog ro b o w eg o  p a ­
now ania  D uciśa , więc i w lib rec ie  „M a c b e th a “ zna laz ł  V e rd i  ty lk o  
„ s łow a“ do a ry i ,  duetów, chórów i finałów, ok lask iw an y ch  z re s z tą  w te a ­
trze  de lla  P e rg o la .  A  je d n a k  ju ż  wówczas można było  p rzew idz ieć ,  
że a r ty s t a  w łoski z reh ab i l i tu je  się k iedyś  wobec ang ie lsk iego  poe ty . 
W r ó ż y ła  ten  odw et figura  samego M acbetha ,  to ru ją c a  d ro g ę  późn ie j­
szym bohate rom , k tó rzy ,  ja k o  uosobienie t ra g ic z n e j  w życiu  po tęg i  
Z ła ,  zdaw ali  się w pewnej dobie tw órczości V e rd ieg o  w cie lać  p o n ie ­
k ąd  jeg o  filozofię ży c io w ą , |Z a n im  do te j  re l iab i l i ta cy i  p rzysz ło ,  n ap i­
sa ł w p ra w d z ie  V erd i s łabą  operę  na  te m a t  „Z bó jców “ Sch il le ra  
{ i  masitadiert); ale rozs ław ił  się na ca ły  św ia t  kap i ta ln em i dziełami. 
„ U ig o le t te m “ i „ T r a v ia tą “.

2 0
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I I I .

W ym ien i łem  dw a  ty lk o  ty tu ły ,  choć wiem, że zw ykle ,  w raz  
z „ R ig o le t te m “ i „ T r a v ia tą “ w ym aw ia  się jed n y m  tchem  nazw ę  „ T ru ­
b a d u r a “; n ie  m ogę j e d n a k  d o tąd  zrozum ieć, d laczego  „ T r u b a d u r “ ma 
być na  rów ni z tam tem i dwoma, trzec iem  k ap i ta ln em  dziełem. W y ­
s tęp u je  tu , n a j ja sk ra w ie j  może, p a lą c a  w ieczn ie  d la  k o m p o zy to ra  k w e -  
s ty a  l ib r e t ta ,  z k tó r ą  Verdi ty lo k ro tn ie  pow ażne, c iężkie  m iew ał k ło ­
poty, i k tó re j  w yłączn ie  zapew nie  p rzy p isać  w y p ad n ie  r e c y d y w y  ro z ­
czochranego  rom an tyzm u , w y t rą c a ją c e  go z rów now ag i w chw ilach  
n a jb a rd z ie j  z rów now ażonego  tw o rzen ia .  T reśc i  d o s ta rcza l i  mu 
w p raw d z ie  poeci: So le ra ,  P ia v e ,  C am m erana , Maffei, a le  samo ów ­
czesne pojęcie  l ib r e t ta ,  ja k o  czegoś w operze  pod rzędnego , obniżało  
lo t  n a w e t  poetów, podsuw ając  im pod pióro konw en cy o n a ln e  e fek ty . 
Z  ta k ic h  e fek tów  sk lecony  j e s t  n ie ty lk o  „ T ru b a d u r“, lecz i opera, 
skom ponow ana  w znacznie  późnie jsze j, a d o jrza lsze j  dobie: „Moc 
p rz e z n a c z e n ia “ ( La forsa  del destmu). O ty c h  recy d y w ach  w spom inam  
łączn ie ,  n ie  k rę p u ją c  się ch ronologią ,  żeby ju ż  później do n ich nie po- 
wracać .

W sp ó ln ą  w n ich  g o rączkę  ro zp a l i ła  H iszp an ia .  J e d e n  z filarów 
.szkoły rom an ty czn e j  na  półw yspie  Ibery jsk im , poe ta  A n to n io  G a rę ia  
G u t t ie re z ,  obudził  w  ro k u  1836 n iepam ię tny  en tuzyazm , w y s ta w iw ­
szy w T e a t ro  del P r in c ip e  w M a d ry c ie  d ra m a t  „EI T r o v a d o r “. P r a ­
wie rów nocześn ie  A n g e l  de S a a v e d ra  ks iążę  R ivas ,  a u to r  p o p u la rn e ­
go w swoim k ra ju  eposu „Moro e x p o s i to “, s tw o rzy ł  d ra m a t  „Don A l-  
varo  ó la  fu e rza  del s in o “, k tó ry  odegrano  z g lośnem  powodzeniem. 
C am m eran a  i P ia v e ,  u ra b ia ją c  pod m uzykę te  dw ie  a w a n tu ry ,  zdaw ali  
się  w alczyć  o palm ę rozw ich rzone j  m elodram atyczności;  V e rd i  zaś, 
j a k b y  szałem  ja k im ś  porw any , p rz e śc ig n ą ł  ich je szcze  w g w a łtow ne j 
ro m an ty ce  uczuć, sza rp iący ch  b o h a te ram i obu oper, w nam ię tne j  e g z a l ­
tacy i,  n a s t r a ja ją c e j  śp iew  i o rk ie s t rę  na  ton  c iąg ły ch  superla tyw ów , 
n ieu s tan n e j  g rozy . M ożna wśród passy i, k tó ra  tam  m iota  ludźmi 
i w ypadkam i, zachw ycić  się tak iem i w span ia łem i mom entam i, j a k  M i­
serere 7 4-go a k tu  „ T ru b a d u ra “ lub w ie lk a  scena p rzy jęc ia  do k la sz ­
to ru  p rz e b ra n e j  h e ro in y  w 3-cim akc ie  „Mocy p rz e z n a c z e n ia “; ale, 
oddaw szy  ten  liold w ie lk iem u ta len tow i,  nie za sp ak a ja  się w ątp liw ośc i
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co do pobudek, ja k ie m i k ie ro w a ł  się V e rd i ,  uży w ając  do tw o rz e n ia  
ta k  pospo litego  m a te ry a łu .  J e d n a  ty lk o  p raw dopodobna  n a s t r ę c z a  się  
tu  odpowiedź: upodobanie w sy tuacyach ,  dz ia łan iem  życiow ego fa tum  
w y tw o rzo n y ch .  „ F a t a l i t a l “, w oła  b o h a te rk a  „Mocy p rz e z n a c z e n ia “, 
- -  ten je j  w y k rz y k  je s t  j a k b y  leUmotyicem  w d ram a tach  l iry czn y ch  
Y erd iego , O d ezw a ł  się ju ż  odgłosem  ro g u  w „ H e rn a n im “; ję k n ie  bo­
leśnie echem k lą tw y ,  p rz y g n ia ta ją ce j  „ R ig o le t t a “. H u g o n o w sk ie  
Aminka zb liża  poetę  i m uzyka w poczuciu trag izm u , k tó re  u obu ma coś 
w spólnego, u obu jednak im  przem aw ia  patosem, u obu w podobnych 
p rze jaw ia  się a n ty tezach .

K lą tw a ,—to oś m ora lna  całego  „ R ig o le t ta “; ale nie dźw ięczy  ju ż  
w tym m otyw ie  żadna  po li tyczna  uczta , n iem a tam  „kró la  k tó r y  się 
b a w i ' ,  j e s t  ty lk o  cz łow iek , k tó ry  cierpi. N ie  d la  tego , że n akazem  
.cenzury a u s try ack ie j  F ra n c is z e k  I  p rzem ien ił  się na ks ięc ia  M a n tu i ; 
a le  że V erd iego  poc iągną ł p rzedew szys tk iem  d ra m a t  ind y w id u a ln y .  
Po uczuciach w s trz ą sa ją c y ch  tłum y, po b o h a te rach  re p re z en tu ją c y c h  
ideę, po całej tej ry c z a ł to w e j  psychologii ,  pos ługu jące j  się su g g es-  
ty jn y m , p raw ie  n ieosobis tym  liryzm em , z a p ra g n ą ł  m aes tro  w e jrzeć  
g łęb ie j  w duszę  lu d zk ą  i w szys tk ie  w niej s t ru n y  po trąc ić .  K o m p o n o ­
w ał „ R ig o le t t a “ w Busseto, skończy ł go w cz te rdzieśc i dni; i k to  wie, 
czy a tm osfera ,  w k tó re j  ta k  szybko d o jrz e w a ł  jed en  z p ięk n ie jszy ch  
u tw orów , n ie  p rzy śp ie szy ła  jeg o  urodzin .

Hyla to a tm osfera  szczęścia  — a w szczęściu d a n te jsk i  a foryzm  
na w spak się n iek iedy  odw raca  i w spom nienia  p rzeb y te j  n iedoli  j a k ą ś  
rzeźw iącą , tw ó rc z ą  budzą  energ ię .  Od k i lk u  la t  pow tórn ie  ożeniony 
ze śp iew aczką  S trappon i,  k tó ra  św ie tuem  w ykonan iem  p a r ty i  A b ig a i l  
p rz y c z y n i ła  się do pow odzenia  „N ab u ch o d o n o zo ra“, V erd i ,  zd o b y w ­
szy sobie  w 38 ro k u  życ ia  pow ażny  rozg łos ,  m ia ł ju ż  sw oje T usculum  
w w illi  S a n t ’ A g a ta  w okolicach B usse to ,  gdzie  chę tn ie  w  ciszy, 
w spokoju  p racow ał.  N ie  bo la ły  go tam  może wspom nienia; a le  p rzy  
tw o rzen iu  „ R ig o le t t a “ w p la ta ły  się zapew ne  sym p a ty czn em i nićm i 
w b a rw n ą  osnowę d ram atu ,  ro zg a łęz ia ły  się  p raw dopodobnie  j a k  n e r ­
wy w organ izm ie  boha te ra .  Ó w  V erd i ,  k tó ry  po śm ierci p ie rw sze j  żo­
ny  i d w o jga  dzieci, po upadku  p ie rw sze j opery , w y s taw io n y  b y ł  na  
szyders tw o  tłum u, d la  tego  ty lko , że nie po tra f i ł  z zam glonem  od łez  
okiem do śmiechu go pobudzić; ów Verdi m usia ł p o n iekąd  czuć t a k  s a ­
mo, j a k  R ig o le t to ,  gdy  mu, w śród  rozpaczy  nad u t r a t ą  ro d z in y ,  p u ­
bliczność, i s tn y  książę  M an tu i ,  o toczony  pochlebcam i, p rzypom ina ła ,  
że j e s t  nadw ornym  trefn is iem . A n a lo g ie  n a s t r ę c z a ją  się mimo- 
woli wobec zdum iew ająco  p las tyczne j  c h a ra k te ry s ty k i  b o h a te ra ,  
od tw orzonego  w muzyce z tak iem  na tchn ien iem , z tak im , r z e c -b y  
można egoizmem au to rsk im , że, z w y ją tk iem  G ild y ,  u c ie rp ia ły  na  tem
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(lo pew nego stopnia  inne, nie mniej w ażne postac ie  d ram atu .  W y n a ­
grodził ' to  j e d n a k  V e rd i  w szystk im  w  s ły n n y m  k w a r te c ie ,  k tó ry  do 
dziś  dn ia  n iem a sobie rów nego . G d y b y  n a w e t  k tó rem u  z b o ha te rów  
b rak o w a ło  ja k ie g o  znam iennego  ry su ,  odnajdzie  go w tym  k w a r te c ie ,  
gdz ie  każdy  u p la s ty czn ia  się w całej pełni. Ż ad en  g łos  nie w y su w a  się 
tam  na czoło; an i jed en  k r z y k ro z p a c z y  G ild y  nie p rze szk ad za  w ybuchom  
śm iechu M ag d a len y ,  lub  m iłosnej ig ra sz c e  k s ięc ia ,  a posępne frazesy  
R ig o ie t ta ,  n a w e t  gdy  w nich  drgają, a k c e n ty  groźby , s tap ia ją  się h a r ­
m onijn ie  w  je d n ą  k u n sz to w n ą  całość. W y su b te ln ien ie  form i m otyw ów , 
zapow iedz iane  ju ż  w  „Luiz ie  M i l l e r “, w y s tę p u je  w idoczniej jeszcze  
w „R ig o lec ie“ w śród  ry tm ó w  rozm aitszych , harm onii  bardz ie j  z a j ­
m ującej i na  tle  m is te rn ie jszego , niż w daw nych  operach , k o n t r a ­
p u nk tu .

„ T r a v ia ta “ p ad ła  w W e n e c y i  po p ierw szem  p rzed s taw ien iu ,  nie 
zasm uciw szy  tem n iepow odzeniem  V erd iego ,  k tó ry  pam ię ta ł ,  że ten  
sam los  sp o tk a ł  dw a  a rcydz ie ła :  „ N o rm ę “ B e l l in ieg o  i „ C y r u l ik a “ 
R ossin iego . N ie  b y ł  to  m dły  optymizm, ty lk o  poczucie w łasnej siły, 
u sp raw ied liw ione  w ro k  później ba jecznym  sukcesem wyśmianej n ie ­
daw no opery.

Co się s ta ło  w c iągu  tego roku? Z n ik ły  t rz y  p rzy czy n y  fiasco: 
now oczesne  s tro je ,  rażące  w operze oczy widzów; źli w ykonaw cy , k tó ­
rz y  d rażn i l i  w te d y  uszy s łuchaczów ; i u p rzedzen ie  publiczności do 
d ram atu ,  o d g ry w a ją c e g o  się bez udz ia łu  tłumów, z red u k o w an eg o  p rze -  
s trzen iow o do c z te rech  ścian  pokoju , psycho log iczn ie  do z a k ą tk a  d u ­
szy he ro iny . O s ta tn ia  p rzeszkoda  n a j t ru d n ie jsz a  b y ła  do usunięcia; 
c isną ł  bow iem  V e rd i  rękaw icę ,  w y pow iedz ia ł  w ojnę  panu jącem u pod­
ówczas sm akow i, po rzuc iw szy  średn ie  w ieki, egzotyzm , cudowność 
po s taw iw szy  zuchw ale  p ie rw szy  k ro k  na re a ln y m  g ru n c ie .  Z w y c ię ­

ży ła  w szy s tk ich  miłość, k tó re j  n ik t  się oprzeć nie m óg ł,—ta k i  je j  p a ­
te ty c z n y  w y raz  n ada ł  tw órca  „ T r a v ia ty “—z w yc ięży ła  tem  w łaśn ie ,  co 
z m otyw ów  rzeczyw is tośc i  idea lnym  w y k w it ło  p ie rw ias tk iem .

B o V erd i  nie w ah a ł  się w yidea lizow ać  sw oją b o h a te rk ę ,  nie 
t ro sz c z ą c  się o to, j a k  w y g lą d a ła  w  rom ansie  M a łg o rz a ta  G a u th ie r ,  
k im  b y ła  w życiu  M a ry a  D uplessis ;  nie py ta jąc ,  czy h e ro in a  należy 
do w y ją tk ó w , j a k  chc ia ł  D um as młodszy, czy widz, luli s łuchacz, w y ­
w n iosku je  sobie r e h a b i l i ta c y ę  g rzeszn icy .  I  m ia ł widocznie  słuszność, 
skoro  „ T r a v ia ta “ p rzeży ła  „D am ę k ie ro w ą “; skoro  miłość je j ,  p r z e ­
t rw a w s z y  tezę  l i te ra c k ą ,  unosi s ię  do tąd  w dźw iękach  ponad  w szel-  
kiem i rozum ow aniam i i do dziś  d n ia  g łośn ie j ,  w ym ow nie j  ję zyk iem  
tonów p rzem aw ia  od n a jb y s t rz e js z y c h  w yw odów  k ry ty c z n e j  ana lizy . 
S p ra w i ł  to  poeta, sam w życiu  c zy s ty  i o czyszcza jący  w sz tuce  
w szys tko ,  czego się d o tk n ą ł .  M iłość  u V erd ieg o ,  w kobiecem  zw łasz ­
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cza sercu, w te d y  naw et,  gdy  zs tępu je  z wyżyn p latonizm u, może być 
tr a g e d y ą ,  n ieszczęściem, n a w e t  w iną  ( jak  w  „B a lu  m ask o w y m “) n ie  
j e s t  n ig d y  brudem. W  „ T ra v ia c ie “ uduchow niła  j ą  p raw ie  sam a 
is to ta  muzyki, s ięga jąca  g łęb ie j niż zm ysły , odda jąca  n a j ta jn ie js z e  
d rg n ie n ia  duszy. Cóż znaczy  p łocha  lekkość  śpiewu V io le t ty  w  p ie r ­
wszym akcie, i ten  o k rz y k  „follie'L\ wobec l iryzm u p rzep a ja jąceg o  łzam i 
d u e t  je j  z ojcem A lf r e d a  w  akcie  drug im , wobec pe łnego  ro zpaczy  
frazesu  na  balu, wobec o s ta tn iego  z kochank iem  pożegnania ; co znaczą, 
w sze lk ie  psychologiczne  k om en ta rze  w porów nan iu  z k i lk u n a s tu  t a k t a ­
mi, tow arzyszącym i w o rk ie s t rz e  p isan iu  listu , lub z solem sk rzy p co -  
wem, rozpoczyna jącem  c z w a r ty  a k t  dram atu?

Verd i s ta n ą ł  tu  na punkcie  zw rotnym ; frazes  m uzyczny  odsłan ia  
mu w ew nę trzną ,  w  samej m elodyi tk w ią c ą  ekspessyę; o rk ie s t ra  o tw ie ra  
mu nowe w id n o k ręg i  na  św ia t  myśli, uczuć i nam iętności,  ś c ie ra ją ­
cych się w duszach, p rzysp iesza jących  u d e rzen ia  se rca  bohaterów . 
J e s te ś m y  blizko dzieł p rzełom ow ych, w k tó ry c h  ta le n t ,  d źw ig n ię ty  na 
gen ia lne  w yżyny , doprow adzi nas  do a rcydz ie ł .

Z an im  za trzy m am y  się p rzez  k ró tk ą  chwilę  n a  tem  pogran iczu , 
gdzie  „Bal m a sk o w y “ i „Don C a r lo s“ z w ia s tu ją  n a jdoskona lszą  ewo- 
lucyę  tw órczośc i V erd iego , w spom nijm y o dwóch operach , w k tó ­
ry c h  kom pozy to r  chw ie je  się je szcze  w pochodzie ku  d ram a to w i 
l i rycznem u  w w ielk im  s ty lu .  N a  zaszczy tne  w ezw an ie  F ra n c y i ,  p r a ­
gnącej uśw ie tn ić  w y s taw ę  pa ry sk ą ,  nap isa ł  V e rd i  do te k s tu  S cr ibego  
i D u v e y r ie ra  „N ieszpory  S y c y l i j sk ie “, na t le  pam ię tnego  pod w odzą 
•lana P ro c id y  pow stan ia  w 1282, zakończonego w ypędzeniem  F r a n ­
cuzów z Sycylii.  T em a t  w y g lą d a ł  p raw ie  na p row okacyę ;  że j e d n a k  
w y b ra l i  go sami F ra n c u z i ,  mógł V e rd i  ze spokojnem sumieniem s ta ­
nąć  po s tron ie  S ycy li jczyków  i uczyn ił  to z tem peram entem  ogniście  
ożyw iającym  ca łą  p a r ty cy ę .  T em p eram en t  W ło c h a  w sk rzesza  tam  
chwilam i daw ne  form uły, i choć go w tym  zapędzie  t rz y m a  na w odzy  
sm ak a r ty s ty ,  całość j e d n a k  ma w sobie coś połow icznego, coś n iedo ­
pow iedzianego. W  dw a  la ta  po „N ie sz p o ra ch “ w y s taw io n y ch  w r o ­
ku  1855, da ł  V erd i w eneckiem u T e a t ro  F e n ic e  „Simona B o c c a n e g ra ,“ 
k tó ry  na  różnych  scenach  w łoskich  p rz e m k n ą ł  się bez g łębszego  w r a ­
żenia, s ta ra n n e  bowiem  opracow anie  opery, an i e fek to w n a  in s tru m en -  
tacya , nie m ogły  okupić kap i ta ln e j  w ady: m onotonności ponurego  
n a s tro ju ,  k tó ry  p rzy g n ęb ia jąco  d z ia ła ł  na  słuchaczów.

B y ły  to  o s ta tn ie  w ahan ia  ta len tu ,  o trzą>ającego  się z ro m a n ty c z ­
nych  nałogów; n ik n ą  one bez ś ladu p raw ie  w  „ B a lu  m ask o w y m “ 
i w „D on C a r lo s ie “: geniusz p róbu je  tam  sk rz y d e ł  do lo tu , n a tra f iw ­
szy nareszc ie  na  do b ry ch  lib rec is tów . U k r y ty  naprzód  pod dw iem a
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l i t e ra m i  N. N., A n to n io  Somma s ięga  po te m a t  w y zy sk an y  ju ż  w 1833 
r. p rzez  A u b e r a  i ręką, dośw iadczonego znaw cy  t e a t r u  sp la ta  d r a m a t  
m ałżeńsk i z t rag icznym  epilogiem  panow an ia  G u s ta w a  I I I  szw edzk ie­
go. Z  tego  w ęz ła  w ysn u w a  się sy tu a c y a  t a k  psychologicznie  w y tę ­
żona, że ty lk o  w ie lk i  t a l e n t  mógł j ą  p rzez  sze reg  scen p o ry w a jący ch  
w  jednakow em  u trz y m a ć  napięciu. P a m ię ta m y  w szyscy ten  n am ię ­
tn y  dw uśpiew  m iłosny  kochanków , k ry ją c y c h  się ze swem  występ-' 
nem  uczuciem w dzikiem  zam iejsk iem  us tron iu ;  odczuw am y do tąd  
n a s t ró j  tego  zad y szan eg o  w śród  okrzyków  t rw o g i  tria , w k tó rem  
mąż, nie dom yśla jąc  się z d rad y  żony, n ak łan ia  ks ięc ia  do ucieczki 
p rzed  sp rzysiężonym i; d r g a ją  nam  jeszcze  w uszach w ybuchy  śmiechu 
spiskowców, w chw ili ,  g d y  d em asku je  się A m e lia  w obaw ie o życie 
m ę ż a , -  i rozpacz liw e  f razesy  obojga, sk o ja rzone  z szyders tw em  k o n ­
sp ira to rów . A  potem sąd nad  w ia ro łom ną  i je j  m ęczarn ie ,  k iedy  mąż 
p rz y łą c z y w szy  się do spisku, zm usza zd ra jczy n ię  do w yc iągn ięc ia  
z u rn y  n azw isk a  tego, k to  zg ładz i  je j  kochanka.. .

J a k a  tam wszędzie  jasność  c h a ra k te ry s ty k i ;  j a k a  pewność 
w użyciu  na jw łaśc iw szego  w y ra z u  dla  każdego  m omentu d ra m a ty c z ­
nego; j a k a  doskonała  m iara  w dos tro jen iu  do trag izm u  sy tu acy i  i ro ­
n icznych  je j  rysów ; j a k ą  w ym ow ę rozwija, wobec tego o rk ies tra ,  za-  
z a g łę b ia jąc a  się w duszę bohaterów !

Po „B alu  m ask o w y m “ asp iracye  V erd iego  w inną  zw raca ją  się 
s tronę .  Inter arm a silent Musae. W y p a d k i  po li tyczne  w e  W łoszech ' 
pęd z i ły  przysp ieszonem  tempem, a wśród  nich ro z lega ło  się się hasło  
„ V iva V erd i!“, sym bolizu jące  z jednoczen ie  W łoch , w nazw isku  w ie l­
k iego  a r ty s ty ,  k tó re ,  dz iw nym  p rzypadk iem , sk łada ło  się z l i te r ,  ro zp o ­
czy n a ją cy c h  pięć w y razów  im ien ia  i ty tu łu  k ró la  w łoskiego  (Vittore 
Emmanuele, Re D’lta lia) . S toczono b itw y  pod M ag en tą  i Solferiuó; 
odby ł się zdum iew ający  pochód G a r ib a ld ie g o  przez Sycylię ; upadla  
G a ë ta ;  skończy ł  się epos z jednoczen ia  i w ted y  usłużny  t r a f  podsunął' 
V e rd iëm u  tem at,  w k tó rym  mógł znaleźć u pus t  d la  p rzepe łn ionego  
s e r c a — „D on Ç a r lo s a “ Schillera . N ie  by ł-że  to  is to tn ie  moment psy­
cho log iczny  do w yśp iew an ia  ideałów  m ark iza  P osy?  T y lk o  to, cW 
w „B alu  m a sk o w y m “ było  za ledw ie  t łe m ,—h is to ry a ,—stać  się tu m ia­
ło obrazem  samym, pełnym postaci,  dom agających  się p la s tyk i ,  życia. 
V e rd i  li ie ty lko nie u lą k ł  s ię  zadan ia ,  lecz na potężną  zdoby ł się k re a -  
cyę. Może l ib re to  M érego  i K a m i la  du L ocie  zmusiło kom p o zy to ra  
do pew n y ch  rozw lek łośc i ,  do p rze ład o w an ia  obrazu  ludźmi i w y p a d ­
kami; może to n a raz i ło  go na  n iedorzeczny  z re sz tą  z a rz u t  n a ś lad o w a­
n ia  M ey e rb ee ra ;  a le  f igury  F i l ip a  I I  i W ie lk ie g o  In k w iz y to ra  w y n a ­
g ra d z a ją  na  wysokość, to, co w dram acie  z b y t  się na szerokość ro zp o ­
ś c ie r a —są p opros tu  posągowe. F iz y o g n o m ia  k ró la  p rz e ra ża  z ło w m - '
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giui Avyrazem; postać zg rzy b ia łeg o  m nicha  im ponuje  s i łą  asce tyczne j  
passyi; je d e n  i d ru g i  p rz e d s ta w ia ją  się we w span ia łym  k o n tra śc ie  
z en tu zy as ty czn y m  marzycielem; obaj z nim u p rzy to m n ia ją  t rag izm  
śc ie ran ia  się dwóch św iatów  m yślowych i uczuciowych. I  nie je s t  to 
ty lk o  su g g e s ty a  S ch il le ro w sk ich  scen, dek o racy jn eg o  ich  przyboru . 
M uzyka  V erd iego  n ad a je  figurom k s z ta ł ty  i ekspessyę; m uzyka  w le­
wa w nie duszę, na  zak lęc ia  m uzyki z m a r tw y c h  p o w s ta ją  zam arłe  
d z ie je  a fikcya sp ły w a jąc  po dźw ięcznych  falach z k ra in y  poezyi po tę ­
gu je  ich życie. M ało  znam w l i t e r a tu rz e  muzycznej m om entów  ta k  
w strzą sa jący ch ,  j a k  a ry a  m onologow a F i l ip a  I I  o E sk u r ia lu ;n ie  w iele  
też zna jdz ie  się scen zb io row ych , z podobnem m is irzow stw em  w n a ­
s tro ju  i w c h a ra k te ry s ty ce  t ra k to w a n y c h ,  j a k  p rzy jęc ie  p rzez  k ró la  
mieszczan n ider landzk ich . W ra ż e n ie  je s t  p rze jm ujące;  pam ięta  się 
j e  d ługo, rów nie  j a k  całość posępnego, lecz im ponującego  m alowidła, 
z je g o  e n e rg ią  m elody jnego  ry su n k u ,  z ję d rn o śc ią  o rk ie s tro w eg o  k o ­
lo ry tu .

W y s ta w iw sz y  „D on C arlosa"  w 1807 ro k u  nie d a w a ł  V erd i  z n a ­
ków życ ia  p rzez  dw a la ta .  Może odpoczyw ał po obfitym plonie swej 
tw órczości;  może na pew ien czas obezw ładn iły  je g o  fa n tazy ę  dw a 
bolesne ciosy: śm ierć  o jca  i B a rezzego ; może rozm yśla ł  nad  re fo rm a- 
to rsk iem i w  muzyce hasłam i; dość, że dopiero  w 1871 r. o d ezw ał się 
aż w K a i rz e ,  skąd  now y je g o  u tw ór ,  ob ieg łszy  ca ły  św iat,  s ta ł  się a r ­
cydziełem wieku.

IV .

Usiłowano zap rzeczyć  w pływ ow i W a g n e ra  na  V erd iego . K ie  
mówiąc ju ż  o pospolitym  w łosk im  szowinizmie, oburzonym  p rzy p u sz -  
czeniem, że m aestro  mógł „dodawać k a p u s ty  do sw ego m a k a ro n u “, 
t rz e b a  zaznaczyć , iż pew ien  odłam  k r y ty k i  s ta r a ł  się p rzekonać  d a t a ­
mi, że W a g n e r  i w ag n e ry zm  nie m iał dos tępu  do V erd ieg o  w naj w aż­
nie jszych  m om entach  je g o  twórczości,

.Jest, to  po p ros tu  dziec inna  z a b a w k a ,—bo je d n a  ty lk o  d a ta  może 
tu mieć w agę  ro z s trz y g a ją cą :  d a ta  stu lecia . V e rd i  zaś, p rzeży w szy  
ca ły  p raw ie  X I X  wiek, k tó ry  by ł w iek iem  m uzyki, tw o rz y ł  sw oje a r ­
cydzie ła  na przełom ie, k iedy  się miało ku n a ro d zen iu  d ra m a tu .  B a c h ,  
M o z a r t  i B ee th o v en  w cie la ją  w  sobie  m inioną dobę; W a g n e r  sto i na po­
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gran iczu  i m arzy  o w y tw o rzen iu  idea lnego  d ram atu .  M ogłyż  te m arze­
n ia  w s trz ą sn ą ć  całym  m uzyka lnym  św iatem , n ie  d o tk n ąw szy  t a k  g e ­
n ia lnej indyw idualności,  j a k  Y erd i ,  k tó ry  b y ł  z n a tu ry  uosobieniem 
t r a g e d y i  w muzyce? Oczywiście , że wobec tw ó rcy  tej m ia ry  o n a ś la ­
d o w nic tw ie  m owy być  nie może-, ale można mówić o oddz ia ływ aniu  
idei, odm iennie  u  obu m is trzów  u rzeczyw is tn iane j .  W a g n e r  n a jw ię k ­
szą  w agę  p rz y w ią z y w a ł  do d ram a tu  i chc ia ł  go mieć g reck iem  zespo le­
n iem  w szy s tk ich  sz tuk ; Y e rd i  zm ie rza ł  p rzed ew szy s tk iem  do udosko ­
n a le n ia  m uzycznego d ram a tu ;  d la  W a g n e r a  m uzyka  by ła  n ie jako  
środkiem , po tęg u jący m  w e w n ę trz n ą  t r e ś ć  słowa; V e rd i  w idz ia ł  w niej 
cel je d y n y ,  do k tó reg o  słowo to row ało  mu drogę; dąży ł  011 po te j  d ro ­
dze  nie wojowniczym  rozpędem  zdobyw cy, j a k  W a g n e r ,  lecz pewnym  
k ro k iem  w ędrow ca. W o jo w n ic z y  zap a ł  by ł  mu na  co innego p o t rz e ­
b n y  i może d la tego  up rag n io n a  re fo rm a  nie ta k  szybko w czyn w cho­
dziła . .Tako bo jow nik  z jednoczen ia  AVłoch, n ie  mógł, na  podobieństw o 
W a g n e ra ,  p rzem aw iać  do t łum ów  zagadkam i, symbolami; rze sze  po ­
t rz e b o w a ły  form dostępnych , z rozum ia łych ;  dusza  m uzyki m usia ła  im 
w danej chw ili  ob jaw iać  się w  żyw iołow ych w ybuchach, zanim  się 
d źw ig n ę ła  n a  w yżyny  psychologicznego  t rag izm u.

To je j  s topniow e p rz e tw a rz a n ie  się na  g runc ie  ide i w a g n e ro w ­
skiej, dos trzeże  każdy , d la  kogo idea  sama j e s t  czemś w ięcej, prócz 
„ fo rm u ły “; dos trzeże  w dw ojakim  k ie ru n k u :  w w y sz lach e tn ien iu  me- 
lodyi, w d o s t ro je n iu  je j  do sy tu acy i  d ram atyczne j .  W  melodyi p ie rw ­
szych swoich oper n ie  dos ięga  V e rd i  p łynności,  czystośc i ry su n k u ,  
s łodyczy  i w dzięku  B e l l in ieg o ,  D o n ize t teg o ,  R oss in iego , co w yn ika ło  
n ie  ty le  może ze słabszej inw ency i m elody jne j ,  ile z usiłow ania , żeby 
f razes  m uzyczny , n iezależnie  od m a te ry a ln e j  sensacyi przy jem nego  
sk o ja rz e n ia  dźwięków, sp raw ia ł  jeszcze  w rażen ie  w yrazem , s t re sz c z a ­
ją c y m  s ta n  duszy, sy tuacyę . O w ład n ię ty  t ą  nam ię tnośc ią  ekspressy i,  
V e rd i  pośw ięca ł  je j  z razu  m elodyę, p ra g n ą c  w ięcej w yraz ić ,  niż w y ­
śpiewać. E n e rg ic z n y ,  gw a ł to w n y , n iek iedy  b ru ta ln y ,  zdąża ł z p ra w ­
dz iw ą  p assy ą  do scen d ram a ty czn y ch ,  w y b u ch a jący ch  n iespodzianie  
w śród  kom unałów  i banalności m uzycznych , z s i łą  n iepow strzym aną , 
k tó re j  poddaw ał się słuchacz, nie m yśląc  o ś rodkach , jak iem i zosta ła  
o s iągn ię ta .  B y ło  to coś sam orzutnego , po tężnego w swej prostocie , 
coś, czemu n ik t  oprzeć się nie potrafił .

P o te m  in s ty n k t  d ra m a ty c z n y  p o ry w a ł  m uzyka  i unosił coraz  
w yżej same pom ysły  muzyczne; f razes  w zb i ja  się, n ab ie ra  pełni, 
w s t r z ą s a  nas  w e w n ę trz n ą  sw o ją  treśc ią ;  m elodye, o p a r te  na  u ro zm ai­
conej harm onii ,  p rzem aw ia ją  c h a ra k te ry s ty c z n e m i  akcen tam i;  o rk ie ­
s t r a  wcie la  się do d ram a tu .  Z  daw nego, e lem en ta rn eg o  n a s t ro ju  roz- 
k ie łznane j  ro m an ty k i ,  w y tw a rz a  się oczyszczona a tm o s fe ra d ra m a ty c z -
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na, w k tó re j  nie tem p eram en t  już, lecz dusza  ludzka  odzyw a się 
w psycho logicznych  odm ianach c h a ra k te ró w , p o s ta w io n y c h  w t r a ­
gicznej ko lizy i.  P r z e d  tem  n ieus tannem  napięc iem  genia lnej woli, d la  
k tó re j  dobre  było ty lko  prog iem  do lepszego, a lepsze  szczeblem  do 
doskonałego , schy la  się g łow ę z poszanow aniem , ze w zruszeniem . J e ­
żeli o kim, to o Y erd im  pow iedzieć można, że, tw orząc , szed ł per  
aspera ad astra; a nie by ł-że  d lań  g w iazd ą  ideał w ag n e ro w sk ieg o  d r a ­
matu? N ie  je s t -że  „ A id a “ najbliższein tego  id ea łu  dziełem?

J e s t  nad to  sy n tezą  twórczości V erd iego , p rzedz iw nem  sk o ja rz e ­
niem trz e c h  p ie rw ias tków , k tó rym  m is trz  w całym je j  ro zw o ju  z a ­
wdzięczał n a jp iękn ie jsze  m om enty  natchn ien ia :  re l ig i i ,  m iłości o jczy­
zny  i m iłości kob ie ty .  P o e z y a  słowa p rz y c z y n i ła  się zapew ne  niem ało  
do piękności te j  syn tezy ;  a le  je że l i  dob re  l ib re t to  może pomódz, a złe 
zaszkodzić  w ie lk iem u m uzykow i, to  na jlepsze  nie rozpa li  i s k ry  g e ­
niuszu, a nie zgas i  je j  na jgo rsze .  O ddaw szy  za tem  M a r ie t te -B e y o w i,  
K a m ilo w i du L o c ie  i G his lanzon iem u to, co się każdem u z n ich n a le ­
ży, zobaczmy, j a k  V erd i  p rz e tw o rz y ł  w m uzyce czynn ik i  sk ładow e 
(łramatu.

W ię c  n ap rzód  re lig ia .
Brzmi w niej po tęga  j a k a ś  posępna, ta jem nic  pełna , j a k  obliczé 

h ie rofan tów , s t rz e g ą c y ch  zas łony  lz y d y .  Ż adne j  w niej s trze l is to śc i ,  
żadnych  ku  górze  w zlotów , — ty lko  hym n y  p rzy tłum ione ,  g inące  
gdzieś  w lab iry n to w y ch  sk rę tach  św ią ty n i  i chw ilam i je d y n ie  p rz e ry ­
wane tę sknym  motywem , do la tu jący m  z daleka , j a k  echo w es tch n ie ­
nia d uszy  ludow ej, uwięzionej w h ie ra ty c z n y ch  pętach  tego  chora łu .  
B i je  z teg o  w drug im  obrazie  p ie rw szego  a k tu  n iew ysłow iony  m a­
je s ta t ,  k tó ry  w ted y  ty lk o  ustępu je  m iejsca nam ię tnem u  n as tro jo w i 
k iedy  re l ig ia  w p ad a  w ton  państw ow y. „G uerra !  g u e r r a ! “ w o ła ją  
z uniesieniem  kap łan i  na  wieść o na jeźdz ie  E tiopów ; „ t r a d i to r ,  t r a d i -  
to r ! “ p o w ta rz a ją  fana tyczn ie  uczyn iw szy  sąd  nad  Radam esem . I  s t r a s z ­
n a  j e s t  w eksp resy i  muzycznej t a  siła, z k u l tu  bóstw a zaczerpn ię ta .

P o te m  miłość o jczyzny.
Słyszeliśm y j ą  w y ry w a ją c ą  się z p ie rs i  kap łan ó w  w form ie po li­

tycznego, rzec  - by można u rzędow ego  zapału. R adam es  w yśp iew a 
n a m j ą  z akcen tem  ja k ie j ś  młodzieńczej rycerskośc i ,  A m o n a tro  z a ­
p raw i n ienaw iścią  u ja rzm ionego  dla  zwycięzcy, rzuci p rzek leńs tw o  na  
A idę, w a h a jącą  się z w ciągnięc iem  w sid ła  k o ch an k a  — i w y tw o rz y  się 
s tą d  d u e t  ojca z córką , j e d y n y  w now oczesnej l i te ra tu rz e  muzycznej pod 
względem  c h a ra k te ry s ty k i  bohaterów , eksp ressy i  m io ta jący ch  nimi 
uczuć, d ra m a ty c z n eg o  nap ięc ia  sy tu acy i  i p sycho logicznego  w o rk ie ­
s t r z e  podk ładu .
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W reszc ie  miłość kochanków .
P rz e z  ileż j ą  odmian p rz e p ro w a d z i ł  tw ó rca  „ T r a v i a ty “! S m u t­

na i dum na w swym sm utku  u A idy ; dz ika , po k ró lew sk u  b ezw zg lę ­
dna  u A m n er id y ,  nam ię tna , b o h a te rsk a  u R adam esa ,  zd rad za  się p rz e ­
pysznym  frazesem  niew oln icy  ,.amore amore! “ wohec koronow anej r y ­
walki;  w ybucha  tryum fa lnym  okrzyk iem  córk i F a ra o n ó w  w duecie; 
z A  idą; pieści, w ik ła  czaram i w ydobyw ając  ta jem nicę  Radamesa. 
w  dw uśpiew ie  o n iezrów nan ie  tk l iw ym  n a s t ro ju —i j a k  w niebow zię ta  
ro zw iew a  się w id e a ln y c h  w estchn ien iach  bohaterów , k o n a jący ch  w lo­
chach św ią tyn i .

A  te ra z  w yobraźm y  sobie moment, k iedy  w szy s tk ie  te  p ie rw ia s t ­
ki i czynn ik i  z n a laz ły  się w d rug im  ju ż  akcie w d ram aty czn em  ze 
sobą ze tkn ięc iu .  R a i a m e s  pow róc ił  zw y c ięzcą  z wojny z E ty o p am i 
za b ra w sz y  do niewoli w odza  ich, A m o n a tra ,  ojca A id y ;  k ró l w n ag ro ­
dę waleczności oddaje  11111 rę k ę  swej córk i A m neridy ;  i rozpacz  n iew ol­
nicy, w śc iek łość  e t iopskiego  jeńca ,  t r y u m f  k ró lew n y , spo tęgow any  upo­
korzeniem  i boleścią  ry w a lk i ,  fana ty czn a  radość  h ie rofan tów , b ła g a n ia
0 ła sk ę  zw yciężonych, o k rzy k i  ludu upojonego  u roczy s to śc ią—w szystko  
sp la ta  się w jed en  olbrzym i zes tró j ,  w k tó ry m  każdy  głos  indyw idua lne  
m a ak cen ty ;  każde  uczucie, k ażd a  nam iętność  w ła sn ą  się w ypow iada  
mową; każde uderzen ie  se rc a  ma swój ry tm , swoje tempo. To więcej 
niż finał operow y, ze zdum iew ającem  m is trzow stw em  skom binow any; 
to  w jed n e j  po tężnej sy tu acy i  p rz y g o to w a n y  w ybuch  t ra g ic z n e j  k a t a ­
s trofy , to  zapow iedź sza łu  m iłosnego  i z d ra d y  kochanków  w trzec im  
akcie, to  w różba  n iezrów nanej  w swym patosie  sceny sądu, to p rze­
czucie eksp iacyi i śm ierci w czw artym  akcie.

W o b e c  te j,  do szczy tu  doprow adzonej, ekspresy i  d ram atycznej  
t rz e b a ż  mówić o sposobach, jak iem i z o s ta ła  zdobyta? Co kogo obcho­
dzić  m ogą  u ży te  w re l ig i jn y ch  pien iach  to n acy e  i p rog resye ,  w łaściwe 
śpiewowi g reg o ry ań sk iem u ;  k to  się in te resow ać  zechce o ry g in a ln ą  
harm onią , w sp ie ra jącą  eg zo ty czn y  m otyw  tańców  a f ry k ań sk ich  z n a ­
s tęps tw em  te rcy i  i sek t ,  p rzypom ina jącem  średn iow ieczne  organum ; na  
co się komu p rz y d a  u w a g a  o rozm yślne j  m onotonii a k o rd u  G d u r ,  t r z y ­
m anego przez p ięćdz ies ią t  k i lk a  tak tó w , d la  w y ra ż e n ia  ta jem niczości
1 bezm iaru  k ra jo b ra z u  eg ipsk iego , wśród k tó reg o  dz iw ny  tem a t  oboju, 
dźw ięczy  n ieok reś loną  ja k ą ś  m elancholią ;  j a k i  cel m iałoby rozw odze­
nie się nad e fek tam i pauz ćw ie rc iow ych  w podziemiu, gdzie się odbyw a 
p rzes łuchan ie  Radam esa?

Środki, sposoby, t e c h n ik a —to rzecz  ta len tu  kom pozy to ra ,  a n a s z a j -  
m uje gen iusz  jeg o ,  sk u p ia jący  w tak  d oskonałe j rów now adze  w szystk ie  
p ie rw ia s tk i  t ra g ic z n e j  fa ta lności,  w y d o b y te  z ludzi i w ypadków , i tw o ­
rz ą c y  dzieło  o k la sy czy ch  n iem al p roporcyach , w k tó rem  jedn o l i to ść
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i podniosłość s ty lu ,  p ra w d a  p rzem aw ia jąca  d ram a ty czn y m  patosem, 
n ieb y w a ła  do tąd  u V erdiego p la s ty k a  in d y w id u a ln y ch  znamiom bo­
h a te rów , k o lo ry t  wreszcie  W schodu, z kunsztem  w obraz ie  ro zp ro w a­
d z o n y — w szystko  złożyło się na  d ra m a t  l i ry czn y  godny  w a g n e ro w ­
skiej idei.

V.

W  dniu 23 m aja  1873 roku  um arł  A le k s a n d e r  M anzoni. W ia d o ­
mość o śm ierci p rz y ja c ie la  zam ąciła  ciszę i spokój w ypoczynku, k tó ­
reg o  tw ó rca  „ A i d y “ od dwóch l a t  w B u sse to  zażyw ał;  ciężko s t r a p io ­
ny, podążył Verd i do M edyolanu , i ozna jm ił  l is tow n ie  syndykow i, s e ­
na to ro w i B e ll inzagh i,  że zam ie rza  skom ponować Requiem  i z p rz y ­
zwoleniem  ra d y  m ie jsk ie j  M edyolanu, w ykonać  j e  w roczn icę  zgonu  
M anzoniego .

P rzed s ięw z ięc ie  V erd iego  żyw ą  wszędzie  obudziło  ciekawość, 
w k tó re j  nie b rak o w a ło  pow ątp iew ania .  G e n ia ln y  k o m pozy to r  l iczy ł 
l a t  ()0; d w u le tn ie  m ilczenie  tłómaczono podeszłym  wiekiem  i w y c z e r ­
paniem  fan tazy i  tw órcze j ,  a do tej nieufności, w znacznym  s topn iu  spo­
tęg o w an e j  zawiścią , w c iska ł  się scep tycyzm  co do n a tc h n ie n ia  m is trza  
w k ie ru n k u  re l ig i jnym . Zapom niano  o p ie rw o tn y ch  bodźcach  tego  n a ­
tch n ien ia  w Roncole i B usseto , i ha f to w an o  z n iedow ierzan iem  na 
kanw ie  b ieżącego dzisia j ogólnika, że sz tu k a  r e l ig i jn a  p rz e s ta ła  
istnieć. Z n ik ły  je j  form y uświęcone, w k tó re  p rz y o b le k a ła  m odlitw ę; 
nie potrafi ju ż  w ypow iedzieć spokojnie, pogodnie , nadz ie i  i ufności 
duszy  w lepszą  przyszłość. Życ ie  s ta ło  się a ren ą ,  do k tó re j  k a ż d y  ciś­
nie się po zw ycięs tw o  jednodniow e. N iebo  ze sw oją  w ieczy s tą  szczę­
śliwością  nie o tw ie ra  się już  nad  głowami c ie rp iących  na  p rzy jęc ie  ich 
s k a rg  i  b łagań . Z w yc iężyć  lub um rzeć  na tej z iem i—ta k i  j e s t  cel go­
rączkow ych  zab iegów  now oży tnych  społeczeństw . To też  sz tu k i  o d -  
źw ie rc iad la ją  ty lk o  odm ęt i zmysłowość życia  m a te ry a ln e g o ,  p o w ta ­
rz a ją  w ybuchy  śmiechu zwycięzców, lub b lu źn ie rs tw a  zw yciężonych; 
m owa pod d a jący ch  się w yrokom  O pa trznośc i  zam ilk ła . S z tu k i  w e g e ­
tu ją  bez w idnokręgów ; b ra k  im nieskończoności; k ró les tw o  ich j e s t  
z tego  ś w ia t a —i d la  tego  niem a sz tuk i  re l ig i jn e j .

T a k  mówiono, p o w ta rz a ją c  u ta r t e  kom unały ; aż pew nego  dn ia  
w kościele ś-go M a r k a  w M edyolan ie  rozleg ło ,s ię .  Reqùièm V e rd ie g o ,
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i odrazu  se rca  w szys tk ich  o g a rn ą ł  lęk jak iś ,  z k tó reg o  n ik t  sp raw y 
sobie zdać nie mógł. S k ą d  d o la tu ją  te  echa  średniow iecznej g rozy , 
gdzie  źródło  tego  t ra g ic z n e g o  patosu, w ypow iada jącego  w szystk ie  
duszy  ludzkiej bóle i t rw o g i;  jak im  to języ k iem  i k to  p rzem aw ia  
wobec po tęg i  śmierci i zagrobow ej na z m ar tw y ch w s tan ie  pobudki; k o ­
go i o co b łag a  i zak lina?  Czem się to  dz ie je ,  że n ow oży tny  s łuchacz  
t a k  potężnego doznaje  w rażenia?

Scepfycyzm  m iał go tow ą odpowiedź: to nie kościół, to te a t r ;  
to  nie m odlitw a, to  d r a m a t—j a k  g d y b y  dram atem  nie by ł  is to tn ie  od 
począ tku  św ia ta  s to sunek  s tw o rzen ia  do S tw órcy , j a k  g d y b y  t r a g e d y a  
cierp ień  nie o d g ry w a ła  się p rzez  w ieki m iędzy  Tym, k tó ry  pow iedz ia ł 
kobiecie: „w boleściach rodzić  będ z ie sz“, i mężczyźnie: „w pocie obli­
cza tw ego  będziesz spożyw ał chleb, aż wrócisz do ziemi, z k tó re jś  
p o w s ta ł“,— a tymi, k tó rz y  nie p rz e s ta ją  wołać: „wieczne odpocznienie  
racz  nam dać, P a n ie ! “.

D r a m a t  ten  m ia ł dw ie  sy tuacye .  W p o czą tk ach  m uzyki B óg  
w nim  ty lk o  p rzem aw ia ł  głosem, na  k tó ry  sk ła d a ły  się h eb ra jsk ie  
hymny, z g re c k a  nas tro jo n e  n a tch n ien ie  O jca  K ośc io ła  i gen iusz  P a ­
pieża. Śp iew  am brozyańsk i ,  ch o ra ł  g reg o ry ań sk i ,  n a ś la d u ją c a  go ty k  
a r c h i te k tu ra  m uzyczna  n id e r lan d zk ich  kon trap u n k c is tó w , m is tyczna  
e k s ta z a  P a le s t r in y ,  G ab r ie leg o ,  M arce lla ,  w szys tko  od tw arza ło  
w szechm oc i g lo r ię  P rzedw iecznego .

A ż  p rz y sz ła  re form acya.
1 ro z k rz y ż o w an y  w prochu  wśród m roków k a te d ry ,  k rw aw o  

i  trup io  zabarw ionych , p rzy t ło czo n y  posępną g ro zą  p rz y b y tk u ,  gdzie  
tchn ien ie  śmierci, p rz e c isk a jąc  się p rzez  las kolumn, budziło  echa  Dc 
profundis, un ices tw iony  m ajestatem , w śród  k tó reg o  czuł się robakiem ,
— odezw ał się człowiek.

W s z a k  g d y  m owa o m odlitw ie , nie można pom ijać i tego, k tó ry  
się m odli,—a 011 mówi o tem, co go boli, rozsnuw a  tre ść  w a lk  swoich 
z życiem, i zarów no  zw ycięs tw a , j a k  porażki,  radośc i i sm u tk i  sk ład a  
u stóp W szechm ocuego . M od li tw a  nie  p rz e s ta ła  być  m odlitw ą; ty lko  
od chwili, k iedy  rozm odlony cz łow iek  p rzy szed ł  do świadomości, że 
j e s t  czemś w tej walce; od chwili, g d y  p rz e s ta ł  być b ie rn ą  ofiarą, 
a s ta ł  się czynnym  bojow nik iem  życ ia ,—do m o d li tw y  w ta rg n ą ł  in d y ­
w idua lny  dram at.

R ó s ł  ten  d ra m a t  w m uzyce kościelnej; miał sw ego D a n ta  w B a ­
chu i sw ego M il to n a  w H a n d lu ;  w sp ią ł się do indyw id u a ln y ch  w yżyn 
w n a tch n ien iu  M o za r ta ,  dopóki rew o lu cy a  nie p rzen io s ła  go z n ieba  
na  ziemię, d a ją c  g łów ną  rolę  nowemu, w yzw olonem u z ka rnośc i  r e l i ­
g ijne j boha te row i,  k tó ry ,  pody k to w aw szy  p ra w a  człow iekow i, w y s tą ­
p ił 11a ich podstaw ie  z p re te n s y ą  do B oga .  S m utny  ten ,  bezprzedm io-
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towo rozm arzony , po w łasnych  idea łach  rozczarow any , am bitny , 
z n iezaspokojoną  m yślą  i nienasyconem  sercem, podwójnie  w  swej 
nadczułości i w  swym scep tycyzm ie  n ieszczęśliwy b o h a te r  modli się 
inaczej,  jeże l i  się modli. W  dram acie  m iędzy  B og iem  a  nim, on g łó w ­
nie g łos zab ie ra ; m odli tw a  jego  j e s t  szereg iem  re k ry m in a c y i  do n ieba  
za  nieszczęścia, k tó re  sam sobie i sam w sobie w y tw o rzy ł ;  w y p ro s to ­
w an y  z ko rne j  postaw y , c iska  swe żale nam iętn ie ;  m ałe c ie rp ien ia  do 
znaczen ia  w ie lk ich  m ęczarn i  po tęguje ;  nie b łaga , lecz dopom ina się, 
w yzyw a, nie sum itu je  się; z bóstwem  obcować nie umie, ty lk o  w zd y ­
cha do n ieokreślonej is to ty ,  k tó ra  j e s t  sumą, jeg o  b e z k sz ta ł tn y c h  m a­
rzeń , snów i asp iracy i, a m odły ta k ie  n a jchę tn ie j  mówi w n a jb a r ­
dziej n ieokreślonej mowie — w  muzyce, w łasną  duszę ob raw szy  sobie 
za  św ią tyn ię .  S ienkiew icz  g łęboko tę  św ią ty n ie  sch a rak te ry zo w a ł .  
„D usze  nasze m a ją  pełno go tyck ich  s trze l is to śc i  i załamań, k tó rych  
się  n ig d y  nie pozbędą, a  k tó ry c h  nie m ia ły  dusze g r e c k ie “. AV tych  
za łam aniach  i pośród tych  s trze lis to śc i  ciemność panuje , j a k  w tum ie 
średniow iecznym ; prom ienie  św ia t ła  w c isk a ją  się do w n ę trza ,  z a b a r ­
wione filozofią pesymizmu — a sam go ty k  j e s t  pus ty  i śm ierć  ty lko  po 
nim się snuje .

„Mors, mors!" — ten  jed en  g robow y  ję k  n ada je  ton całemu R e­
quiem  V erd iego . J e s t  to ty lko  k i lk a  nu t  basowych, odzyw ających  sie 
na  samym począ tku  mszy n a  t le  p rze ry w an y ch  złowieszczem i pauzam i 
pogrzm iew ań  o r k ie s t r y —ale tchnienie  tego  k ró tk iego , t rw ożnego  f r a ­
zesu unosi się nad  całem dziełem. N apróżno  o dzyw ają  się z g ó ry  po­
n ad  o tch łan iam i a rchan ie lsk ie  fan fary , od k tó ry ch  zimno do szp iku  
kości p rze jm uje ;  z d a ją  się one zw ias tow ać  ty lk o  „dzień g n ie w u “ 
i żadnej nie zostaw iać  nadziei.  N apróżno  b łagania : „P an ie ,  zmiłuj się 
nad  n a m i“ ro z le g a ją  się z pew ną  re zy g n acy ą ,  a rzesze  z uniesieniem  
wołają: „Św ię ty ,  Ś w ię ty !“; napróżno o „ B a ra n k u  Bożym, g ładzącym  
grzechy  ś w ia ta “ śp iew ają  z cudowną łagodnością  g łosy  niewieście  
i kob ie ta  z g łębi duszy w zyw a  „światłości w ie k u is te j“! napróżno: 
„zbaw  nas!“ m odlą  się w szyscy razem  — w szys tko  to, n a w e t  w pogo­
dzie, ma n ie z a ta r tą  cechę melancholii, ponad  k tó rą  w szechw ładnie  pa­
nuje  g ro za  s tra szn eg o  „ Dies ira e“, z pow raca jącym  rozpaczliw ie  
ch rom atycznym  k rzy k iem  p rze rażen ia  w chórach  i z p io runow ą w o r ­
k ies trze  g roźbą. K o m p o zy to r  nie pom inął żadnego  m om entu  tej t r a -  
gedyi, w k tó re j  cz łow iek  nie zapom ina wobec śmierci o swojej ro l i  
boha te ra ;  j e s t  d ram atycznym , gdy  w zyw a im ien ia  C hrys tusa ,  k ied y  
z M a tk ą  Z baw ic ie la  pod krzyżem  płacze; ty lko  że d ram atyczność  jego  
w ysoko ponad  ziem ię n ie  w z la ta ,  a t re śc ią  je j  zda je  się być nie t r w o ­
ga  o n ieznaną  wieczność, lecz skarga :  „dla  czego um rzeć m uszę!“, mo-
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d l i tw a  zaś b rzm i tak ,  j a k b y  w niej b łag a ł  o odpoczynek  tu  na tym  
padole  duch znużony, n igdz ie  nie m ogący  zaznać  spokoju.

D z iw n ie  to Requiem  w ypadło  na uczczenie  pamięci M anzoniego , 
k tó ry  się naży ł,  bo um iera jąc ,  l iczy ł nie m niej,  j a k  la t .  N ie  p r z y ­
puszczał a u to r  „O b lub ieńców “, że mu nad g robem  zab rzm i ta k a  
w s trz ą sa ją c a  t r a g e d y a  śmierci; u ro d z i ł  się w chwili, gdy  M o z a r t  tw o ­
rz y ł  ju ż  zapew ne  swoje Requiem  i z pogodą  duszy, rozm iłow anej 
av  ja sn y ch ,  p rom iennych  ideałach , na swój skon bez dreszczów  grozy  
je  p rzeznacza ł .  P r z e ż y ł  M anzoni M o zar to w sk ie  id ea ły  i o w ieczny  d u ­
szy je g o  odpoczynek  ozw ały  się tra g ic z n e  b ła g a n ia  poety, k tó ry  
o s ta tn i  może w minionem stu lec iu  gen ia ln ie  w muzyce kościelnej 
s t re śc i ł  now o ży tn y  s to sunek  człowieka do Boga.

N ie  mówmy, że to  n ie  je s t  m uzyka  re l ig i jn a ,  skoro  czujem y 
w niej obecność S tw ó rcy  i s tw orzen ia ;  pow iedzm y ty lko , że jeże li  
w niej B ó g  j e s t  g roźnym , to i cz łow iek  jes t  im ponującym . N iepokoi 
w te j  m uzyce ludzk i  d ra m a t  z pew nym  rysem  fa ta lizm u, p rze ję tym , 
j a k  ju ż  wspom niałem , od W ik to ra  H ug o .  T ra g ic z n a  po tęga  śmierci b y ­
ła  jed n y m  z m otyw ów  francusk iego  poety; a le  a u to r  „L eg en d y  w ie­
k ó w “ m iał poza n ią  w idzenia  n ieskończoności, k tó ry c h  V erdiem u b ra k o ­
wało; les quatre vents de l'esprit nie p o ry w a ły  go ku górze. K o ń c z y  011 
zapew ne ew olucyę  w muzyce id ea łu  indyw idua lizm u, po k tóre j za ­
m knięciu  W ag n e ro w sk i  „ P a rc i f a l“ p o w ita ł  w ta jem nicach  Ś w ię tego  
G ra a la  z m a r tw y c h w s ta n ie  m is tyczne j sym bolik i.

J a k i  z w ro t  w  muzyce re l ig i jn e j  opromiemi t a  ju t r z e n k a ,  — p rzy ­
szłość pokaże; tym czasem  Requiem  V e rd ieg o  n iebyw ale  wszędzie w y ­
w arło  w rażen ie ,  w yw ołu jąc  nowe k o m en ta rze  co do psychologii  tw ó r ­
czości sędziwego m is trza .

VI.

K o m e n ta rz e  om aw ia ły  trag izm  mszy re k w ia ln e j ,  u p a tru jąc  
w nim  nas tró j  m elancho lika ,  ow ianego  ju ż  zaśw ia tow em  tchnien iem , 
zw łaszcza  że po tem  potężnem  dziele  V erd i m ilczał ca łych  la t  t r z y ­
naście. P r z e z  ten  czas z m nóstw a  aw a n tu rn ic z y ch  pog łosek  ro s ła  le ­
g en d a  o p rz y g o to w a n ia c h  do nowej opery; wym ieniano  wawet- ty tu ł ,
— „Rom ea i J u l i ę “.
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— Romeo i J u l i a ! —odparł komuś z uśmiechem V e rd i .—W  moim 
wieku zazdrość  prędze j,  niż miłość, m alow ać można.

Z azd rość  — więc Otello! Z d ra d z i ł  się mistrz-, „ O te l lo “ u j rz a ł  is-  • 
to tn ie  św ia t ło  k in k ie tó w  5 lu tego  1887 ro k u  i w zdumienie w p raw ił  
s łuchaczów  na jp rzód  n iespoży tą  s i łą  tw órczą , b i jącą  z nowego dzieła, 
a  potem ro lą ,  j a k ą  w niem odegra ł  la g o .  W ta je m n ic z en i  w iedzie li ,  że 
op e ra  m ia ła  p ie rw o tn ie  nosić imię J a g o n a  i p rzy p isy w a li  ten  aw aus 
chorążego  p rzy  w ie lk o rząd cy  C y p ru  w pływ ow i lib rec is ty .

M ogło  w tem być sporo p raw dy . Z  H e n ry k ie m  Boito , au to rem  
teks tu ,  łą c z y ły  V /îrd iego nie ty lk o  w ęz ły  p rz y ja ź n i ,  ale pew ne  p o k re ­
w ień s tw a  te m p e ra m e n tu  tw órczego . P o e ta  w yb itn y ,  d r a m a tu r g  w y ­
tra w n y ,  rozm iłow any  w a rcy d z ie łach  l i t e r a tu r y  w szechśw ia tow ej,  
kom pozy to r,  k tó reg o  ta l e n t  p rzebo jem  zdobył- sobie w „Mefistofele- 
s ie “ pok lask  św ia ta  a r ty s ty c z n e g o ,  by ł Boito w ym arzonym  d la  V e rd ie ­
go w spó łp racow nik iem . A le  ta l e n t  teg o  w spó łpracow nika  jed n y m  
szczególnym  odznacza  się rysem: pesy m is ty czn ą  sk łonnością  do budo- 
w an ia  d ra m a tó w  na demonizmie. T w orząc  sam m uzykę do „ F a u s ta ,“ 
Mefista  robi boha te rem ; p iszącd la  Ponch ie l lego  l ib re t to  do „G iocondy“ 
z H ugonow sk iego  A ngela M alip ieri, w ysnuw a na p ie rw szy  plan H om o- 
deiego n a d n a tu ra ln e j  w ie lkości w postac i B a rn ab y ;  w „ O te l lu “ J a g o n o ­
wi da je  n a jw y ra z is t s z ą  p la s ty k ę ;—a każd y  z nich, Mefisto, B a rn ab a ,  
. lago  w ypow iada  sw oje credo, na  k tó rem  pon iekąd  op iera  się psycho­
logia całego  d ram atu .

Mimo ca łą  tru d n o ść  formy, trzym ane j  w p a te ty czn em  recitando 
ten  m onolog J a g o n a  u d e rz a  u V erd iego  sza tań sk ą  j a k ą ś  po tęgą ;  czyż 
w ięc  ty lk o  su g g e s ty a  poety  m ogła  na  tak i  ton nas tro ić  muzyka? i czy 
n ie m a w u s p o s o b ie n iu tw ó rc y Requiem i „ O te l la “ ja k ie g o ś  zw iązku  mię­
dzy g ro zą  Śm ierc i,  a g ro z ą  Z ła ,  m iędzy  dw iem a trag icznem i fa ta lno -  
ściami życia? T o 'p y ta n ie  nie jed n em u  przysz ło  n a  m y ś l—i odpowiedź, 
je że l i  się k iedyś  z g łębszych  badań  odezwie, rzuc i  n iew ątp liw ie  j a ­
śniejsze św ia tło  n a  g en ia ln ą  indyw idua lność  V erd iego ;  dziś p o p rze ­
stać t r z e b a  na zaznaczen iu  dom niem anych tak iego  zw iązku  objawów; 
Jednym zaś z nich b y ła b y  m is trzow ska  c h a r a k te ry s ty k a  J a g o n a ,  pa­
kującego nad  całym dram atem .

J u ż  p ie rw sze  jeg o  w ta rg n ięc ie  do akcyi j e s t  j a k b y  sym bo­
lem żyw iołow ej siły. B urza  sza le je  na p o czą tk u  p ie rw szego  ak tu ,  
k tó reg o  żadna  nie poprzedz iła  in tro d u k cy a .  N ie  j e s t  to  t ra d y c y jn a  
W operach  burza ,  z am k n ię ta  w ok rąg ły ch ,  sym fonicznych  formach, 
lecz s roży  się w o rk ie s t r z e  ch ao tyczną  n aw a łn icą  in s t ru m e n ta ln y c h  
świstów, b łysków  i gromów, a na scenie w ołan iam i s trw ożonych  C ypru  
mieszkańców. Z tego  rozpę tanego  chaosu odgłosów  w y p ły w a  w raz  

-z ok rę tem , n iosącym  O te lla ,  p iek ie ln e  brindisi J a g o n a ,  ze swoim
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ch rom atycznym  zg rzy tem , podniecającym  C assia  do zw ady, k tó ra  po­
c iągn ie  za  sobą j e g o  deg rad acy ę ,  a nas tęp n ie  w staw ien ie  się D e s d e ­
m ony i ca łą  późniejszą t r a g e d y ę  zazdrości. N apróżno  więc w n a tu rz e  
uspokoi się w szystko , i rozpogodzone niebo odbije sie w cudnym d ue­
cie miłości O te l la  i D esdem ony; odm ęt nie p rze s tan ie  k łęb ić  się w  dusz y  
.Tagona, a p rze raz iw szy  nas w drugim  akcie  s t ra szn y m  wybuchem cre­
du, k tó re  j e s t  j a k b y  m oralnem  echem burzy  z p ie rw szego  ak tu ,  porw ie  
w sz y s tk ic h  naokoło  w t ra g ic z n e  w iry . S tan ie  się zaś  to w s łonecznych  
b la sk ach  le tn ieg o  poranku: na  ta ra s ie  d z iew czę ta  cy p ry jsk ie  k w ia ­
tam i darzą ,  p rzy  dźw ięk ach  m ando lina ty ,  p rom ien ie jącą  od szczęścia 
D esdem onę; o pa rę  k ro k ó w  s tam tąd  J a g o  sączy  w  ucho O te l la  jad , 
sp ły w a jący  do se rca  M au ra  zd rad l iw ie  s łodkim  m otyw em  o sennych 
C ass ia  m arzeniach . N a  d z ia łan ie  t ru c iz n y  długo  czekać nie b ędz ie ­
my: „k rw i,  k rw i! “ Avola Otello; ale nim j ą  w y toczy  w zemście, p r z y ­
pomni sobie, j a k  p ły n ę ła  na  polach chw ały . R ycerz  odzyw a się 
w  mścicielu; s t a ry  lew  budzi się w  Y erd im , k ied y  b o h a te r  w w ojow ­
niczym  ry tm ie  śpiewa:

A (lilio snute m em o r ie “

P o te m  .lago  kończy  swoje dem oniczne dzieło forte lem  z chus tką  
i n iew idz ia ln ie  z a rzu ca  już  n a  szy ję  D esdem ony  p ę t le  in t ry g i ,  k tó rą  
w os ta tn im  akcie  zaciśnie  O te l lo  d rżącem i od wściekłości rękom a. 
P r z e d  tem je d n a k  w yspow iada  nam  się M a u r  w  sam otności ze w sz y s t ­
k ich  swoich cierp ień  i bólów. Ou tak że  ma swój monolog, k ró tk i  i zda- 
w ało -by  się s p o k o jn y ,—ale jak że  w tym  spokoju  trag iczny !  N a  j e ­
dnej nucie oparł  go Y erd i ,  n iby  idée fixe m aniaka , około k tó re j  k rą ż ą  
coraz inne  modulacye, n aw ra c a jąc  j e d n a k  myśl do tegosam ego , mono­
tonnego  tem atu .

Z ło  spełn iło  sw oje zadan ie ;  te ra z  kolej n a  Ś m ie rć—i tu  Y erd i  
dał je szcze  ra z  m iarę  sw ego geniuszu. Śm ierć  z łow rog iem i p rz e c z u ­
ciami n iepokoi śliczną, pe łn ą  p roste j  poezyi p iosnkę D esdem ony
o w ierzb ie ;  śmierć  w ciska  ta jem niczą  j a k ą ś  n u tę  do p ięknego  w swej 
podniosłości Ave M an a ; śmierć  odzyw a się w o rk ie s t rze ,  p rzed  w e j ­
ściem do sypia ln i O te l la ,  t rw ożnym  m otyw em  sm yczkow ym , p r z e r y ­
w anym  głuchem i uderzen iam i tym panów , k tó re  brzm ią ,  j a k  odgłosy  
sp ada jących  na jtrum uę g ru d ek  ziemi: śmierć  b lizka, n ieuch ronna  dyszy  
u ryw anem i frazesam i w szam otan iu  się D esdem ony  i O te lla ;  śmierć 
w reszcie  łą czy  b o h a te rów  w os ta tn im  uścisku miłości, p rzyw ołu jącym  
M aurow i na u s ta  m olodyjne echa rozkosznego  nad  brzeg iem  m orza
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duetu . W s z y s tk o  to w  uiuzyce s ta je  na wysokości S ch ak esp ea ra  
i j e s t  wobec niego  w span ia łem  za  chyb ionego  „Machbfetha“, odszko­
dowaniem , j a k  „ R ig o le t to “ b y ł  wobec W ik to r a  H ugo , zwycięską, za 
H e rn a n ie g o  kom pensatą .

Mimo skończonych w ted y  74 la t ,  n ie w y c z e rp a ł  Verd i w s z y s t ­
kich  n iespodzianek . O jednym  jeszcze  odwecie m a rz y ł  i u rz e c z y w is t ­
nił później to m arzen ie  ja k o  s ta rzec  ośm dziesięc io le tn i,  w y b u ch ­
nąw szy  u schy łku  życia  szerokim  śmiechem w  „F a ls ta f f ie “. Co d rga ło  
w  tym  śmiechu: czy ty lk o  zaraźliw ość  hum oru S zek sp ira ,  czy 
zadow olen ie  a r ty s ty ,  k tó ry  m is trzo w sk ą  kom edyę l i ry c z n ą  rzu c i ł  w y ­
niośle  szydercom  z przed  50 la t,  czy w reszcie  rozw iązan ie  ja k ie g o ś  
pessym is tycznego  w filozofii życ ia  dyssonansu  pogodnym  akordem , — 
to zag ad k a ,  czek a jąca  jeszcze  rozw ik łan ia .  Tym czasem  ten  po tężny  
w ybuch  śmiechu, dźw ięczącego  po Szekspirowski!,  ro z le g a  się dziś 
w E u ro p ie  echami X V  w ieku  z rów nie  n iep o w strzy m an ą  siłą , j a k  
śmiech B e a u m a rc h a is ’go, p rzy n o szący  nam w „C y ru l ik u  S e w ilsk im “ 
R oss in iego  m elody jn ie  u sk rzy d lo n e  odgłosy  X V I I I  s tu lecia .

B oha te ra  ty tu ło w e g o  sk o m b in o w a ł  V e rd iem u  B oito  z F a l s t a f -  
tu  „K um oszek  W in d s o r s k ic h “ i z F a łs ta f f a z  „ H e n r y k a  I V “. Typ, s tw o ­
rzo n y  p rzez  poetę  ang losaksońsk iego , w p rz e tw o rz en iu  a r ty s ty ,  n a le ­
żącego, w  połowie p rzyna jm nie j ,  do ra s y  łac ińsk ie j  ( Boito, syn W ło c h a  
urodzony  j e s t  z Po lk i)  sp raw ia  po trochu  w rażen ie  ja k ie j ś  kom - 
pozycy i  Jo rd a ë n sa ,  naś ladow anej  w y tw o rn y m  pędzlem  W en e c y an in a .  
W o b e c  ta k  kunsz tow nie  w ykończonej postaci,  Verdi dokonał  p r a w ­
dziw ego cudu twórczości.  S ta rzec ,  k tó ry  n ieg d y ś  nie zdoła ł u sp ra w ie ­
d liw ić  ty tu łu  swego poronionego u tw o ru  i w komizmie nie by ł n a w e t  
„ jednodniow ym  k ró le m “, a od tego  czasu, nie d o tk n ą w sz y  p raw ie  
s t ru n y  hum oru, p rzeszed ł  w rozw oju  sw ego geniuszu  w sz y s tk ie  fazy 
g ardzącej  śmiechem rom an ty k i ;  sm utny  syn t r a g e d y i  o surow em  obli­
czu t ry b u n a ,  w skrzes i ł  ty p o w ą  operę  buffa, t a k  od czasu C im arosy  
i Rossin iego obum arłą ,  że n ik t  ju ż  w je j  z m a r tw y c h w s ta n ie  n ie  wie-, 
rz y ł .  I  j a k  wskrzesił!  I le  tam  bu jnej,  lo tnej fan tazy i  w c h a r a k te ry s ­
tyce  F a ls ta f fa ,  ile subtelności w ry su n k u  n iew ieścich  postaci! P o s ł u ­
chajm y co w p ie rw szym  obraz ie  z n ieocenioną sw adą  śpiew a F a l s t : i ( f
o honorze  (raczej p rzec iw  honorow i) i po rów na jm y  to  z p io sen k ą  
w czw ar tym  obrazie , w k tó re j  s t a ry  w y g a  p rzypom ina  sobie czas--, 
k ied y  b y ł  paziem w szak  z tycli dwóch ty lk o  f ragm en tów  złożyć ju ż  
można całą, p las ty czn ą ,  b i jącą  życiem figurę. A  potem oddajm y się 
u rokow i szczeb io tan ia  k o k ie tu jące j  A licy i ,  rom an tyczne j  A n u s i ,  spo­
kojnej M eg, p rzeds ięb io rcze j  Quickly ; podziw iajm y zestró j teg o  
k w a r t e tu  z d y a log iem  m ężczyzn , jednocześn ie  w odm iennym  p ro w a ­
dzonym r y tm ie —i nic nam w te d y  brakowrać nie będzie , bo w pom yśle
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muzycznym , o w iew ającym  s łuchacza  p rzed z iw n ą  świeżością, poznam y 
odrazu  psychologię  w szy s tk ich  boha te rów .

N ie  tu  miejsce w daw ać  się w szczegółow y rozb ió r  o s ta tn ieg o  
a rc y d z ie ła  V erd iego ;  rozw odzić  się nad  p ięknościam i końcow ego o b ra ­
zu z j e g o W in d s o r s k ą  m a sk a ra d ą ,  na  przem ian poetycznie  i kom icznie  
nas tro jo n ą ,  lub nad te c h n ik ą  tinałowej fugi, k tó re j  dz iw ić  się musiał 
d y r e k to r  k o n se rw a to ry u m  m edyolańsk iego , o ile ży ł jeszcze . A le  
jeże li  chodzi o psycho log iczną  z ag ad k ę  p rzed śm ie r tn e j  V e rd ie ­
go k reacy i ,  może u k re su  tego  pobieżnego szkicu , c z łow iek  w y t łu ­
m aczy nam do pew nego  s topn ia  n iedom ów ienia  a r ty s ty .  C złow iek  b y ł  
idea ln ie  dobry: o tem  św iadczy ło  p rzy g n ęb ien ie  M edyo lanu  i ca łych  
W łoch , gdy  Verd i o s ta tn ie  w y d a w a ł  tchnien ie , św iadczy  pam ią tka , 
j a k ą  po sobie zo s taw ił  w k ró lew sk ie j  p raw dz iw ie  lundacy i  d la  w e te ­
ranów  sz tuk i .  B y ł  dob ry , — i tę  dobroć, na jsz lach e tn ie js zy  p ie rw ia ­
s t e k  s ilnego, m ęzkiego  c h a ra k te ru  ukochano w nim, nie z ra ż a jąc  się 
t ro c h ę  sm utną , t ro ch ę  szo rs tk ą ,  t ro c h ę  n iedostępną  je j  fizyognomią. 
J a k  na  gó rsk ich  szczy tach ,  p rzez  chm urę, p rz e s ła n ia jąc ą  t ra g ic z n e  
w yżyny ,  nie w idać  tam  b y ło  pogody  uczucia, pod k tó rego  św iatłem  
i ciepłem słonecznem  k w i t ły  i d o jrz e w a ły  arcydz ie ła ;  a  j e d n a k  n a j ­
p ięk n ie jszą  w ty c h  a rcy d z ie łach  m u zy k ą  są  w łaśn ie  ude rzen ia  se rca  
ich tw órcy .

Dwócli w ie lk ich  m uzyków  m ia ł w iek  ub ieg ły : W a g n e r a  i V e r ­
diego; w poezyi tonów p ie rw sz y  by ł myślą , d ru g i  uczuciem. Z n a la z ł ­
szy się w śród  ew olucy i  idea łów  m iędzy  tem i p rzec iw leg łem i b ie g u n a ­
mi tw órczości, czu liśm y się n a p ra w d ę  b liższym i V erd iego ; bo Verd i 
odzyw ał się do nas  nie z W a lh a l l i ,  nie głosem połbogów, ty tanów , 
go tow ych  ju ż  boha te rów , lecz mową człow ieka, dźw iga jącego  się w a lk ą  
a c ierpieniem  n a  w y ży n y  heroizm u. K om u z n ich  dwóch było  p rz e z n a ­
czone u rzeczyw is tn ić ,w  muzyce ideę doskonałego d ram atu  l i ry c z n e g o — 
p rzysz łość  k iedyś  ro z s t rz y g n ie .  To pewna, że w d z ie jach  tej idei, V e r ­
di don ios łą  o d e g ra ł  ro lę , a w h is to ry i  k u l tu ry  m inionego s tu lec ia  
t rw a łe m i  k o n tu ram i ry su je  się je g o  gen ia lna  f izyognomią a r ty s ty  
i p iękna  postać  człow ieka .

W L A D Y S L A W  BOGUSŁAW SKI.



Stowarzyszenia rolnicze.

G ro n o  osób, łączący ch  się w osobistość zb io ro w ą  w tem p rz e k o ­
naniu , że do pożądanego celu gospodarczego  lub społecznego  do jdą  
p rędze j  wspólnemi siłami, an iżeli w rozproszen iu ,  n azy w a  się s tow a­
rzyszeniem .

W  s tow arzyszen iach  zawodowych, z łożonych z o.sób jed n eg o  po­
w ołan ia ,  cel polega-na w ydobyciu  j a k  na jw iększych  korzyśc i  d la  u c z e s t ­
n ików, na u ła tw ien iu  im doskonalen ia  się w  zaw odzie  wspólnym, na  
zapew nien iu  tem uż  zaw odow i w arunków  pow odzenia  i na  p ro w ad ze­
niu  go czynnem  d ro g ą  postępu. , 

P o śró d  inn y ch  zawodów, ro ln ic tw u  odda ły  s tow arzyszen ia  n a j ­
w iększe  us ług i.  N a p rzó d  d la  tego, że do tychczas  jeszcze  ludność  ro l ­
n icza  j e s t  w szędz ie  na jliczn ie jsza ,  a następnie , że w obec k o n k u ren cy i  
s t r e f  da lek ich , w spó łzaw odnic tw o m iejscowe n ie m a  w ro ln ic tw ie  z n a ­
czenia  i nie zn iew a la  w y tw órców  do ta je n ia  m etod, jak iem i się po 
s ługu ją .  F a b ry k a n t ,  k tó ry -b y  w y jaw ił  o tw arc ie  sposoby, ja k im  za-
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w dzięczą  doskonałość w yrobu , lub tan iość  p rodukcy i,  odda ł-by  d o b ro ­
w olnie  b ro ń  w rę k ę  w spółzaw odnikom , d la  teg o  też  milczy. R o ln ik  
może bezp ieczn ie  i bez szkody  w ypow iadać  w szystko , co mu na se rcu  
leży i dopom agać współziemianom, i d la tego  w ym iana  myśli na  z e b ra ­
n iach  i u s łu g  w życiu p rak ty czn em  przynieść  mu może i p rzynosi r z e ­
czyw iście  p ra w d z iw y  pożytek .

S to w arzy szen ia  ro ln icze  są dw ojak iego  rodza ju :  jed n e  k ła d ą  n a ­
c isk  g łów ny  na rozk rzew ien ie  n ab y tk ó w  w iedzy  i dośw iadczenia  
w ro ln ic tw ie ,  d ru g ie  dążą  do os iągn ięc ia  d la  uczes tn ik ó w  bezpośred ­
n ich  ko rzyśc i  go sp o d arczy ch  i spo łecznych . W  pie rw szym  k ie ru n k u  
p ra c u ją  „ T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e “, w d rug im  różnej nazw y „ S to w a ­
r z y s z e n ia “.

C hcąc dać obraz  zak re su  dzia łan ia , sposobów postępow ania , 
w p ły w u  i celów ty ch  rozm a ity ch  z jednoczeń, umyśliłem zam ias t ab- 
s t r a k ć y i  p rzed s taw ić  za ry s  działa lności ty ch  s to w arzy szeń ,  k tó re  
p rz e d  innem i c e lu ją  w zię tośc ią  i zasługą , gdyż  przypuszczani, że im 
bliże j w  ich b y t  w ta jem n iczą  się ro ln icy , tem  szerszy  u j rz ą  p rzed  so­
b ą  w id n o k rąg ,  tem ła tw ie j  im będzie  w y tk n ą ć  d la  d ró g  w łasnych  
k ie ru n ek .  P o zn an ie  in n y ch  s to w arzy szeń  po trzebnem  j e s t  d la  u z u ­
p e łn ien ia  w iedzy  i zaspoko jen ia  s łusznej c iekawości, k tó r a  w zg lędem  
stow arzyszeń  w łasnych  j e s t  w p ro s t  powinnością. P rz e d m io t  ten  j e d ­
n a k  bardzo  o b sze rny  w ychodzi poza ram y  mego za łożenia. T o w a ­
rz y s tw a  ro ln icze  daw nie jsze  są od w łaśc iw ych  s tow arzyszeń , do n ich 
w ięc  p rzys tąp im y .

■; ' ! > ■ . i  '  < ‘

A) Towarzystwa Rolnicze.

W  połow ie osiem nastego  w ieku , z postępem  nauk  ekonom icz­
nych  i społecznych , zaczę ła  p rz y b ie ra ć  w yraźne  k s z ta ł ty  n a u k a  ro ln ic ­
tw a . P o d  je j  w pływ em  w  um ysłach  św ia tłe j  szych  n ab ra ło  mocy p r z e ­
konanie  o doniosłem d la  sp o łeczeństw a  znaczeniu  zaw odu ro lniczego. 
W id z ą c  go upośledzonym , ludzie g o rę tszeg o  serca  z a p ra g n ę l i  zwrócić  
nań  uw agę, za jąć  nim społeczeństw o, i w szacunku  pow szechnym  go 
podnieść. Tym  celem um yślil i  zaw iązyw ać  to w a rz y s tw a  z osób, mo­
g ący ch  w pływ ow ym  głosem swoim dopomódz tej spraw ie. D la  tego  
te ż  w liczbie  n a jd aw n ie jszy ch  uczestn ików  to w a rz y s tw  ro ln iczych



STOWARZYSZENIA ROLNICZE. 337

sp o tykam y  uczonych, mężów stanu , urzędników , a z pośród ro ln ików  
ty lk o  część ich najośw ieceńszą.

N a jp ie rw sz e  z ty c h  to w a rz y s tw  p o w s ta ły  w r. 1723 w Szkocy i 
i w ro k u  1731 w Dublinie. N ie k tó rz y  kładą, na  r .  1751 począ tek  w ie l­
k iego  T o w a rz y s tw a  Roln iczego  w A n g li i .  W  tym że  ro k u  zn ak o m ity  
ekonom is ta ,  G ou rn ay ,  zapoczątkow ałjw e  F r a n c y i  za łożen ie  T o w a rz y ­
s tw a  ro ln iczego  w B re ta n i i .  W  c iągu  dalszych  la t  t r z y d z ie s tu  za w ią ­
za ły  się podobne T o w a rz y s tw a  w N iem czech , A u s t ry i ,  Szw ecyi,  W ł o ­
szech, H o llan d y i ,  Szw ecyi i D an ii .  F r y d e r y k  W ie lk i  i M a ry a  T e re ­
sa, pop ie ra l i  je  go r l iw ie  w swoich państw ach . W  R o sy i  pow sta ło  
w te d y  C esa rsk ie  T o w arzy s tw o  wolno-ekonomiozne.

P rz e z  czas d ług i  b y ły  te  T o w a rz y s tw a  raczej zg rom adzen iam i 
naukow em i, p rzyrodoznaw czem i, niż s tow arzyszen iam i zawodowem i. 
W p ra w d z ie  ju ż  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  Szkockie  zaczęło  w stępow ać  na  
d ro g ę  p ra k ty c z n ą ,  lecz is to tn ie  w k roczy ło  na n ią  dopiero

I .

Królewskie Towarzystwo rolnicze Angielskie.

{Royal A gricu ltural S ociäy o f Englund 1).

W e d łu g  podania  in ż y n ie ra  E y ta ,  tw órcy  T o w a rz y s tw a  ro ln icze ­
go w N iem czech, założone w r. 1838, trafiło na  czas, k iedy  ro ln ic tw u  
w A n g l i i  dużo b rakow ało  do świetności. J e sz c z e  hodow la , dz ięk i 
w rodzonem u do niej upodobaniu  A n g lików , oraz  corocznem u j a r m a r ­
kowi w S m ith f ie ldz ie ,  lepsze zn a jd o w ała  w arunk i,  lecz te c h n ik a  r o l ­
nicza, a zw łaszcza  n a rz ę d z ia  i m achiny, po zo s ta ły  w wielkiem  zacofa­
niu i, nie w zbudza jąc  zau fan ia  d la  b ra k u  prób porów naw czych, nie m o ­
g ły  się rozpow szechniać , sk u tk iem  czego bardzo  t ra fn ie  n a w e t  pom y­
ślane  n a rz ę d z ia  spoczyw ały  bezczynnie  na  sk ład ach  fab rycznych .  
U p ra w a  b y ła  n ied b a ła  i p ły tk a ,  chociaż p ług i  zuży w a ły  o 302 w ię -

1 ) W iadom ości dotyczące te^o T ow arzystw a oparte są, na sprawozda­
niu inżyniera E yta, założyciela T ow arzystw a rolniczego w N iem czech. ,
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cej siły  pociągow ej, niż obecnie. D ren o w an ie ,  ta k  n ieodbicie  p o t r z e ­
bne  w A n g l i i ,  zna jdow ało  się jeszcze  w kolebce. W yższość  Szkocyi 
nad  A n g l ią  pod w zględem  roln iczym  by ła  uznaną; p rzyp isyw ano  j ą  
po części c h a ra k te ro w i  Szkotów , ale też po części dz ia ła lnośc i t a m te j ­
szego T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  ( „ H ig h la n d  and a g r ic u l tu ra l  Socie­
t y  of  S c o t la n d “), k tó re  w łaśn ie  w owej porze  dało  dowód żyw otności,  
p rzezn acza jąc  1000 funt. sz t .  n a g ro d y  n ie jak iem u  E lk in g to n o w i  za 
pos tępy  w drenow aniu .

T o w a rz y s tw o  ang ie lsk ie  wzięło  sobie za  hasło k o ja rzen ie  p ra k ­
ty k i  z um iejętnością , rozum ie jąc  pod tą  o s ta tn ią  zb iór wiadomości ze 
w szystk ich , ro ln ic tw a  do tyczących , dziedzin. Uczoności ks iążkow ej 
i la b o ra to ry jn e j  zam ierzono do ty k ać  z uszanow aniem , ale zda lek a  
i ostrożn ie . D ośw iadczen ie  uznano za n iezbędną  podw alinę  pos tępu  
i zam ierzono  za lecać  rolnikom  to ty lko , co w y trzy m ało  próby . A ż e ­
by  ro ln icy  w szelk ich  b a rw  i p rzek o n ań  pracow ać  m ogli w  T o w a rz y ­
s tw ie  so lidarn ie ,  w ykluczono  z niego stanow czo zabieg i po lityczne, 
tak ,  że n a w e t  d la  zac iek łe j  w alk i o cła zbożowe, toczącej się w cza ­
sie założenia  T o w arzy s tw a ,  umiało ono pozostać  zupe łn ie  obcem.

N a  czele T o w a rz y s tw a  stoją: p rezes ,  w ice-p rezes  i 12 radców, 
k tó rz y  w raz  z 50 członkam i, powołanym i p rzez  w ybór  ogólnego ze­
b ran ia ,  tw o rz ą  kom isyę g en e ra ln ą ,  z a rz ą d za ją c ą  T ow arzys tw em . 
W  kom isyi te j  mogą też  zasiadać, bez p raw a  wszakże s tanow czego  
głosu, ta k  zw ani członkowie p rezydyaln i ,  tem ty lko  różn iący  się od 
członków zw ycza jnych , że p łacą  nie 10 rubli, j a k  oni, ale  50 rub li  
rocznej sk ładk i .  Rozumie się, że członek p rezy d y a ln y ,  do kom isyi 
g en e ra ln e j  w yborem  pow ołany, k o rz y s ta  w całej rozciąg łośc i z p raw a  
głosu stanow czego .

K o m isy a  odbyw a posiedzenia  co miesiąc, przyczem  d la  p ra w o ­
mocności uchw ał p o trzeb n ą  j e s t  obecność pięciu członków. T rzec ia  
część każdorazow ego  kom pletu  może zażądać  ro z p a t rz en ia  i z a tw ie r ­
dzenia  pow zię te j  uchw ały  na na jb liższem  posiedzen iu  miesięcznem. 
K o m isy a  g e n e ra ln a  zaw iązu je  de legacye  specyalne , czasowe i s ta łe , 
i m ianu je  do nich członków. D e le g a c y e  te  ro zw iązu ją  się corocznie 
w g rudn iu ,  poczem kom isya  zaw iązu je  one na nowo, z ty c h  sa ­
m ych lub innych  członków, nie odnaw ia jąc  de legacy i czasowych, j e ­
żeli ukończy ły  czynność. W  r. 1883 is tn ia ły  de legacye: 1) f inanso­
wa, 2) adm in is tracy jna ,  3) w y d aw nicza ,  4) chemiczna, 5) chorób n a ­
sion, 6) chorób roś lin ,  7) w e te ry n a ry jn a ,  8) p rem iow ania  zw ie rzą t ,  9) 
p rem iow an ia  narzędz i ,  10) w y s taw ow a, 11) w ynajm u placu na w y s ta ­
wę, 12) w y k sz ta łc e n ia  ro ln iczego  i 13) w yborcza .

D e leg acy e  m a ją  znaczen ie  je d y n ie  doradcze, gdyż  w niosk i ich 
u le g a ją  ro z p a trz en iu  i z a tw ie rd zen iu  kom isyi g e n e ra ln e j .  P rezes ,  w i­
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ce-prezes  i radcow ie  podchodzą pod w ybór  corocznie, lecz m ogą być 
w y b ran i  ponownie, z w y ją tk iem  prezesa, k tó ry  p rzed  up ływ em  trz e c h  
l a t  nie może być w y b ran y .  Z liczby  50 członków  de leg o w an y ch  do 
kom isyi g e n e ra ln e j  połowa ustępuje  co rok. W y b o ry  od b y w ają  się 
na  m ajow em  ogólnem z eb ran iu  T o w arzy s tw a ,  lecz daw ni cz łonkow ie  
z a rz ą d u  pozosta ją  na u rzędow an iu  aż do ukończen ia  w ys taw y , o d b y ­
w ającej się w lipcu i będącej d la  T o w a rz y s tw a  g łównem  zadaniem . 
W  ty c h  w szy s tk ich  u rząd zen iach  p rzeb i ja  dążność do c iąg łego  odna­
w iania  za rządu ,  aby dać do niego p rzy s tęp  j a k  na jw iększe j  l iczbie  
członków, i tem zastąp ić  bezpośredn ie  rz ą d y  ogólnych  zeb rań  T o­
w arzystw a , a n ad to  zapobiedz zas ta rza ło śc i  i ru ty n ie  w za­
rządzie .

Z a ła tw ia n ie  sp raw  bieżących, oraz p ra w n e  p rzeds taw ic ie ls tw o  
T o w a rz y s tw a  na leżą  do p ła tnego  se k re ta rz a ,  z pomocą b iurow ą. 
O g ó ln e  zg ro m ad zen ia  z b ie ra ją  się w L o n d y n ie  dw a  ra z y  do ro k u  

w maju i g r u d n iu —dla  z a ła tw ia n ia  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  T o w arzy ­
stwa. T rzec ie  zb ie ra  się w czasie i m iejscu  w ystaw y, odbyw ającej 
się co ro k  w innem miejscu. C z łonkow ie  zw ycza jn i  m a ją  prawo 
uczes tn iczen ia  i g łosow ania  w ogólnych zeb ran iach  T o w arzy s tw a ,  
wolnego w stępu  do je g o  b ib lio tek , zb iorów  i w ys taw , na k tó rych  
w raz ie  udz ia łu  k o rz y s ta ją  z rozm aitych  us tęps tw , o t rz y m u ją  b e z p ła t­
nie pub likacye  T o w arzy s tw a ,  i wreszcie k o rz y s ta ją  z jeg o  pomocy 
w zak res ie  chemii, b o tan ik i  i w e te ry n a ry i .  W  roczn ikach  T o w a rz y s ­
twa, k tó rych  z b ie ra ją  się roczn ie  dw a g ru b e  tomy, m ieszczą się n a j ­
b a rdz ie j  p a lące  k w es ty e  rolnicze, ro z p ra w y  prem iowane, sp raw ozda­
nia  d e leg acy i ,  szczegółow e zes taw ien ie  re z u l ta tó w  w y staw y . N a to ­
m ias t  nie z n a jd u ją  w nich miejsca ro z p ra w y  te o re ty c z n e  i a b s t ra k c y j ­
ne, p rzed ru k i  i kompilacye. Z opisów g o spodars tw  w sze regu  la t  
um ieszczonych  można sobie w y tw o rzy ć  doskonałe  w yobrażen ie  o s ta ­
nie ro ln ic tw a  w rozm aitych  [ okolicach A ngli i .  T u  ro z t r z ą s a ły  się 
i d o jrza ły  o s ta teczn ie  kw estye : pługów, drenow ania ,  zas tosow ania  p a ­
ry ,  dośw iadczeń  L aw esa ,  techn ik i  ro lnej i hodow lanej.  N a w e t  ta k  po­
toczna  z pozoru  k w e s ty a ,  j a k  budow a wozów, tu  ro z t rz ą sa n a ,  z n a la ­
z ła  ro zw iązan ie  stosunkow o doniosłe, skoro  dop ro w ad z i ła  do z u p e łn e ­
go za rzu cen ia  wozów cz te roko łow ych  w gospodars tw ach  ang ie lsk ich  
i do za s tą p ie n ia  icli dw ukołow em i. Tu każdy  ro ln ik ,  w m iarę  m ożno­
ści, dok ład a  cegiełkę, choćby na jsk rom nie jszą ,  ale w łasną , i w szys tk ie  
id ą  na pożytek.

T o w a rz y s tw o  posiada s tacy ę  dośw iadcza lną , la b o ra to ry u m  che­
miczne, dokonyw ające  ana liz  ziem, nasion i nawozów za  cenę p r z y ­
stępną, i b iuro  p o rady  do ok reś len ia  g a tu n k u  roślin  i zw ie rz ą t ,  ozna-
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ożenią chorób roś l in n y ch  i tęp ien ia  szkodników. N ad to  zapewniło  T o ­
w arzy s tw o  na  u ż y te k  swoich członków  w a ru n k i  u lgow e w n a jp ię rw -  
szych  z a k ład ach  w e te ry n a ry jn y c h  A ng li i .

B ardzo  dobroczynnem  w sk u tk a c h  okazało  się p rem iow anie  go ­
spodars tw , k tó re  w tym  celu  podzielono pod ług  p rzes trzen i  na  k lasy .  
P rem ia  w ynoszą  od 15 do 100 funt. szt. O g lędz in  dokonyw a kom isya  
3 sędziów, k tó ra  z jeżdża  do ub iega jącego  się m a ją tk u  3 ra z y  do 
roku : około Bożego N aro d zen ia ,  d la  sk o n s ta to w an ia  zimowego u t r z y ­
m ania  byd ła ,  w  m aju  d la  obe jrzen ia  pól, i w  czerw cu d la  obznajom ienia  
się z rezu l ta tem  żniw.

Z T o w arzy s tw am i ro ln iczem i miejscowem i, z łożonemi p rzew aż­
nie z fermerów, s tosunki T o w a rz y s tw a  K ró le w sk ie g o  b y ły  zawsze 
j a k  n a jp rz y ja ź n ie jsz e  i zm ierza ły  do zb liżen ia  ich  w zajem nego  i z a ­
w iązan ia  pom iędzy  niem i b l iż szych  stosunków, ażeby je  w yprow adzić  
w ten  sposób z zaśc iankow ego  zask lep ien ia . W z m a c n ia ją c  o ile moż­
ności d robne  te  z jednoczenia , T o w arzy s tw o  samo nie rośnie  zby tn io  
w  liczbę  członków. W r. 1883 było  ich  8,000, obecnie cy fra  ich  do­
chodzi do 13,000. O bok s ta ra ń  o dos ta rczan ie  członkom  ja k  n a jw ię k ­
szych ko rzyśc i  nie ub ieg a  się też  T o w arzy s tw o  o grom adzenie  fundu­
szów. Z  10 ru b l i  sk ładk i  rocznej cz łonka  idzie  na adm in is t racy ę  
i d ru k i  3 rub . 25 kop., na  w y d a w n ic tw a  2 rub. 25 kop., na  chemię, b o ­
tan ikę , w e te ry n a ry ę  i w yksz ta łcen ie  2 rub. 50 kop., na w y s ta w y  i fu n ­
dusz r e z e rw o w y  2 rub.

N a jw ię k sz e  zas ług i  położyło A n g ie lsk ie  T o w arzy s tw o  R olnicze 
w zak res ie  w ys taw . Te o d b y w a ją  się corocznie  coraz  w innem m ie j­
scu. C a łą  Anglię, podzielono w tym  celu na 8 okręgów , tak , iż w k aż ­
dym co l a t  8 p o w ta rz a  się w y s taw a . W y b ó r  m iejscowości u chw ala  
kom isya  gen e ra ln a ,  podczas w y s taw y , z ro k u  na rok. N a  w ybór  ten 
w p ły w a ją :  1) W ysokość  zasiłku , d ek la ro w an eg o  p rzez  ub iega jące  się 
m iejscowości, zw y k le  2,000 funt. szt. 2) Ś rodk i kom un ikacy jne . 3) 
W y so k o ść  i rodza j  ulg, ofiarow anych p rzez  d rog i  żelażne. 4) M ożli­
wość o t rz y m a n ia  suchego i n ie z b y t  od leg łego  od m ias ta  placu, t r z y ­
m ającego  45 do 90 m orgów  powierzchni. 5) G ęstość  za ludn ien ia  o ta ­
cza jących  okolic. 6) P ie rw sz e ń s tw o  dla  okolic  b a rd z ie j  zacofanych 
w  ro ln ic tw ie .

W y s ta w a  u rz ą d z a  się corocznie  w  lipcu, p rzed  żniwam i, i n ieza ­
leżnie od prób t rw a  zw ykle  tydz ień , a w łaśc iw ie  pięć dni, z czego w y ­
n ika ,  że zabudow ania  m uszą  być lekkie , ła tw o  p rzenośne, a j e d n a k  w y ­
s ta rc z a jąc e  i w n a jd ro b n ie jsz y c h  szczegółach obm yślane, gdyż  opóź­
n ien ia  i zam ęt b y ły -b y  d la  p rzedsięw zięc ia  zabójcze. Z  początkiem  
w iosny  d e k la ra c y e  b y w a ją  ju ż  z e b ra n e  i ro zk lasy f ikow ane .  W  m aju  
d ług ie  sze reg i  zabudow ań  s to ją  ju ż  go tow e i s taw ia  się p a rk an .  Z  po-
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ezą tk iem  czerw ca d rog i  żelazne u k ła d a ją  l in ie  pomocnicze do w y s ta ­
wy. N a  tydz ień  p rz e d  o tw arc iem  całe pociąg i zw ożą n a rzęd z ia  
ro ln icze, k tó re  w na jw iększym  ladzie  i spokoju ro z s ta w ia ją  się na 
miejsca. W s z y s tk o  odbyw a się j a k  w zegarze .  R zec  można, że w y ­
j ą tk o w y  ta len t  ang ie lsk ich  przem ysłow ców  do u rządzan ia  w y s ta w  
w y k sz ta łc i ł  się n a  w y s taw ach  ro ln iczych . K i lk a  de legacy i  za jm uje  
się p rzygo tow an iam i do w y s ta w y  (zabudowaniam i, z ap ro w ian to w a-  
niem, prem iow aniem  okazów). P ro w ad zen iem  je j  z a rz ą d za ją  cz te re j  
gospodarze  m ianow ani p rzez  komisyę genera lną ,  Corocznie  u s tępu ­
je  z n ich jeden . Tym  sposobem zapew nia  się c iągłość i p rz y g o to w u je  
postęp . Pomimo deficy tu ,  sp raw ionego  przez n iek tó re  w ystaw y , 
i znacznych  prem iów, dochodzących corocznie  do 4,000 funt. sz ter . ,  
p ie rw sze  41 w y s ta w  d a ły  za ledw ie  po (574 funt. szt. deficytu, co j e s t  
niczem, w po rów nan iu  z p rzy n ie s io n ą  korzyśc ią .  D e f ic y ty  s topnio- 
a v o  m ale ją  i z d a rz a ją  się coraz rzadz ie j .  K o s z t  w y s taw y  dochodzi 
zw ykle  do 17,000 funt. sz t .  i p o k ry w a  się o p ła tą  od w ystaw ców , oraz  
dochodem z wejścia: p ie rw szego  dn ia  po 21 rub la ,  d rug iego  i t rzec iego  
po l ' / 4 rub la ,  a p rzez  dw a  pozosta łe  po Ą ru b la  od osoby.

D w a  g łów ne  d z ia ły  są  to in w en ta rze  i m aszyny. W  począ tkach  
swego is tn ien ia  zna laz ło  T o w arzy s tw o  n iek tó re  r a sy  u pojedyńczych  
hodowców na  w ysokim  s topn iu  udoskonalenia . Z a  je g o  sp ra w ą  ra sy  
te  i sposoby ich hodow ania  zna laz ły  upowszechnienie . Dopomogło 
do tego  w yróżn ien ie  na j lepszych  okazów, m otyw ow ane  opinie sędziów 
i sp raw ozdan ia  K om isy i  w ystaw ow ych . P o jęc ie  hodowli zawodowej 
zos ta ło  ogólnie  zrozum ianem . H a n d e l  in w en ta rzem  rasow ym  ro zw i­
ną ł  się szybko, zw łaszcza  z zag ran icą ,  k tó ra  te raz  dopiero  zna laz ła  
p u n k t  zborny , gdz ie  m ogła  spo tkać  naraz  corocznie to  w szystko, co 
ty lko  na jlepszego  pod w zględem  hodowli w y p rodukow ała  A n g lia .

K ro c z ą c  dalej  tą  d rogą , zajęło  się T ow arzys tw o  w yróżnianiem  
i udoskonalan iem  odmian m iejscowych, u rz ą d z a jąc  d la  n ich  po k i lk a ­
d z ies ią t  k onkursów  na każdej w ystaw ie . Z a in te re so w an ie  się hodow­
ców w y raża  się w liczb ie  p rzedstaw ionych  okazów, pow iększającej 
się z każdym  rokiem.

J e sz c z e  bardz ie j  d o ty k a ln e  r e z u l ta ty  odniosło T o w arzy s tw o  
w zak res ie  m aszyn  i narzędz i  ro ln iczych . W  po czą tk ach  je g o  i s tn ie ­
n ia  n ie l iczne  fabryki, ty ch  maszyn w iod ły  żyw ot sucho tn iczy , nie mo­
gąc  należyc ie  zaprodukow ać swoich w yrobów . D opiero  w y s ta w y  da­
ły  im ku tem u sposobność. K o r z y s ta ją c  z niej, R ansom e w y s ta w i ł  
n a ra z  w ro k u  1840 — 64 odmiany pługów. W p ra w iło  to ro ln i ­
ków w osłupienie , bo w cale  nie wiedzieli,  czem się k ie row ać  w w y ­
borze.
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Okoliczność t a  s ta ła  sią  powodem do zap row adzen ia  na w y s ta ­
w ach  p rób  porów naw czych  d la  narzędz i i m aszyn. D o k o nyw ali  ich 
z począ tku  sami ty lk o  ro ln icy , z w y łączen iem  fab ry k an tó w , lecz p r z e ­
konano się w kró tce ,  że ta k ie  p róby  są bezowocne i zaproszono  fa b ry ­
k an tó w  do p rzed s taw ian ia  okazów  sw oich na próbach. Ś ro d ek  ten 
o kaza ł  się nad e r  tra fnym , k o rz y s ta ją c  bowiem ze sposobności, ro ln icy  
szczegółow o w y ja śn ia l i  fa b ry k an to m  swoje po trzeby , fab rykanc i  zaś 
szu k a l i  w technice  środków  ich zaspokojen ia .

Z  chwilą, j a k  w ypadło  poddać próbom  m aszyny  parow e, okazało 
się, że ro ln icy , ja k o  sędziowie, tem u zadan iu  nie m ogą sprostać . Z  t e ­
go powodu T o w arzy s tw o  zaprosiło  im do pomocy inżynierów . Stało  
się, że na jp ie rw si  tech n icy  A n g l i i  o f ia row ali  sw oje us ług i i udosko­
na li l i  m echan iczną  s t ro n ę  p rób  t a k  u m ie ję tn ie  i z tak iem  z rozum ie ­
niem celów p ra k ty c z n y c h ,  iż u torow ali  tem d ro g ę  do dalszego  postę ­
pu n a rzęd z i  ro ln iczych .

Z  czasem n a p ły w  narzędz i  na  w y s ta w y  s ta ł  się tak  wielkim, że 
do prób rozłożono j e  na  se rye ; w jed n y m  ro k u  p róbu ją  p ługów , w d r u ­
gim siewników, w  trzecim  m łocarn i  itd . N ow ych  pomysłów próbu ją  
corocznie.

Z d a rz y ło  się raz  jeden , że fab ry k an c i  zap ro te s to w a li  p rzec iw  
w ystaw om , ośw iadczając,  że są z b y t  kosz tow ne , że p rem ia  d a ją  n a ­
g rodzonym  z b y t  w ie lk ą  n ad  w spó łzaw odnikam i p rzew ag ę ,  i że odpo­
wiednio  do swoich zadań  p róby  są n iew y s ta rcza jące .  Z teg o  powodu 
wielcy  fab rykanc i  w cale  nie obesła li  w y s ta w y  w C am b rid g e  z r. 1861. 
D zięk i tem u p rzy padkow i z ja w iła  się d la  firm podrzędn ie jszych  moż­
ność odznaczen ia  się na  w y s taw ie  i pozy sk an ia  rozgłosu, od k tó rego  
d a tu je  się w szechśw ia tow e ich powodzenie . N auczen i doświadczeniem  
wielcy fab ry k an c i  nie opuścili n a s tę p n ie  ani jedne j  w ystaw y .

J a k  słabo upow szechn ia ły  się n a rz ę d z ia ,  k tó ry ch  w y tw ó rcy  nie 
chcie li  k o rz y s ta ć  z w y s ta w  T o w a rz y s tw a ,  da ją  dowód żn iw iark i .  Te 
by ły  znane  w Szkocyi od r. 1823, lecz f a b ry k a n t  Bell nie chcia ł  się 
z niemi w cale  popisywać. N ie  b y ły  też  w A n g l i i  w cale używ ane. 
K ie d y  zaś w r. 1851 A m e ry k a n in  M ac-G orm ick  p rz y s ła ł  j e  na w y s ta ­
wę w szech św ia to w ą  L o n d y ń sk ą ,  T o w a rz y s tw o  K ró le w sk ie  wzięło tę  
sp ra w ę  w swoje ręce, poddało  żn iw ia rk i  próbom i po up ływ ie  la t  
c z te rech  p o zyska ły  one na ferm ach  w A n g l i i  ogólne praw o o byw a­
te ls tw a .

N ie  dość tego, że w y s ta w y  p o p row adz iły  do szybk iego  i ze- 
w szechm iar  zad aw ala jąceg o  postępu  w budow ie m achin  i narzędz i ,  
s tw o rz y ły  one z nich  je szcze  now ą i bardzo  k o rz y s tn ą  ga łąź  p rzem ysłu  
i handlu , tak , że w y ra b ia ją c e  j e  ogrom ne z a k ła d y  nie m ogą n a s ta r -  
czyć zamówieniom. P o s łuży ły  one n ad to  do u jed n o s ta jn ien ia  w św ie-
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cie ro ln iczym  poglądów  na  na rzędz ia  i m etody upraw y, o raz  do ro z ­
pow szechnienia  maszyn, za na jlepsze  uznanych.

T o w arzy s tw o  ro ln icze  w A n g l i i  usunęło zapory  pom iędzy rozm ai-  
tem i okręgam i k ra ju ,  zb liży ło  je  z sobą i w y prow adz iło  z zacofania  
i p a ra f iań szczy zn y  na d ro g ę  postępu. U czyniło to 0110 nie ty le  p rzez 
p ro p ag an d ę  i ro zp raw y , nie ty le  p rzez  pisma i d ru k i ,  ile  czynem, 
p rzez  w ciąż p o w ta rz a ją ce  się dośw iadczenia  i próby . U widoczniło 
za  pomocą w y s taw  w szystko , co w danej chwili na j lep szeg o  w y tw a ­
rzało  ro ln ic tw o  ang ie lsk ie ,  i metodą, rzec można, pog lądow ą zachęcało  
i w d raża ło  do postępu, oddając  przez to usługę  n iezm ie rną  n ie ty lk o  
ang ie lsk iem u, ale też w szechśw iatow em u ro ln ic tw u

II.

Towarzystwo Rolników francuskich.

(Société des Agriculteurs de France. ').

Od r. 1751 is tn ia ło  we K rancyi T o w arzy s tw o  ro ln icze  B re ta n i i
o czein w spomniano pow yżej. W  r. 1761 T u rg o t  zaw iąza ł  T o w a rz y ­
stwo, znane  dziś pod nazw ą: „Société n a t io n a le  d ’A g r i c u l t u r e “, idące 
w k ie ru n k u  akadem ickim . Zniesione podczas rew olucy i ,  T o w a rz y s tw a  
te  odrodziły  się n as tępn ie  i zaczęły  się mnożyć. Z a  L u d w ik a  F il ipa  
i s tn ia ło  ich 566, lecz znaczen ia  nie m ia ły .  Od r. 1843 zaczę ły  się od­
byw ać  z jazdy  d e leg a tó w  tych  T o w arzy s tw , lecz d ru g a  rew o lu cy a  
znów  j e  p rz e rw a ła .  D opiero  w r. 1867 r e d a k to r  „D z ien n ik a  ro ln i ­
c z e g o “, E d w a r d L ecou teux , k o rz y s ta ją c  z l icznego z jazdu  ro ln ików  na 
próby  o rk i  parow ej,  p rzem ów ił  do nich gorąco: „aby, p rz y p a t rz y w sz y  
się  dz ia łan iu  na jw ięk sze j  siły f izycznej, to j e s t  pary , pow zięli chęć k o ­
r z y s ta n ia  z n a jw iększe j  po tęg i m oralnej,  j a k ą  je s t  z jednoczen ie ,  i nie

') M ateryały do opisania Towarzystwa tego znalazłem  w dru-' 
kaeli, nadesłanych mi uprzejmie przez pana II. Jolianet, sekretarza Towa­
rzystw a.
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szuka li  oparc ia  gdz ie indz ie j,  ty lko  we w łasnych  siłach, z ak ład a jąc  
w  ty m  celu „T ow arzystw o  R oln ików  f ran cu sk ich .“

S łow a te, w lo t  podchw ycone p rzez  prasę ,  u t r a f i ły  w po trzeb ę  
chw ili  i po rw ały  za sobą ro ln ików . P rz y s tę p o w a n o  do T o w a rz y s tw a  
t a k  t łum nie ,  że w 4 m iesiące potem mogło ju ż  ono rozpocząć  dz ia ­
łan ie , p rzy jm u jąc  za hasło: in icy a ty w ę  in d y w id u a ln ą  i zbiorową.

T o w arzy s tw o  sk ła d a  się z członków zw ycza jnych , ofiarodaw ców  
i założycieli  pod ług  w ysokości sk ładk i .  P rz y ję c ie  n as tęp u je  na w nio ­
sek  2 cz łonków  w sk u te k  ta jn eg o  g łosow ania  rady .  W sze lk ie  s to ­
w arzy szen ia  pokrew ne  ro ln ic tw u , j a k  nap rzy k ład :  leśne lub w yścigo­
we, izby, kó łka  i s y n d y k a ty  rolne, s to w arzy szen ia  robo tn icze  w ie j­
skie, m a ją  p raw o być  p rzed s taw ian em i w  T o w a rz y s tw ie  za  pośredn ic ­
tw em  de legow anych  w liczbie dowolnej, p łacących  każdy  za  siebie 
sk ład k ę  cz łonkow ską. P re z y d y u m  sk ład a  się z prezesa, w ice-prezesów , 
s e k re ta rz y ,  s k a rb n ik a  i a rch iw is ty .  Z a rz ą d  w yko n y w a  rad a ,  do k tó ­
rej wchodzi całe p rezydyum , złożone z 14 osób, p rezes i  i w ice-prezesi 
sekcyjn i,  o raz  36 radców . P o w y żs i  cz łonkow ie  ra d y  w y b ie ran i  są co­
rocznie  n a  zgrom adzen iu  ogólnem i m ogą być ponownie w ybrani.  G ło ­
sy na  nich  poda ją  n ie ty lk o  obecni na posiedzeniu  członkowie, a le  też 
i nieobecni, p rzez  korespondencyę.

D la  prawom ocności uchw ał r a d y  p o trz e b n ą  j e s t  obecność p ię t ­
nas tu  członków. W  w y d a tk o w an iu  funduszów ra d a  rządz i  się 
uchw ałam i ogólnego z eb ran ia  członków.

T o w a rz y s tw o  z b ie ra  się ra z  jed en  do ro k u  na  zg rom adzen ie  
ogólne, t rw a ją c e  dni osiem. Z je ż d ż a  się z w y k le  w te d y  p rzesz ło  5,000 
członków. P r z y b y w a ją c  na posiedzenie , cz łonek  zap isu je  się do j e d ­
nej z sekcy i i w  te j  k o rz y s ta  z p ra w a  s tanow czego  głosu, w innych 
zaś, nie g łosując, może b ra ć  udzia ł w obradach.

Z adan iem  sekcy i j e s t  p rzy g o to w y w an ie  do ro z p ra w  n a s t r ę c z a ją ­
cych  się p y ta ń  i poddaw anie  ich pod o b ra d y  ogólnego zebran ia .  K a ż ­
da  sekcya  w y b ie ra  sobie p rezesa  i w ice-p rezesa .

O becn ie  j e s t  ich dw anaście , a mianowicie: 1. R olna, 2. H od o ­
w lana  i nab ia łow a, 3. U p ra w y  winnic , 4. U p ra w y  lasów, 5. O g ro ­
d n ic tw a  i sadow nic tw a , 6. I n ż y n ie ry i  ro lne j ,  7. P rz e m y s łu  o p a r te ­
go na  ro ln ic tw ie ,  8. O w ad o zn aw stw a  ( jedw abnic tw a . p szcze ln ic tw a  
i hodow li ryb ) ,  E konom ii  i p raw o d aw s tw a  rolnego, 10. N a u c z a ­
n ia  ro ln ic tw a ,  11. H odow li  koni, 12. S tosunków  m iędzynarodow ych  
i ko lonialnych.

W  czasie  z jazdu  na  zg rom adzen ie  ogólne, sekcye o b rad u ją  co­
dziennie  w  godzinach  po rannych , zg ro m ad zen ia  odbyw ają  się w po­
południow ych.
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Z chw ilą  zakończen ia  sesyi dorocznej ro z w ią z u ją  się sekcye, 
a  n a  ich  miejsce ra d a  m ianu je  d e leg acy e  s ta łe  do p rz y jm o w a n ia  
w c iągu  ro k u  p rac  i w niosków  w zak res ie  zadań  sekcyi, oraz  p rz y g o to ­
w ania  zajęć  d la  zgrom adzen ia  ogólnego. D e le g a c y e  te  z b ie ra ją  się 
często  w s ied lisku  T o w arzy s tw a .  Oprócz tego  rad a ,  w  m ia rę  p o t r z e ­
by, pow ołuje  de legacye  czasowe. P ro to k ó ły  d e leg acy i  o g ła sza ją  się 
w bu le tynach , m ieszczących w  sobie sp raw ozdan ia  T o w a rz y s tw a  i j e ­
go sekcyi, zaw iadom ienia  p rezydyum , p race  i ro zp raw y  rolnicze, 
odezw y T o w a rz y s tw  prow incyonalnych , k ro n ik i  ty godn iow e , ro z ­
b iór p rac  p a r la m e n ta rn y c h  i wiadomości obchodzące ro ln ików .

G łó w n ą  c h a ra k te ry s ty k ę  T o w a rz y s tw a  tego  s tanow i g o rą c a  
chęć i um ie ję tność  zogn iskow an ia  w sobie życia  ro ln iczego F ra n c y i .  
Spe łn ia  0110 p rog ram  w ypow iedz iany  za raz  na  p ie rw sze j sesyi in a u g u ­
ra cy jn e j  w słowach: „ F r a n c y a  p o k ry ta  je s t  s tow arzyszen iam i ro ln i-  
czemi dobrze  zasłużonymi k ra jo w i.  T o w a rz y s tw o  nie będzie  się kusiło
o ich  zas tąp ien ie .  Chce ty lko  zw iązać  z sobą te  c ia ła  rozproszone. 
Chce s tw o rzy ć  z n ich sko ja rzen ie ,  a uszanow ać ich sam orząd. N ie  
zam ie rza  przez to byna jm nie j uszczuplać  ich znaczenia , gdyż  to, że 
k ło sy  są zw iązane  w snop, żadnem u z n ich byna jm nie j  w artośc i  nie 
odejm uje.

R ząd ząc  się t ą  myślą, członkowie T o w a rz y s tw a  z b ie ra ją  się na  
sesye p row incyona lne  na zaproszenie  kolegów, w y s łu ch u ją  tam  ży­
czenia m iejscow ych ro ln ików  i pod d a ją  j e  rozpraw om , po czem kom uni­
k u ją  j e  sek re te rz o w i T o w a rz y s tw a  w  P a ry ż u .

T ego  ro d za ju  zg rom adzen ia  d ep a r tam en ta ln e  m ają  p raw o s ta ­
wiać k a n d y d a tu ry  do ra d y  T o w arzy s tw a .

P o d czas  w y s ta w  p row incyonalnych , u rz ą d z a n y ch  z in ic y a ty w y  
rząd u ,  członkowie T o w arzy s tw a  z b ie ra ją  się na  n a ra d y .  Z a  zgo­
d ą  ra d y  członkowie T o w a rz y s tw a  zaw iązu ją  się w d e p a r ta m e n ­
ta c h  w oddzia ły , z jeżdżające  się na posiedzenie  po k i lk a  r a z y  
do roku.

L ecz  co na jw ażn ie jsza: p ięćse t  to w arzy s tw , izb  ro ln iczych  i sy n ­
d y k a tó w  p rz y łą c z y ło  się do T o w a rz y s tw a  i idzie z niem razem , nic nie 
t r a c ą c  z sam odzielności. Corocznie przed  zgrom adzen iem  ogólnem '  
T o w arzy s tw o  zw ołu je  do P a r y ż a  p rzed s taw ic ie l i  s tow arzyszeń  p ro ­
w incyonalnych  na  z jazd  specyalny , gdzie  każde  z n ich  w ypow iada ży­
czen ia  swego dep a r tam en tu ,  okręgu , lub kan tonu . Ż y czen ia  te  p r z e ­
sy ła  się sekcyom T o w a rz y s tw a  i poddaje  się pod ro z p ra w y  Z g r o ­
m adzenia  ogólnego.

S to w arzy szen ia  te  o trzy m u ją  corocznie darmo p o k i lk a  g ru b y c h  to ­
mów b u le ty n ó w T o w a rz y s tw a ,  oraz  tom  sp raw ozdań  zg ro m a d z e n ia  ogól-
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go i jeg o  Sekcyi. N ad to  na  m o tyw ow ane  p rzedstaw ien ie  s to w a rz y ­
szeń T o w arzy s tw o  ro zd a je  im m edale  d la  n a g ra d z a n ia  w ystaw ców .

Św ietnem  uw ieńczeniem  tej dz ia ła lności,  c iągnącej się bez 
p rz e rw y  od zaw iązan ia  T o w a rz y s tw a ,  było naprzód ujęcie w ręce  
sp raw y  syn d y k a tó w  za raz  w je j  począ tkach , puszczenie  je j  w b ieg  i n a ­
danie  je j  p ie rw szo rzędnego  znaczenia , a n as tępn ie  założenie  sy n d y k a ­
tu  cen tra ln eg o ,  oraz  zw iązku  sy n d y k a tó w  ro lnych  francuskich, w raz  
z zam ianow aniem  de legacy i  pośredn iczące j  pom iędzy temi u rząd zen ia ­
mi a T ow arzys tw em . D o in s ty tu cy i  tych , będących  dźw ign ią  dla 
syndyka tów  francusk ich , powrócimy w swojem  miejscu.

U ch w a ły  T o w arzy s tw a ,  pow zię te  n a  sesyi dorocznej,  og łaszane 
w spraw ozdan iach , szeroko  ro z b ie ra n e  w prasie  w sze lk ich  odcieni, 
rozsy łane  w ładzom  rządow ym , członkom parlam en tu ,  tow arzystw om , 
izbom i syn d y k a to m  roln iczym , pos łuży ły  za pos taw ę d la  m nóstw a r e ­
form w p raw ach  i p rzep isach  ad m in is t racy jn y ch ,  zarów no j a k  d la  w ie­
lu zm ian  don iosłych  w m etodach k u l tu ry .

Do p ie rw szo rzęd n y ch  zas łu g  T o w a rz y s tw a  należą  jeg o  s ta ra n ia  
około sp ra w y  n au czan ia  ro ln iczego . D z ięk i  n ie s tru d zo n y m  jeg o  za ­
biegom założono wyższą szkolę ro ln iczą , pod nazwą: „narodow ego in ­
s ty tu tu  r o ln ic tw a “.

N iaza leżn ie  od s ta ra ń  o w y k sz ta łc e n ie  ś redn ie  w ro ln ic tw ie ,  T o ­
w arzy s tw o  p rem iow ało  nauczycieli ,  k tó rz y  z w łasne j chęci w y k ład a l i  
ten p rzedm io t  w szko łach  ludowych, a co w ięk sza ,w y jed n a ło  w izbach 
w r. 1879 praw o o nauczan iu  początkow em  ro ln ic tw a ,  w ed łu g  p ro g ra ­
mu w yp raco w an eg o  w sekcy i w ychow aw czej T o w arzy s tw a .

D la  w zbudzen ia  pom iędzy  ro ln ikam i ruchu  um ysłow ego, każda  
z dw u n as tu  sekcyi ma obow iązek  zap ro jek to w ać  w zak re s ie  swoich 
za jęć  p lan  konkursu ,  u le g a ją c y  za tw ie rd z en iu  zg rom adzen ia  ogólnego. 
D e le g a c y e  s ta łe  m a ją  obow iązek  czynić  w niosk i o p rzysądzen ie  za 
na j lep sze  ro z p ra w y  nag ród , w yd aw an y ch  w postaci k w o t  p ien ięż­
nych, p rzedm io tów  sz tuk i i medali.

T o w arzy s tw o  posiada  ogrom ne lab o ra to ry u m  chemiczne, c ieszą­
ce się eu ro p e jsk ą  s ła w ą  i d okonyw ające  analiz  pod ług  ta ry fy  
s ta łe j .

Pod  w zględem  maszyn i na rzędz i  o d b y w a ją  się za s ta ran iem  T o­
w a rz y s tw a  próby porów naw cze.

A n k ie ty  T o w a rz y s tw a ,  g ru n to w n ie  p row adzone , zw y k le  do ty ch ­
czas odnosiły  p ra k ty c z n y  sk u tek ,  gdyż, op ie ra jąc  się na  nich, T ow a­
rz y s tw o  w y jed n y w a ło  u rząd u  zm iany  p raw odaw cze .

J a k k o lw ie k  za tem  w  m niem aniu  samegoż T o w a rz y s tw a  w zo ru je  
się ono na T o w a rz y s tw ie ro ln icz e m  ang ie lsk iem  i u trzy m u je  z niem s to ­
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sunki j a k  n a jp rzy jażn ie jsze ,  to  j e d n a k  bardzo  w idocznie  odróżniło  się 
od niego.

N ap rzó d  za obow iązek  poczy tu je  sobie 0110 w y jed n y w ać  od rz ą ­
du zm iany  p raw odaw cze  d la  ro ln ików  pożądane, czego T o w arzy s tw o  
A ng ie lsk ie  p iln ie  un ika , a n as tępn ie  c ieszy się w iększem  i widocz- 
niejszem  powodzeniem av zogn iskow aniu  w sobie w szystk ich  s tow a­
rzyszeń  ro ln iczych .

Obie te  różn ice  t łóm aczą  się u s tro jem  społecznym  dwu ty c h  n a ­
rodów. W d em okra tyczne j  F ra n c y i  n ieskończenie  m nie jsze  zachodzą 
sprzeczności pom iędzy in te re sam i wielkiej i małej własności,  aniżeli 
w A n g li i .  Z  d rug ie j  s t ro n y ,  możność p ro jek to w an ia  i p op ie ran ia  p ra w  
p oży tecznych  d la  ogółu ro ln ików  s ta ła  się węzłem, w iążącym  d robne  
s to w arzy szen ia  z T o w arzy s tw em  ro ln ików  francusk ich .

N a  korzyść  tego  os ta tn ieg o  p r z e m a w ia ją  jeszcze  w ielkie  jeg o  
zas łu g i  około w y k sz ta łcen ia  ro ln iczego  w szystk ich  stopni. N a to m ia s t  
T o w arzy s tw o  A n g ie lsk ie  pochlubić  się może przew ażnym  udzia łem  
w olbrzym im  postęp ie  ro ln iczym  swojego k ra ju ,  p rzy  pomocy w y s taw  
i prób porów naw czych , pod jak iem i to w zględam i m ierzyć  się z niem 
może jed y n ie

I I I .

N i e m i e c k i e  T o w a r z y s t w o  Ro l n i c ze .

[Deutsche Landwirtschaftliche Gesellschaft) ’).

T w ó rcą  jeg o  uznanym  j e s t  inżynier ,  M a x  E y t h ,  znaw ca 
i w ie lb ic ie l  T o w a rz y s tw a  R o ln iczego  angiels . P rz y k ła d e m  je g o  po­
c iąg n ą ł  on N iem cy, w skazu jąc  n a  w p ływ  n iezm ierny , j a k i  w y w a r ły  
w y s ta w y  w ędrow ne  T o w a rz y s tw a  n a  ogólno - k ra jo w y  postęp  ro l­
n ictwa.

') Opisanie T owarzystwa tego zawdzięczam  w yjaśnieniom  i drukom, 
ii dzielonym  mi łaskawie przez sekretarza generalnego T ow arzystw a, radcę 
W ö j b 1 i n g a.



T o w arzy s tw o  R olnicze N iem ieckie  pow sta ło  w ro k u  1884, lecz 
u rzędow nie  rozpoczęło działa lność w ro k u  1886.

AVedług dosłownego b rzm ien ia  u s taw y , j e s t  ono z jednoczeniem , 
zaw iązanem  w celu m a te ry a ln e g o  postępu  ro ln ic tw a  w Niem czech.

W  tym  celu  za łoży ło  ono sobie:
a) Z b ie rać  i rozpow szechniać  p ra k ty c z n e  w skazów ki dośw iad ­

czenia.
b) R ozpow szechniać  w sposób p rz y s tę p n y  i t re śc iw y  re z u l ta ty  

na jnow szych  doc iekań  naukow ych , w zw iązku  z zas tosow aniem  ich 
p rak ty czn em .

c) Oceniać w artość  now ych m etod  za  pomocą dośw iadczeń 
p ra k ty c z n y c h  i badań  naukow ych .

d) D ą ż y ć  do podźw ign ięc ia  ro ln ic tw a  pod w zględem  u p raw y , 
hodowli, n arzędz i ,  kom unikacyi,  m elio racy i i pobocznych  p rzed s ię ­
wzięć.

e) O żyw iać  handel k ra jo w y  i z ag ran iczn y  n iem ieckiem i p łoda­
mi i ś rodkam i poniocniczemi ro ln ic tw a .

D o os iągn ięcia  tych  celów służą  T o w a rz y s tw u  w myśl ustaw y:
a) C oroczne zg rom adzen ia  ogólne cz łonków  podczas w ystaw y , 

o raz  inne  zeb ran ia  członków.
b) Coroczne w y s ta w y  w ędrow ne  rolnicze.
c) K o n k u r s y  in w e n ta rz y  i p ro d u k tó w  rolnych.
d) K o n k u rs y  i p róby  n a rzęd z i  i m aszyn  ro ln iczych .
e) R o z p ra w y  i doc iekan ia  k onkursow e , do tyczące  py tań , z a ­

chodzących w ro ln ic tw ie .
f) Z aw iązy w an ie  sekcy i i podkomisyi.

g) Z ap row adzan ie  b iu r  d la  pośred n ic tw a  w handlu .
li) Z ap ro w ad zan ie  b iu r  in fo rm acy jn y ch  w zak res ie  ro ln ic tw a .
i) O g łaszan ie  p rac  T o w a rz y s tw a  W roczn ik u  jego , o raz  innych  

publikacyach .
W  ty c h  zasadach  odbija  się w y raźn ie  dążenie  do udoskonalan ia  

techn ik i  ro ln icznej, za  pomocą wzorów, badań, ro zp raw , oraz  nauko­
wego u zasadn ien ia  d ró g  i metod, w p ra k ty c e  ju ż  używ anych.

Członkow ie  zw ycza jn i p ła c ą  po dw adzieśc ia  m arek  rocznie , lub 
też  sto m arek  jednorazow o. Z a  o p ła tą  pięć ra z y  w iększą , u z y sk u ją  n a ­
zw ę p ro te k to ró w  (P a t ro n a tsm itg l ie d e r ) .  P rócz  tego T o w arzy s tw o  ma 
p raw o w y b ie ran ia  cz łonków  honorow ych  i koresponden tów , je d n y c h  
i d ru g ich  w olnych  od opła t,  b io rących  u d z ia ł  w ro zp raw ach ,  bez p r a ­
wa głosowania.

T ow arzys tw o  ma 13,000 członków. Z as tan aw ia jącem  jes t ,  że t y ­
leż liczą  T o w arzy s tw a :  K ró le w sk o -A n g ie lsk ie  i Rolników F ra n c u s k .
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U rząd  p rezy d y a ln y  T o w a rz y s tw a  sk ład a  się:
1. Z  prezesa , zw y k le  panu jącego  rodu, p ia s tu jącego  godność tę  

p rzez  ro k  jeden  i p rzechodzącego  na  t r z y  la ta  nas tępne  na  w ice -p re -  
zesa honorowego.

2. Z dw u n as tu  w ice-prezesów , po jednym  z każdego  okręgii r o l ­
n iczego  Niemiec.

3. Z  dw u n as tu  do osiem nastu  (obecnie t r z y n a s tu )  cz łonków  w y ­
b ie ra lnych .

P re z y d y u m  zaw iadu je  sp raw am i T ow arzys tw a .  O rganem  jeg o  
w ykonaw czym  j e s t  d y rek cy a ,  do k tó re j  p rezydyum  w y b ie ra  ze sw ego 
g ro n a  p rezesa ,  je g o  zastępcę , sk a rb n ik a  i pięciu do ośmiu (obecnie 
sześciu) członków. P re z e s  je s t  p rzeds taw ic ie lem  p raw nym  T o w a ­
rzy s tw a .  S e k re ta r z  g e n e ra ln y  T ow arzys tw a  (H a u p tg e sc h ä t ts fü h re r )  
d z ia ła  i podpisuje w im ieniu dyrekcyi.

F u n k c y ę  kom isyi r e w izy jn e j  spełn ia  tak  zw ana  rad a  z a rz ą d za ­
jąca ,  z łożona z siedmiu członków.

Z w ierzchn i  z a rząd  w T ow arzy s tw ie  sp raw u je  kom isya g e n e ra l ­
na  (G esam m tausschnss) ,  do k tó re j  wchodzą: całe p rezydyum  i r a d a  
za rząd za jąca ,  t rze j  w ice -p rezes i  honorowi, s tu  cz łonków  zw ycza jnych , 
czyli t rz y le tn ic h ,  oraz  t r z y d z ie s tu  sześciu nadzw ycza jnych ,  czyli  j e d ­
norocznych , z w yboru  ogólnego zgrom adzen ia  członków, i w reszcie  
t rz y d z ie s tu  członków z zap roszen ia  komisyi genera lne j .

D la  prawom ocności uchw ał w ym aga  się obecności w kom isyi g e ­
n era lne j  d w unas tu ,  w p rezydyum  sześciu, w dy rek cy i  t rz e c h  członków. 
K o m isy a  g e n e ra ln a  w y d a je  in s tru k c y e  d la  T o w arzy s tw a ,  oraz  p rz e p i­
sy dla sekcyi i b iu r  poszczególnych , uk ład a  bu d że t  i upow ażnia  do 
w ydatków , p rzew yższa jących  10 ty s ięcy  m arek , zb ie ra  się na cz te ry  
posiedzenia  rocznie.

P re z y d y u m , w raz ie  odw ołan ia  się dy rek cy i ,  ro z p a t ru je  o s ta te c z ­
nie je j  pos tanow ien ia ,  ro z s t r z y g a  podane  na n ią  zażalen ia , upow ażnia  
do w ydatków , nie p rzechodzących  10 ty s ięcy  m arek , z b ie ra  się w m ia­
rę  po trzeby .

D y re k c y a  nada je  b ieg  sprawom  T o w arzy s tw a  i czuw a nad ich 
w ykonaniem , upow ażnia  do w ydatków , nie p rzew y ższa jący ch  5 ty s ię ­
cy m arek ; zb ie ra  się co miesiąc, w dn iu  s ta le  oznaczonym.

C z w a r ta  część b io rących  udzia ł w posiedzeniu  członków, czy to 
w p rezydyum , czy w kom isy i gen e ra ln e j ,  ro z p a t ru ją c  j a k ie ś  py tan ie ,  
może zażądać  g łosow ania  na piśmie, k tó re  w tak im  raz ie  odbyw a  się 
p rzez  korespondencyę , w ys tosow aną  do w szys tk ich  cz łonków  tego  
grona, z te rm inem  na odpowiedź dziesięciodniow ym . R e z u l ta t  g ło ­
sow ania  p rze sy ła  się w sz y s tk im  członkom  zapy tanym .
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W  T o w arzy s tw ie  liczą, się sekcye nas tępu jące :
1. N aw ozow a, z podkom isyą  do zu ży tk o w an ia  odpadków 

miejskich.
2. N asienna.
3. R olna, z podkomisyami:

a) ochrony  roślin ,
b) naw ozów  zielonych,
c) u p raw y  lnu,
d) u p raw y  to rfow isk .

4. H odow lana, z podkom isyam i:
a) hodow li koni,
b) „ bydła ,
c) „ ow iec c ienkow ełn is tych ,
d) „ „ m ięsnych,
e) „ świń, 
fj „ kóz,
g) zde jm ow an ia  w izerunków  zw ie rzą t ,
h) zw alczan ia  chorób zwierzęcych .

5. M elio racy jn a .
6. N a rzęd z i  ro ln iczych , z podkom isyą  w yk o n y w an ia  prób.
7. O w o carsk a  i u p raw y  w inn ic  z podkomisyami:

a) za s i lan ia  naw ozam i d rzew  owocowych,
b) sp rzed aży  i odstawy.

P ró c z  tego , nie n a leżąc  do żadnej sekcyi, is tn ie ją  podkomisye:
A )  B udow lana .
B) R achunkow ośc i  ro lnej.
C) M a te ry a łó w  karm ow ych.
.D) S k ła d u  m a te ry a łó w  karm ow ych.
E )  Hodow.li drobiu.
F )  R ybo łó w stw a .
Gr) Z w ied zan ia  gospodars tw .
H )  W y s ta w  nabia łow ych.
I )  S k ładu  nasion.

K )  S pos trzeżeń  nad  mięsem bitem.
L )  S zacow ania  g run tów .

M ) U rz ą d z a n ia  w ystaw .
R ozm a ite  sekcye  i podkomisye p os iada ją  siedmiu naczeln ików  

biura , całe zaś T o w arzy s tw o  s e k re ta r z a  gen era ln eg o ,  k tó ry m  j e s t  od 
za łożenia  T o w a rz y s tw a  w ielce zasłużony  s ta rsz y  rad ca  ekonomiczny, 
W ölb ling .

D la  dogodności członków, T ow arzys tw o  p rzy ję ło  na  siebie po­
średn ic tw o  w d o s ta rczan iu  rolnikom nawozów m inera lnych . J e d n ą
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'i pobudek, do tego  sk łan ia jących , było nad e r  w pływ ow e w s to su n ­
ku do fab ry k an tó w  s anowisko d ługo le tn iego  p rezesa  sekcyi naw ozo­
wej, Szu lca  z L upie ,  k tó rego  pracom i zachę tom 'naw ozy  rzeczone z a ­
w dz ięcza ją  ogrom ną wziętość w Niemczech; d ru g ą  z a ś—chęć z a s tą p ie ­
nia d la  d robnych  z jednoczeń  ro ln iczych  in s ty s tu cy i ,  zespa la jące j je  
w je d n ą  całość pod względem  handlowym. D z ięk i  pow ażanem u swemu 
s tanow isku  z jed n e j  s t ro n y  i masowym zamówieniom z d rug ie j ,  T o ­
w arzy s tw o  znalazło  możność obsłużenia  n ie ty lko  członków  swoich, 
ale  i d robnych  ro ln ików  ze s tow arzyszeń  nawozami m inera lnem i po 
cenie na jp rzy s tęp n ie jsze j  i w g a tu n k u  j a k  najlepszym. W p raw d z ie ,  
w ed łu g  us taw y, T o w a rz y s tw u  nie wolno p rzy jm ow ać s tow arzyszeń  
n a  członków, ale na to j e s t  sposób, że przew odniczący  s tow arzyszen ia  
zosta je  członkiem T o w arzy s tw a  i dokonyw a zamówień d la  u c zes tn i­
ków. J a k  s iln ie  ro z w ija  się nabyw anie  nawozów m inera lnych  z poręk i 
T o w arzy s tw a ,  pokazuje  n as tępu jące  zestaw ienie :

N a b y to  w k ilog ram ach  w r. 1895 w r. 1898

Soli p o t a s o w y c h ....................... ....153,097,760 253,657,950
Żużli T o m a s a ............................. ....27,480,800 30,487,469
In n y c h  środków  naw ozow ych 16,769,700 44,919,946

W o g ó le  197,348,260 329,065,365

W z ro s t  o b ro tu  w ynosi 66£ w przecięciu  trzech  lat. Sam a zaś 
ilość 8 m ilionów cen tn a ró w  100-funtowych z roku 1898 bardzo  j e s t  
z a s tan aw ia jąca .

D o s taw cy  nawozów czyn ią  tak  w ie lk ie  u s tęps tw a , iż, n ieza leżn ie  
od zw ro tów , ja k ie  o trz y m u ją  nabyw cy  po zam knięciu  rachunku , p o ­
zos ta je  d la  T o w arzy s tw a  zysk  znaczny (w ro k u  1898: 158,000 m arek), 
z k tó reg o  p o k ry w a  się n ie ty lko  coroczna p rzew y żk a  rozchodów  To­
w a rz y s tw a ,  lecz jeszcze  grom adzi się m ają tek , p rzenoszący  obecnie 
1,200,000 m arek .

N a  tych  sam ych zasadach  pośredn ic tw a  komisowego, z p raw em  
d la  n ab y w cy  sp raw d zen ia  dobroci tow aru ,  T o w arzy s tw o  zap row adz i­
ło je szcze  dw ie  s tacye: dostaw y nasion i dos taw y  m a te ry a łó w  k a rm o ­
wych, dążąc  do tego, aby  sprzedaż  i kupno dokonyw ały  się pom iędzy 
cz łonkam i T o w a rz y s tw a .  O peracye  te  nie m ogą za tem  daw ać  w ie lk ich  
zysków, są je d n a k  dla ro ln ików  bardzo  użyteczne. W  ro k u  1899 sp rz e ­



dano w zao k rąg len iu  4 miliony k ilogram ów  nasion i 17 milionów k ilo ­
gram ów  paszy  ’). > .

P o d  względem s tacy i  d o r a d c z y c h  p rzy  T o w arzy s tw ie  
is tn ie ją :

S tacy a  d o ś w  i a d c ż a l n a ,  z zadaniem  prow adzen ia  badań, 
p o trzebnych  T o w a rz y s tw u  d la  jeg o  p ra c  i przedsięw zięć . Z a jm u je  się 
ona g łównie odpadkam i m iejskiemi, oraz  poszukiw aniem  n a  drodze  
ana li tyczne j  i technicznej sposobów ich zuży tkow an ia .  D okonyw a 
ro zb io ru  p roduk tów  używ anych  i w y tw arzan y ch  w ro ln ic tw ie ,  z w y ­
ją tk ie m  nawozów i paszy, ju ż  n a b y ty c h  p rzez  ro ln ika ,  gdyż  czynność 
t ę  pow ierzy ło  T o w arzy s tw o  is tn ie jącem u w Niem czech związkowi 
s tacy i  dośw iadczalnych .

B iu ro  b u d o w i a n e  ma śledzić postęp  budow n ic tw a  i za- 
s tosow yw ać  je  w ro ln ic tw ie ,  w ypracow yw ać  w zory  i udzielać  
członkom T o w a rz y s tw a  p o rady  i pomocy p rz y  w znoszeniu  b u ­
dynków .

B iu ro  r  a c li u n k o w o ś c i  sp raw d za  na żądanie  członków 
ich  b ilanse  i ks ięg i rachunkow e, u rządza  ich rachunkow ość  i ma nad 
n ią  na  żądan ie  s ta ły  nadzór.

T ak im  j e s t  z rąb  u rządzeń  tego  ogrom nego ciała. Spo jrzy jm y na 
jeg o  działalność.

K o ro n ą  je j  są w y  s t  a w jr w ę d r  o w n e , na  k tó ry c h  in w en ­
ta rze ,  ziemiopłody, m achiny  i n a rzęd z ia  ro ln icze , oraz ś rodk i  p o ­
mocnicze w ro ln ic tw ie  obficie p rzedstaw ione , z n iem iecką g ru n to w -  
nością zbadane, ocenione, w ypróbow ane  i opisane, u k azu ją  się co la t  
dw anaście  w  każdym  z ty lu ż  ok ręgów  ro ln iczych  (G aue), na  k tó re  
T o w arzy s tw o  dla  w y s taw  podzie li ło  Niem cy.

Z  p rzec ięc ia  la t  t r z y n a s tu  od 1887 do 1899 ro k u  ob sy ła ją  się 
w y s taw y  j a k  następuje :
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K o n i ....................... 354
B y d ła  . . . . . . . 1,011
Owiec . . . .  . 511
Ś w i ń ........................ 415
K ó z ....................... 83
D rob iu  . . . . 1.125
K rólików  . . . . 44
P ro d u k tó w  M -ów . 1,339
N arzędz i  . . . . 2,782

’) Jahrbuch za rok 1 8 98 , p. 535 .
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W y s ta w y  s ta ły  się punktem  zbornym  hodowli i ognisk iem  po­
stępu  ro ln iczego  Niemiec.

Z  p rzec ięc ia  koszt w y s taw y  wynosi 27U,000 m arek , lecz w o s t a t ­
nich la tach  doszedł do 400,000. Deficy t przecięciow y dosięga  45,000 
m arek . N a  same p rem ia  w ydano na w ystaw ie  f ran k fu rck ie j  1899 ro k u  
w  postac i n ag ró d  pieniężnych i m edali 110,000 m arek.

N a  w ys taw ach  odbyw ają  się próby , e k sp e r ty zy ,  ogólne zeb ran ia  
cz łonków  i posiedzenia  sekcyjne . O gólne  zebran ie  w ysłuchu je  sp ra w o ­
zdan ia  z działalności sekcyj i podkomisyj, b ilansu i sp raw ozdan ia  fi­
nansow ego , w y b ie ra  siedlisko p rzysz łe j  w ys taw y , d okonyw a  w yboru  
n a  miejsca n acze lne  w T o w arzys tw ie ,  i na o s ta tk u  w ysłuchu je  s p ra ­
w ozdania  o s tan ie  gospodars tw a  w ok ręgu , w k tórym  odbyw a się w y ­
staw a. K a ż d a  z sekcyi w ysłuchuje  sp raw ozdan ia  z o s ta tn iego  ro k u  
swojej dzia ła lności,  a nas tępn ie  znakom ici uczeni i p rak ty czn i  ro ln icy  
w y s tęp u ją  z szereg iem  odczytów, odznaczających  się zarów no g run -  
tow nością , ja k o  też obcą w szelk ie j  p ed an te ry i  p rzystępnośc ią .  W  ro ­
ku  1899 w sekcyi nawozowej w ystąp ili :  p rofesor d r  M a e rk e r  z ozna­
czeniem p o trz e b y  nawozowej za pomocą analizy  chem icznej g ru n tu  
i prób w eg e tacy jn y ch ;  W a g n e r  z D a rm sz ta d u  z k r y ty k ą  p rzedw czes­
nego w y c iąg an ia  wniosków  z prób nawozowych; św ia t ły  ro ln ik ,  Y i-  
b rans ,  z w yczerpu jącym  odczytem o zużyw aniu  przez ro lę  naw ozów  
obornych, chemicznych i z ielonych. Toż samo dzieje  się w innych  
sekcyacli.

W s z y s tk ie  te  p race  n a b ie ra ją  szczególniejszej doniosłości, jeże l i  
zważyć, że odbyw ają  się p rzy  udziale 3,000 członków T o w a rz y s tw a ,  
czy li  '/« części ogólnej ich liczby. Ł a tw o  pojąć, j a k  ogrom ny  w p ływ  
na  podźw ignięcie  p ra k ty k i  ro ln iczej w y w ie ra  l iczny  zas tęp  ludzi, 
w ra c a ją cy c h  z w y s ta w y  z umysłem, w zbogaconym  najnow szem i zdo­
byczam i tech n ik i  ro ln icze j, naukow o uzasadnionem i, dośw iadczeniem  
spraw dzonem i i w ygłoszonemi ściśle, a j e d n a k  zupełnie  zrozum iale . 
Z w łaszcza  ma to znaczenie  w Niemczech, gdzie  z n a jd u je  się n a jw ię k ­
sza liczba  w yższych  szkół ro ln iczych i na jw ięk sza  też  liczba św ia t ły ch  
gospodarzy  ro lnych . R zec można, że N iem cy uczynili  z w y s ta w  
i szkołę  poglądow ą, i akadem ię  popularną .

Z  każdego dz ia łu  w y s taw y  sporządza  się w yczerpu jące  a n a l i ­
ty czn e  spraw ozdan ie ,  k tó re ,  w raz  z tre śc ią  posiedzeń ogólnych  i  s e k ­
cy jnych , oraz  z wiadomościami, do tyczącem i p rzeb ieg u  je g o  p rzed s ię ­
wzięć w ro k u  spraw ozdaw czym , zam ieszcza  się w ro czn ik ach  ( J a h r ­
bücher) ,  k tó ry c h  do tychczas  wyszło  cz te rn aśc ie  tomów.

Z innych  w y d a w n ic tw  T ow arzys tw o , d la  u t rz y m a n ia  śc is łych  
zw iązków  z członkami, ogłasza  co ty d z ień  zaw iadom ien ia  o rzeczach  
now ych  i spraw ach , obchodzących T o w arzy s tw o  (M itte i lungen) .  W y ­
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daje  nad to  „p ra c e “, m ieszczące w sobie badania ,  rozp raw y  i sp raw o ­
zdania , k tó ry ch  w yszło  do tychczas  p ięćdz ies ią t  tomów (A rb e i te n ) ,  
p rzew odn ik i  d la  ro ln ik a  p rak ty czn eg o  (A n le i tungen ) ,  pisma rozm aite ,  
dz ienn ik i z czasu zeb rań  ogólnych (po k i lk a  num erów  na każdem  z e ­
b ran iu )  i w reszcie  sp raw ozdan ia  rzeczoznaw ców  ro ln y ch  i leśnych 
p rz y  pose ls tw ach  niemieckich. Od za łożenia  T o w arzy s tw a  w szystk ie  
t e  w yd aw n ic tw a  z ap e łn ia ją  1,(380 a rk u sz y  druku , co czyni po 110 a r ­
k uszy  rocznie.

W zimie odbyw a się zw yk le  d ru g ie  ogólne zebran ie  członków.

P o z o s ta je  nam jeszcze  dać obraz  j a k  n a j t re śc iw szy  dorobków, 
przez T o w arzy s tw o  osiągn ię tych .

P  o d w z g  1 ę d e m r o l i .  W y p raco w an e  zo s ta ły  o p a r te  na 
nau k ach  śc isłych m etody  szacow ania  u rodzajności g run tó w . N a  ż ą d a ­
nie członków, T o w arzy s tw o  delegu je  do nich  geologów, d la  w sk a z a ­
nia  pokładów  w apna  i m arg lu , oraz  sposobu ich  zuży tkow ania .  O p raco ­
w uje  p raw o d aw stw o  wodne.

P o d  w z g l ę d e m  n a w o z ó w .  Z a  pomocą odpowiednej 
sekcyi, T ow arzys tw o  o rgan izu je  bad an ia  naukow e i p ra k ty c z n e  na 
polach doświadczalnych . W p row adz iło  w pow szechne użycie  ka in it ,  
o raz  inne  naw ozy  m inera lne . J e s t  na  d rodze  poszuk iw an ia  metod 
p rzechow yw an ia  obornika. S ta r a  się, nie szczędząc  nak ładów , o spo­
ży tk ow an ie  d la  ro ln ic tw a  odpadków  m iejsk ich , czemu pośw ięca w ła s ­
ne pola dośw iadczalne. W o b ec  w ysokie j  w artośc i nawozów zielonych, 
da je  w y czerp u jące  w skazów ki co do ich zap row adzen ia  i z u ż y tk o w a ­
nia. U siln ie  popiera  p race  w chemii ro lne j .  U dzie la  s typendyów  m ło­
dzieży, odbyw ające j  w yższe  s tu d y a  b ak te ryo log ii .  D o k o n y w a  badań  
na w ie lką  ska lę  nad  nawożeniem  winnic, p lan tacy i  ty tu n io w y ch ,  
a zw łaszcza  d rzew  owocowych. U rz ą d z a  k u rsa  dla nauczyc ie l i  w ę­
d ro w n y ch  ro ln ic tw a ,  aby  roznosili  św ia t ło  pomiędzy w łościaństw em .

P o d  w z g l ę d e m  u p r a w y .  O dbyw a bez p rz e rw y  próby 
narzędzi. O becnie  s tu d y u je  p ług i  e le k t ry c z n e  ro zm a ity ch  kon- 
s t rukcy i .

O o d o  u a s i o  n. "W p rzekonan iu ,  że używ an ie  nasion w ybo­
ro w y ch  j e s t  n a j ta ń sz ą  i s tosunkow o n a jk o rzy s tn ie jszą  z m e l io ra c j i ,  
p row adzi  usilnie p róby  porów naw cze plenności i zas tosow ania  nasion 
do n a tu ry  g ru n tó w  i w aru n k ó w  k lim a tycznych . J a k  w ie lką  j e s t  do­
niosłość tych  prób, okazuje  się z różn icy  plenności dwóch odmian ży ­
ta: P e t k u s  i S a g n i t z ,  opa r te j  na dw udz ies tu  pięciu dośw iad ­
czeniach z je d e n a s tu  odm ianam i ż y ta  w dw ule tn im  okresie. Różni­
ca ta  u c zy n i ła  pół t rz e c ia  ko rca  na mordze. W  pszenicy, w yprow a­
dzona  z dośw iadczeń z d z ie w ię tn a s tu  odmianami różn ica  plenności,
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doszła  do t rzech  ko rcy  na  m ordze '). T ak i  p r z y ro s t  ró w u a ł-b y  się po­
dw ojeniu  czystego  dochodu z z iarna . To znaczy, że, dz ięk i dośw iad ­
czeniom N iem ieck iego  T o w arzy s tw a ,  ty leż  zyskać  może p i ln y  ro ln ik  
w po rów nan iu  z n iedbałym  na zmianie nasion. T o w arzy s tw o  pop ie ra  
usi ln ie  p rodukcyę, dobry  w ybór  i na leży te  doczyszczanie  z ia rna ,  
a chcąc zachęcić  do produkcy i nasion i ro zc iągnąć  k o n tro lę  n ad  ich  
czystością , zaprow adziło  w łasne  biuro, pośredn iczące  p rz y  sp rzedaży , 
z tem jeszcze  w najnow szym  czasie uzupełnieniem , że do p ro d u cen ­
tów, zg ła sz a ją cy c h  się o sp rzedaż  nasien ia , w y sy ła  w czasie z ia rn o ­
w ania  rzeczoznaw ców , d la  sp raw dzen ia  czystości nasion n ie ty lko  po 
omłocie, ale i w kłosie.

P  o d w z g 1 ę d e m o c h r  o n y r o ś l i n .  U rz ą d z i ło  w ro z ­
m aitych  pu n k tach  Niem iec trzydz ieśc i  pięć b iu r ,  in fo rm ujących  o spo­
sobach ochrony.

P  o d w z g 1 ę d e m s p r z e d a ż  y .  W czasie w y s taw  dok ła­
da s ta ra ń  w tym  k ie ru n k u  i zaw iązu je  w tym  celu delegacye, na p rzy ­
k ład  d la  jęczm ien ia ,  chmielu, w ina i t. p.

P rzech o d ząc  do i n w e j i  t a r z y ,  n iepodobna podnieść dość 
wysoko tych  usług, ja k ie  T o w arzy s tw o  przyniosło  pod w zg lędem  za ­
w iązy w an ia  i n a le ż y te g o  p row adzen ia  s to w arzy szeń  hodow lanych . 
L iczb a  ich w czasie is tn ien ia  T o w a rz y s tw a  w zro s ła  od 88 do 541. 
A b y  je  w prow adzić  na to r  na leżyty , T ow arzys tw o  w zb ran ia  dostępu  
na w ystaw ę  s tow arzyszen iom , k tó re ,  albo m a ją  u s taw ę  n ieodpow ied- 
ną, albo odpowiednej nie t r z y m a ją  się ściśle, jeże li  to okazało  się ze 
spraw dzenia . D zięki tym  s tow arzyszen iom , d ro b n y  ro ln ik ,  będący  ho­
dow cą z powołania , ma możność k o rz y s ta n ia  z rep ro d u k to ró w  w yb o ­
row ych . D o k ład n e  pom iary  zw ierzą t  w y s taw ow ych  i zde jm ow ane 
z nich podobizny, d a ją  ro ln ikom  podstaw y do śc isłego pog lądu  na ho­
dowlę. T o w arzy s tw o  słusznie  p rzyp isu je  sobie zasługę, że dz ięk i  jeg o  
w ystaw om , dozw ala jącym  porównać naocznie  hodowlę rozm aitych  
s ta jen , hodow la  koni w ierzchowych, k a re c ia n y ch  i roboczych, k rw i  
gorącej i z im nej, uczyniła  w Niem czech ogrom ne postępy.

C o  d o  ż y w i e n i a  i n w e n t a r z y .  T o w arzy s tw o  p ro w a ­
dzi w y czerp u jące  badania .  U trz y m u je  w łasne  b iuro pośredn iczące  do 
ku p n a  paszy. W b iu rze  swojem budow lanem  opracow uje  w zorow ą 
k o n s tru k cy ę  obór i s ta jen ,  k tó ra  ju ż  szerok ie  zn a laz ła  za s to ­
sowanie.

') Odczyt (l-ra Lośniow skiego, w ygłoszony w dniu 18 stycznia 1900  
roku w Sekcyi Rolnej T . I’. R. I*, i H.
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C o  d o  s p r z e d a ż y  i n w e n t a r z y .  W y s ta w y  T o w a­
rz y s tw a  są, d la  n ich n a jk o rz y s tn ie jsz y m  ryn k iem  zbytu ,  rów nież  jak  
d la  nab ia łu  i wędlin . D opom aga ją  rów nież  producentom  do ro z e j rz e ­
n ia  się w położeniu  sp raw ozdan ia  o han d lu  zag ran icznym , przez rze ­
czoznaw ców  p rzy  pose ls tw ach  nad sy łan e  i p rzez  T o w arzy s tw o  o g ła ­
szane.

C o  d o  r a c h u n k o w o ś c i  r o l n e j  T o w arzy s tw o  uważa, 
że do p rz e k sz ta łce ń  gospodars tw a , n iezbędnych  wobec ogrom nego po­
s tępu  nauk  p rzy rodn iczych , kom unikacy i i p rzem ysłu , rachunkow ość  
dać pow inna  ścisłe podstaw y. Z tego  pow odu zaprow adziło  0110 u s ie­
bie  b iuro  rach u n k o w e , k tó re  członkom T o w a rz y s tw a  wie lk ie  oddaje  
usługi.

Nadto , w celu rzucen ia  św ia t ła  na  o rg an izacy ę  gospodars tw , T o ­
w arzy s tw o  u rząd za  wspólne w ycieczki po ro zm a ity ch  okolicach N ie ­
miec i obcych k ra jach .  W y c ie c zk i  ta k ie  odby ły  się ju ż  do A ng li i ,  
B e lg ii ,  Szwecyi, W ę g ie r ,  W ło c h  północnych, nie mówiąc o N iem ­
czech. D o z a le t  T o w a rz y s tw a  policzyć należy, że nie za jm uje  się 
ani po li ty k ą ,  ani w ichrzeniem  ag ra rn em . N a  nieszczęście , nie j e s t  0110 
wolnem od zask lep ian ia  się w N iem czyźnie .  C h lub iąc  się sam odziel­
nością, T o w arzy s tw o  to nie wchodzi w ram y  ogólnej o rgan izacy i  n ie ­
mieckiej,  w m yśl k tó re j ,  na  czele 3,500 d rob n y ch  to w arzy s tw  ro ln i ­
czych (V ere ine) ,  zam ias t znoszących  się to w a rz y s tw  c e n tra ln y c h  
każdej prow incyi, postawiono obecnie izby  ro ln icze (L a n d w ir ts c h a f ts ­
kam m ern), zn a jd u jące  się pod zw ierzchn ictw em  rządu , do k tórycli na­
leżą de legow ani to w a rz y s tw  miejscowych. Zadan ie  to d la  N iem iec  ca­
łych  spełn ia  R a d a  R o ln icza  (L a n d w irsc h a f ts ra t ) .  Tym  sposobem T o­
w arzy s tw o  N iem ieck ie  zn a jd u je  ju ż  po części zała tw ionein  za sz c z y t­
ne zadan ie  p rzew odniczen ia  z jednoczeniom  miejscowym , ja k ie  speł­
n ia ją  t a k  chlubnie w A ng li i  i P r a n c y i  tam te jsze  w ie lk ie  T o w a rz y s ­
tw a  Roln icze . N ie  p rzeszkadza  to  jed n ak ,  iż ofiaruje ono skw apliw ie  
us ług i  sw oje  to w arzys tw om  i s tow arzyszen iom  m iejscowym, i obm y­
śliło w szystk ie  u rząd zen ia  sw oje tak ,  aby  z nich k o rz y s ta ć  mogli d ro ­
bni ro ln icy  ze s tow arzyszeń .  N ie  z im ienia  więc, ale  z rzeczy s łuży 
im za in s ty tu c y ę  m ac ie rzys tą .

W  świecie  ro ln iczym  N iem iec  j e s t  ono wodzem uznanym .
R o z p a tru ją c  się w dz ia ła lnośc i T o w arzy s tw a ,  s t re szcza  się ona:

1. W  w y s taw ach  w ędrow nych.
2. W  dośw iadczen iach  i p róbach  porów naw czych.
3. W  ro z p ra w a ch  i odczytach .
4. W  badan iach  naukow ych  i p rak tycznych .
5. W  w ydaw nic tw ach .
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6. W  b iu rach , pośredn iczących  w hand lu  tow aram i, zapew nia-  
jącem i postęp  w ro lnictw ie.

7. W  b iu rach  doradczych , u ła tw ia ją c y ch  ten  postęp.
8. W  rozw oju  s to w arzy szeń  hodowlanych.
9. W  pieczy nad  drobnym  ro ln ik iem  ze s tow arzyszeń .

W  każdem  poruszen iu  swojem N iem ieckie  T o w arzy s tw o  R o ln i ­
cze sk łada  dow ody ogrom nej żywotności. J e s t  ono, rz e c  można, j a sn ą  
pochodnią , za k tó rą  krocząc, ro ln ic tw o  niem ieckie  w d z ie ra  się na  co­
raz  w yższe  szczeble  i coraz szersze  w z a k re s  udoskonalen ia  za g a rn ia  
k ręg i .  O dpow iada  ono zatem  swem u zadaniu , a lbowiem  w  pocho­
dzie postępu  ro ln iczego  d z ie rżaw  n iem ieckich za jm uje  przodu jące  
miejsce.

IV .

Królewsko - Duńskie Towarzystwo Rolnicze.

(Det legi. Landliusholdningselskab) 1 ).

Z ałożone zosta ło  w ro k u  1769 z celem podźw ign ięc ia  d o b ro b y tu  
' ro ln ików  duńskich. Członkow ie  jego , k tó ry ch  liczy się  800, p łacą  

rocznie  po 20 koron (około 10 rub li) ,  i z b ie ra ją  się na  posiedzen ia  do­
roczne n a  je s ien i ,  na  żądan ie  zaś V* części członków, p rezesa ,  lub r a ­
dy, m ogą b y ć  zw ołani na  posiedzenie  n ad zw yczna jne  każdego  czasu. 
N a  czele T o w a rz y s tw a  stoi t rzech  prezesów, na leżących  do ra d y ,  z ło­
żonej nad to  z se k re ta rz a ,  sk a rb n ik a ,  o raz  36-ciu członków, k tó ry ch  
połowo w y b ie ra  T o w arzy s tw o  na ogólnem  zebran iu , d r u g ą  z a ś  
p o ł o w ę  T o w a r z y s t w a  p r o w i n c y o n a l n e .

U rzęd o w an ie  prezesów  i członków ra d y  j e s t  t rz y le tn ie .  R a d a  za- 
, w iadu je  sp raw am i bieżącemi, na  zasadzie  wskazówek, u d z ie lan y ch  je j  
p rzez  ogólne zebranie .

]) W iadom ości o T ow arzystw ie tem powziąłem* z dzielą pi Kiiukowa: 
„D ania“, delegow anego tamże z ram ienia ininisterynm rolnictw a.



O bró t ro czn y  T o w a rz y s tw a  286,000 rub li .  K a p i t a ł  zak ładow y 
217,840 rubli ,  r e z e rw o w y  7,800 rub li .  D la  sp raw dzen ia  funduszów  
w y b ie ra  się kom isyę rew izy jną . T o w arzy s tw o  za ła tw ia  sp raw y  n a s tę ­
pujące:

1. W obec p ań s tw  z ag ran iczn y ch  r e p re z e n tu je  in te re sy  du ń sk ie ­
go ro ln ic tw a , zbiera  wiadomości o k o rp o racy ach  zag ran icznych ,  m a­
ją c y c h  z w iązek  z ro ln ic tw em , zw łaszcza  zaś o dz ia łan iach  m in is te ryów  
ro ln ic tw a , i z wiadomości tych  uk ład a  sp raw o zd an ia  roczne.

2. S ta le  dopom aga w  czynnościach  duńskiem u m in is te ryuu i  ro l ­
n ic tw a, zw łaszcza  w rozc iągn ięciu  dozoru i opieki nad specyalis tam i 
rządow ym i (s taa tsk o n su len te r ) ,  u s tanaw ianym i dla techn icznej  p o ra ­
dy  ro ln ikom  w sp raw ach  hodowli, k u l tu ry ,  m elio racy i  i p rzem ysłu  
ro lnego . T o w arzy s tw o  u rząd za  coroczne z jazd y  tych  specyalis tów , 
a nad to  za jm u je  się przysposob ien iem  techn ików  do gospodars tw a  n a ­
b ia łow ego, o razŁw ydoskonalen iem  m ajs t ró w  na po trzeby  ro ln ic tw a . 
W  o s ta tn ich  czasach  zajęło się ono ksz ta łcen iem  specya lis tów  do 
sz lach to w an ia  n ie rogac izny .

3. P ro w a d z i  p ró b y  m aszyn  i n a rz ę d z i  ro ln iczych , o trzym ując  
na ten  p rzedm io t  2,600 ru b l i  zapom ogi rządow ej.

4. W  ogólnych zgrom adzen iach  i ra d z ie  ro zw aża  n a s tręcza jące  
się w ro ln ic tw ie  p y ta n ia  i obm yśla  ś rodki,  do postępu ro ln ic tw a  k r a ­
jow ego  prow adzić  mogące.

5. O g ła sza  sp raw ozdania ,  ro z p ra w y  i prace, do tyczące  ro ln ic ­
tw a. W y d a je  dz iennik .

6. P ro w a d z i  dośw iadczenia  la b o ra to ry jn e  i g ru n to w e  w z a k re ­
sie chemii ro ln iczej,  a w szczególności zajm uje się badaniem  słodu 
i pszenicy.

7. R o zc iąg a  p ieczę nad w prow adzeniem  now ych metod w g o ­
sp o d a rs tw ie  nabiałow em , w hodowli i żyw ien iu  inw en ta rza .

8. Z a jm u je  się ksz ta łcen iem  oficyalistów w iejsk ich , dz ie ląc  ich 
na  t r z y  k a te g o ry e :  l )  do w iększych  gospodars tw , 2) do m niejszych, 
3) do hodowli i żyw ien ia  inw en ta rza .

W y sy ła  młodzież, p ra g n ą c ą  oddać się tym  zajęciom, do m a ją t ­
ków, w k tó ry c h  ma ona obow iązek  w y k o n y w ać  bezp ła tn ie  w szelkie  
robo ty , co ro k  w  innym  m ają tku .  W łaśc ic ie l  udzie la  p ra k ty k a n to w i  
m ieszkania , T ow arzys tw o  zaś da je  mu na pożyw ienie  w p ie rw szym  
roku 62, w d ru g im  78, w t rzec im  94 rub le .  P r a k t y k a n t  ze swej s t ro n y  
o bow iązany  je s t  p row adzić  d z ienn ik  za jęć  i p rzed s taw iać  go T o w a­
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r z y s tw u  corocznie, a po up ływ ie  t rzech  l a t  o trzy m ać  a te s ta t .  D la  ka- 
te g o ry i  m ałych  g o spodars tw  w y s ta rcza  p ra k ty k a  dw ule tn ia .

W  roku  1896 w 54 m ają tkach  by ło  p ra k ty k a n tó w  gospodarczych  
185, hodow lanych  zaś 15.

9. Czyni zab ieg i około podniesien ia  pośród ro ln ików  w y k s z ta ł ­
cen ia  zawodowego, p rzeznaczyw szy  na ten p rzedm iot w ro k u  ju b i le u ­
szowym  k a p i ta ł  11,440 rubli,  k tó ry m  zaw iaduje  kom ite t ,  z pięciu osób 
złożony.

10. P o c z y tu je  sobie z a  je d e n  z n a jg łów n ie jszych  obowiązków 
udzie lan ie  zach ę ty  d robnym  ferm erom . W tym  celu w y d a je  n a g ro d y  
w  p rzed m io tach  i l is tach  pochw alnych, lecz nie in acze j ,  j a k  na p rzed ­
staw ien ie  m ie jscow ych T o w a rz y s tw  rolniczych.

11. T roszczy  się o w zw ój gospodarczy  pó łnocnych dziedzin  
D an ii ,  to j e s t  w ysp  F ero ersk ic l i ,  I s lan d y i  i G ren landy i.

12. K o n tro lu je  zboża, zn a jd u jące  się na  sk ładz ie  w e lew atorze  
i na  śp ich rzach  w olnego  po r tu  w K openhadze .

13. Co la t  pięć u rząd za  z jazd  (kongres  g en e ra ln y )  rolników 
duńskich.

14. Co na jw ażn ie jsza,  j e s t  ono wobec w ładz  rząd o w y ch  orę­
downikiem  kółek, z jednoczeń  i d robnych  s to w arzy szeń  ro ln iczych  
D an ii ,  w y jed n y w a jąc  d la  nich p rzy w ile je  i zasiłk i,  dz ięk i n ie ty lko  
pow adze s tu le tn ic h  swoich zasług , ale też  zw łaszcza  doskonałem u 
z rozum ien iu  p o trzeb  k ra jow ych ,  um ieję tności ich p rzeds taw ien ia ,  
i go rącej chęci s łużenia  rodzinnem u ro ln ic tw u, co sobie l iczy  za 
w łaśc iw e  zadanie.

W  D anii  uw aża się za pew nik, że sp raw a, którą, b ie rze  w ręce 
K ró le w sk o -D u ń sk ie  T o w arzy s tw o , n ig d y  nie by w a  akadem icką, lecz 
zaw sze  żywotną, i pilną,. Sku tk iem  tak iego  s tanow iska , w szystk ie  d u ń ­
skie  d robne  s to w arzy szen ia  i kó łka  uważają, T o w arzy s tw o  to za in- 
s ty tu c y ę  macierzystą,.

Dowodem w ysokiego  uznania , jakieui c ieszy się ono u swoich, są 
rozm aite  lega ty ,  zap isane  mu już  to do rozporządzen ia ,  ju ż  do użycia  
w ed ług  uznania.
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y.

K o n k l u z y e .

S kreś l iw szy  t re śc iw ą  monografię c z te re ch  n a jznam ien itszych  
T o w a rz y s tw  R o ln iczych , pozosta je  mi jeszcze  dodać słów k ilka ,  dla 
w ydobycia  na  j a w  ich cech znam iennych .

I .  J e d n o  z tych  T o w a rz y s tw  (D uńsk ie )  spełn ia  ba rd zo  wiele 
czynności,  k tó re  w in n y ch  p ańs tw ach  p o w ie rz a ją  się W ład zo m  r z ą ­
dowym. J e s t  to, rzec  można, swego rodza ju  m in is teryum  ro ln ic tw a , 
wolne od b iu ro k racy i ,  a na to m ias t  boga te  W s tu le tn ie  doświadczenie, 
św ie tn ą  t r a d y c y ę  i zas tęp  ludzi, gorąco  m iłu jących  k ra jo w e  ro ln ic ­
two. N iezaw odn ie  ta k ie  s ięgnięcie  w g łąb  życia  narodow ego, opieka 
nad  drobnym  ro ln ik iem , k sz ta łcen ie  oficyalistów, m a js trów  i n iższych 
techn ików  na u ż y te k  z iem iaństw a, j a k  to czyni D u ń sk ie  T o w a rz y ­
stwo, j e s t  budow aniem  ro ln ic tw a  od fundam entów. Z as łu g u je  k ie ru ­
nek  teu  na u w ag ę  j a k  n a jw ięk szą  i za  w zór służyć  może, gdyż  do­
św iadczen ie  nauczyło  n ie jednego, że na jw ięk sze  us i łow an ia  chyb ia ły  
jed y n ie  d la  b ra k u  do b reg o  dozorcy, pas tucha , lub ow czarza.

Z d rug ie j  s t ro n y ,  usługi, ja k ie  oddaje  D u ń sk ie  T ow arzys tw o  
m ałem u ro lnikow i, są  zada tk iem  w zajem nego zaufania , nadającym  
szczegó ln ie jszą  siłę  całej w ięzi duńskiego  ro ln ic tw a , idącego  ław ą  
naprzód, j a k  dobrze  p row adzona  arm ia . D o zas łu g  D uńsk iego  T o w a ­
rz y s tw a  policzyć też należy  pe r jodyczne  zw oływ anie  z jazdów  ro l­
niczych.

I I .  J e d n o  T o w arzy s tw o  (N iem ieckie)  wzięło w ręce w łasne  po­
ś redn ic tw o  w dostaw ie  nawozów, nasion i paszy. P om iędzy  odb io rca­
mi sk ładów  T o w a rz y s tw a  z n a jd u ją  się w znacznej liczbie drobni ro ln i ­
cy ze s tow arzyszeń . Tęż sam ą usługę  oddało s tow arzyszen iom  we F r a n -  
cyi tam te jsze  T o w a rz y s tw o  R o ln icze  na  innej d rodze , zak ład a jąc  
S y n d y k a t  C e n tra ln y  w P a ry ż u ,  zao p a tru jący  w to w a ry  sy n d y k a ty  
prow incyonalne , i pozosta jący  za  pośrednic tw em  de legacy i  T o w a rz y ­
s tw a  w ciąg łe j z niem styczności.  D la  k on tro li  tow arów , s tanow iącej
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jedno  z g łów nych  zad ań  S y n d y k a tu  C en tra ln eg o ,  k o rz y s ta  on z bo­
g a teg o  i znakom icie  p row adzonego  labo ra to ryum  T o w arzy s tw a ,  u k tó ­
reg o  w każde j sp raw ie  zna jdu je  skwapliwą, pomoc i życzliwą, radę . 
A le  to j e s t  dopiero jed n a  s trona  dzia ła lności,  gdyż  w zg lędem  cz łon­
ków  swoich T o w arzy s tw o  Rolnicze N iem ieckie  w odróżnieniu  od T o w a ­
rz y s tw a  F ran cu sk ieg o  i innych, spełnia  w szys tk ie  na jg łó w n ie jsze  z a ­
d an ia  s tow arzyszen ia ,  p rzed s taw ia jąc  ty p  zupełnie  nowy, łączący  
w sobie cechy znam ienne ta k  dobrze T ow arzy s tw a ,  j a k  i sy n d y k a tu ,  
co j e s t  dziełem  ducha now szych czasów, k o ja rzący ch  coraz  ściśle jsze 
pomiędzy ro ln ikam i z jednoczen ia  i zw iązki. P ró c z  teg o  uw ydatn ić  
należy  i tę  jeszcze  okoliczność, że s to w arzy szen ia  i sy n d y k a ty  r e k r u ­
tu ją  się zw ykle  z d robnych  ro lników , w ie lcy  zaś w łaśc ic ie le  z a ­
ła tw ia ją  zw y k le  swoje p o trzeb y  sami. Tym czasem  T o w a rz y s tw o  R o l ­
nicze N iem ieckie  j e s t  z jednoczeniem  przew ażn ie  w ie lk ich  właścicieli  
a obok teg o  na jśw ia t le jszy ch  ro ln ików . S p e łn ia  ono d la  n ich  czynno­
ści po śred n ik a  handlow ego, n ie  w k ład a jąc  w to kap i ta łu ,  gdyż  ten  za ­
s tęp u ją  mu w zupełności jego  zasługi, je g o  w p ływ  i znaczenie . Do 
każdego p rzedsięw zięcia ,  chociażby n a j t rudn ie jszego ,  z n a jd u je  ono 
w g ro n ie  swoich cz łonków  siły, zupełn ie  w ys ta rcza jące ,  te o re ty czn e  
i p rak ty czn e ,  może więc do p rzeds ięw zięć  ty ch  p rzy s tęp o w ać  bez 
obawy. D o  tego  należy dodać jeszcze , że pośredn ic tw o  T o w a rz y s tw a  
w dostaw ie  nasion i paszy dopom aga jeg o  członkom do sp rzedaży  
tych  p roduk tów . M yśli za tem  przew odnie  T o w a rz y s tw a  i c a łą  jego  
o rg an izacy ę  uważać należy  za bardzo  tra fne .

I I I .  D w a  T o w arzy s tw a  (A n g ie lsk ie  i N iem ieck ie )  opar ły  sw o­
j ą  działa lność  na w y s taw ach  w ędrow nych . P ie rw s z e  celu je  w ysoką  
um ie ję tnośc ią  odbyw ania  prób i eksper tyz ;  d rug ie  k o rz y s ta  ze spo­
sobności w ystaw , aby szerzyć  usilnie pośród członków w  sposób j a k  
n a jp rz y s tę p n ie jsz y  naukę  ro ln iczą .  J e d n o  i d ru g ie  posiada  u m ie ję t­
ność szczepien ia  w iedzy  m etodą  pog lądow ą i uogó ln ian ia  sw oich zdo­
byczy  d la  w a rs tw  szerokich . W  D an ii  tęż  samą zupe łn ie  us ługę  od­
d a ją  T o w arzy s tw a  ro ln icze  prow incyonalne . W e  F r a n c y i  rząd  w zią ł  
p ieczę  nad konkursam i.

IV . D w a  T o w a rz y s tw a  (F ra n c u sk ie  i D uńsk ie )  w z ię ły  sobie 
za  zadanie  obronę wobec rząd u  in te re só w  ro ln ic tw a .  P ie rw s z e  czyni 
to, w y jed n y w a jąc  p raw a ,  k tó re  za  pożyteczne dla  ogółu ro ln iczego  
p oczy tu je ,  d rug ie  oddaje  skrom niejsze n a  pozór usługi, w y je d n y w a ­
j ą c  d la  d ro b n y ch  s tow arzyszeń  koncesye, zas i łk i  i u lgi. O b a  te  T o w a­
rz y s tw a  p rz y c z y n ia ją  się do rozw in ięc ia  w świecie ro ln iczym  poczu­
cia so lidarności i b r a te r sk ie g o  zw iązku  pom iędzy p rzed s taw ic ie lam i



większej i malej własności. Są  to zadan ia  doniosłości n iezm iernej,  d a ­
jące  tym  T ow arzystw om  ty tu ł  do chluby.

V. D w a  T o w a rz y s tw a  (F ia n c u s k ie  i D uńsk ie )  n iem niej do 
pewnego s topn ia  i N iem ieck ie ,  pos taw iły  w liczbie  p ie rw szo rzęd n y ch  
zadań  swoich zak ład an ie  d ro b n y ch  s tow arzyszeń  ro ln iczych  i ro z ­
ciągnięcie  czujnej nad niemi opieki. D ążen ie  to i A ng ie lsk iem u  T o ­
w arzy s tw u  nie j e s t  obce. Chcąc zatem  poznać, skąd  wzię ła  się siła, 
świadomość i rozpęd  s to w arzy szeń  ro ln iczych , t r z e b a  s ięgnąć  do w ie l­
kich  T o w arzy s tw , poznać ich p race  i ofiarność d la  sp raw y  publicznej, 
a w tedy  s tan ie  nam przed  oczym a c a ło k sz ta ł t  sp ra w y  ro ln icze j ,  na- 
wskroś p rz e n ik n ię ty  poczuciem so lidarności zawodowej.

V I.  T rzy  T o w a rz y s tw a  (A n g ie lsk ie ,  N iem ieckie  i D uńskie) ,  
a po części i c zw ar te  (F ra n c u sk ie ) ,  z a ła tw ia ją  sp raw y  nie b ezpośred ­
nio p rzez  ogólne zebran ie ,  lecz przez w y b ran y ch  przez nie p rz e d s ta ­
wicieli. Skoro  o rg an izacy a  ta  p rz e t rw a ła  próbę l a t  d ług ich , z as ługu je  
w ięc na  zastanow ienie . S p raw ow an ie  rządów  za pośredn ic tw em  
p rzed s taw ic ie l i  zapob iega  częstym  zmianom k ie ru n k u ,  ja k ie  przy  
zmiennym  komplecie ogólnych zeb rań  bardzo  są możliwe, zw łaszcza  
w T ow arzystw ach , l iczących członków na tys iące , i zapobiega  też 
chw ilow ym  uniesieniom, ob jaw ia jącym  się częs tokroć  w t łum nych  ze­
braniach. Z  d rug ie j  s trony ,  godną  n a jw ięk szy ch  pochw ał j e s t  dążność 
do za jęc ia  j a k  najw iększe j  liczby członków  sp raw am i T o w arzy s tw a ,  
obok zap row adzen ia  tak  k ró tk ich  te rm inów  odnaw iania  w yboru , aby 
ani w zarządzie , ani w de leg acy ach ,  nie m ógł zasiedzieć się n ik t  n ie ­
użyteczny .

V I I .  W szy s tk ie  c z te ry  opisane powyżej T o w a rz y s tw a  odzna­
c z a ją  się żyw otnością , w szy s tk ie  o dpycha ją  szablon i ru ty n ę ,  nie 
w o ju ją  czczeni słowem, ty lk o  czynem. K ażd e  z n ich  u to ro w a ło  sobie 
«1 roprę w łasną , k tó rą  k roczy , nie zbaczając  n a  s t ro n y .  W szy s tk ie  uzna­
ne są pośród swoich za p rzodu jące  k ra jow em u ro ln ic tw u , i w szystk ie  
spe łn ia ją  to zadanie  z n ieporów nanym  blaskiem . W e w szy s tk ich  p rz e ­
b ija  uduchow ienie  celów, ja k ie  za łożyć sobie może g rono  ludzi, zmie­
rz a ją c y ch  do podźw ign ięc ia  i u sz lache tn ien ia  swego zawodu, i uw aża­
jący ch  korzyść  m a te ry a ln ą  za w y n ik  n iezaw odny  um ieję tności,  p ilno­
ści i zam iłow ania  sw ego powołania .

V f II. Pom ija jąc  w ie le!  innych  podob ieńs tw  i różnic, u w y ­
da tn ić  t r z e b a  jeszcze , że w szy s tk ie  c z te ry  te T o w a rz y s tw a  od­
znacza ją  się g ru n to w n ą  zna jom ością  s tosunków  k ra jo w y ch ,  sum ienną 
a b e z in te re so w n ą  p racą  swoich cz łonków  i g łębokiem  ich poczuciem

3 6 2  S T O W A H Z Y S Z K N I Ä  H O L N K ' Z K .



ITO W AH ZYSZEN IA  MOl.NIl.ZE.

obowiązku. K u  chlubie  naszego  k ra ju  rzec  można, że i nasze T ow a­
rzy s tw o  p rzez  k ró tk i  czas sw ego  is tn ien ia  ty ch  w szy s tk ich  cnót n a j ­
sz lache tn ie jszych  złożyło  dowody. N iepoży te  św iadectw o teg o  spoczy­
w a w roczn ikach  T o w a rz y s tw a  R olniczego, i dobrze  się zas łuży  k ra jo -  
wi ten , k to  je  podejmie z py łu  zapom nienia  i p race  poprzedn ików  n a ­
szych w um ysłach  rodaków  odświeży.

J .  J e z i o r a ń s k i .



Rok jubileuszowy
W RZYMIE.

W  K ośc ie le  P io tro w y n i ,  wobec ty s iączn y ch  tłumów, O jciec św ię­
ty  zam k n ą ł  w  uroczystem  nabożeństw ie  d rz w i  Ju b i leu szu .  L eon  X I I I  
wyszedł ze sw ych ap a r tam en tó w  do sali  K le m e n ty jsk ie j ,  gdzie  „but- 
fo l la n t i“ czekali  z lek ty k ą ,  aby  G o zw olna  znieść p rzez  schody K o n ­
s tan ty n a .  N a  dole P ap ież  s iad ł  do „ s e d i a g e s t a t o r i a “ , i po­
p rzedzony  p rzez  swój dwór, ud a ł  się ku  D rzw io m  św iętym . T w a rz  
prom ien ia ła  mu pogodą n ieziemską, a s iły , cudow ne p raw dziw ie  w tym  
90-letn im  S ta rcu ,  zd aw a ły  się, pomimo tro sk , pomimo n ieus tanne j  p r a ­
cy  w ty m  roku , pełnym  trudów , n iew yczerpan ie  s łużyć N am ies tn ikow i 
C hrystu sa .  W  rę k u  t r z y m a ł  świecę p łonącą  i b ia łym  oplecioną j e d w a ­
biem, i tak ,  za top iony  ca ły  w m odlitw ie , p rz e b y ł  p ró g  św ię ty ch  D rz w i  
i w s tąp i ł  do w ie lk ie j  B a z y l ik i  w śród  śpiewów chóru  S y k s ty ń sk ie j  k a ­
p licy  i ok rzy k ó w  pow ita lnych  ludu. Tu, przed  g robow cem  A posto łów , 
upadł n a  ko lana , i uczyn iła  się c isza w ie lka , a S ta rz e c  Ś w ię ty  dłonie 
z łożył w prośbie, b ia łe  czoło p o chy li ł  na  nie i pozostaw ał t a k  chwilę
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długi}, m ysią  przed  T ronem  B ożym  opieki nad G hrześc iaństw em  w z y ­
wając. Od g robu  udał się nas tępn ie  do kap licy  N a jśw ię tszeg o  S a k r a - 
m entu , gdzie  rów nież  z a t rz y m a ł  się na  m odlitw ie . T e raz ,  w otoczeniu  
k a rd y n a łó w  i p ra ła tów , szedł do P o r ty k u ,  by D rz w i  Ju b i leu szo w e  z a ­
m knąć na now y okres  czasu. O s ta tn i  z o rszaku  p rzeby ł  je ,  sam, k r o ­
kiem pewnym, n iepod trzym y w any ,i  s iadł n a k rz e ś le  złoconem. W ów czas 
p rzyn ies iono  mu wapno i cegły , k tó re  b łogosław ił,  poczem wziął z ło ­
t ą  łopa tkę , n a b ra ł  w apna  i t r z y  ra z y  rz u c i ł  je  na próg, m ów iąc  te  s ło ­
wa: „P rzez  w iarę  i cnoty  P a n a  N aszego  J e z u s a  C h ry s tu s a “ ( tu  w a p ­
nem obrzuca  ś rodek  p rogu)  — „k tó ry  rz e k ł  do ks ięc ia  A posto łów : T y  
je s te ś  o p o k ą “ (rzuca  na  prawo), „a na  tej opoce zbudu ję  K ośc ió ł  m ó j“ 
—i os ta tn im  rzu tem  lew ą s t ro n ę  poświęca. Poczem  na m iejscach  tycli 
z łożył i um ocnił t r z y  c eg ły  złocone i s i lnym  głosem  obwieścił: „Z a­
k ładam y ten  p ie rw szy  kamień, by zam knąć św ię te  podwoje, k tó re  do ­
piero w roku  J u b i le u sz u  ro z tw o rzy ć  wolno. W  Im ię  O jca, i Syna, 
i D u ch a  Ś w ię tego . A m e n “. W  ten  sposób dope łn ił  O jciec  św ię ty  
u schy łku  s tu lec ia  zam knięcia  .Jubileuszowego roku , a śp iew acy  Syks- 
ty ń sk ie j  kap licy  wznieśli pieśń, k tó ra  w ype łn iła  w ysok ie  sklepienie: 
„Coelestis  u rbs  J e r u s a l e m “...

T e raz ,  g d y  d rzw i B oku św ię tego  zam knię to  na  ćw ierć  s tu lec ia  
(og łasza jąc  przecie , że p rzez  sześć m iesięcy odpust jub ileu szo w y  dla  
w iernych  mocy nie trac i) ,  t r z e b a  nam  i w y p ad a  rzu c ić  okiem n a  ro k  
ów cały, i spojrzeć na p rzeb ieg  i na  rozwój ty ch  dni, ta k  w ażnych  d la  
k a to lick iego  św ia ta .

Ju b i le u sz  ro k u  1900 obwieścił O jc iec  św ię ty  u roczyście  w dniu
11 m aja  1899 r o k u —dniu  W niebow stąp ien ia ,  P ie rw s z y  to ro k  św ię ty ,  
j a k i  C hrys tusów  N am ies tn ik  og łasza  od czasu, gdy  Go pozbawiono 
w ładzy  świeckie j.  T rzydz ieśc i  la t  p rzeszło  od chwili, gdy  R zym  o de­
brano  S to licy  A pos to lsk ie j ,  a wiadomo w szystk im , że w roku  1875 
P iu s  I X  nie o tw o rzy ł  D rz w i  św iętych. S tąd  ju b ileusz  zesz ło roczny  
więcej ma znaczen ia  i w ag i  od poprzedza jących . D z iew ię tn aśc ie  ju b i ­
leuszów go poprzedziło ,—gdyż  od sześciu w ieków  zw yczaj te n  K ośc ió ł  
obchodzi ,—żaden się w tak ich  nie odbył w arunkach . W  pism ach k a r ­
d y n a ła  W isem an a  („ L e c tu re s  on th e  ca tho lic  d o c t r in e “) czy tam y p ię ­
k n y  opis R o k u  św ię tego  1825, za  L eo n a  X I I ,  roku, k tó ry  jeszcze  
L eo n  X I I I  pam ię ta  w yborn ie .  G dy opis ten  porów nam y do dni n ie ­
daw no ub ieg łych , w idzim y różnicę w y ra ź n ą  w ze w n ę trz n y ch  torm ach 
nabożeństw a . W ó w czas  ulice R zym u ro i ły  się od p ie lg rzy m ieg o  ludu, 
a p rocesye , k azan ia  i m od li tw y  odbyw ano często w mieście poza mu- 
ram i kościołów. T e a t r a  i inne m iejsca zabaw  zam kn ię te ,  w idow iska  
w szelak ie  zakazane , miasto  w ypełnione pą tn ikam i oto, co u d e rz a ­
ło p rz y b y w a ją c y ch  do R zym u  przed  la ty  75-ciu. Papież saui
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d aw ał p rzy k ład ,  obchodząc B azy l ik i  pieszo, a za tym p rzy k ład em  szli 
w ierni,  poczyna jąc  od rodzin  panu jących , że wspomnimy kró low ę 
M a ry ę  T eresę ,  wdowę W ik to r a  E m an u e la  I  Sabaudzk iego , i córki je j :  
M ary an n ę  i M a ry ę  K ry s ty n ę ,  k tó re  boso, z różańcam i w ręku ,  z w ie ­
dziły  kościoły  jub ileuszow e.

Dziś tej z ew nę trzne j  cechy nabożeństw  o ch a ra k te rz e  p o p u la r ­
nym b rak ło  zapew ne i p ie lg rzy m ek  z rozw in ię tem i cho rągw iam i na 
placach w ielk iego  m iasta , i mnichów, każący ch  na tych  placach, o to ­
czonych wieńcam i ludu, a O jciec św ię ty  nie mógł w yjść  za p róg  św ię­
tego P io t ra ,  a p rzecież  czuć było p rzez  rok  ubieg ły , że w  R zym ie  j e d ­
noczą się duchem  w iern i ,  i że m iasto  nie w yg ląda  je d y n ie  na  s to licę  
k ró le s tw a  w łoskiego. P ie lg rz y m e k  nap łynę ło  w ięcej,  niż p rzypusz ­
czać mogli ci, k tó rz y  nie  fan tazy jne ,  ale p raw dopodobne czynili  r a ­
chunki. N ie  zebrano  do tychczas  w szy s tk ich  danych  co do l iczby  p ie l­
grzym ów, i t ru d n o  będz ie  dok ładn ie  oznaczyć, ilu było  tak ich ,  k tó rz y  
p rz y b y l i  nie w grupach , ale  osobno. Z nam y przec ież  ilość zg ru p o w a­
n ych  p ie lg rzym ek . Od T ygodn ia  W ie lk an o cn eg o  aż do końca  m aja  
p rzyby ło  do R zym u  przeszło  d w i e ś c i e t y s i ę c y ;  dodajm y 
liczne kom panie  z W ło c h  północnych w lu tym  i m arcu , francusk ie , 
a w reszcie  te, k tó re  w o s ta tn ich  t rzech  miesiącach ro k u  nap ły w ały ,  
a  n ie  będz iem y da leko  od p raw d y , tw ie rdząc ,  że l iczba  p ie lg rzy m ó w  
w szystk ich  dosięga  miliona. Z tą  c y f rą  zgad za ją  się na jlep ie j  po in fo r­
mowani i dz ienn ik i na jpow ażn ie jsze  włoskie. N ie  j e s t  to, co p raw da , 
ilość, ró w n a  owym tłumom, o ja k ic h  mówią daw ni k ro n ik a rze .  Z a  B o ­
n ifacego V I I I  p rzeszło  dw a m iliony w iernych  dążyło  do Rzym u, za 
K le m e n sa  V I I I  w 1600 roku  było ich osiem milionowi J e d n a k ż e  
w dz is ie jszych  czasach, pe łnych  w alk i  o chleb  i w gorączce  p ien iądza  
żyjących , ów milion ludzi, w ia rą  żyw ych, p rz y b y ły c h  na  w ezw an ie  
O jca  św ię tego  ad L i  min a A posto lo rum , ludzi, wśród  k tó ry ch  i możni, 
i m aluczcy  przysz li  tem samem uczuciem poniesieni,  da je  św iadec tw o
o n iew y g as łe j  myśli re l ig i jn e j .  A nad to  daje  przedew szystk iem  św ia ­
dectw o o p rzy w iązan iu  i poszanow aniu  w ie lk iem  d la  S ta rca ,  k tó ry  
rząd z i  N a w ą  P io t ro w ą ,  Tem  bowiem w yróżn ia ł  się nad inne  ro k  m i­
n ionego Ju b i le u sz u ,  że p ie lg rzym i w szyscy nieśli swe se rca  P a s t e r z o ­
wi, i śp ieszyli k u  N iemu, ja k b y  ten  Ju b i leu sz  by ł jeg o  własnem  Ś w ię ­
tem, radośc ią  dni żyw ota ,  pe łnego  zasług , pomnikiem i pamiątką, L e o ­
na X I I I .  1 by ł  t ą  radośc ią  zapraw dę , gdy  do sędziw ego P ap ieża  śpie­
szy ły  t łum y  i w ita ły  OJ o, ile  razy  po jaw ił się w kościele św iętego  P io ­
tra ,  o k rzykam i n iem ilknąęem i, . e n tu z ja z m e m  nie do opisania. By] 
w tem, j a k  się w y rażą  a u to r  doskonale  napisanego a r ty k u łu  w „Civil-  
t à  C a t to l ic a 1*, j a k b y  p lebiscyt, se rc  d la  N am ies tn ik a  C hrys tusow ego  
( I I .P lé b isc i té  rom ano dell - A n n o  santo. (i o t to b re .  C iv il tà  C atto l ica) .
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K to nie był na tak iem  p rzy jęc iu  u św. P io t ra ,  nie może sobie 
w ystaw ić  obrazu , ani odczuć n a s tro ju .  O jc iec  św ię ty  na swej sedia  
g e s ta to r ia  unosił  się nad tłumami, n i b y  duchow e a n ie  c ie lesne  ju ż  
z jaw isko , i zdaw ać  się mogło, że ten  g es t  b łogosław iące j d łon i gdz ieś  
z n ieziemskiej k ra in y  pochodzi, że w idzimy w tym S ta rc u  uśm iech­
niętym , białym, ja k ie ś  ciało nie z tego  św ia ta .  A w kościele  szum iały  
lale, hucza ły  g łosy  p o w itan ia  i szły wśród olbrzym iej naw y, j a k  b u rza  
około tego  c ichego i św iętej  myśli pe łnego  S ta rca .  Może n a jp ię k n ie j ­
szym było p rzy jęc ie  w B azy lice  W a ty k a ń sk ie j  m łodzieży u n iw e rsy ­
teck ie j .  zebrane j  w Rzymie na k o n g re s  ka to lick i  w dniu 6 w rześn ia .

Z a  w staw ieniem  się k a rd y n a ła  P a rocch iego , s tudenc i dosta li  się 
do kap licy  N a jśw ię tszeg o  S ak ram en tu ,  gdzie  zw ykle ,  gdy  P a p ie ż  scho­
dził do kościoła, nikt- z p ie lg rzym ów  nie mógł się znajdow ać. T u  p r z y ­
ję ły  Ojca św ię tego  k o rp o racy e  i zw iązki różne w barw nyoh  s tro jach ,  
o toczyły  go i tak  skupione koło sedia  g e s ta to r ia  p row adz iły  z o k rz y ­
kami ku o łta rzow i głównemu.

Z polskich  ziem c z te ry  p rz y b y ły  p ie lg rzym ki.  P ie rw s z a  s tan ę ła  
w mieście wiecznem (i m arca, rów nocześnie  zaś z n ią  k a to l ic y  n ie ­
mieccy z W ro c ła w sk ie j  dyecezyi. i P a p ie ż  p rz y ją ł  je  razem  9 m arca  
w sali l iea tyfikacyi.  B y ło  ich razem  450 osób. W ie lk a  p ie lg rz y m k a  
g a l ic y jsk a  l iczy ła  8,057 uczestn ików , a p rzew odn iczy ł  je j  b iskup P u ­
zyna, i b iskup P e lc z a r .  Ci byli w R zym ie  5 m aja . W k r ó tc e  po nich 
s tan ę l i  P oznańczycy , w liczbie .‘>40, pod p rzew odnic tw em  ks. monsig. 
S u rzy ń sk ieg o .  W reszc ie  z ojcem Stefanem  P orow skim , F r a n c is z k a n i ­
nem, p rzy b y ło  500 p ie lg rzym ów  ga licy jsk ich  w połowie w rześn ia .  Ze  
zn an y ch  rodzin  z nazw iskam i h is to rycznem i było  sporo  p rzez  c iąg  r o ­
ku  jub ileuszow ego  w kościele  św ię tego  P io t r a ,  nie zeb ra n y c h  co 
p raw d a  w l iczn ie jsze  grona , j a k  to uczynili  AYęgrzy, A u s t ry a c y ,  
Niemcy lub F rancuz i ,  k tó rzy  p rzy b y w a li  n ie raz  w k i lk ad z ie s ią t  osób 
i wspólne miewali u O jca  św ię tego  audyencye. J e d n a k ż e ,  razem  
w ziąw szy, polskich ro d z in  bydo niemało, i n ie jed en  z p rzy b y ły ch  
p ie lg rzym ów  miał szczęście widzieć S ta rca ,  rządzącego  Kościo łem , 
i us łyszeć z ust . lego  s łow a miłości i dobroci.

W ra ż e n ie  na obcych i na  R zym ianach  z ro b i ła  pobożność s e r ­
deczna  w łościan ga licy jsk ich , a rów nież  m alowniczość tej p ie lg rz y m ­
ki, gdzie  pełno było  po kościołach s to licy  chust  k rasnych ,  zapasek, 
guń. sukman b ia łych  i w yszyw anych , a płowe w łosy  pochylonych  
głów  kornych  d o ty k a ły  m arm uru  posadzek.

Pam ię tam , było  to ósmego m aja ; w czesnym  rank iem  uda łem  się 
do B azy lik i  I ib e r y j s k ie j  S t.  M a r ia  M ag g io re ,  na  w zgórze  A k w il iń -  
skie. N aw a  kościelna, a zw łaszcza  k ap lica  N a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n ­
tu, p rzepełn ioną była , Wszędzie u d e rza ły  w zrok s t ro je  ludowe. A  lud
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ten  modli! się i p łaka ł ,  i modlił się znów z calem oddaniem się, p r a ­
wie że z nam iętnością  n ie tk n ię te j  je szcze  w ia ry .  G dym  w ychodził ,  
k i lku  R zym ian  zb liżyło  się do mnie i zapy ta ło ,  co to za p ielgrzym i? 
— P o la c y ,—odrzek łem .—-Polacy? J a k ż e ż  s ilną ,  ży w ą  w ia rę  m a ją  i j a k  
się m odlą, — mówiono mi, — toż zda się, że duszę  w ypłaczą .

W śró d  Polaków , k tó rzy  p rzybyw ali  do Rzym u, by ł lir. .Józef 
L edochow sk i,  ów oficer, k tó rem u  stop ień  w ojskow y odję to  nie za to, 
że się bić nie chciał, ale za  to, że rad z i ł  koledze, m a rg ra b ie m u  Tacoli ,  
by  nie p rzy jm o w ał  po jedynku . Czyn Ledochow sk iego , w zgodzie  
z p rzekonan iam i z p u n k tu  w idzen ia  m oralnego , je d y n ie  na pochwałę 
zasługiwał-, wojskowe p rzep isy  nie m ogły  go żadną  m ia rą  k arać ,  j e ­
dynie , g d y b y  b y ł  sam sp rzec iw ia ł  się regulam inom , po jąć-by  można 
i u sp raw ied l iw ić  ja k ą ś  naganę ;  n a ra z i ł  się m łody oficer d la teg o  t y l ­
ko, że tra i ly cy ę  p o jedynkow ą  na ruszy ł  w imię zasady  w zn iośle jsze j.  
P rz y ję c ie  w audyency i p rzez  O jca  św ię tego  i dob ro tl iw e  słowa, ja k ie  
us łysza ł,  b y ły  mu zasłużonem zadosyćuczynieniem.

J u ż  w bulli ,  obw ieszczającej Ju b i leu sz ,  pochw ali ł  Pap ież  myśl 
K om ite tu  m iędzynarodow ego  d la  uczczenia  O dkupic ie la  św ia ta ,  m yśl 
uśw ięcenia  począ tku  s tu lec ia  p a m ią tk ą  widomą. W  nocy o s ta tn ie j  
1899 j a k  i 1900 ro k u  zezw olił  na  odpraw ienie  osobnych nabożeństw
o północy z w ystaw ien iem  N a jśw ię tszeg o  S ak ram en tu .  W tym  o s ta t ­
nim dniu  ro k u  d a ł  R zym  p rzy k ład  wielkiej pobożności. Ulice m ias ta  
od je d e n a s te j  w nocy do czw arte j  z ran a  p rz e d s ta w ia ły  n ie z w y k ły  w i­
dok. M nóstw o osób dążyło  na nabożeństw o, a podczas gdy  R zym ian ie  
w zape łn ionych  kościołach i b a z y l ik a c h  modlili się p rz y  zam knięciu  
s tu lec ia , P a s te r z  ich ofiarował M szę św ię tą  w swej p ry w a tn e j  k a p l i ­
cy za spokój i pomyślność K ościo ła .

L ecz  myśl K o m ite tu  „ d e 1 C h r i s t o  R e d e m p t o r e “ sz la  
ku upam ię tn ien iu  t rw a łem  dziełem  tej wzniosłej godziny . P o s ta n o ­
wiono w ca łych  W łoszech w znieść na  w ysokich  szczy tach  gó r  k r z y ­
że, ja k o  zn ak i  opiekuńcze  i p rzypom ina jące ,  że C h ry s tu s  we W ło ­
szech panow ać winien p rzez  w iarę ,  w uczynk i obfitującą, a chronić  
mocą k rzy ża .  P o d  znakiem  tym  W łosi ,  j a k  i w sze lk i na ród  n a  świe­
cie, zw yciężyć  w inni w boju  ze złem i n iew iarą .

Dziś, g d y  to  piszę, p r o je k t  K o m ite tu ,  na  k tó reg o  czele  stoi h r a ­
bia  A cq u ad e rn i ,  j e s t  p raw ie  czynem  spełnionym. W ie lk a  ilość pomni­
ków b łyszczy  ju ż  na szczy tach  A lp  i A peninów . D la  czy te ln ików  
„B ib lio tek i  W a rs z a w s k ie j“ mniej ważnem  wiedzieć, gdzie  te  pomniki 
postawiono, wspomnę ty lko ,  że j e s t  ich  dw adzieścia , rozrzuconych  po 
całym  półw yspie  i na  w ie lk ich  w yspach, j a k  S a rdyn ia ,  lub Sycy lia ,  
gdzie  w  p aźd z ie rn iku  wzniesiono ogrom ny posąg  Z baw ic ie la  na  górze 
San G iu liano , daw nie j E ry x .  P o św ięcen ie  tak ieg o  posągu, lub k rzy ża
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n a  w ysokich  w ie rzcho łkach  tu rn i  zw yk le ,  n iezm iern ie  p ięknym  i p o ­
ważnym było  aktem . P rz y k ła d e m  niecha j będzie  uroczystość  pośw ię­
cenia  pom nika na  szczycie M om barone (2,370 m etrów ), b lizko I w r e i  
w Piem oncie . W  dniu  23 w rześn ia  od wpół do pią te j  z ra n a  gó ra le
i p ie lg rzym i, k tó rz y  z la ta rkam i p rzez  ca łą  noc w d rap y w a li  się na 
górę, g rom adzić  się  poczęli u stóp go tyck ie j  kaplicy , w ysok ie j na  16 
m etrów , o w ieżycy  ośm iokątnej,  w k tó re j  s toi figura C h ry s tu sa  z b ro n -  
zu. P ięć  ty s ięcy  osób otoczyło p am ią tkow ą kap licę  w m alow niczych  
g ru p ach  na  skałach , wśród g łazów  olbrzym ich, poszczerb ionej c ie ­
mnej tu rn i .  Podczas M szy  t r z y s ta  osób p rzy ję ło  K o m u n ię  św ię tą  
z r ą k  kap łana . Dzień b y ł  ja sn y  nad ludźmi i górami, a niżej o pięćse t 
m etrów , pod stopami góra li ,  nad  rów niną , ro zc iąg a ła  się  s r e b rn a  
m gła , j a k  okiem s ięgną ł ,  ja k o b y  k o b ie rzec  s reb rn y ,  n iezm ierzony . 
W około szczy ty  sk a l is te  i śnieżne d o b yw ały  się z tej b ia łe j ,  uśpionej 
tali. I  w idać  było M on t Cenis, Roccia  melone, G ra n -P a ra d is o ,  a dalej 
M on t B lanc, M on t C erv in ,  M o n t  Rose, w span ia łe  w b łęk ic ie  i świetle ,
i t łem  będące o łta rzow i i św ię te j  Ofierze. O pół do dziesią te j  b iskup 
Iw re jsk i ,  m onsigno r  F i l ipe l lo ,  odp raw ił  so lenne nabożeństw o, udzie­
lił b łogo s ław ień s tw a  N a jśw ię tszy m  S ak ram en tem  i z aśp iew ał „Te 
D eum .. .“ dz iękczynne, a  nas tępn ie  hym n do O dkupic ie la . U roczys to ść  
c a ła  m ia ła  n iezw yk le  w ie lk i  i w z rusza jący  n as tró j .  P o m n ik  w y g lą d a  
w spania le , gdy  się zejdzie  o t r z y s ta  k i lk an aśc ie  m e tró w  niżej, na  po­
ziomie je z io ra  M om barone, i zda je  się na  k raw ędzi  ska ły ,  j a k b y  dz iw - 
nem, do legend  podobnem, zjawiskiem.

Podczas  jub ileuszow ego  roku  K ośció ł św ięcił  u roczysto ść  dwóch 
kanon izacy i i liczn ie jszych  beatyfikacyi. N ow i Święci, k tó ry ch  cześć 
głoszono publicznie , są: św ię ty  J a n  B a p ty s ta  de L asa l le  (1661 — 1719)
i św ię ta  R y ta  de C ascia  (1381 — 1457). P ap ież  p rz y  asyście  około 300 
k a rdyna łów , p a try a rch ó w , a rcybiskupów  i biskupów, w dn iu  24 m aja , 
w B azy l ice  W a ty k a ń s k ie j  dopełn ił  tej cerem onii solennej. F ra n c u z  
L asa l le ,  to ów w ielki w ychow aw ca m łodzieży  chrześc iańsk iej i tw ó r ­
ca  szkół e lem en ta rn y ch  B rac i  Szkolnych  ( F r è r e s  des  É co le s  C h ré ­
tiennes) ,  k tó ry ch  obecnie K o n g re g a c y a  l iczy  15 ty s ięcy ,  naucza jący ch  
p rzesz ło  300 ty s ięcy  d z ie c i .- Ś w i ę t a  R y ta  pochodzi z U m bry i .  N a z y ­
w a ją  j ą  „ l a  S a n t a  d e 1 I m p o s s i b i l e “ d la  licznych  cudów, 
k tó rem l z a s ły n ę ła  w swej ojczyźnie. L e g e n d a  p ięk n a  mówi, że pod 
je j  oknam i w zimie sz k a r ła tn a  róża w yrosła .

Z beatyfikacyi, k tó ry c h  83 w yznaw ców  i zakonn ików  dostąp iło ,  
n a jw ażn ie jszą  b y ła  z dn ia  27 maja. S iedem dziesięc iu  siedm iu boha­
te r s k ic h  m issyonarzy  k re w  p rze la l i  za w ia rę  w C hinach  i A nnam ie . 
Są  nam ci b o h a te rz y  b lizcy czasem, gdyż  zg inę li  m iędzy  1814 a 1856 
ro k iem , dwóch ich jed y n ie  w 1798, i b l izcy  są braci,  niosącej now y
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posiew p raw dy , tycli, k tó rzy  poginęli w  o k ru tn y  sposób w c iągu  u b ieg ­
łego  ro k u  od żelaza, i go rszych  od żelaza, m ąk  chińskich  Bokserów.

K ośc ió ł  D om in ikańsk i  S t a  M a r i a  S o p r a  M i n e r v a  
tys iącem  świec, ja r z ą c y c h  p rzez  t r z y  dni, g łosił  chw ałę  s ług  F a ń ­
skich. A  przed o ł ta rzem , gdzie  us taw iono  o b razy  B łogosław ionych , 
k lęcze li  i s ta l i  rzędem  m issyonarze ,  z różnych  zakonów, nowe z a s tę ­
py, nowi re k ru c i  m ęczeństw a, go tow i na głos s ta rszych  iść na św ia ta  
k rańce . I  było n iezm ierne  d la  pa trząceg o  w rażen ie  w idzieć s to jących
i wiedzieć, że sa  gotowi.7 c  O

N a s tęp n ie  w poczet B ło g os ław ionych  zaliczono M a ry ę  M ag d a ­
lenę M artinengo ,  z lir. B arco  (1(587 — 1737), P io t r a  B e r th e lo t ,  F r a n ­
cuza (1600—1038) i b ra ta  R eden  to de la  Oroce czyli T hom asza  R odr i-  
g u eza  da Cunha, P o r tu g a lc z y k a  (1598 — 1038).

U p a ły  le tnie  p rz e rw a ły  ceremonie Kościoła. W  jes ien i  rozpo ­
częto  je  na nowo. W  niedzie lę  23 w rześn ia  ogłoszono beatyfikacyę  
J o a n n y  de L e s to u rn a c  (1550—1040), w n as tęp n ą  n iedzie lę  A n ton iego  
G ran i ,  o ra to ry a n in a ,  nas tęp n ie  7 p aźd z ie rn ik a  s io s try  M a ry i  C ruan-  
cyi H öss , f ran c iszk an k i  rodem z B a w a ry i  (1082 — 1744). P ie rw sz y  to 
raz  przy tak ich  uroczystośc iach  uży to  w kościele św iętego  P io t ra  
o św ie t len ia  e lek try czn eg o  w tys iącach  lamp, k tó re  tw o rz y ły  wieńce, 
korony  i łnk i,  a p łonąc  jasnem , n ieb ieskaw em  św iatłem , c za ro d z ie j­
skie  daw ały  efekta .

.W ie lk ie  tłumy, dochodzące do 40,000 ludzi, zape łn ia ły  w tych  
dn iach  o g rom ny  kościół i w y ra ż a ły  O jcu św iętem u z g łęb i  se rc  p rz y ­
w iązanych  cześć i um iłow anie , a On, niezm ęczony, n ies łychany , ku 
w iernym  śpieszyć nie us taw ał.

N ie ty lk o  poświęcenie końca s tu lec ia  Zbawicielowi, u roczystości 
kanon izacy i i sześciu bea tyflkacyi znaczy ły  w y d a rzen ia  ważne roku  
jub ileuszow ego . G odzi się wspomnieć rów nież  o k o n g re sach  k a to l ic ­
k ich  w R zym ie . C z te ry  odby ły  się w c iągu  roku , a prócz jednego , 
Wspólną p os iada ją  cechę m iędzynarodow ej,  ka to lick ie j  działalności.  
N a jw ażn ie jszy m  by ł k o n g re s  a rcheologii  chrześciańskiej,  w sali semi- 
n a rynm  pontyfikalnego  Ś. A p o l in a re g o  w czasie w akacy i w ie lkanoc­
nych, t. j .  od 15 do 25 kw ie tn ia .  P ie rw s z y  podobny k o n g re s  lat, temu 
sześć z e b ra ł  się by ł  w S p a la to  w D alm acyi.  U czeni zdecydow ali  u rz ą ­
dzić n a s tę p n y  w roku 189!) w .R aw en n ie ,  lecz gdy  różne w y s tąp i ły  
t rudnośc i ,  zgodzono się na to, by p rzenieść  da tę  na rok  1900. N a  p re ­
z y d e n ta  honorow ego k om ite tu  o rgan izacy jn eg o  w ybrano  .1. E m inencyę  
ks. k a rd y n a ła  P a ro cch i ,  na p rezy d en ta  rz eczy w is teg o  k s ięd za  L u d w ik a  
Duchesne. N a jznakom its i  a rcheologow ie  ze w szys tk ich  k ra jów , b a w ią ­
cy s ta le  w R zym ie , s tanę li  w  tem zeb ran iu ,  j a k o  to: O. G r is  ar ,  p ro fe­
sorow ie  G a t t i  i M arucchi, baron  K a n z le r  etc. K o m i te t  ten  z jedna ł

%
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sobie w spółudział a rcheologów  w ielu  zag ran icznych , że w spom ni­
my ks. procesora, a obecnie a rcyb iskupa , B ilczew sk iego  ze L w o ­
wa, pro fesora  O zobora z B udapesz tu ,  E h r h a r d a  i Sw obody z W ie d ­
nia, S trzy g o w sk ieg o  z G racu , E u g en iu sza  M iin tza  z In s ty tu tu  
f rancusk iego , M iil le ra  z B erl ina ,  Ignacego  G uid iego  z B zy m u  i w ielu  in ­
nych, k tó rych -byśm y  w ym ienili  chętnie , g d yby  miejsca sta ło . D o ­
k ładnych  wiadomości, o k o ngres ie  tym  zaczerpnąć  można z ak t ,  k tó re  
n iebawem  wyjść m ają w druku . Tu wspomnieć p rag n ę  je szcze  o w izy ­
cie uczonych  cz łonków  kongresu  do k a takum b św ięte j  D om icylli ,  
w iern ie  op isanej w „C iv iltà  C a t to l ic a “ przez jed n eg o  z członków, 
O. A n g e lo  di Santi:  „ W e w to re k  rano  24 kw ie tn ia ,  zeb ran i  udali się 
do B azy lik i i na  cm en tarz  św iętej  Domicylli. Ileż poezyi w tym  k o ś ­
ciele s tarym ! Na m urach  wieńce z m irtów  ' i kw ia tów , ko lum ny 
oplecione g ir landam i m irtow em i i t ry u m f  świeżych kw ia tów  
u kap ite l i ,  i ty le  te j  z ieleni ukwieconej na m urach  czcigodnych, na  
kam ieniach  napisam i s ta rem i poważnych, ciepłych p raw ie  od poca łu n ­
ków, ja k ie  p ie rw si  chrześc ian ie  na nich z łoży li“...

W śro d k u  absydy  kaza ln ica  na  dawnem swem m ie jscu—schola 
can to rum  w pośrodku szczą tków  daw nej. Tu schodzi], sem inarzyści 
rzym scy  za ce leb ran sem —w schodni przechodzi] w sw ych  w span ia łych  
sza tach  b a rw n y c h —w rzeszcie  Mons. S a to ll i  w o toczeniu  duchownj^ch. 
„Scholae '“ łac ińska  i g re c k a  — p ie rw sza  z łożona z mnichów b e n ed y ­
k ty ńsk ich  św. A n ze lm a  i A u g u s ty an ó w  św. M oniki — d ru g a  z g r e c ­
kich w ychow anków  Collegium  de U rbe ,  za jm u ję  t r a n s e p ta  oznaczone. 
Lacinnicy poczyna ją  śpiewy G reg o ry ań sk ie ,  G re c y  łączą się echem
i śp iew aj#  po nich L ek c y e  i E w ange lię .  Po nabożeństw ie  Mons. S a ­
tolli zw rócił  się do zeb ranych  z przemowę, p rzypom inając ,  że z m ie j ­
sca tego  G rzeg o rz  W ie lk i  mówił o M ęczenn ikach  N ereu szu  i A ch i l -  
leuszu, tu pochowanych. W sz y sc y  z uczuciem pełnem pow ażania  d la  
m iejsca t a k  d rog iego  p am ią tką  pierw szej doby G hrześciańskie j opusz­
czali  ka tak u m b y . N iem cy śpiew ali  swe p ieśn i—p ro te s ta n c i  i k a to l i ­
cy jed n o  w ynosili  w ra ż e n ie “.

In n e  k o n g re sy  w c ięgu  września niemniej w ażne m ia ły  znaczenie  
—zw łaszcza  z jazd  m iędzynarodow y ka to lick ie j  m łodzieży  u n iw e rsy ­
teck ie j i N Y U  ogólny  wiec ka to lików  włoskich. O s ta tn im  by ł kon­
g re s  tercyarzy francuskich. W ło sk i  wiec o ty le  p rzyn iós ł  owoce, że 
wzięto  pod rozw agę  p o s tu la ta  p ra k ty c z n e  i postaw iono ca ły  sze reg  
w n io sk ó w  użytecznych . Z e b ra n i  cz łonkow ie, a w  im ien iu  ich  h r .  K a ­
ro l Santucci,  w ystosow ali  te leg ram  do m in is te ryum  ośw iaty ,  d o m ag a ­
ją c  się p raw a  sw obody w ksz ta łcen iu  dzieci. H r .  San tucc i  mówił 
o»W łoszech i s to licy  św ię te j  i w ja sn e j  p rzem ow ie  w yk azy w a ł ,  że m i­
łość k ra ju  i uczucie  w ia ry  we W łoszech  może iść w parze, b y le -b y
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u s ta ła  n ieszczęsna  w a lka  K ośc io ła  z P ań s tw em , w yniszcza jąca  w sz y s t ­
k ie  s iły  żyw otne  półwyspu.

M łodzież  k a to l ick a  ob rad o w a ła  nie d ługo  n a  tym  zjeździe, k tó ry  
się odby ł m iędzy 1 a  5 w rześn ia .  B ano  się, że to zeb ran ie  s tudenckie  
będzie  dz iec inną  zabawą, lub akadem ickiem  p rzedstaw ien iem , a je s z ­
cze więcej bano się m ożliwych n iew innych  w ybryków . T rz e b a  je d n a k  
powiedzieć, że się rzecz  zupełnie  pow ażnie  odbyła, a nie bez pożytku . 
L iczn i rep rezen tan c i  u n iw e rsy te tó w  francuskich, b e lg i jsk ich ,  h iszpań­
skich  i n iem ieckich, z A u s t ry i ,  j a k  i z B zeszy , zeb ra l i  się w  Senń- 
n a ry u m  Bzym skiem , k tó re  na  w szy s tk ie  owe z jazdy  s łuży ło  za m ie j ­
sce posiedzeń. P r e z y d e n tu r ę  honorową, d z ie rż y ł  k a rd .  P a rocch i ,-  
r z e c z y w is tą  Mons. Tovini; de lega tam i byli pp. M e y e r  S egn ie r ,  P o n -  
celet, G sch lad t ,  D a rm s t ia ,  de Pom ès. O jciec  św ię ty  p rzys ła ł  o b ra ­
dującym  B rev e ,  w k tó rem  w y ra ż a  radość  z p ro g ra m u — „aby u k rzep ić  
wi‘arę , czystość  obyczajów i w y trw a ło ść  w zam iarach" . — Z ebranych  
było  około 700 studen tów , p rzed s taw ia jący ch  zw iązk i  12,000 m łodzie­
ży. P o s tanow iono  założyć d z ienn ik  wspólnemi siłam i d la  s tuden tów
i u tw o rzy ć  m iędzynarodow y  kom ite t.

T e rc y a rz e  f rancuscy  z różnych  k ra jów  z jecha li  się 22 w rześn ia
i zeszli w kościele  św. A n d rz e ja  de lla  Yalle . Z ja z d  ten więc odbył 
się o dz ień  wcześniej od socya lis tycznego  w iecu  w P a r y ż u  w sali 
W agram . W  p rzec iw ieństw ie  do ha łaś l iw ych  i pe łn y ch  niezgody 
ro z p ra w  parysk ich ,  zeb ran ie  rzym sk ie ,  w k tórem  uczes tn iczy ło  bliz- 
ko 15,000 ludzi różnych  języków , odbyło się w na jw yższym  ładzie
i z g o d z ie —dając  w y raz  k a rn e j  sile. ug run tow ane j na  dobre j woli i p o ­
ży tecznej  myśli.

P o z a  temi zda rzen iam i na  polu p racy  społecznej i naukow ej 
w ym ienić  nam t rz e b a  czysto  re l ig i jn e ,  a rządów  kościoła  tyczące  c zy ­
ny  O jca  św ię tego . N aprzód  więc B re v e ,  w ysiane  w ‘22 s ty czn ia  do 
p a t r y a r c h y  A n tyocheńsk iego ,  Mons. G e ra r ig izeg o .  D o s to jn ik  ten  stoi 
na  czele K ośc io łów  A n ty o ch i i ,  A le k sa n d ry i ,  J e ro z o l im y  i całego 
W sch o d u  w ob rządku  g recko-ka to lick im .

Z n a n a  j e s t  trosk liw ość  O jca  św. o poddane w ład zy  J e g o  wschod­
nie kościoły , to też  z uczuciem radości dz iękow ał p a t ry a r sz e  za  dobre  
wiadomości, p rzy s łan e  z S y ry i ,  i r a d  b y ł  z pow zię tego  p rzez  Mons. 
G e ra r ig iz eg o  zam iaru  zw ołan ia  synodu narodow ego  biskupów  na  L i ­
banie.

D o kum en tem  pełnym  w ag i j e s t  tu  ogłoszenie  E n c y k l ik i  „de 
C h r is to  B e d e m p to re “, zwróconej do biskupów  ca łego  św ia ta ,  a noszą­
cej d a tę  1 lis topada. Słowo C h ry s tu so w eg o  N a m ie s tn ik a  głosi naukę  
K ośc io ła  wobec k ie ru n k ó w  fa łszyw ie  z rozum ianej wolności. N ie  j e s t
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to je d y n ie  gorące  w ezw anie  do p as te rzy  i ludu chrześc iańsk iego , ale 
w skazan ie  d ro g i  ja sn e j  i rozum nej.

D nia  4 m arca, p am ią tkę  urodzin O jca  św iętego , k tó ry  90 la t  ukoń­
czył, obchodzono tego  roku  w sposób, ja k i  w dzisiejszej dobie, pełnej 
w alk i  k la s  i r o z te r e k  społecznych, godnem b y ło -by  naśladow ać. Z a  
in ic y a ty w ą  k ilku  T o w arzy s tw  dobroczynnych  dano d la  900 ubogich  
ucztę  w  sali  B e lvederu  w W aty k an ie .  B iedni ci s iedzieli  p rz y  20 s to ­
lach, u s łu g iw a ły  im s io s try  m iłosierdzia , oraz różni R zy m ian ie  i R z y -  
m iank i  z tow arzy s tw a .

W  c iągu  ubieg łego  roku  założono w R zym ie  nowe kolegium  n a ­
rodow e. W iadom o, że kolegiów  tak ich  d la  duchow ych  z różnych  k r a ­
jów  j e s t  k i lkanaśc ie  w mieście W iecznem, wśród innych  polskie pod 
zarządem  0 0 .  Z m ar tw ychw stańców .

Otóż P o r tu g a l i a  nie m ia ła  do tychczas swego, Leon X I I I  podczas 
sw ych  rząd ó w o ży w ił  i na  nowo u fundow ał ko leg ia  h iszpańskie  i czes­
kie, o d łączy ł  i odosobnionem uczyn ił  rusk ie , dawniej z greck iem  z łą ­
czone. T e ra z  zaś s tw o rz y ł  p o r tu g a lsk ie ,  m ianując  r e k to ra ,  k tó ry  w e­
spół z po rtu g a lsk im i b iskupam i decydow ać ma o dopuszczaniu  k le ry ­
ków. Z  każdej dyecezy i k ra jo w e j  i z kolonii w ybran i ,  b ędą  oni s t a ­
nowić p rzed n i  szereg  młodego duchow ieństw a. N a  ra z ie  po dwóch 
z dyecezy i s ta łeg o  lądu w ysłać  m ają  biskupi. D o u tw o rz e n ia  ko le ­
gium w znacznej części p rzyczyn ił  się ofiarnie p. Sonza  R obello  V a-  
hia, w ice -h rab ia  de St. J u a n  de P e sq u e i ra .

Zaznaczyć  mi je szcze  w ypada  pow stan ie  nowej in s ty tu cy i  d la  
obrony  w ia ry .  T ą  j e s t  „T ow arzystw o  zachow ania  w iary  “—a ma za 
cel obronę  przeciw  silnej ag i tacy i  p ro tes tanck ie j ,  k tó ra ,  w spom agana  
p rzez  zag ra n ic zn e  —- zwłaszcza am erykańsk ie  — fundusze, w samym 
Rzym ie  p racu je  p rzec iw  usiłowaniom katolickim .

N ie mogę też  pominąć poświęcenia  nowego kościoła  św. A n z e l ­
ma p rzy  benedyk tyńsk iem  kolegium na A w e n ty n ie .  T u  m uszę  w spo­
mnieć, że kolegium  to z in icy a ty w y  i dzięki poparciu  P ap ieża  zbudow a­
no l a t  tem u p a rę  w ed łu g  planów  ks. H em ptinne ,  p rym asa  (g en e ra ła )  
zakonu. W  1896 ukończono gmach g łów ny  i można go było zam iesz­
kać. K ośc ió ł  zaś dopiero  w  zeszłym  ro k u  doprow adzono do końca. 
Pośw ięcen ie  tej św ią ty n i  po cerem oniach o tw arc ia  i zam knięc ia  ju b i ­
leuszow ego roku , i po k anon izacy jnych  uroczystośc iach , z pew nością  
n a jp ięk n ie jszą  było  cerem onią  w c iągu jes ien i .  O jciec św ię ty ,  k tó ­
ry  p r a g n ą ł  b y ł  sam tego  poświęcenia dopełnić, g d y b y  mu n a  to  po­
z w a la ły  okoliczności, polec ił  ucz3:n ić to  k a rd y n a ło w i R am poll i  m ia ­
n u jąc  go leg a tem  a la te re  ku tem u celowi.

A k t  u ro czy s ty  rozpoczę to  o 8 z r a n a  11 lis topada , a t rw a ł  aż 
do 2 po południu.
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P rzyn iós ł  zatem rok m iniony cłiwile radosne, myśli pocieszające 
i dużo miłości serc  d la  sędziw ego S te rn ik a  K ośc io ła ,  k tó ry  p ragn ie  
pokoju  i dob ra  d la  w szys tk ich  i j e s t  tak  praw dziw ie ,  ta k  szczerze 
„mężem dobrej w o l i“, w edług  s łow a Bożego. P rz y n ió s ł  jed n ak że  i n ie ­
jed n o  zm ar tw ien ie  i p rzy k ro ść  niejedną,.

N ajbo łeśn ie jszem  d la  L eo n a  X I I I  było oburzenie  i sa rk an ie  
g łośne  na  k o m un ika t  św. Officyum, ty czący  się pobrzebu  k ró la  Hum- 
ber ta ,  a zw łaszcza  m odlitw y, którą, u łoży ła  kró low a M ałg o rza ta .  .Pra­
sa an ty - re l ig i jn a ,  a n a w e t  znaczny odłam p rasy  um iarkow anej,  podnio­
sły  p ro te s ty  i sk o rz y s ta ły  z te j  okazyi, by  w słow ach  pe łn y ch  nieu- 
szanow ania  w y rażać  się o czcigodnej osobie P ap ieża .  A przec ież  do ­
ku m en t  ów w y d ru k o w an y  w Asi 190 (18 — 19 s ie rpn ia )  „O sse rw a to re  
R om ano“, nie miał n ic  wspólnego ani z polityką, W a ty k an u ,  ani n a ­
w e t  w p ro s t  z J .  E m inencyą  k a rd y n a łem  Ram pollą . B y ł  to dokum ent,  
p rz y s ła n y  do dz ien n ik a  p rzez  św. Officyum, czysto  kościelną in s ty tu -  
cyę, k tó re j  O jciec  ś w. je s t  p re fek tem , zajmującą, się sp raw am i czysto  
ry tu a ln em i.

M o d li tw a  p rzez  kościół n ieza tw ie rd zo n a  może na zeb ran iu  
p ry w atn em  łączyć  ludzi, może ich łączyć  w sumieniach, ale w koście­
le, w  nabożeństw ie  od o ł ta rz a  n ik t  je j  narzuc ić  nie może i kośc io ło ­
wi je d y n ie  p rz y s to i  decydow ać w tej mierze. J e s t  to p rostem  i ja s -  
nem i nie p o trzeb u je  tłóm aczenia . W  ag i tacy i ,  by  m odli tw ę  te  w pro ­
wadzić  do nabożeństw a, wiele było  złej woli, nie dz iw  tedy , że św. O f­
ficyum postanow iło  nie uledz przym usow i. L eon  X I I I  sercem  dzielił 
sm u tek  nieszczęsnej w dow y kró lew sk ie j .  O hydne m orders tw o , p o l e ­

p ien ia  godny  czyn, każdej uczciwej myśli w s t rę tn y ,  podwójnie  myśl 
O jca  św. zasm ucił,  gdyż  mówił Mu o zdziczeniu  i zepsuciu obyczajów  
we W łoszech . O b u rza jąca  kam pania  dz ienników  zasm uciła  Go n ie ­
mniej, a w idz ia ł  śmiałość je j  i bezkarność. Bo, gdy  w A u s t r y i  d z ien ­
n ik  t ry e s te ń s k i  „ P icco lo “ o trz y m a ł  nag an ę  za p rzed ru k  a r ty k u łó w  
pe łnych  jad u ,  dz ienn ik i  w łoskie  m ia ły  zupelaą. swobodę n ap adan ia  na 
S ta rca .

Pocieszają,ceni a to l i  było  zachow anie  się ka to l ików  włoskich . Na 
w ie lu  zeb ran iach  w różnych  s t ro n ach  k ra ju  podniosły  się g losy  p ro te ­
stu. D z ien n ik i  ka to lick ie  na  Wniosek b iskupa, Jó ze fa  O onsentego z L u -  
cery  (w P u g l iach )  o tw a r ły  d la  tych  p ro tes tów  swe łam y, i n ap ię tn o ­
w a ły  bezczelność  a r ty k u łu  „ C o rr ie re  di N a p o l i “, za ty tu ło w an eg o  „ Leon 
X U  I “, a r ty k u łu ,  w k tó rym  w szystko  je s t  j e d n ą  w ie lką  obelgą d la  
G ło w y  K ośc io ła .

N ie  jed n i  ty lk o  ka to licy  p ro tes tow ali ,  ale w uczuciu tem łączy li  
się wSzysćy uczciwie myślący ' we W łoszech .
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I  t a k  wiele zeb rań  w yraz iło  oburzen ie  p rzec iw  napaściom l i ­
chej p ra sy  na L e o n a  X I I I .  R a d a  m ias ta  Condro  na Sycy li i  w y­
pow iedz ia ła  swe z a p a t ry w a n ia  w słowach rozum nych, k tó re  tu  p rz y ­
taczam y.

„Zw ażyw szy , że 1 a r ty k u ł  S ta tu tu  u zna je  r e l ig ię  ka to l icką ,  j a ­
ko państwowi], że obelgi c iskane  na P a p ie ż a  p rzez  p ra sę  zaś lep ioną 
i a g i ta c y a  ro zw in ię ta  go rączkow o  przec iw  K ościo łow i sp rzec iw ia ją  
się S ta tu to w i  tem u, a rów nież  sum ienie  narodow e o b ra ż a ją  i m ierzą  
ku temu, aby  spokój we W łoszech  na ru szy ć  i w a lkę  m iędzy  K o śc io ­
łem a P a ń s tw e m ' rozpalić , zaczem szkodę p rzyn ieść  spo łeczeństw u; 
R a d a  m ie jska  pos tanaw ia , by głośno p rzec iw  podobnym obelgom p ro ­
te s tow ać , zarów no w poczuciu o byw ate l i  w ie rn y ch  k o n s ty tu cy i ,  j a k  
k a to l ik ó w  w ie rn y ch  swym re l ig i jn y m  obow iązkom .“

T rz e b a  tu  powiedzieć, że jeże l i  rząd  w łoski p ras ie  pozwolił na 
w sze lk ie  w y b ry k i ,  to s t a r a ł  się je d n a k  pojednaw czo  dzia łać  i nie s tw a ­
rzać  now ych  trudności.  P ie lg rz y m i w R zym ie  mieli zupe łną  swobo­
dę, a ludność rzym ska  nie ty lk o  nie spo g ląd a ła  na nich  n iep rzy jaźn ie ,  
a le  p rzec iw nie  z w ie lką  uprzejm ością  i t ą  „ u rb a n i ta s “, j a k a  odznacza  
po dziś dz ień  R zym ian ina . Co p raw da , liczne rzesze p rzy b y w a jący ch  
z okazyi Ju b i le u sz u  p rzy n o s i ły  mieszkańcom  AViecznego m ias ta  za ­
ro b k i  i k o rzy śc i  niemałe. Hotele, dorożkarze , kupcy, sk a rży ć  się nie 
mogli, ro k  ca ły  był d la  nich żniwem obfitem.

C hrześc iańsk i  R zym  raz  jeszcze  więcej s i łą  p rz y c ią g a jąc ą  i po­
tok iem  św ia t ła  p rom ienia ł.

A le  i Rzym pogański, Rzym s ta ro ży tn y ,  n ie jedną  c iekaw ą wabił 
nowością. Rząd włoski, p rzyznać  mu trz e b a  tę  zasługę , nie zaniedbuje  
rozpoczę tych  od dawnycli czasów, za rządów  P ap ieży ,  a rch eo lo g icz ­
nych poszukiwań. P ra c e  około odk ry c ia  Całego F o ru m  Romanum, 
p row adzone pod św ia tłym  k ie runk iem  inżyn iera ,  J a k ó b a  Boniego , roz- 
c iekaw iły  św ia t  uczonych i znawców. W  r. 1899 poszuk iw an ia  sk ie ro ­
wano szczególniej na c z te ry  punk ta :  s ta re  Oomitium, pom iędzy łukiem 
S ep ty m iu sza  Severa ,  a kościołem św .A d ry a n a ,  dalej miejsce B azy l ik i  
A èm ilia ,  m iędzy św. A d ry an em  a św. W aw rzy ń cem , in M ira n d a  
w p a łacu  i domu W e s ta le k ,  w reszc ie  w zd łuż  Via S a c ra  od św ią tyn i  
F a u s ty n y  aż do tem plum  V eneris  e t  Romae. W s z y s tk ie  d z ien n ik i  
o p isyw ały  o dk ryc ie  k am ien ia  czarnego, N ig e r  lapis, to j e s t  s te l i  z n a ­
pisam i i innych  p am ią tek  s ta ro ży tn eg o  m iasta , w y k o panych  pod 
owym głazem  w m iejscu daw nego Com itium  od 10 s tyczn ia  do 30 m a­
j a  1899 r. Opis dok ładny  zna jdą  czy te ln icy  „B ib lio tek i  W a r s z a w ­
s k ie j “ w  m ajow ym  zeszycie  w y d aw n ic tw a  „N otiz ie  degli  S c a v i“ ( W ia ­
domości o w ykopaliskach) .  Z a  t ą  p racą  posypa ły  się ro z p ra w y  l icz­
ne, gdyż  ca ły  św ia t  uczony za in te re so w ał  się odkryciem  i uw aża  je  za
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jedno  z na jc iek aw szy ch  w o s ta tn ich  dw u d z ies tu  ła tach . O jciec  A n ­
toni C esa r  de C ara ,  znany  o r je n ta l i s ta ,  p isa ł  c iekaw e a r ty k u ły  w „Ci- 
v i l t à  c a t to l ic a “ pod ty tu łem  „ D e lla  s te la  del F o ro  e de lla  sua iscri-  
zione a r c a ic a “ *) i p o ruszy ł  polemikę ożywioną, gdyż, j a k  we 
w szystk iem , co pisze, pełno tam  pog lądów  o ry g in a ln y ch  i sam o­
dzielnych.

W śró d  in n y ch  odkryć  wspomnę o zna lez ien iu  fundam entów  B a ­
zy lik i  A em ilia ,  k tó re  dow iodły , że p lan p ie rw o tn y  przypom ina  podob­
ne g reck ie  budowle, n a p rz y k ła d  S toa  A t t a l a  w A ten ach .  N atrafiono  
tu  n a  p a rę  odłamów z a rc h i te k u ry  z ew n ę trzn e j ,  a w śród  nich n a  czę­
ści ep is ty lu  z napisem z a ta r ty m  i zn iszczonym  im ien ia  P a u lu s  (A e- 
milius).

W  progu domu z czasów b iz a n ty jsk ic h  lub longobardzk ich ,  
a k tó ry  s ta ł  na ru in a c h  B a z y l ik i  rzym sk ie j ,  trafiono n a  duży  k a w a ł  
m arm uru ,  w części p o k ry ty  napisami, a pochodzący  z tab l ic  F a s t a  Oa- 
p ito lina .

A  oto wiadomość c iekaw a  d la  zw iedza jących  R zym  i p rzesz ło ś­
cią  W iecznego  m ias ta  z a ję ty c h  tu ry s tó w . G d y  zaczęto  ruszać  i b a ­
dać b ru k  kam ienny  na Via S acra ,  u w ażany  do tąd  za współczesny łu ­
kowi T y tu sa ,  p rzekonano  się, że można s ięgnąć  g łęb ie j ,  i że się 
znów na p łask i kamień natrafia . D a lsze  ro b o ty  w y k a z a ły  dowodnie , 
iż b ru k ,z n a n y  nam, j e s t  późniejszym i pochodzi ze średniow iecznej d o ­
by, pod nim dopiero  leżą k o n s t ru k c y e  z czasów cesa rs tw a ,  a n iek tó re  
po k ład y  je szcze  z epoki Rzeczypospolite j .

T a k  pod k ilofem  i ło p a tą  robo tn ików , k tó ry ch  p row adzi rozum na  
myśl a rcheologa, w ra c a ją  n a  św ia tło  dzienne  szczą tk i  tego , co było  bo­
gactw em  i po tęg ą  pogańsk iego  Rzym u. I  w idzim y w yo b raźn ią  ten 
ogrom b ia ły ch  murów po obydw u s t ro n ach  F o ru m  i w schodzące  kap i-  
to lińsk ie  stopnie , i ogrom ne zabudow ania  św ią ty ń  na  w zgórzu  J o w i -  
szowem.

A o c z y ,  zwrócone na  miasto  dzisie jsze, k a ż ą  nam potem  poznaw ać 
d ru g i  r z y m —re l ig i jn y —ten, k tó ry  w ro k u  Ju b i leuszow ym  żył, w ię ­
cej i go ręce j ,  niż zw ykle ,  życiem pow szechności w ie rnych  i życiem 
ka to lick iem .

W  R zym ie  tym , j a k  w B azy l ice  w ie lk ie j ,  zb ie ra ły  się ty s ią ­
ce, i w R zym ie  tym  sz ły  tys iące  ku  Je d n e m u ,  k tó ry  j e s t  m iłu jącym  
O jcem  ich i P a s te rz e m , k u  S ta rco w i na  P io t ro w y m  tronie .

A  ten  p a t r z y  się n a  rze sze  pobożne i n a  końcu  s tu lec ia  b ło g o ­
sław i je  d rżącą  d łonią , ale silnem  sercem, i k rzep i  w obec n iebezpie-

')  O ste li na Forum  i napisie archaicznym  na niej.
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czeństw , jak iem i grożij. św ia tu  dusze, od rzuca jących  w ięzy  re l ig i jn e  
a za  temi m oralne, by głosić praw o egoizm u i rew o lu cy i  spo łecznej,  
nie k u  r a tu n k o w i  b liźnich, ale  ku  sam olubstw u w y zn aw an e .

P rz e c iw  tem u  n iebezp ieczeństw u  w zyw a  N a m ie s tn ik  C h ry s tu ­
sa opieki B ożej nad  K ościo łem  i b łogosławi w iek  nowy, pomny słów 
ob ie tn icy  P a ń sk ie j  „ E t  po r tae  in fe r i  non p r a e v a le b u n t“.

E o m a n u s .



Al. Kraushar: „Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk 1800— 1832“, M o­

nografia historyczna oparta na źródłach archiwalnych.

T o w arzy s tw o  w arszaw sk ie  p rzy jac ió ł  nauk  pow sta ło  pod r z ą ­
dami pruskiem i, a F r y d e r y k  lir. S k a rb e k  szłusznie  zauw aży ł,  że do­
zwolenie zaw iązan ia  się  owego T o w a rz y s tw a  mogło zadz iw ić  nie j e d ­
nego. T rudno  bowiem było pogodzić z dążnością  ogólną zag ładzen ia  
śladów narodow ości pow stan ie  T o w a rz y s tw a  narodow ego , k tó re  oca­
lenie i da lsze  k sz ta łcen ie  ję z y k a ,  tudz ież  zachow anie  dziejów narodo­
wych, za  g łów ny  cel usiłow ań  swoicli obrało. T o w a rz y s tw u  p rzy jac ió ł  
nauk , zdaniem  K ra u s h a ra ,  na leżało  się od daw na  obszern ie jsze  wspo­
mnienie , jak o  in s ty tu c y i  pam iętnej w dz ie jach  umysłowości polskiej,  
k tó ra  w y w a r ła  wysoce doda tn i  w p ły w  na  k u l tu r a ln y  rozwój rodz in ­
nego społeczeństw a.

Ś lad y  owej d z ia ła lnośc i  u trw a lo n e  są  w zb io rze  R oczn ików  T o­
w arzy s tw a ,  gdzie  się zn a jd u je  s z e re g  ro zp raw  i spraw ozdań , sk ład a ­
nych  członkom naukow ego  g ro n a  p rzez  jeg o  p rezydu jących : A lb e r -  
t ran d ieg o ,  S tasz ica  i N iem cew icza . S ą  one obrazem  rezu l ta tó w  ze ­
w n ę trz n y c h  p ra c  T o w arzy s tw a ,  p rzew ażn ie  pośw ięconych  l i te ra tu rz e  
i h is to ry i  o jczys te j ,  oraz  um iejętnościom  ścisłym  i stosowanym , lecz
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nie w y ja śn ia j#  na jw ażn ie jszej s t ro n y  w ew n ę trzn eg o  życia  g ro n a  mę­
żów przodu jących  w n aro d z ie ,  k tó rzy ,  rozpocz#w szy  dz ia ła lność  za  r z ą ­
dów prusk ich , w n a j t ru d n ie js z y c h  w aru n k ach  po li tycznego  by tu  k r a ­
ju , s topniow o zysk iw a li  dla in s ty tu c y i  owej coraz s i ln ie jszy  g r u n t  
i zdobyli  w reszcie  d la  niej p raw o do b y tu  mocą w ieczys tych  sankcy i 
m onarszych . D o ty c h c z a s  też p ozos ta ła  n ie ro z jaśn io n a  o rgan izacya  
w e w n ę trzn a  T o w arzy s tw a ,  obraz  życia  i dyskusy i  uczonego g rona  na 
posiedzeniach peryodycznych , na k tó ry c h  zajm ow ano się w yłączn ie  
sp ra w ą  ośw ia ty  ogólnej k r a ju  i w zbogacaniem  ro z m a ity c h  ga łęz i  l i te ­
ra tu r y  i um ieję tności ścisłych p racam i nie rzad k o  epokowemi. B o ­
ga te  źródło  do w y ja śn ien ia  tej w łaśn ie  s t ro n y  dzia ła lności T o w a rz y ­
s tw a  leżało  do tąd  n ie tk n ię te  w a k ta c h  tegoż  T o w a rz y s tw a .  A u to r  
sp o ży tk o w a ł  je  sum iennie  i, daw szy  im szerszy  podkład  h is to ryczny ,  
sk reś l i ł  na ich podstaw ie  dz ie je  dz ia ła lnośc i umysłowej tegoż T o w a­
rz y s tw a  o raz  w y k aza ł  znaczenie  tej in s ty tu cy i  d la  p o d trzym an ia  
ducha  narodow ego.

Z a ra z  na w stęp ie  do tom u p ie rw szeg o  swej p racy  poda ł  au to r  
c iekaw # c h a r a k te ry s ty k ę  t rz e c h  p rezesów  T o w arzys tw a : A lb e r t r a n -  
diego, S tasz ica  i N iem cew icza . Z dan iem  K ra u s h a ra ,  A lb e r t r a n d i ,  j a ­
ko w zór p racow itości,  e ru d y cy i  i z apa łu  do nauki,  b y ł  duszą  T ow a­
rzy s tw a .  U k ład n y  i z ręczn y  po li tyk  i dw orak , j e d n a ł  często po­
d e jrz l iw y ch  po w ag ą  swego b iskupiego  s tanow iska  i lo ja lnością , nieco 
p rzesadną , sw oich dążeń i asp iracyi.  P rz e c iw s ta w ie n iem  jeg o  b y ł  
S tasz ic ,  mąż n ieug ię te j  woli, swobody i b ezw zg lędny  w postępow aniu , 
pełen  am bicyi i godności w s to sunkach  z rządem  pruskim , s to jący  
czu jn ie  na  s t r a ż y  u s taw y , k a rz ą c y  nieczynność  swoich członków 
adm onicyam i, a  naw e t  w yłączaniem  icli z g ro n a  T o w arzy s tw a .  On 
je d e n  nie baw i się w uk ładne  słówka, nie lubi krasom ów ców  i sam 
un ika  frazesów. J e s t  mężem czynu i p ie rw szy  k ładz ie  podw aliny  sie­
dziby s ta łe j  T o w arzy s tw a ;  on s ta le  p rzypom ina  T o w arzy s tw u  kon ie ­
czność p o zyskan ia  dyplom u kró lew sk iego  i porucza  delegow anem u ko-- 
m ite to w i baczne p ilnow an ie  tej sp raw y. T rzec i  p rezes ,  N iem cew icz, 
poeta , mówca, h is to ry k ,  j e s t  n iezm ordow anym  tw ó rcą  p ro jek tów  
ogólniejszych. O 11 u rzeczyw is tn ia  myśl wzniesienia  K o p e rn ik o w i 
pom nika, 011 p rag n ie  nadać  in s ty tu c y i  cechy is to tne j  A k ad em ii  l i t e ra ­
tu ry , um ie ję tnośc i śc is łych  i sz tuk  p ięknych , 011 je szcze  ja k o  członek  
czy n n y  ?a, p re zy d en cy i  S tasz ica ,  na jgo rl iw ie j  k r z ą ta  się około myśli 
nap isan ia  zbiorowemi siłam i h is to ry i  o jczys te j ,  daw szy  do niej hasło 
w p o p u la rn y ch  śp iew ach  h is to rycznych .

Zanim  a u to r  p rz y s tą p i ł  do w łaśc iw ej h is to ry i  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł  N auk ,  uw aża ł  za  stosowne p rzeds taw ić  n a m  spuściznę po 
kom isyi edukacy jne j  i d z ia ła lność  rządów  p rusk ich  w z a ję ty ch  poi"
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skich  dz ie ln icach . K om isya  edukacy jna , zdaniem au to ra ,  o rg a n iz a c j  ą 
swą. w zorow ą  i sys tem atem  szkolnym , sk ie row anym  ku rozw ojow i nie 
ty lk o  um ysłu , lecz i p ie rw ia s tk ó w  e ty czn y ch  oraz  h u m an ita rn y ch  
w młodem pokoleniu , b y ła  p ierw szem  w św iecie  ucyw ilizow anym  mi- 
n is te ry u m  ośw iaty . D a ła  ona sw ym  p rzy k ład em  państwom  e u ro p e j ­
skim im puls do u tw o rzen ia  w ładz  specyalnych , pośw ięconych w y łącz ­
nie w ażnym  spraw om  edukacv i  m łodzieży w duchu narodow ym . K le -  
vitz  w m em oryale  z łożonym pruskiem u rządow i n azyw ał u rządzen ia  
po lsk ie  szkolne od 1783—1790 r. p rzedziw nem i, a F r y d e r y k  W ilhelm  
ÏT w re sk ry p c ie  z d. 13 lu teg o  1794 r., do kam ery  poznańskiej p rz e ­
s łanym , w ypow iedz ia ł  o nich bardzo  pochlebne zdanie , a mianowicie , 
że są t a k  wzorowem i, iż z pewnem i jed y n ie  zm ianam i z a s łu g u ją  na  
u t rzy m an ie  i nadal.  Tego ro dza ju  pochw alna  opinia nie oznaczała  
byna jm nie j gotowości do pop ieran ia  celu, ku  k tó rem u  daw nie j kom i­
sya  ed u k acy jn a  zdążała. N ie  myślano też wcale p ie lęgnow ać w du ­
szach  i um ysłach  podbitego  n a rodu  miłości do języ k a ,  l i t e r a tu r y  
i dz ie jów  polskich. W  k ró tc e  też pow staw ały  dz iw ne  p ro je k ty  za ło ­
żen ia  p ro tes tan ck ieg o  u n iw e rsy te tu  w  T oruniu . W  ję z y k u  polskim 
poczęto  u p a try w a ć  g łów nego w ro g a  nowego po rządku  rzeczy  i hasło 
„ a u s ro t te n “ ju ż  w te d y  s łyszeć  się  dało.

Z a  pan o w an ia  F ry d e ry k a -W il l ie lm a  I I I ,  w ro k u  1801 — 1802, 
rozpoczę ły  się w izy tacy e  zw ie rzchn ików  w ładz p rusk ich  w dz ie ln i­
cach n iegdyś  do pańs tw a  polskiego należących. A u to r  p rz y to c z y ł  
nam m em orya ł J e r z e g o  Sam uela  B an d tk ieg o ,  k tó rem u  po śmierci 
Gredickego jWypadło, ja k o t łó m aczo w i i a sys ten tow i,  zdać sp raw ę z w i- 
zy tacy i .  W  pow yższym  nadzw yczaj  c iekaw ym  m em oryale , B a n d tk ie  
w y ra ż a  zdanie , że zan iedban ie  ję z y k a  m ac ie rzy s teg o  p row adzi  raczej 
do zdziczenia , an iże li  do k u l tu ry .  S z ląsk  g ó rny  już  la t  t r z y s ta  pod 
niem ieckiem  pozosta je  panow aniem , a l a t  sześćdziesią t  pod p rusk iem  
berłem , mimo to znajomość ję z y k a  n iem ieckiego  j e s t  tam  jeszcze  m a­
łą, je ś l i  nie ż a d u ą r a j ę z y k  ro d o w ity  u le g ł  tam  zepsuciu. B an d tk ie  
m iał sposobność p rzy tem  się przekonać, że P o la c y  n ig d y  nie zasm a­
k u ją  w  niemieckiej l i t e r a tu rz e ,  jeże li  w łasnej p ie lęgnow ać  nie będą 
mogli. Z y s k u je  się w szystko , jeże l i  się zdobyw a serce  P o la k a ,  k to-  
reg o  z powodu właściwości je g o  c h a ra k te ru  n ig d y  zgerm an izow ać  nie 
będzie  można. J e d y n ie  zachow ując  jeg o  polskość, można go w yrob ić  
na najlepszego  p a t ry o tę  pruskiego. N iem cy, zdaniem  B an d tk ie g o ,  
z b y t  często  i z b y t  silnie okazu ją  n iechęć  Po lakom , budząc  w nich  
uczucie  dum y i n ienaw iści.  Tym czasem  p ro s ta k  polski musi być  pozo­
staw iony  p rzy  swoim w yłączn ie  języ k u ,  polskim, a P o la k  uksz ta łco -  
ny, pow inien p ie lęgnow ać swój ję z y k  o jczys ty  obok n iem ieckiego. K a ­
dzi też  B a n d tk ie  rządow i p rusk iem u  za łożenie  w V\ a rszaw ie  A k a d e ­



mii U m iejętności,  p rzez  co w zm ogła-by  się am bicya  P o la k ó w  w k ie ­
runku  odznaczen ia  się na  polu nauki. M in is trow ie  p ruscy  nie  da li  się 
z re sz tą  p rzekonać  wywodom B an d tk ie g o .  D la  n ich  pozostał  zaw sze 
us tró j  j ę z y k a  polskiego w ad liw ym , a w a r to ść  dzieł l i t e r a tu r y  n ie ­
w ie lką  i d la teg o  nie mogli uw ierzyć, aby sku tk iem  zan iechan ia  j ę z y ­
ka m acie rzys tego  mógł naród  polski popaść w b a rb a rz y ń s tw o .

P rz e d s ta w iw sz y  dokładnie  s tan  szk o ln ic tw a  i t e n d e n c je  ge rm a-  
n iza to rsk ie  rząd u  p ru sk ieg o  w p row incyach  n iegdyś  do pańs tw a  po l­
skiego należących, a u to r  poświęcił n a s tęp n y  ro zd z ia ł  umysłowości 
polskiej na  s c h y ł k u 'X V I I I  s tu lec ia  i k ie łkow an iu  wśród  ty c h  sfer  
um ysłowych now ych  prądów. D opiero  po u porządkow an iu  spuściz­
ny umysłowej X V I I I  s tu lec ia  i sk reś len iu  c h a ra k te ry s ty cz n e m  całej 
g a le ry i  mężów w yb itn e j  publicznej zasługi,  au to r  p rzy s tąp i ł  do dz ie ­
jów  T o w arzy s tw a ,  nadm ien ia jąc ,  że in icy a ty w ę  w z ią ł  na  siebie czy n ­
ny i p rzeds ięb io rczy  S tan is ław  So łtyk , i on p ie rw szy  rzuc ił  myśl 
u tw o rzen ia  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  N auk , z łożonego z mężów, k tó ­
rzy  w epoce S tan is ław ow sk ie j  dali się poznać spo łeczeństw u, bądź  ńa 
polu dzia ła lności tw órczej,  lub też  z p rac  w dziedz in ie  n au k  w y zw o ­
lonych, lub w reszc ie  z zam iłow ania  do p iśm ienn ic tw a  ojczystego. 
W p row adzen ie  w czyn t a k  n iezw yk łego  p ro jek tu ,  w w a ru n k ach  ów­
czesnych, gdy  zap row adzona  edyk tem  z 12 lipca 1794 r., c en zu ra  nad 
d rukam i miejscowemi, uniem ożliw iła  tego  ro d za ju  a g i ta to r s k ą  d z ia ­
ła lność, n a s t r ę c z a ła  z gó ry  ju ż  poważne p rzeszkody, p rzed  k tórem i 
w szakże  nie cofnął się So łtyk . P o d  jego  też p rzodow nic tw em  o d b y ­
ło się zeb ran ie  dn ia  1 l is topada  1800 r., na  którem  uczyniono w ybór 
cz łonków  czynnych  z pomiędzy ludzi, n ie ty lk o  pod panowaniem  p ru-  
skiem, lecz i w inn y ch  dzieln icach Po lsk ic li  ży jących , ja k o  widomy 
znak, że T o w arzy s tw o  P rzy jac ió ł  N a  k nie będzie  m iejscową w a r ­
szaw sk ą  in s ty tucyn ,  lecz p rag n ie  się s tać  środow isk iem  um ysłow ego 
życia  ca łego sp o łeczeństw a  polskiego.

P o m iędzy  p ie rw szym i członkam i czynnym i T o w a rz y s tw a  z n a j ­
dow ali  się: ks. J a n  A lb e r t r a n d i ,  T adeusz  C zacki, ks. A d a m  C z a r to ­
ry sk i ,  g e n e ra ł  ziem podolskich , F ra n c is z e k  K a rp iń sk i ,  g e n e ra ł  K o ­
narzew sk i,  B o gum ił  L in d e ,  P o c z o b u t t  astronom , M atuszew icz ,  M os­
tow ski, J a n  Śniadeck i,  S tasz ic  i ks. J a n  W oro n icz .  W y b ó r  w c h a r a k ­
te rz e  członków  honorow ych  p rzew ażn ie  d y g n i ta r z y  p ru sk ich  nasuw a  
dom niem anie , iż w y b o rc y  k ie ro w a li  się za sad ą  oportunizm u, p ra g n ą c  
uśpić d raź l iw ość  rz ą d u  p rusk iego . W  u s taw ie  p ie rw o tn e j  n a  czele po­
staw iono  zasadę, iż T o w arzy s tw o  w arszaw sk ie  p rz y ja c ió ł  n au k  ja k o  
cel g łów ny  i i s to tn y  ob ie ra  „p rzyk ładan ie  się do ro z sz e rz en ia  nauk  
i um ie ję tnośc i w polskim  j ę z y k u “ . N a  p ierw szego p rezesa  w y b ran o  
A lb e r t ra n d e g o ,  k tó ry ,  j a k  pisa ł S karbek ,  p rzew y ższa ł  w szystk ich
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erudycyą , a j a k  D em bow ski tw ie rd z i ł ,  b y ł  p raw dz iw ym  mułem praco­
witości.

W  ro k u  1801, pam iętnym  w stąp ien iem  na  t ron  cesarza  A le k s a n ­
d ra  I ,  w y s tą p i ł  A lb e r t r a n d i  na  publicznem posiedzeniu  z apo teozą  j ę ­
zy k a  polskiego w tej w łaśn ie  epoce, gdy  w  B er l in ie  m in is te r  W o e l ln e r  
nie ta i ł  się ze swemi p rzekonan iam i o niższości teg o  ję z y k a  i koniecz­
ności w y ru g o w an ia  go na  korzyść  ję z y k a  niem ieckiego. Posiedzenia  
tygodn iow e  w ydzia łów  T o w a rz y s tw a  od b y w a ły  się ko le jno , bądź 
w m ieszkan iu  S o ł ty k ó w  n a  ulicy  M iodow ej, bądź  w pa łacu  S ta n is ła ­
w a P o to c k ie g o  na  K ra k o w sk ie m  Przedm ieśc iu .  N a  ta k ic h  posiedze­
niach, oprócz p rzem ów  p rog ram ow ych  prezesa  A lb e r t ra n d e g o ,  w y ­
głaszano  ro zp raw y  z różnych  dz ia łów  um ieję tności:  l i t e ra tu ry ,  nauk  
p rzy ro d n iczy ch  i m a tem atycznych .  W  1801 ro k u  odbyło T o w a rz y s i  
two publiczne  posiedzenie , aby uczcić pam ięć zm arłego  K ra s ic k ie g o ,  
a rcy b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego . P o s iedzen ie  m ajowe w 1802 ro k u  waż- 
nem się s ta ło  z tego  w zg lędu , że na niem po ra z  p ie rw szy  z obłoków 
ogó ln ikow ych  p ro jek tó w  i na jlepszych  chęci w ysuw ać się zaczęło 
w y ra z is ts z e  oblicze tych  ro b ó t  piśm ienn iczych  ogólnie jszego  znacze­
nia, ja k ie  cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  w ykonać postanow ili.  N a jw a ż ­
n ie jszy  us tęp  przem ów ienia  A lb e r t ran d eg o  poświęconym był p o t r z e ­
bie opracow ania  h is to ry i  o jczystej,  k tó ra ,  sku tk iem  zgonu N aru szew i­
cza, u t ra c i ła  jedynego ,  j a k  do tąd , swego o rędow nika  i p rz e d s ta w ic ie ­
la. Z  pomiędzy nas tępców  może ty lko  C zack i zdaw ał się n a jg o d n ie j­
szym  do pod jęc ia  ta k  o lbrzym iego zadania . Do niego  też  A lb e r t r a n d i  
z w raca  się ze słowem nadzie i,  iż od teg o  b rzem ien ia  się nie uchyli.

W  ro k u  1802 odw iedził  F r y d e r y k  W ilhe lm  I I I  w ra z  z m ałżonką 
W a rsz a w ę .  T ow arzys tw o  p rzy jac ió ł  nauk  zam ierzy ło  s k o rz y s ­
tać  z ła skaw ego  usposobien ia  m onarchy  i w y jednać  dla siebie p ro- 
te k c y ę  monarszą. W  tym  celu z re d a g o w a ł  A lb e r t r a n d i  odpow iedny  
m em oryał w ję z y k u  francusk im , w  k tó ry m  przypom nia ł  królow i, iż 
w je g o  ży łach  p łynie  k re w  P ias tó w . O dpow iedź k ró lew sk a  nie za raz  
nadeszła . D opiero  z P o zn an ia ,  za pośredn ic tw em  m in is t ra  Yossa, 
o trzym ało  T ow arzys tw o  r e s k r y p t  kró lew sk i,  p rz y c h y la ją cy  się do 
prośby  o p ro te k c y ę  i p roszący  B oga, aby je  m ia ł w swojej św ię te j  
i godnej opiece. J e d n o c z e śn ie  z re sk ry p te m  kró la  nadeszło  pozwole­
nie d la  C zack iego  na  udan ie  się do K ró le w c a  z m isyą  nau k o w ą  i z a ­
pewnienie , źe w  drodze  dyp lom atyczne j  w y jednanem  zostan ie  od 
Szw ecy i pożądane a rch iw um  polskie , i że ono będz ie  p rzes łane  do 
W a rs z a w y .  W  k i lk a  ty g o d n i  potem, T adeusz  Czacki i M arc in  Molski 
w y b ra l i  się w d ro g ę  do K ró lew ca ,  i s tam tąd ,  po zw iedzen iu  pam ią ­
te k  po K o p e rn ik u  w Torun iu , F r a u e n b u r g u  i A l len sz te jn ie ,  p rze s ła l i  
J a n o w i  Śniadeck iem u list,  opisujący w rażen ia ,  ja k ie  na nich  sp raw ił
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w idok g robow ca  K o p e rn ik a  i pośm ier tnych  po nim szczątków . „Z naleźli­
ś m y —pisali w ów czas—ty lk o  t ro ch  ę nadgn iłych  kości. Z ło ży ła  ich  część, 
u siebie k ap itu ła ,  a pięć cząs tek  nam dając, w y d a ła  razem  i uroczyste  
na  nie, p rzez  podpisy  p ie rw szych  p ra ła tów , św iadectw a. P o sy łam y  
do św ią tyn i  w P u ła w a c h  je d n ą  cząstkę, a dw ie  odwoziem y Z g ro m a ­
d z e n iu “ i t. d.

R e s k r y p t  z 1802 roku , zap ew n ia jący  T o w a rz y s tw u  p ró te k c y ę  
k ró lew ską , nie s tanow ił  opoki, na  k tó re j  toż g rono  m ogło budow ać 
w idoki szerszego  swego rozw oju. S tasz ic  czuł dobrze  chw iejność  owej 
kró lew sk ie j p ro tekcy i ,  k tó ra ,  jak o  czysto  osobista , żadnych  obow iąz­
ków w zględem  T o w a rz y s tw a  na ew en tu a ln y ch  nas tępców  przelać-by  
nie mogła, i d la tego  nie u s taw a ł  w s ta ra n ia c h  o pozyskan ie  u p ra g n io ­
nego dyplomu. W  tym że roku  m in is te r  Voss zaw iadom ił, że kam era  
w a rszaw sk a  ma p rzes łan e  sobie rękop ism a zm arłego  a rcy b isk u p a  
K ra s ic k ie g o ,  z za leceniem  udzie len ia  ich T o w a rz y s tw u  do czasowego 
użycia. A lb e r t r a n d i  zaś zapow iedział rozpoczęcie  d ru k u  s łow nika  j ę ­
zy k a  polsk iego  p rzez  ko legę  L indego , „dzieła, og rom nością  sw oją  nie 
jed n eg o  p isa rza ,  ale wielu w spółpracow ników , p rzez  d ług ich  la t  p rz e ­
ciąg, zw ą tl ić  s iły  m o g ące“. AV roku  1803 m ógł A lb e r t r a n d i  zapow ie­
dzieć ukończen ie  s łow nika , sk ład a jąceg o  się z ośmiu ogrom nych  to ­
mów. Dzieło to, mówił on, ję z y k  o jczy s ty  od p ie rw szych , iż tak  r z e ­
kę, atom ów, z k tó ry c h  się sk łada , w y p ro w ad za jąc ,  ca ły  w p o w szech ­
ności ogarn ia ,  od pałaców, św ią ty ń  i gmachów, na jpow ażn ie jszych  
n iegdyś  p raw o d aw s tw a  i sądow nic tw a  siedlisk, aż do ry n k u ,  ro li  i le- ,  
p ianek , gdzie  w prostocie swej j ę z y k  ten , nie mniej, a częs tokroć  b a r ­
dziej j e s t  ojczystym .

P o c z ą te k  roku  1804 p rzyn iós ł  j a k ą  ta k ą  w  sp raw ie  dyplomu k r ó ­
lew skiego  wiadomość, choć w niej mogło dos trzedz  T o w arzy s tw o  chęć 
rząd u  do w y k rę tó w  i odmowy, co skłoniło  je  do tem w iększej w y t r w a ­
łości i ostrożności. W  tym  ro k u  S tasz ic  p rz e d s ta w i ł  ro zp raw ę  P o to c ­
k iego  o ro ln ic tw ie ,  W k tó re j  au to r  z b i ja ł  z a rz u ty  cudzoziemców
o m niem anem  n iew o ln ic tw ie  w łościan  polsk ich , a k ró l p ru sk i  n a d e ­
s ła ł  L in d em u  bardzie j  pochlebny  list, za lecający  różnym  in s ty tucyom  
P r u s  południow ych, aby  się w jeg o  s łow n ik  z a o p a trz y ły .  W  g rudn iu  
tegoż  ro k u  nadszedł nareszc ie  d ługo  oczek iw an y  l i s t  k ró la  do A lb e r -  
t ra n d e g o  w spraw ie  u rzędow ej sankcy i b y tu  T o w ay zy s tw a .  L is t  ten  
n ie  m ógł zadow oln ić  n ikogo, lecz s tan o w ił  p rzy n a jm n ie j  w ie rn y  ślad , 
wobec w ładz  miejscowych, że T o w arzy s tw o  p rzy jac ió ł  n au k  s tanow i 
u p raw nioną , choć n iedyp lom ow aną  przez rząd , in s ty tu cy ę ,  i że ona, j a ­
ko tak a ,  swobodniej na p rzysz ło ść  będzie  się m og ła  rozw ijać . W  z a ­
jęc iach  T o w a rz y s tw a  n a s tą p i ła  p rze rw a  w r. 1805; p rz e rw a  ta  t rw a ła  
od m a ja  aż do paźdz ie rn ika ,  i w czasie tym  p rz y b y ł  cesarz A leksan-
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d e r  I  do P u ła w .  P o  k lęsce a u s te r l i tz k ie j  p rze s ła ł  m onarcha  dla  Sybilli  
w P u ła w a c h  p ły tę  szk lan ą  na  dowód, iż bez w zględu  na  zmienność lo­
sów, pozosta ł  w swej p rzy jaźn i  n iezm iennym , i p rag n ie  umieścić 
w św ią ty n i  wspom nień na rodow ych  d a r  swój na m iejscu tak iem , na 
k tó re m -b y  ja ś n ia ł  wysoko, prom ieniem  nadziei. W  tym  ro k u  złożył 
S tasz ic  sw ą  ro zp raw ę  o z iem iorodz tw ie  gór daw nej Sarm acy i,  w k tó ­
re j ,  zam ieśc iw szy  rozum ną  i p iękną  przem ow ę do w ie lk ich  w łaścicieli  
z iem skich , w y rzek ł  te  pam ię tne  słowa: „P aść  może i naród  wielki, 
zniszczeć nie może, ty lk o  n ik c z e m n y “.

N a  posiedzeniu  w 1806 ro k u  zażądali  cz łonkow ie  T ow arzy s tw a ,  
by ro z p ra w a  S ta sz ica  o z iem iorodz tw ie  w y d ru k o w a n a  zos ta ła  od­
dzie ln ie  od Roczników. P os tanow iono  w yd ru k o w ać  800 egzem plarzy . 
W  p rzew id y w an iu  k a ta s t ro fy  w dniu  29 lipca 1806 roku  k am e ra  w a r ­
szaw sk a  p rz e s ta ła  rob ić  T o w a rz y s tw u  szykany  w in te re sach  cy w il­
nych , a  1 g ru d n ia  tegoż ro k u  zw ołano posiedzenie  nadzw ycza jne  To­
w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł  nauk , w celu p rz y b ra n ia  d ep u tacy i  d la  p o w ita ­
n ia  M u ra ta ,  k s ięc ia  B e rg u  i K liw ii .  W y b ran o  w tym  zam iarze  A lb e r -  
t ra n d e g o ,  S tasz ica ,  B ergonzon iego , S ta n is ła w a  P o to ck ieg o  i d - ra  L a -  
fo n ta in e ’a. W  końcu, w im ien iu  S tasz ica  ośw iadczył A lb e r t ra n d i ,  iż do­
my na  k anon iach  są  ju ż  w łasnośc ią  zg rom adzen ia ,  i że będzie moż­
na odbyć n as tęp n e  posiedzen ie  w  sali gmachu, na to przeznaczonego,
o czem publiczność zaw iadom ić należy.

N a  ro k u  1806 a u to r  zakończy ł  tom p ie rw szy  h is to ry i  T o w a rz y s ­
tw a  p rzy jac ió ł  nauk . Z sum iennością  w zorow ą  K r a u s h a r  p rzed s taw ił  
dz ia ła lność  n au k o w ą  T o w a rz y s tw a  i trudnośc i,  z jak iem i w alczyćm usia -  
ło. P rz e d s ta w i ł  rów nież m a r tw o tę i  od rę tw ien ie  społeczeństw a, z k tó ry  cli 
o trząsnąć , odrodzić , do p ra c y  publicznej p rzyzw yczaić  i podnieść s e r ­
ce n a ro d u  wzięło sobie T o w a rz y s tw o  za  p ie rw szy , k a rd y n a ln y  obo­
w iązek. S topn iow y  rozw ój z razu  skrom nej i szczupłej dzia ła lności 
T o w a rz y s tw a  u w y d a tn i ł  K r a u s h a r  doskonale , p rzeds taw iw szy  całe 
życie naukow e na  ogólniejszem  tle  h is to rycznem . T endencye  narodu  
p rusk iego  za ry so w an e  z o s ta ły  p rzez  au to ra  w y raźn ie  i dokładnie , 
z w ykazan iem  owego n ieu b łag an eg o  p rąd u  g e rm a n iz a c j in e g o ,  k tó ry  
w samem z a ra n iu  porozb io row ych  dzie jów  w ystępu je ,  .lednem  s ło ­
wem, p ra c a  K r a u s h a r a  p rz e d s ta w ia  się pow ażnie  i in te resu jąco , do­
rz u c a ją c  sporo św ia t ła  d o  dziejów  cy w il izacy jn y ch  ówczesnej doby.

A . R e m b o w s k i .
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[n te l ig en cy a  W a rsz a w y ,  a w łaśc iw ie  t a  część, k tó ra  p racu je  
um ysłowo, silnie odczuwa b ra k  na leżycie  zo rgan izow anej  b ib lio tek i 
publicznej. S p raw ę  tę  poruszano  już  u nas  n ie jed n o k ro tn ie ,  w nową 
w łaśc iw ą  a to li fazę w esz ła  ona dopiero od chwili,  k iedy  p r o je k t  je j  
u rządzen ia  podał i rozw iną ł  p. Z y g m u n t  W a s i le w sk i  w w ydaw nic tw ie  
zeszłorocznem  na  rzecz  kasy  l i te rack ie j .  Od ow ej-to  pory, oprócz 
n a rzekań  na b ra k  biblioteki,  zaczęto  rów nocześn ie  m yśleć  i o jej 
u tw orzen iu . W p ra w d z ie  do tychczas  ca ła  rzecz  p rz e d s ta w ia  się je sz ­
cze m gławicowo, n iew ątp liw ie  je d n a k  p ro je k t  p. W as i lew sk ieg o  p r ę ­
dzej czy później, z temi lub innemi zmianami, w  zm niejszonym  lub r o z ­
szerzonym  z a k re s ie —zostan ie  u rzeczyw is tn iony .

W e d łu g  p ro je k tu  t e g o — now a b ib l io teka  pow stać  pow inna  z in i-  
c y a ty w y  lub oprzeć  się o in s ty tu c y ę  K a s y  l i te rack ie j ,  u rządzen ie  zaś 
j e j  powinno usunąć te  w szy s tk ie  niedogodności,  ja k ie  w p ły w a ją  na
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małą, s tosunkow o f rekw encyę  b ib l io tek i  g łów nej p rzy  u n iw ersy tec ie  
i księgozb io rów  p ry w a tn y c h ,  j a k  b ib l io tek  o rd y n acy i  Z am oyskich  
i K ra s iń sk ic h .  N iedogodnośc i te  po lega ją : 1) na w yłączn ie  p rzed o ­
b iedn ich  godzinach  funkcyonow ania  zak ładów  powyższych, 2) na 
u trudn ionym  dostępie  do b ib l io tek  p ry w a tn y ch ,  co z re sz tą  t łóm aczy 
się ła tw o  zrozum iałem i w zględam i, 3) na upośledzeniu pew nych  dz ia ­
łów naukow ych, zarów no  w b ib lio tece  u n iw ersy teck ie j ,  k tó r a  n ab y w a­
nie dz ie ł  now ych norm uje  po trzebam i k a te d r  un iw ersy teck ich ,  jak o  też
i b ib l io tek  p ry w a tn y ch ,  o rgan izow anych  n iem al w yłączn ie  w k ie ru n ­
ku  h is to ry czn o - l i te rack im . N ow a p rze to  b ib lio teka  ma być p rzede-  
w szystk iem  ła tw o  dos tępna  i t a k  urządzona , aby w  niej można było 
pracow ać i w godzinach  w ieczornych  (do 10), potem zaś uposażoną 
rów nom iern ie  w dz ie ła  z rozm aitych  dziedzin  w iedzy. Oczywiście 
nie będzie  ona m ogła t a k  w szechstronn ie  odpowiedzieć w szystk im  w y ­
m aganiom, ja k  b ib lio tek i publiczne w inn y ch  m ias tach  europejskich , 
p rzy toczone  je d n a k  wyżej w a ru n k i  zapew nią  je j  dos ta teczne  już  po­
wodzenie  w W a rsz a w ie ,  a powodzenie  to w prow adzi na d ro g ę  d a l ­
szego rozw oju  in s ty tu c y ę  t a k  doniosłego poży tku  ogólnego, j a k ą  j e s t  
d la  nas  bez za s trz e że ń  p ro je k to w a n a  księżnica.

R y c h łe  je j  pow ołanie  do b y tu  zaw isło  a to li  ca łkow icie  od śro d ­
ków, ja k ie  się uda  na ten cel zgrom adzić , i jeże l i  K a s a  l i te ra c k a  czuje 
się nä  s iłach  do pod jęc ia  tego  zadania ,  to ju ż  dziś myśleć musi o fun­
duszach i o g rom adzen iu  ofiar na ten  cel. B ez  k a p i ta łu  zak ładow ego  
do d z ie ła  p rzy s tąp ić  nie można.

Czy k a p i ta ł  ten p o w stan ie  z ofiar społeczeństw a, czynionych 
w p ien iądzu  i w n a tu rze ,  d ro g ą  cedow ania  b ib l io tek  p ry w a tn y c h  na 
rzecz  publiczną, czy zo s tan ą  w y jednane  i zdoby te  na  to ja k ie  fundu­
sze specyalne , czy i w ja k im  s topn iu  p rz y c z y n i  się miasto do ca ­
łej s p r a w y —przew idzieć  dziś jeszcze  nie można, do b rą  je d n a k  b y ło ­
by rzeczą  zawczasu, powoli, g roszow e ofiary jed n ać  i tw orzyć  fundusz 
zaw iązko  wy.

K a s a  l i t e r a c k a  liczy  obecnie dw ustu  k i lkudz ies ięc iu  członków. 
G d y b y  każdy  z n ich  zdecydow ał się na  w noszenie  miesięcznie  oprócz 
50 kop., p rzeznaczonych  na  fundusz obro tow y i pewnej z a d e k la ro w a ­
nej k w o ty  na  fundusz przezorności,  jeszcze  50 kop. na  rzecz  b ib l io te ­
ki, s tw o rzy ło b y  to w niosk i  6-io ru b lo w e  roczne  od każdego  z c z ło n ­
ków, czyli w yniosłoby  ty s iąc  k i lk a se t  rub li ,  co p rzy  ciągłości ofiar za 
la t  k i lk a  p rz y  odpowiedniem  oprocen tow aniu  da łoby  ju ż  k ap ita ł ,  po­
z w a la ją cy  na  zakup  k ilku  tysięcy  tomów.

K a p i t a ł  ta k i  w rozporządzen iu  K a s y  l i te rack ie j  odda łby  n ie ­
w ą tp liw ie  znaczne u s ług i  p rzysz łe j  b ib lio tece, ch roniąc  przed  ro z p ro ­
szeniom cennie jsze  k s ięgozb io ry  p ry w a tn e ,  k tó re  po śm ierc i ich  w la-
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ścicieli idą  najczęściej pod m łotek . G d y b y  k a p i ta ł  ta k i  is tn ia ł  ju ż  d z i­
siaj, można by ło -by  ocalić b ib lio tekę  po ś. p. K en ig u ,  b ib lio tekę  d la  
pub licystów  w artośc i  w cale  n iepośledniej,  można by ło -b y  z a k u ­
pić obecnie w całości pozosta łe  książki i rękop isy  po ś. p. S tos ław ie  
L agun ie .

O to  w „ K u ry e rz e  W a rs z a w s k im “ z dn. 2 lu tego  r. b. w sze reg u  
ogłoszeń ro zm aitych  zauw aży liśm y ogłoszenie  o te j  b ibliotece. S p a d ­
kob iercy , d la  k tó ry c h  pap ie ry  i „ s z p a rg a ły “ znakom itego  uczonego 
nie m ają  w artośc i  uży tkow ej,  n aw o łu ją  do ich nab y c ia  „ l i to śc iw ych ,“ 
in s ty n k to w o  może czując, że są tam  rzeczy , k tó re  szkoda oddać w ręce  
an ty kw aryuszom , że są tam  n o ta tk i  i myśli, k tó ry c h  m arnow ać  nie 
należy. O głoszenie  to n iew ątp liw ie  przem ów iło  do ogółu i k to ś  b i­
b lio tekę  n ab y ł  lub nabędzie , o ile je d n a k  lepiej by ło -by , g d y b y  k s ię ­
gozbiór ten s ta ł  się w łasnością  K a s y  li te rack ie j .

Z  nowej b ib l io tek i  p rzedew szys tk iem  k o rz y s ta ć  będą  ludzie 
pióra, l i te rac i  i publicyści,  ci o s ta tn i  zwłaszcza, k tó ry m  za jęc ia  r e ­
d ak cy jne  lub ja k ie k o lw ie k  inne un iem ożliw ia ją  p racę  w godzinach  
rannych . Oni też s tan o w ią  na jl ic zn ie jszy  zas tęp  członków K a s y  l i ­
te rack ie j ,  czy więc d la  sam ych siebie nie należy  us tanow ić  tego  po­
d a tk u  dobrow olnego  i s topniowo, na raz ie  chociażby  w loka lu  K asy ,  
g rom adzić  książk i  i tw o rzy ć  ją d ro  p rzysz łe j  bib lio teki?

Pow ieśc iop isa rs tw o  polsk ie  poniosło do tk l iw ą  s t r a tę .  Śm ierć  
z g as i ła  wśród  niego jed en  z b u jn ie jszych  ta len tó w  niewieścich. P o  
d ługie j walce z gruźlicą , w kwiecie la t ,  bo za ledw ie  w 35 ro k u  życia* 
z m ar ła  w G erbersdo rf ie  ś. p. L u d w ik a  G od lew ska , pochow ana  w dn.
2 lu tego  na  cm en ta rzu  P ow ązkow sk im  w W a rsz a w ie .

U rodzona  w r. 18GY w N ieg łosach  pod P łock iem , z o jca  R ocha, 
in sp e k to ra  szko ły  ro ln icze j ,  i m a tk i  Fe licy i  z T o karsk ich ,  ś. p. G o ­
d lew sk a  o trzy m ała  s ta ra n n e  w ychow anie  domowe i w y k sz ta łcen ie ,  
k tó re  rozw inę ło  w niej w rodzony  ta le n t  p isa rsk i .  N ie  rw a ła  się j e d ­
n ak  do pióra  z b y t  pochopnie, nie n a leża ła  bowiem do tych  o rgan iza -  
cyi a r ty s ty c z n y c h ,  k tó re ,  w y s trze l iw szy  p rzed w cześn ie  ra z  lub d rug i  
r a k ie tą  o lśn iew ającą , potem słabym  ty lk o  św iecą  blaskiem. T a le n t  
je j  m ia ł w sobie duży  zasób sił i ob ra ł d ro g ę  pow olnego rozw oju  
z dew izą  c iąg łego  postępu. Z m łodz ieńczych  u tw orów  swoicb nie



3 8 8 KRONIKA MIESIĘCZNA.

oddała  też a u to rk a  „D o b ran y ch  p a r “ żadnego do d ruku , z żadnym  nie 
s ta n ę ła  wobec szerszego k o ła  czy te ln ików  i wobec k ry ty k i .  Do l i t e ­
ra tu ry  w esz ła  dopiero z powieścią, dojrzałą,, znamionującą, zupełne 
opanow anie  trudnośc i  n a tu ry  techn icznej,  g łębokość myśli i a r tyzm u  
w w ykonaniu . P o w ie śc ią  t ą  by ł  d ru k o w an y  p rzez  P io t r a  Chm ielow ­
skiego  w „ A te n e u m “ u tw ó r  p. t. „Po  z d ro w ie “, k tó ry  od razu  zwrócił  
u w ag ę  ogółu na  ta l e n t  pow ieśc iopisarski młodej au to rk i ,  uk ry w a jące j  
się pod pseudonimem „ E x te r u s “ .

0  „ E x s te r u s ie “ zaczęto  wówczas mówić, a powieść z y sk a ła  po­
w odzenie , raz ,  że z w ie lką  p ra w d ą  o d tw a rz a ła  sceny  psychiczne sw o­
ich  boha te rów , po drugie: p isana  b y ła  język iem  p ięknym  i s ty lem  mo- 
de low anym  na  s ty lu  S ienkiew icza.

W  ślad  za pow ieścią  t ą  poszedł dw u tom ow y „ K a t o “, a oprócz 
tego  k i lk a  nowel, d ru k o w an y ch  w la tach  1896 i 1897 w „T ygodniku  
( I lu s tro w a n y m “ i w  „G ło s ie “. E x te ru s  zy sk iw aw a ł  coraz  większe 
uznanie . D o p ie ro  j e d n a k  w r. 1898, og łasza jąc  nag rodzone  n a  k o n ­
kursie  powieściowym  „ G ło su “— „D o b ran e  p a r y “, uchy li ł  p rzy łb icy . 
N azw isko  G od lew sk ie j  s ta ło  się w ów czas popularne, a  młodej p isa rce  
uśmiechnęło się życie, t ru d n e  i znojne  w praw dzie ,  ale  opromienione 
n a jw ię k sz ą  d la  dusz sz lache tnych  n a g ro d ą  — uznaniem  w spó łcze­
snych.

1 b y ła -b y  je  sobie n iew ą tp l iw ie  za sk a rb i ła  w stopniu  dużym 
zm arła  a u to rk a ,  g d y b y  śm ierć  nie p rzecię ła  pasma dni je j  przed cza ­
sem, i to w łaśn ie  w chwili, k iedy  t a l e n t  je j  począł świadomie tw o rzy ć  
i w szed ł na d ro g ę  dążeń  ob jek ty w n y ch ,  t a k  t ru d n y c h  do osiągnięc ia  
d la  p iór kobiecych

Szczup ła  j e s t  dziś spuścizna l i t e r a c k a  po G od lew sk ie j ,  a l e —ilo­
ściowo. J a k o śc io w o —wśród je j  u tw orów  niem a żadnego w praw dzie ,  
k tó ry -b y  nazw ać można a rcydzie łem , ale niema też nic, coby t rąc iło  
m ie rn o tą  dzisiejszą, coby nie odskak iw ało  w ybitn ie  t re śc ią  i formą 
od t a k  często sp o tykanych  „przeżuw ali“ l i te rack ich ,  od ty ch  utw orów  
d rugo  i t rzec io rzęd n y ch  autorów , k tó re  się piszą w ed łu g  re c e p ty  i są 
racze j p rze tw arzan iem , nie tw orzeniem . U  G odlew sk ie j tw orzen ie  
j e s t  na  p ie rw szym  p lan ie  i silę  tw ó rczą  o mniejszem lub większem  
nap ięc iu  czuć w każdym  z je j  u tw orów . O bok tego  potężnym czyn­
n ik iem  w je j  ta lenc ie  b y ła  miłość — G od lew sk a  kocha ła  sercem do­
brem , czułem i górnem , każdy  p rzedm iot,  k tó rego  do tknę ło  je j  pió­
ro i na  tem  podłożu miłości ro z w i ja ł  się dopiero  s tosunek  e ty c z ­
ny a u to rk i  do op isyw anych  ludzi i zdarzeń , kochała  spo łeczeń­
s tw o  i miłość ta  p o zw ala ła  p a t rz e ć  w serce zb io row e i d o s trze ­
gać tam  w szy s tk ie  d rg n ie n ia  sz lache tn ie jsze  i lepsze, kocha ła
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ideę - - i tę  s ta r a ła  się szczepić dokoła  siebie, a w ierzy ła ,  że p ło n k a  
j e s t  dobra.

M ożna je j  zarzuc ić  p ew n ą  naw e t  tendency jność , u p a r te  p a t rz e n ie  
na n iek tó re  kw es tye ,  j a k  k w e s ty a  kobieca, pod jed n y m  w y łączn ie  k ą ­
tem, troclię fana tyzm u i t rochę  ap r io ry s ty czn o śc i ;  ale n iepodobna od­
mówić siły , miłości i w ia ry  w to, że je j  dobro, jej p iękno i je j  p r a w ­
d a —są dobrem  powszechuem, p ięknem  powszechnem  i p raw dą ,  nie 
p o d lega jącą  w ątpieniu . T a  siła, miłość i w ia ra  m og ły  w łaśn ie  w  d a l ­
szej twórczości ś. p. G odlew sk ie j  zaprow adzić  j ą  da leko , j a k  sp ra w i­
ły, że imię je j  pos taw ić  można obok w y b itn ie jszy ch  z m łodych  p rzed ­
s taw icie li  powieści polskiej.

N a mogiłę G odlew skiej pad ły  k w ia ty  i ł z y . — p ie rw sze  od tych , 
k tó rzy  j ą  cenili, d ru g ie  — z oczu w szys tk ich ,  k tó rz y  j ą  bliżej znali. 
T ru m n a  je j  zam knęła  t r a g e d y ę  życia, k tó re  walczyło z u p a r tą  i s t r a s z ­
ną chorobą, ale  k tó re  mimo to było pożyteczne i potrzebne. P o z o s ta ­
wia 0110 j a sn e  i św ie t lane  po sobie wspomnienie.

O grom nie  p o ży teczną  in s ty tu c y ą  o k aza ły  się w p ra k ty c e  „od­
dz ia ły  ru ch o m e“, z łożone z lek a rzy  - oku lis tów  i fe lczerów , w y sy łan e  
rok  roczn ie  w czasie la ta  n a  prow incyę, celem n ies ien ia  pomocy lu d ­
ności w ie jsk ie j  i m ałom iejsk ie j ,  k tó ra  n ie jed n o k ro tn ie ,  jed y n ie  p rzez  
zan iedban ie  choroby, t rac i  w zrok  zupełn ie , lub pod leg a  d łu g o t rw a ­
łym cierpieniom  oczu.

Z n a n a  j e s t  w tym  w zględz ie  a p a ty a  i n iedołężność ludu  naszego , 
k tó ry  zd row ie  i h y g ie n ę  na os ta tn im  postaw ił  p lan ie  i do lek a rza  
uda je  się dopiero  wówczas, k iedy  albo k a lec tw o  p rzy sz ło  c iężkie 
i n ieu leczalne ,  albo k re s  o s ta teczny  się zbliża. N a jsk u teczn ie j  p rze­
c iw dzia łać  tem u może ośw iata , chłop bowiem i mieszczanin  ośw ieco­
ny, j a k  tego  liczne  dow iodły  p rzyk łady ,  chę tn ie j  szu k a  ju ż  p o rad y  
i z w iększą  w ia rą  oddaje  się w ręce  dok to ra .  Z an im  je d n a k  ten  czy n ­
nik  n a jw ażn ie jszy ,  oświata , z rob i swoje, l a ta  czekać t r z e b a .  T y m c z a ­
sem jed n y m  z na j lep szy ch  środków  tego  zapob iegan ia  złemu i w y k o ­
rzen ian ia  go j e s t  w łaśn ie  w ysy łan ie  ta k ic h  oddziałów ruchom ych, 
k tó re  powoli p rz y z w y c z a ja ją  ludność do k o rz y s ta n ia  z opieki l e k a r ­
skiej.  K to  raz  dozna ł  u lg i  w c ierpieniu , ten  n iew ą tp l iw ie  sam potem
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pójdzie i d ru g ich  pociągnie , za  sobą w k ie ru n k u  racy o n a ln eg o  r a t o ­
w an ia  zdrow ia.

Ź e  się ju ż  t a k  dzieje , św iadczy  na jw ym ow nie j  sp raw ozdan ie  
z dzia ła lności za  ro k  ub ieg ły ,  ogłoszone świeżo p rzez  oddzia ły  rucho­
me p rz y  in s ty tu c ie  oftalmicznym. D zia ła ln o ść  ta  b y ła  w roku  1900
o w iele  roz leg le jsza ,  niż poprzednio. W  ro k u  tym  funkcyonowało  
p rzedew szystk iem  sześć oddziałów, a nie trzy ,  j a k  to byw ało  daw niej.  
S tanow ić  to  ju ż  pozw ala  o w zroście  k lien te li .

O ddzia ły  te  p rz e b y w a ły  w n as tępu jących  m iejscow ościach :

1) w O patow ie  pod k ie runk iem  d - r a  Ja rn u sz k ie w ic z a ;
2) w P u ł tu s k u  pod k ie runk iem  d - ra  C etnarow icza;
3) w K ra s n y m s ta w ie  pod k ie runk iem  d - r a  F e in s te in a ;
4) w K aw ie  pod k ie ru n k iem  d - ra  R ej  ru-,
5) w Szczuczynie  pod k ie ru n k te m  d - ra  Jó z e fą  M arczew sk ieg o  

z C zęstochow y;
6) w B ia łe j  dod k ie runk iem  d - ra  F e is te in a  (pow tórn ie) .
W sk ład  każdego  oddziału  w chodził  leka rz  specyalis ta ,  jeg o  po­

mocnik i fe lczer. Podn ieść  należy, że w P u ł tu s k u  i av Szczuczynie  roli 
pomocników podję li  się leka rze  miejszowi, k tó rz y  w ten  sposób p rze ­
byli p ra k ty c z n ą  r e p e ty c y ę  z ofta lm ologii  i wielu rzeczy  nauczyć się 
mogli. G d y b y  t a k  samo działo  się gdzie indzie j,  s topniow o w y tw o rz y ł ­
by  się zas tęp  okulis tów  prow incyonalnycb , w wielu w yp ad k ach  m ogą­
cych sam odzieln ie  zaradzić ,  i nasze  m ias teczka  m og ły -by  w ten  sp o ­
sób pozyskać  s ta łą  pomoc ofta lm iczną, d la  oddzia łów  zaś ruchom ych 
z o s ta ła -b y  wieś, bądź  co bądź, w ięcej zacofana i — biedniejsza.

J a k  „oddzia ły  ru c h o m e “ czynności swoje rozw inę ły  i ilu u dz ie ­
liły  porad, baw iąc  w przec ięc iu  po dni 30 w każdej z w ym ien ionych  
m iejscow ości—o tem  mówią na jdosadnie j zes taw ien ia  cyfrowe, w s p ra ­
w ozdaniu  za w a r te .  I  tak :

W  O patow ie  zgłosiło  się 1,350 chorych  (co czyni 45 dziennie). 
Z tych  udzielono p o rady  p o  r a z  d r u g i  1,120 osobom, dokonano 
zaś operacy i  ocznych na 96 pacyen tach .

AV P u ł tu s k u  chorych  było  ogółem 752, że je d n a k  n iek tó ry m  po­
ra d y  udz ie lane  b y ły  k i lk a k ro tn ie ,  w ięc ogólna liczba konsu ltacy i  w y ­
n ios ła  2,833, w tem operacy i  dokonano 140.

W  K ra sn y m s ta w ie  było  cho rych  1,365, udzielono po rad  2,400, 
dokonano operacyi 80.

W  R aw ie  756 chorym  udzielone porad  1,545, operacyi d o k o n a ­
no 117.



W  Szczuczynie  925 chorym  udzielono 2,519 porad, o p e ra c j i  do­
konano 188.

W  B ia łe j  udzielono 1,281 chorym  2,066 po rad ,  operacyi doko­
nano 76.

Sum ując pow yższe dane, o trzym ujem y  n as tęp u jący  rezu l ta t :
W  s z e ś c i u  p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  m i e j s c o ­

w o ś c i a c h  w c i ą g u  1 7 9  d n i  z g ł o s i ł o  s i ę  6 , 4 2 9  
c h o r y c h ,  k t ó r y m  u d z i e l o n o  1 2 , 4 8 3  p o  r a d ,  i n a  
k t ó r y c h  d o k o n a n o  697 o p e r a c y i .

P rz e m a w ia  to  za  stopniow ym  a c iągłym  rozszerzan iem  d z ia ła l ­
ności oddziałów, co oczywiście, w m iarę  zw iększen ia  się funduszów 
na ten cel, uw zględn ione  będzie.

D z is ia j  s t ro n a  m a te ry a ln a  młodej in s ty tu c y i  pozostaw ia  wiele 
jeszcze  do życzenia, a sk rom ny  stosunkow o budżet, k tó reg o  p rzek ro ­
czyć nie można, nie po zw ala  na  zw iększen ie  l iczby  „s tacy i  ofta lm icz- 
n y c h “ w k ra ju .

B udże t  ten  w ro k u  1900 opiew ał w ru b ry ce  dochodów w p ływ y  
następujące: od naczeln ików  gubern ii ,  ty tu łem  zasiłków, 2,900 rubli; 
z 5 kop. op ła ty  za  poradę  — 874 rub.; ofiary k i lk u  cz łonków  kom ite tu  
2,100 rub. i k i lk a  pozycyi d robnych . Ogółem dochody w y n o s i ły  5,406 
rub li  7 kop.

W  p rzec iw staw ien iu  do tego  w y d a tk u  u trzy m an ie  lekarzy , 
felczerów, n a rz ę d z ia  c h i ru rg iczn e  i t. p., w y n ios ły  5,307 rub. 27 kop.

B iorąc  pod uw agę  te cyfry , fi lan tropia  nasza  pow inna  pamiętać, 
że każdy  ty s iąc  rub li  w tę  s tronę  sk ie row any , powróci w zrok , lub ulży 
c ie rp ien ia  ty s iącu  b lizko chorym, i że w m iarę  rozsze rzen ia  dz ia ła lno ­
ści „oddziałów ru ch o m y ch “ zm nie jszy  się t a  p rz e ra ża ją c o  w ie lk a  ilość 
ślepców -żebraków , k tó rz y  są c iężarem  społecznym, a z k tó ry c h  po ło ­
wa, jeże li  nie więcej, może się s tać  s i łą  p ro d u k c y jn ą  narodu.
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W  pras ie  w arszaw sk ie j  odezw ały  się g łosy  p rzec iw  p a s z ­
k w i l o w i .  Z d a w a ło -b y  się, że p rz y  dzis ie jszej k u l tu rz e  um ysłów 
i p rzy  dziedzicznem  d ż e n t e l m e ń s t w i e  P o lak ó w , n iem a roli,  
na  k tó re j  m ógł-by  ten  ch w as t  wyróść, na  k tó re j  m óg ł-by  się plenić
i, oczywiście, w y ja ła w ia ć  j ą  p rzez  to. T ym czasem —a ta k  b y ł  s łuszny,
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p a s z k w i l  bowiem zagościł  w p iśm ienn ic tw ie  naszem i pod koniec 
s tu le c ia  odezw ał się k i lku  bardzo  zg rzy t l iw em i głosami.

D i f f i c i l e  e s t  s a t y r  a m  n o n  s c r i b e r e .  I s to tn ie ,  
są ludzie , są z jaw iska , są  czyny, są w  życiu jednostkow em  
i w życiu zbiorowem  s t ro n y  złe, są  w życiu  rodzinnem  i w życiu 
społecznem  p ie rw ia s tk i  rozk ład o w e , są  w c h a ra k te ra c h  ludzi w spół­
czesnych , a racze j w b ra k u  c h a rak te ró w , bardzo  z łe  h o roskopy  na 
przyszłość , j e s t ,  słowem, w ie le  p rz y w a r ,  w ie le  w ykroczeń , k tó re  sm a­
gać biczem s a ty ry  b y ło -by  zas łu g ą  n iem ałą .

N ie s te ty ,  s a ty ry k ó w  dzisiaj nie mamy. P iśm ien n ic tw o  polskie 
n ie  zdobyło  się w w ieku  X I X  ani na K rz y sz to fa  O palińskiego, ani na 
N aruszew icza ,  ani na  b isk u p a  W a rm iń sk ie g o  — a je d y n y ,  nam w spół­
czesny, Rodoć, żadnego z n ich nie zastąp i.  S a ty ry k a  w większym  s ty ­
lu obecnie z pośród siebie nie w ydam y, a ty lko  tak iem u  wolno b y ło ­
by  głos zab ierać, i g rzm ieć, i p io ru n y  naw e t  ciskać. In n i  n iechaj się 
się tu lą  pod sk rzy d łam i hum oru  i z nim razem  na m anowce schodzą.

Z am ias t  s a ty ry  m am y na to m ias t  p a s z k w i l ,  d la  k tó rego  
w  żadnej uczciwej p ras ie ,  a tam bardz ie j  w żadnej uczciwej l i t e r a tu ­
rze  nie pow inno się znaleźć fu r ty ,  p rzez  k tó rą  m ógł-by  się on p rze­
cisnąć, za jąć  t ry b u n ę  i p rzem aw iać  do ogółu. T ry b u n ą  ta k ą  j e s t  dziś 
słowo d rukow ane , k tó rego  nadużyw ać, czyli używ ać w celach z łych  
i n izk ich  — nie  wolno.

W  Rzym ie , na mocy X I I  tablic, p a szkw ilan tów  ka ran o  chłostą, 
pozbaw ieniem  czci, n a w e t  m ienia  te raźn ie jsze  kodeksy  k a rn e  rów nież 
ok re ś la ją  ka rygodność  paszkw ilu ,  a przecież ta k  n iew innie  to le ro w a ­
ny  on j e s t  u nas, t a k  chciwie ro z c h w y ty w a n y  przez ty ch  naw et,  co go 
c o  r a m  p u b  l i  c o  w go rący ch  słow ach  potępić gotowi, a w zaci­
szu domowem chę tn ie  mu ucha  nads taw ią .

S ła w e tn y  ów szewc rzym ski,  P a s  q u i  110 (około ro k u  1500), 
od k tó reg o  o s try ch  sz y d e rs tw  i j ę z y k a  z łośliw ego poszła  nazw a  pasz­
kw ilów , ani się mógł spodziewać, że jeg o  m etoda k rzy w d zen ia  ludzi 
będzie  t rw a ls z ą  od w ie lu  zasad  e tyk i ,  a m ocnie jszą  od n a jw iększe j  
zasady  C h ry s tu so w e j  — miłości b liźniego.

N ie  k ry ty k a ,  nie sąd objekt.ywny, n ie  z a rz u ty  pow ażne s ta ły  się 
u nas dzisiuj b ro n ią  przec iw  innym, ale paszkw il,  oszczerstwo, 
anonim.

K ied y ś ,  w ro k u  zeszłym , lub zaprzeszłym  jeszcze, w jednym  
z fe lie tonów  swoich w „ K u ry e rz e  W a r s z a w s k im “, M a ry a n  G aw a le -  
wicz p isa ł  o anonim ach i p rz y to c z y ł  tam  k i lk a  fak tów  a u te n ty c z ­
nych, k tó rym  nie  chciano dać w iary , a k tó re  okaza ły  się j e d n a k  p raw -  
dziwemi. A nonim  k w i t ł  wówczas i k w itn ie  po dziś dzień  w pew nych  
sferach , j e s t  on tam  je d n a k  nie ty le  w yrazem  zw y ro d n ie n ia  m ora lne ­



KRONIKA MIESIĘCZNA. 3 9 3

go, ile  w yrazem  głupo ty , b ra k u  in te l ig en cy i  i w yksz ta łcen ia .  P a s z ­
kw il  na tom iast ,  pismo oszczercze, z jad liw e, n ieraz  us i łu jące  zabić, lub 
podkopać in s ty tu cy ę ,  albo cz łow ieka  — w kroczy ł  tam, gdzie  g łupo ta  
nie j e s t  w praw dzie  w yłączona , ale  gdzie  nie może być mowy o b r a ­
ku in te l ig en cy i  i pow ierzchow nej k u l tu ry  p rzy n a jm n ie j ;  gdz ie  u p ra ­
w iający go ro szczą  sobie p re te n sy e  do w y k sz ta łc e n ia  i u z u rp u ją  p r a ­
wo p rzem aw ian ia  do innych. Tu mamy ju ż  do czyn ien ia  z tak  zwanem  
zw yrodnien iem  etycznem, albo ze zboczeniem umysłowem, k tó re  n a le ­
ży do rz ę d u  objawów t a k  zw anych  m o r a l  i n  s a n i  t y ,  jeże li  nie 
ze świadomem dopuszczeniem się zbrodni, z rozmyśliłem w y łam y w a­
niem swego „ j a “ z pod p raw  m ora lnych  i z n a jn ie sz la c h e tn ie jsz ą  z e ­
m stą  osobistą.

Tego g a tu n k u  paszkw il nie zadowoli się ju ż  św is tk iem  ulotnie  
rzuconym, nie pop rzes tan ie  na  złośliwej p lotce, ko lportow anej w kó ł­
ku bliżej znajom ych, a le  k o rz y s ta  z u s łu g  prasy , k tó ra  ma zupełn ie  
inne zadan ia  i zupełn ie  inne  cele, i pod p o k ry w k ą  tych  zadań  i ty ch  ce­
lów, p rzen ik a  w szerok ie  w ars tw y , d y sk re d y tu ją c ,  obrzuca jąc  śliną  
i błotem, p as tw iąc  się n ad  sw o ją  ofiarą. I  dalej  jeszcze, tam, gdzie 
p ra sa  j e s t  d la  n iego niedostępna) u c ieka  się do pow agi książk i, na  
k tó rą  zaw sze  inaczej się p a trz y ,  niż na  pismo peryodyczne, k tó rą  się 
czy ta  z w iększą  u w a g ą  i k tó ra  doc ie ra  da le j ,  bo j e s t  t rw a lsza .  P o d  
postac ią  powieści, sensacyjnej zw ykle ,  nie rob iąc  sobie k łopo tu  n a ­
w e t  ze zm ianą nazwisk, pisze się, lub w yna jm u je  się ludzi do p isan ia  
kalum nii  n a  innych , i te  ka lum nie  roznosi się po k ra ju ,  da je  się j e  do 
ręk i  ludziom, k tó rz y  n ie raz  po p ra c y  ciężkiej szu k a ją  w  powieści ro z ­
ry w k i  m iłe j ,  w rażeń  podniósłych i p ięknych, ro zw iązan ia  zagadnień , 
k tó re  ich n iepokoją  i d la  k tó rych  powieść j e s t  j e d y n ą  ich l i t e r a tu r ą  
n a u k o  w ą .  O tem nie pam ię ta  ani au tor,  ani w y d aw ca  tak ie j  k s iąż ­
ki. P ie rw szem u  idzie o dopięcie jak ieg o ś  celu  n izk iego , d rug iem u
o zysk, bo k s iążk a  sensacyjna, k s iążk a  skanda liczna , z a w ie ra jąc a  fo­
tografie  z n a tu ry ,  „pó jdz ie“ zaw sze  i zaw sze  j ą  czy tać  będą.

P aszk w il  tak i  j e s t  zb rodn ią  nie w obec  l i t e r a tu ry ,  k tó ra ,  je ś l i  
j e s t ,  j a k  nasza, zie lonem  i u rodza jnem  drzew em , z rzuca  z siebie  
w szelk ie  owoce, p rzez  ro b ak i  toczone, ale zb rodn ią  wobec społeczeń­
s tw a , k tó re  od tw o rzący ch  je  je d n o s te k  ma p raw o  w ym agać p racy  
usilnej, w y trw a łe j  i poży tecznej,  k tó re  od siew ców  musi żądać  d o b r e ­
go siania, od ogółu p raw d y , p racy  i spraw iedliw ości,  je ś l i  się ma oprzeć 
rozk ład o w i i kw itnąć .

Tych, k tó rz y  szkodzą, na leży  tępić, k tó rz y  hańbę  p rzy n o szą  
p ię tnow ać. P rz e c iw  paszkw ilow i powinno w y s tąp ić  dzisia j  całe spo­
łeczeństw o  nasze, o d p ie ra jąc  napaści p a szk w il is tó w  rozum nie  w y r o ­
b ioną opinią, k tó ra  d la  ludzi, lub in s ty t ic y i ,  d o tk n ię ty c h  p iszk w ilem ,



j e d y n y m  może być try b u n a łem , wobec p rz ew ro tn o śc i  oszczerców, za ­
bezp iecza jących  się z g ó ry  od p a rag ra fó w  kodeksow ych. P o d  d z ia ła ­
niem opinii chw as t  musi być w y rw a n y  z korzen iem , aby się nie ro z ­
r a s ta ł  coraz bujniej i nie g łuszy ł  roś l in  zd row ych  i pożytecznych .
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P u b licyśc i  w arszaw scy  od czasu do czasu p rzypom ina ją  ziemiań- 
s tw u  sp raw ę  o rg an izacy i  po śred n ic tw a  w p racy ,  k tó re ,  w obec p o w ta ­
rz a ją c eg o  się s ta le  w pew nych  okolicach k ra ju  b rak u  ro b o tn ik a  ro l ­
nego, s ta ło  się k w e s ty ą ,  w ym ag a jącą  z a ła tw ie n ia  i unorm ow ania ,  tak  
d la  poszuku jących  p racy , j a k  d la  pracodaw ców.

W y ch o d źc tw o  zarobkow e włościan, czy to do ognisk  przem ysło ­
w ych w k ra ju ,  czy za  g ran icę  do ro b o t  w polu, s ta ło  się te r re n e m  n ie ­
uczciw ych  operacyi d la  l icznych  agen tów -w erbow ników . Zawód, j a ­
ki sp o ty k a c z ę s to k ro ć  włościan  po p rzybyciu  na  miejsce, n ie je d n o k ro t­
nie byw a bardzo  op łakany . R o b o tn ik  oddaje  zazw yczaj osta tn i swój 
grosz w zamian za  obie tn icę  zarobku, k tó ry  najczęśc iej  się okazuje  
bardzo  lichym. W  dodatku , po p rzy b y c iu  na  miejsce, n ie raz  odchodzi 
z kw itk iem . T a k  dz ie je  się n a p rz y k ła d  w W a rsz a w ie  z l icznie p rz y ­
by w a jącą  do robót budow lanych  ludnośc ią  z okolic B i łg o ra ja .  A g e n ­
ci, zachęca jący  ludność tę  do w ędrów ki,  byna jm nie j nie k łopoczą  się 
tem, czy w szys tk im  będą  mogli p ra c y  dosta rczyć . Id z ie  im ty lko
o pobranie  swojej p row izyi, a k iedy  już  umówioną z ap ła tę  o trzym ają ,  
nie tro szczą  się byna jm nie j o los sw ych ofiar. R zucen i na b ruk  m iej­
ski, w łościanie , dow iadu ją  się dopiero  tu ta j ,  że p rzyby li  n iep o trzeb ­
nie i że s tan o w ią  n ad m iar  r ą k  roboczych  w danej g a łęz i  p racy. Ten  
k tó ry  n ie  ma ju ż  za  co do domu wrócić, godzi się chę tn ie  na  mniejszą 
zap ła tę ,  co pow oduje  wogóle zniżkę  w ysokości za ro b k u  i w y tw a rz a  
szkod liw e  ekom iczne w spółzaw odnic tw o. P odo b n ie  dzieje się w in ­
nych  g a łęz iach  p racy ,  zw łaszcza  z ludnośc ią  e m ig ru ją c ą  do Niemiec, 
gdz ie  zam ias t  s r e b rn y c h  ta la ró w , ob iecyw anych  p rzez  agentów , w ie­
lu zn a jd u je  nędzę i sp o ty k a  się z w yzyskiem . Z d rug ie j  s t ro n y  — 
odbija  się to n iepom yślnie  i na  w łaśc ic ie lach  w iększych  posiadłości 
ziem skich, k tó rz y  w czasach  zb iorów  nie m ogą zgrom adzić  odpowie- 
dnej ilości rob o tn ik a ,  n a w e t  za  cenę w zg lędn ie  w ysoką.

To w szystko  j e s t  zaw iązk iem  „ k w e s ty i“, k tó ra  zaw ie ra  w sobie 
w iele  z łow różbnych  na  p rzysz łość  znam ion  i dom aga się zarów no g łę ­
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bokiego rozw ażenia  teo re ty czn eg o ,  j a k  i sze regu  reform  p r a k ty ­
cznych.

N a raz ie  nieodzownem  j e s t  zo rgan izow an ie  w k r a ju  uczciwych 
i dobrze  p row adzonych  agencyi, k tó re -b y  d o s ta rc z a ły  pracodawcom  
robo tn ików  zdolnych  i p ilnych , a tym  osta tn im  p racy  bez w yzysku . 
A g en cy ę  taką , o ile  nam wiadomo, p ie rw sz ą  dopiero w  K ró le s tw ie  
Polskiem , uchw aliło  u tw o rzy ć  i poprow adzić  Ł om żyńsk ie  T o w a rz y ­
stwo rolnicze. C zy inne  T o w a rz y s tw a  ro ln icze  w k ra ju  posz ły  lub 
pójdą za  jeg o  p rz y k ła d e m —nie wiemy. To pew na  ty lko , że p rzy  
tych  w łaśnie  in s ty tu c y a c h  agencye  ta k ie  b y ły -b y  na jw ięce j pożądane, 
j a k o  da jące  zu p e łn ą .ręk o jm ię  uczciwego i uży tecznego  d la  s tron  obu 
pośrednic tw a. A g en cy e  w ty m  w ypadku  m ia ły -by  c h a ra k te r  spo łecz­
ny, a s tąd  bez obaw y o w spó łzaw odnic tw o  p ry w a tn e  m o g ły -b y  c a łk o ­
wicie w ytęp ić  dzis ie jszy  sposób w erbow an ia  ludności w ie jsk ie j  do 
p racy  i nie dopuścić do operacy i na  tem  polu sfer  i żyw iołów  n ie w ła ­
ściwych. B y ły -b y  one tem, czem są gdz ie indzie j b iu ra  m ie jsk ie  
i rządow e.

Ż e  sp ra w y  te j  nie można już  obecnie lekceważyć, o tem  wiedzą  
najlep ie j  nasi ziem ianie . P o w o łu jem y  się z re sz tą  w ty m  w zględz ie  
na  świeżo w ydaną , t reśc iw ą , ale r z u c a ją c ą  ja sn e  "światło na  to w a rz y ­
szące w ychodźc tw u  złe i dobre  ob jaw y  naszego życia  ekonom icznego, 
k s iążkę  p. B o les ław a  K oskow sk iego , jed n eg o  z lepszych  i g łębszych  
publicystów , a dobrego  znaw cę s tosunków  a g ra rn y c h  (B. K oskow sk i.  
„W ychodźc tw o  zarobkow e włościan  w K ró le s tw ie  P o ls k ie m “. W a r ­
szaw a 1901. N ak ładem  k s ięg a rn i  St. Sadowskiego).

„M usimy p rzy jść  do p r z e k o n a n ia -  mówi p. K o s k o w s k i—że s p r a ­
wa w ychodźc tw a zarobkow ego włościan p rze sz ła  te ra z  ze s tan u  zap a l­
nego w s ta n  chron iczny . W sz y s tk o  w skazu je ,  że w ychodźc tw o  ro lne ,  
nic nie zm ien ia jąc  ze swej obecnej postaci,  może się nad to  ro zsze ­
rzyć, og arn ąć  sze rszą  połać k ra ju ,  n a w e t  p rzeobraz ić  się w s ta łą  em i­
g ra c y ę  zam orską . N iepodobna  pa trzeć  bez t rw o g i  na  tę  p e r s p e k ty ­
wę, na  tę  możliwość k lęsk i d la  całego k ra ju ,  j a k  dzisia j ona j e s t  
d la  części naszego z iem iaństw a. N iepodobna  też  daw ać  się u n o ­
sić ślepemu biegow i wypadków , k iedy  można n as taw ić  żagiel,  
u jąć  za wiosła, k ie row ać  łódź tam, gdzie  w zyw a j ą  p o trzeba  
ogó lna .“

W  dalszym  toku  p ra c y  swojej k ładz ie  też  a u to r  nac isk  na  po­
t rz e b ę  omówionej powyżej o rgan izacy i  pośredn ic tw a  w p racy . J e ż e ­
li — mówi 011 — w n iek tó ry ch  okolicach, gdzie  i s tn ie je  p rze lu d n ien ie  
r ą k  na jem nych, n iem a j e s z c z e  w ychodźc tw a w  tak ie j  lub innej postaci, 
to  ty lk o  dz ięk i  pewnej bezw ładności tam te jszeg o  chłopa i n iezn a jo ­
mości s tosunków  zaro b k o w y ch  gdzie indzie j.  O tóż t r a n s lo k a c y a



s tam tąd  ro b o tn ik a  do gubern ii ,  c ie rp iących  na  b ra k  najem nika , mo­
że być zo rg an izo w an a  bez tru d ó w  n a jm n ie jszych  i z pożytk iem  
zobopólnym. P r a k t y k a  z re sz tą  p o tw ie rd z a  ten w niosek  d e d u k ­
cy jny .

Sposób p ra k ty c z n e g o  p rzep row adzen ia  tego  pośredn ic tw a  pozo­
s taw ia  p. K o sk o w sk i  obm yśleniu  sam ych kó ł z iem iańskich, k tó re  m a­
j ą  możność w T o w a rz y s tw a c h  ro lniczych zbiorowo sp raw ę tę  ro zp a ­
trzyć , p rzypom ina je d n a k  o p racach  i faktacli w tym k ie ru n k u  za g r a ­
n icą  dokonanych .

I tak : w os ta tn ich  k i lk u  la tach  założono w A u s t ry i ,  j a k  w Wie 
dniu, P ra d z e ,  G ra ę u  i L w ow ie , k i lk a  „powszechnych b iu r  p o średn ic ­
tw a  w p r a c y .“

B iu ra  te  ro z w ija ją  się w szędzie pomyślnie. Z a  najlep ie j ,  bo n a j ­
tan ie j ,  na jproście j  urządzone uchodzi b iuro  w G racu , oddane na użytek  
pow szechny d. 5 l ipca 1897, a u trzy m y w an e  p rzez  „ S ty ry jsk i  k ra jow y  
zw iązek  d obroczynnośc i“. M an ipu lacya  odbyw a się tam  bardzo szyb­
ko przy  użyciu  p u ltu  o 30 p rzeg ródkach ,  dla ty lu ż  rodza jów  p racy , 
w sposób n a d e r  p ro s ty  i ła tw y ,  tak  iż jeden  urzędnik , mimo dość zn acz ­
nego nap ływ u  in te resów , może je j  podołać. W  c iągu  1899 biuro  p rz y ­
ję ło  zgłoszeń: od p o szuku jących  p ra c y  (m ężczyzn i kob ie t)  5,000, od 
p racodaw ców , z zaofiarowaniem w olnych  miejsc p racy , 3,300, rozdało  
zaś m iejsc  3,000.

A u s t ry a c k ie  m in is te ryum  hand lu  bardzo  gorl iw ie  zajm uje  się 
sp raw ą  pośred n ic tw a  p racy  i zeb ra ło  w tym  przedm iocie  c iekaw e i w aż­
ne m a te ry a ły .

N iedaw no  baw ił we L w ow ie  d e le g a t  teg o  m in is te ryum , dr. J u ­
liusz T w ardow sk i,  i zas ięgną ł  na m iejscu  inform acyi, zarów no co 
do rozw oju  lw ow skiego  b iu ra  p racy , j a k  co do z ak ład an ia  b iu r  
p ra c y  przez inne  gm iny  w k ra ju .  M a g is t r a ty  w R zeszow ie  i K r a ­
kowie, tudz ież  r a d a  pow ia tow a w T a rn o b rzeg u ,  czyn iły  ju ż  wówczas 
p rz y g o to w a n ia  do założenia  b iu r  tak ich . L w ow sk ie  b iuro  p racy , 
o tw a r te  1 w rześn ia  1899 r., sp e łn ia  zadan ia  swoje z bardzo  dobrym  
skutk iem .

Bardzie j specyaln ie  pośredn ic tw em  w dosta rczan iu  robotn ików  
za jm u ją  się izby  ro ln icze  w państw ie  n iemieckiem. P r a k t y k a  w ięc 
is tn ie je  pod ty m  względem  duża i naszym  ziemianom n ie tru d n o  b y ło ­
by  sk o rzy s tać  z niej p rz y  o rg an izacy i  p o ś redn ic tw a  d la  swoich i i o- 
bo tn icz j  cli po trzeb .

N a  ty c h  w zo rach  pow inny  oprzeć  się T o w a rz y s tw a  ro ln icze  i d ą ­
żyć do ry ch łeg o  upo rządkow an ia  sp raw y , tem  rych le jszego , że, ja k  
się okazuje, d ążą  do tego  rów nocześn ie  agenc i  p ry w a tn i .  O to  w e d łu g  
doniesień  p ra sy  codziennej n ie jak i  J a k ó b  F a b r y k a n t  z K siężpo la
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wniósł świeżo do w ładz p rośbę  o pozwolenie  za łożen ia  w K siężp o la  
b iu ra  pośredn ic tw a  w pracy  na całą, gub e rn ię  L u b e lsk ą .  Zanim  
k ra j  p o k ry je  się s iecią  tak ich  b iu r  p ry w a tn y c h ,  szkod liw ych  d la  Wło­
ścian, a w ątp liw ej  pożyteczności d la  ziemian, T o w a rz y s tw a  ro ln i ­
cze w ystąp ić  pow inny  z p ro jek tem  o rg an jzacy i  t rw a łe j ,  o szerokim  
zakresie , po obyw ate lsku  pojętej i po obyw ate lsk u  prow adzonej.

P. S. W os ta tn ie j  chwili doszła  nas jeszcze  pocieszająca' w ia ­
domość o rozpoczęciu s ta r a ń  o koncessyę na  kaucyonow ane  b iu ro  pod 
iirmą „ P o ś re d n ik “ , k tó re  ma za jm ow ać się dos ta rczan iem  robo tn ików  
w iejskich  i olicyalistów rolnych. S ta r a n ia  te  rozpoczęli o b y w a te le  
ziemscy pp.: B o les ław  M oraw sk i z Z a g o rz y n a  pod K a liszem  i K s a w e ­
ry  M oraw sk i z D ę b n a  w gub. .Radomskiej.

K r y t y k a  i b ib liografia  s to ją  u nas  na  ba rdzo  je szcze  nizkim 
stopniu . A n i  jedne j ,  ani d rug ie j  w łaśc iw ie  nie mamy. P ie rw s z ą  z a ­
s tę p u ją  w zm ianki dz ienn ikarsk ie ,  k tó re  m a ją  c h a ra k te r  czys to  in fo r ­
m acyjny , i ze w zględu  na szczupłe  ram y, w yznaczane  l i te ra tu rz e  
przez pisma bieżące, nie obe jm ują  całego ruchu  w ydaw niczego  u nas, 
d r u g ą —r e p re z e n tu ją  ks ięga rze ,  k tó rzy ,  d la  celów czysto  hand low ych  
i z uw zględnien iem  swojej p rzedew szystk iem  firmy, w y d a ją  co czas 
pewien ka ta log i ,  lub bezpośrednio  k lientów swoich ustn ie  o „nowo­
ściach l i t e r a c k ic h “ pow iadam iają . 1 w jednym , i w drug im  k ie ru n k u  
p rzew aża  j e d n a k  belle tryst .yka , k tó ra  c ieszy się w iększem i w z g lę d a ­
mi re d a k to ró w  pism i recenzen tów , oraz k s ięg a rzy ,  ja k o  tow ar ,  do 
zbyc ia  ła tw ie jszy .  K s ią ż k a  naukow a tym czasem  pozbaw iona j e s t  p r a ­
wie zupełnie  re k lam y  k s ięg a rsk ie j ,  a w ba rd zo  s to sunkow o rzad k ich  
w ypadkach  sp o ty k a  się z oceną w pismach. S tą d  p o w s ta je  zastó j 
w zbycie  w ie lu  poży tecznych  i cennych  n a w e t  dz ie ł ,  zas tó j ,  r z u c a ją ­
cy bardzo  n ie k o rz y s tn e  św ia tło  na  in te l ig en cy ę ,  k tó ra  ks iążek  i w y ­
daw n ic tw  nie popiera , s tą d  la tam i leżą w y d aw n ic tw a  K a s y  M ianow -
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kiego  i w y d a w n ic tw a  K ra k o w sk ie j  A k a d e m ii ,  o k tó ry c h  w W a r s z a ­
wie n ik t  n ie  wie, i k tó ry ch  k s ięg a rze  w cale  n ie  m a ją  na sk ładzie , s tąd  
w reszcie  m ieszkaniec prow incy i ,  k tó ry ,  k o rz y s ta ją c  z p oby tu  w m ie ­
ście, p rag n ie  zao p a trzy ć  się w ks iążk i ,  nie ma żadnego  p rzew o d n ik a  
w  ich  w yborze  i nabyw aniu , a oddany j e s t  ca łkow icie  na gus t,  upodo­
banie  i p rzedew szys tk iem  na  i n t e r e s  k s ięgarza .

K to ś  p rz y je ż d ż a  ze wsi i uda je  się do k s ię g a rn i  w ie lk ie j  i r e n o ­
m owanej po zakup  książek . P r z e g lą d a  nowości i w yb iera .  D o b ry  
i sp ry tn y  k s ięg a rz  p rzeg ląd  ten  u rząd za  oczywiście  w ten sposób, aby 
jego  w łasne  w y d a w n ic tw a  rzu ca ły  się p rzedew szys tk iem  w oczy, z a ­
k ład a  niemi w i t ry n ę ,  z ak łada  niemi ladę, w ysuw a j e  na m iejsca w i­
doczne, i k l ie n t  b ierze  to, co rnu „w oko w p ad n ie“. W y d aw n ic tw a  
tym czasem  inne, choćby najcennie jsze, w ciśn ię te  są  w każdej k s ię g a r ­
ni nak ładow ej w k ą t ,  i w ydobyw ane  s tam tąd  ty lk o  na w yraźne  ż ą d a ­
nie kupującego . R zecz  to ła tw a  do zrozum ienia . K s ię g a rz  na  w yda-  
neni p rzez  s iebie  dziele, z a ra b ia  10()°/0, na w ydaw nic tw ie  zaś komiso- 
wem  3 5 % —2 5 B/o. Idz ie  tu  Avięc o w ięk szy  zysk, o u trz y m a n ie  m ono­
polu w ydaw niczego  i t. d. W iadom em  n a  p rz y k ła d  je s t ,  że k s ią ż k a  
w ydana  p rzez  samego au to ra ,  n ig d y  nie pójdzie  tak , j a k  poszła-by 
w w ydan iu  ruch liw ego  nak ład cy ,  że n a w e t  książka , będąca  w y d aw ­
n ic tw em  k s ię g a rn i  z ul. M arsza łkow sk ie j ,  nie pójdzie tak , j a k  posz ła ­
by, g d y b y  j ą  o p a t rz y ł  firmą sw oją  w y d aw ca  z K ra k o w sk ie g o  P r z e d ­
mieścia.

S ą  to  ciemne s t ro n y  naszego  handlu k s ięgarsk iego .  S po łeczeń ­
s tw o  tym czasem  p o trzebu je  koniecznie  in fo rm acy i dobrych , n ieobli-  
czonych na  spekulacyę, ale m a jących  na  celu je g o  dobro p rzez  d b a ­
łość o rozwój l i t e r a tu ry ,  posiadającej w artość  t rw a lszą ,  a więc albo 
l i t e r a tu r y  p raw dz iw ie  p iękne j,  albo l i t e r a tu r y  naukow ej,  oraz p rzez  
dbałość  o rozwój czy te ln ic tw a  k sz ta łcącego  i możliwie n a jp o ży tecz ­
niejszego.

O dczuw ano  też  ju ż  oddaw na b ra k  u nas pisma, poświęconego 
w y łączn ie  l i t e r a tu rz e  i czy te ln ic tw u , pisma, p row adzonego  w y t ra w n ą  
rę k ą ,  uczciw ego i bezs tronnego , w k tó rem  odźw ie rc ied l i ł -b y  się po l­
sk i ru c h  w ydaw niczy  z uw zględnien iem  bibliografii  pow ażnie jszych  
czasopism.

P ism em  tak iem , o ile  wnosić można z zapowiedzi, tudzież  
z p ie rw szego  ju ż  w ydanego  num eru , będzie  „ K s ią ż k a “, m iesięcznik, 
w ychodzący  od 1 s ty czn ia  ro k u  bieżącego, pod re d a k c y ą  p. M a ry a n a  
M assoniusa , a p rz y  w spó łp racow nic tw ie  w yb itn ie jszy  cli naszych sił 
l i t e ra c k ic h  i naukow ych.

„ K s ią ż k a “ w rę k u  każdego  c zy te ln ik a  będzie  doskonałym  in fo r ­
m atorem , a o ile  zdo ła  się, ja k o  w yd aw n ic tw o  pe ryodyczne , w społe-



cze/ishvie naszem utrw alić , zak res  swój rozszerzyć  i objęć c a ło k s z ta ł t  
l i t e r a tu r y  bieżącej,  s tan ie  się n iezm iern ie  p o ży teczną  i cenną.

Szkoda  ty lko , że s ta rym  naszym zw yczajem , sko ro  n a  u l icy  X .  
pow sta ł  sklep, tak i  sam pow sta je  naprzeciw ko.

L ed w ie  u kaza ła  się zapowiedź „ K s ią ż k i“, u rodz iły  się dw a  nowe 
w ydaw nic tw a  o podobnym  program ie , p rzez  w spółzaw odniczące  k s ię ­
g a rn ie  podjęte . T rz y  tak ie  p ism a nie u t rz y m a ją  się żadną  m iarą ,  i dwa 
z n ich m uszą upaść, a oby nie sta ło  się tak , że znów zostan iem y bez 
informacyi.
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Wiadomości bibliograficzne.

— D nia 2 4  styczn ia  roku 1901 pod przewodnictwem prof. d -ra  Marya- 
na Sok o łow sk iego  odbyło się  posiedzenie K om isyi h istoryi sztuki K rakow ­
skiej A kadem ii Umiejętności.

Prof. dr Jerzy lir. M ycielski podał treść drugiej części swej rozpra­
wy pod tytułem : „ L u c a s  V o r  s t e r  m a n  i d w a j  p o l s c y  p a n o ­
w i e  ( 1 6 4 0  —  1 6 4 6 ) .

P rócz b lizk iego stosunku ze znakom itym  rytownikiem  w roku 1 6 4 0 , za­
w arł ks. B ogusław  R adziw iłł w początkach zaraz sw ego pobytu w Hollandyi 
niezawodnie znajom ość także i ze słynnym  portrecistą domu Oranii, Michałem  
van M iereveit (1 5 6 7 — 1 6 4 1 ) z D elft, czego dowodzi portret jego stryja, sta ­
rego hetm ana w. lit., K rzysztofa R adziwiłła, wykonany przez malarza według 
oryginału , za pośrednictwem  bratanka z P olsk i przysłanego, a rytowany  
w roku 16 3 9  przez "Wilhelma z D elft. R ycina portretowa samego ks. Bogusław a  
przez Yorstermana, której f a c s i m i 1 e nadesłał referentowi posiadacz te ­
go , jak  się zdaje, unikatu, ks. Ferdynand Radziwiłł z Berlina, stwierdza
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w zupełności jego w ywody. Utwór ten, po raz pierw szy teraz dla nauki w y­
kryty, pochodzi napcwno z drugiej połow y roku 1 6 4 0 , młody książę bowiem  
ma na nim lat 20 , przedstawiony je s t w pełnej zbroi na pam iątkę w ypraw y  
wojennej, w której w lecie brał udział, a w podpisie nazwany chorążym  litew ­
skim , k tóry-to  tytuł w łaśnie pod koniec roku 1638  był od W ładysław a IV 
otrzym ał. Rysunek do tej ryciny wykonał też niezaw odnie sam Vorsterman, 
i podpis swój na niej położył. — Na drugą połowę roku 1645  przypada stosu­
nek artystyczny antw erpskiego rytow nika, którego gwiazda już wtedy blednąc 
poczęła, a twórczość słabnąć, z innym z kolei Polakiem , głośnym  satyrykiem  
i malkontentem wobec króla, Krzysztofem Opalińskim, w ojewodą poznańskim. 
P. Hymans w dziele swem o Vorstermanie om ów ił także rycinę portretow ą  
Opalińskiego, ale żadnych objaśnień co do jej powstania, ani daty takow ego  
nie podał. R eferent kw estyę tę wyjaśnił w zupełności. Rycina powstała z oka-  

zyj poselstw a Opalińskiego do P aryża, gdzie 5 listopada 1645  roku poślubił 
w imieniu W ładysław a IV królowę Maryę L udwikę Gonzagę. Jadąc do F ran- 
cyi, zatrzym ał się w Antwerpii i tam  do rysow anego portretu pozow ał. W io ­
ząc królowę do P o lsk i, bawił tam potem od 17 do 20  grudnia, i w tedy już 
niezawodnie rycinę gotową od Vorstermana odebrał; w samym końcu grudnia  
1645 roku była  ona już wystawiona u jednego z księgarzy w A m sterdam ie, 

jak o tem wspomina L e Laboureur w swej „ltclacyi podróży królowej Maryi 
G onzagi do P o lsk i“. O koliczności, tow arzyszące pow staniu ryciny, tłóm aczy  
jej obramienie: nad piękną postacią O palinskiégo widne są w górzó dwie, z łą ­
czone do ślubu, ręce, dwa rogi obfitości z dziecęcemi główkam i, K aduceusz, 
jako  symbol szczęścia, oraz dwa aniołk i, trzym ające pochodnie „hym enu“ 
i spuszczające w dół dwa ślubne wieńce — wszystko a llegorye ślubu królew ­
skiego, którym w dole odpowiada gloryfikacya am basadom , herb jego „Ło­
dzią“, broń, księgi, instrum ćnta muzyczne, lutnia poety i sowa (m ądrość). Sa­
ma rycina je s t nieco słabszem Vorstermana dziełem , ale referent odnalazł ory ­
ginalny do niej rysunek, bardzo piękny a obecnie w jeg o  posiadaniu będący, 
który w edle jego porównawczych studyów wykonał niezawodnie w Antwćrpii 
uczeń Rubensa, malarz i rytow nik, A braham  van D iśpćnbecke (1 5 9 6 — 167 5 ). 
W ten sposób data i okoliczności powstania obu polskich rycin Vorsterm ana  
są  zupełnie wyjaśnione, a przez to rzucono całkiem  nowe światło na stosunek  
jego  i k ilku  innych m alaizy flandryjskich i holłenderskicli do dwóch pierw­
szorzędnego znaczenia w Polsce wieku X VII osobistości.

P . B ersohn  p o d a ł dok ładn iejszą  w iadom ość o skarben k a te d r y  p ło ck ie j  

i p łask o rzeźb ie  sreb rn ej trybow an ej, k tóra  s ię  w  nim  zn a jd u je  i j e s t  bardzo  

p iękn ą ren esa n so w ą  ro b o tą  z końca X V I, lub p o czą tk u  X V II w iek u , a do k a ­

ted ry  p ło ck iej o fiarow ała  ją  podobno k ró lo w a  K o n sta n cy a , żona Zygm unta. 

III. P . W aw rzyn ieck i n a d es ła ł op isy  z a b y tk ó w  m iasta  R aw y i o k o lic  gu b ern ii 

P io trk o w sk ie j. D r  St. K utrzeba  p rzed sta w ił dw a ciek aw e dok um enty  z X V I 

wieku: Jeden , to  lis t K rzyszto fa  S z y d ło w ieck ieg o  do b iskupa w arm iń sk iego
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w sprawie nabycia obrazów flamandzkich, drugim zaś je s t  list króla Zygmun­
ta I do St. Szafrańca w sprawie chęcińskiego lazuru. P .  Antoni Szutinas na­
desła ł fotografie z zabytków w ileńskich , głów nie ze skarbca katedralnego, 
z kościo ła  świętego Piotra, oraz zabytków, wykonanych w gubernii w ileń­
skiej, znajdujących się w jego  zbiorach. P. G. W orobjèw przedstaw ił fotogra­
fie i opis kościo ła  parafialnego w Różanie, w pow iecie Makowskim, w gubèrnii 
Łom żyńskiej, którego części pochodzą z epoki gotyck iej. P. Józef Smoleński 
podał dokładniejszy opis bardzo interesującego obrazu freskowego w kaplicy  
zamkowej w Lublinie, odkrytego w roku 1899 . Jest to raczej kom pozyeya  
erekcyjna w bizantyńskim stylu , wymagająca gruntownego naukow ego zbada­
nia. W  końcu profesor P iekosiński om aw iał kafle, znalezione w Oświęcimiu, 
i ich zagadkowe herby z X V I wieku. O znalezieniu tych  kafli p. Odrzywolski 
dodał objaśnienie bliższć i zw rócił uw agę, źe należało-by spraw dzić, czy resz­
ta ich, nieznana profesorow i Piekosińskiem u, nie je s t  również ciekawą pod 
w zględem  heraldycznym .

—  Rozpraw W ydziału  historyczno-filozoficznego Krakowskiej Akademii 
U m iejętności w yszedł tom XIV (sérya II, ogólnego zbioru tom trzydziesty  

dziew iąty), i zawiera prace: A. Prochaski: „Uwagi krytyczne o klęsco W ar- 

neńskiej“; „O dacie ugody M ałopolskiej duchowieństwa ze szlachtą za bis­
kupstwa Zbigniewa O leśn ick iego“; F . Piekosińskiego: „Statut litew sk i“, część I; 
„W iece, sejm iki, sejm y i przyw ileje ziem skie w P olsce wieków średn ich“-, 
„Al Bekri o P olakach“-, K. Potkańskiego: „Sprawa restytucyi (rok 1374  
i 1 3 8 1 )“; „D aty zjazdów K oszyckich (1 3 7 3 , 13 7 4  i 1379  r . ) “ i S. H. B ade- 
niego: „Stanisław Ciołók, biskup poznański. Szkic historyczny z XV w ieku*.

—  A leksander Rembowski w ydał tom I pism sw oich, w którym  mieszczą  
się następujące studya: I. Izby w yższe i arystokracya now ożytna. II. Nasze 
poglądy polityczne w 18 1 8  roku. III. O sam orządzie miejskim w K rólestw ie 
Polskiem . IV . Pow ieść i satyra w naukach politycznych. V. P rzyczyn k i do h i- 
storyi literatury politycznej i ekonom icznej w P olscć. VI. Biografie naukowe.
— Studya te  nigdy w osobnej odbitce drukowanó nie b y ły , wydając je  zaś 

w książce, autor pow odow ał s ię ,— jak to objaśnia w przedmowie, — prawem, 
jak ie  ma każdy autor do przedstawienia owoców swej dw udziestopięcioletniej 
p racy społeczeństw u, któremu piórem służył, i obow iązkiem , ciążącym  na 
każdym badaczu naukowym, dopom agania innyin pracownikom na tem samem  

polu do zapoznania Się z dorobkiem umysłowym  swego życia.

—  U kazał się IV zeszyt „K wartalnika h istorycznego“ 1 9 0 0  roku, 
w którym  znajdujem y m iędzy innemi artykuły: A l. W iniarza: „D ziałalność  

naukowa Stosław a L aguuy“; A Szelm ow skiego: „Przesilenie pieniężn« w P o l­
sce za Zygm ynta III“-, M iscelanea, recenzya i spraw ozdania i t. cl.
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— W ł. M. K ozłow ski w ydał szkic historyczny pod tytułem : „Rozalia 
Lubom irska, jak o  ofiara terroryzm u w 1894  roku“.

— W yszed ł z druku X I zeszyt „Księgi herbowej rodów p o lsk ich “ Ju ­

liusza hr. Ostrowskiego.

— Pan Adam Boniecki w ydał również III zeszyt tomu III-go, sw ego  
„Herbarza p o lsk iego“, zaw ierający herby Chrapowickich, C hrapowiczów, 
Obrenickich, Chreptowiczów i innych, których nazwiska zaczynają się od Ch.

— M iesięcznika „W isla“ ukazał się zeszyt 6  tomu X IV  (listopad, gru ­
dzień 1900 roku), i zawiera oprócz dokończeń poprzednich prac J. Fr. Ma­
giera. Seweryn)' Udzieli i B. W ., artykuły Ciechanowskiego Stanisława: „P ie­
śni sz ląsk ie  z okolic C ieszyna“; II. L.: „O brzędy w eselne na Niżu Dniepro­
w ym “; Zielińskiego G. J.: „Zwyczaje m yśliw sk ie“; K. Z. A.: „N ow a pieśń lu­
dow a“; Bitnera Zdzisława: „N otaty z p rzeszło śc i“; W aw rzynieckiego M.: 
„D zw onnice“.

— N otujem y tym czasowo ukazanie się drugiego zeszytu „Poradnika ję ­
zykow ego“, zastrzegając sobie ocenienie w ydawnictwa po w yjściu dalszych  
numerów.

— Biblioteki dzieł chrześciańsk ich“, wydawanej pod redakcyą księdza  

Zygmunta Chełmiekiego, w yszedł zeszyt lutowy, zawierający pierwszą, seryę
■ studyów  i szkiców ks. W ładysław a Michała D ębickiego.

—  U k a za ł si§  rów nież zeszy t 7 „ B ib lio tek i u e o -sc h o la sty c z n e j“ d -ra  

M erciera . M ieśc i się  w nim d a lsz y  ciąg Logiki.

— Do dziejów literatury polskiej przybyły dwa przyczynki: d-ra Stani­
sława D obrzyckiego: „Polska poezya średniow ieczna“, rozprawa, wydana 
w K rakow ie, i ks. Karola N iedziałkowskiego studyum literackie pod tytułem: 
„Czemu dziś w poezyi nie mamy słowików?“, wydrukowane w W ilnie u Za­

w adzkiego.

W dziedzinie poezyi mamy do zanotow ania Jerzego Orwicza obrazek  

sielski: „W śród rodzinnych gn iazd “ i W ł. Bukowińskiego (Selim a) zbiór poe­

zyi pod n a z w i j :  „N owy zeszy t“.

—  K a zim ierz  K aszow sk i przysłu ży ł się  l ite r a tu r z e  p o ety ck iej p rzek ła ­

dem  „U tw orów  T e o k r y ta “ . T łóm aczen ie  Idyl i E p igram atów  p o p rzed zo n e  je s t
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w stęp em  i ob jaśn ione  p rzyp isam i. O cćnnej tej p ra cy  zasłu żo n eg o  p isarza  po­

dam y o b szern iejsze  sp ra w o zd a n ie .

:— Jako wydawnictwo „Przeglądu F ilozoficznego“, ukazał sic; przekład  
książki T ołstoja  pod tytułem: „Co to jest sz tu k a“- T łóm aczenia dokonał 
z upoważnienia autora A dolf Jakób Golin.

— Interesujący przekład z rossyjskiego w ydaje „Bibliotek» dzieł wy­
borow ych“. W tomach 169  i 170 tej publikacji znajdujem y przetłóm aczouy  
przez Zenona P ietk iew icza obraz W. D oroszewicza pod tytułem: „Sachalin“.

—  N a k ła d em  B ronisław a N atan son a  w yszły  „ N o w e le “ Janiny B eaudou in  

de O ourtenay.

—  W rażen ia  z pod róży  „W schod n iem i w ybrzeżam i A fr y k i“ op isu je S te ­
fan Poraj S u ch eck i. K sią żk ą , ła d n ie  w yd aną, zdob ią  liczne illu s tra cy e .

—- D w ie  p race  z zakresu  hyg ien y  w ydali: dr Jan  S te lla  S a w ic k i i dr 

S tan isław  K o zło w sk i. P ierw szy  m ówi o „czerstw ej s ta r o śc i“ i naucza, „jak za­

chow ać zd row ie  do późnego w ie k u “; drugi odpow iada na pytanie: „Co w iem y

o ży w ien iu  s ię  ludu n a s z e g o “.

—  M ateryały do odczytów  ludowych pomnożyła broszurka, podpisana 
literam i S. K. pod tytułem : „W  naturze nic nie g in ie“.

Spros towan ie ,
W zeszycie  s tyczniow ym , w a r ty k u le  „ P o e ta  m y ś l i“ w k ra d ły  

się n as tępu jące  omyłki: s tr .  52, w iersz  33 zamiast: „drzemaniu  w ła s ­
nych  u czu ć“, pow innuo być: „ d r a m a t u  w łasn y ch  uczuć“; s tr .  57, 
wiersz 14, zam ias t:  „wpół z ro z u m ia ło ' ,  powinno być: „ w p r  z ó d z r o ­
z u m ia ło “; s tr .  62, w iersz  20, zam iast:  „i bursą  z lis topadow ego  po­
w s ta n ia “, powinno być: „ z  b u r z y ,  z l is topadow ego p o w s ta n ia “; 
s tr .  63, w iersz  33, zam iast:  „głosić powinno być: „głosić  j ą
p o c z ę ł o “ ; s tr .  64, w iersz  23, zam iast: „ Tale P a u s t “, powinno być: 
„<J a k  P a u s t “.

R ed ak to r  odpow iedzia lny  i W y d a w c a

Michał kóiążę Raqlzivrili.




